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We​ne​cja

traciłaby oddech. Wokół zapanowałaby cisza. Głucha, głęboka cisza i złowieszcza ciemność. Jej dłonie przybrałyby
jeszcze bledszy kolor, włosy unosiłyby się delikatniena falach, lekkie, oświetlane tym jedynym promieniem słońca,

który padał wte​dy na la​gunę, dzieląc ją ide​al​nie na pół.
Jej ciało wynurzyłoby się po kilku godzinach, dryfowałoby pod cieniutką powłoką aksamitnej tafli: pobladła twarz,

oko​lo​na łagod​ny​mi lo​ka​mi, i zie​lo​ne oczy, tego sa​me​go ko​lo​ru co woda.
Była szósta czterdzieści osiem i przypomniała sobie,że słyszała gdzieś o tym, że do większości

sa​mobójstw​po​pełnia​nych w północ​nej Eu​ro​pie do​cho​dzi właśnie między czwartą a siódmą rano.
Przy​najm​niej umarłaby młodo, w ele​ganc​kiej su​kien​ce od Ar​ma​nie​go.

• • •
Agne​se spoj​rzała w dół na gęstą, spo​kojną wodę i zro​zu​miała, że nig​dy nie zde​cy​do​wałaby się na skok.
Z drugiej strony wyspy Lido, za mętnym kanałem,rozciągał się widok na całą Wenecję, na horyzont przerywany

jedynie dziobami gondoli i na delikatną mgłę rozpościerającą się na tle różowawej łuny wschodzącego słońca.
W oddali białe motorówki, niczym baletnice, przeskakiwały z gracją z jednej fali na drugą, urozmaicająckrajobraz.
Wpatrywała się w zgniłe drewno pomostu zanurzonego od wieków w tych samych, statycznych wodach. Właśnie tak
się czuła – zgniła wewnątrz i nie​ru​cho​ma na zewnątrz.

Odwróciła się i spojrzała na majestatyczny budynekExcelsiora: okna z zaostrzonymi łukami nawiązującedo stylu
arabskiego, mauretański dziedziniec z orientalną fontanną i rzucająca się w oczy kopuła, która sprawiała, że
przy​po​mi​nał ra​czej budzącą po​dziw ka​tedrę niż luk​su​so​wy ho​tel.

Nadal nie mogła uwie​rzyć, że spędziła tu​taj noc.
Poddanie się w tym konkretnym momencie byłobyjak pogodzenie się z porażką, z nieuchronnością kolei losu,

z figlami płatanymi przez tragiczne i okrutne przeznaczenie. Nie pierwszy raz zdarzało jej się cierpieć z powodu
mężczy​zny. Choć w grun​cie rze​czy przez całe życie cier​piała wyłącznie z po​wo​du jed​ne​go mężczy​zny.

Ni​cze​go nie pragnęła bardziej niż ukarać go, wzbudzić w nim poczucie winy, sprawić by za nią tęsknił.
Sa​mobójstwo? Nie, nie​ste​ty, to nie było dla niej.

Poza tym, jeśli utopiłaby się w prywatnym basenie portowym hotelu Excelsior w czasie trwania Festiwalu
Fil​mo​we​go, tyl​ko nadałaby mu rozgłosu.

Już wyobrażała sobie nagłówki gazet: Z miłości rzuciła się do wody. Kronika szalonej miłości debiutującego
reżyse​rai pani kar​dio​chi​rurg.

W żadnym wypadku nie mogła ryzykować przyczynienia się do jego sukcesu – to było poza dyskusją. Kto wie,
może na​wet uro​niłby kil​ka łez, udzie​lając wy​wia​du ja​kiejś sta​cji te​le​wi​zyj​nej.

Poza tym, co powiedziałyby na to jej ciotki? Całytydzień zajęły im przygotowania mające przemienićją z brzydkiego
kaczątka, ja​kim od za​wsze się czuła,w piękne​go łabędzia o dum​nym spoj​rze​niu i roz​po​star​tych skrzydłach.

• • •
— Prze​pra​szam. Czy pani za​ma​wiała kawę?
Agnese odwróciła się gwałtownie, wcześniej nie zauważyła obecności kelnera. Dotarła do kawiarni półprzytomna,

pogrążona w plątaninie myśli. Ograniczyła się do przytaknięcia głową i automatycznie wsypała cztery łyżeczkicukru do
filiżanki. Chłopak odłożył tacę na blat i zaczął się jej przyglądać.

Agne​se pod​niosła wzrok nie​co po​iry​to​wa​na.
— Prze​pra​szam, czy pani jest…?
Odwróciła się, śledząc jego wzrok. Od razu rozpoznała plakat znajdujący się za jej plecami, widoczny przez szybę

drzwi wejścio​wych ho​te​lu.
Był to pla​kat re​kla​mujący film, jego film.
Szko​da tyl​ko, że to nie ona na nim wid​niała, a ta dru​ga.
— Nie — od​po​wie​działa zde​cy​do​wa​nym to​nem.
Chłopak wyglądał na roz​cza​ro​wa​ne​go.
— W każdym ra​zie jest pani do niej bar​dzo po​dob​na.
Niewiarygodne. W tak próżny sposób, opierający się jedynie na pozorach – wystarczył kok à la Hepburn i stylowe

okulary – można było upodobnić się do tej drugiej. To  fryzjer ją na to namówił, jak tylko ciotkaAurora powiedziała
mu, że Agnese wybiera się do Wenecji na Festiwal Filmowy. Kok miał uczynić ją wyjątkową i nadzwyczajną, jak
sławną ak​torkę ze Śnia​da​niau Tif​fa​ny’ego.

Była tak roztrzęsiona, że papieros wysunął jej się z dłoni i musiała spuścić wzrok. Zauważyła, że obcas lewego buta
pękł i głęboka rysa dzieliła na pół wąską szpilkę polakierowaną na turkusowo. Były to drogie sandałki, kupionena



po​se​zo​no​wych wy​prze​dażach.
Obcas mógł złamać się w każdej chwili – przy odrobinie szczęścia stałoby się to dokładnie w momencie, w którym

on zma​te​ria​li​zo​wałby się w holu.
Ciotki wypchały jej walizkę eleganckimi sukienkami, jedwabnymi apaszkami, słomkowymi kapeluszami i przede

wszyst​kim bu​ta​mi na wy​so​kich ob​ca​sach, których wy​star​czyłoby co naj​mniej na dwie zmia​ny dzien​nie.
— Kobieta nie może istnieć bez swojego piedestału— lubiła powtarzać ciotka Aurora, która właśnie uzyskała

dy​plom ko​sme​tycz​ki i chwa​liła się kom​pe​ten​cja​mi.
Te​raz, gdy kelner zwrócił jej uwagę na podobieństwo między nią i aktorką z plakatu, zaczynała rozumieć,dlaczego

dzień wcześniej po wyjściu z mo​torówki zro​bio​no jej tyle zdjęć.

• • •
Kie​dy ją zo​ba​czył, pod​szedł za​sko​czo​ny i za​py​tał:
— Nina, to ty?
Na twarzy Agnese zagościł wymuszony uśmiechi po chwili przy nim pojawiła się ona. Dziewczyna o nogach tak

długich, że musiała być albo modelką albo aktorką. Miała na sobie czarną obcisłą sukienkę z jedwabiu, którą nosiła,
jakby była to najbardziej naturalna rzecz na świecie, chociaż zbliżało się dopiero południe. Obydwie były wysokie,
smukłe i miały taką samą fry​zurę. Oczy tej drugiej były jaśniejsze od oczu Agnese i miały nieco podłużny kształt, ale
rze​czy​wiście można było do​szu​kać się po​do​bieństwa.

Była jesz​cze piękniej​sza, niż so​bie wy​obrażała.
— Miło mi, Lo​uise.
Agne​se przed​sta​wiła się, po czym jak zwy​kle za​milkła.
Za​wsze tak było. Tylko on potrafił do niej dotrzeć, wywołać uczucia, które nią wstrząsały. Był też jedyną osobą,

która po​tra​fiła ją zra​nić, może na​wet wca​le nie mając ta​kie​go za​mia​ru.
W tamtym momencie, siedząc nad filiżanką kawy, Agnese zrozumiała, że pozostało jej już tylko jedno do zrobienia

– żyć da​lej.



S

Lo​ren​zo

tał długo pod strumieniem ciepłej wody. Powracał ymu w pamięci szczegóły z minionej nocy, jej biała szyja
w mroku panującym w pokoju, ciepły głos, nieco ochrypły od nadmiaru alkoholu. To pożądanie, które zdawało się

ich pochłaniać bez końca.
Kie​dy się obu​dził, ona już nie spała. Pa​trzyła na nie​go,w ci​szy, tymi swo​imi wiel​ki​mi ocza​mi, tak bli​ski​mi.
Trwa​li tak przez kilka długich chwil, potem on podniósł się nagle z łóżka, przypominając sobie o Louise. Jej

szminka od Diora leżała na półce pod lustrem razemze srebrną bransoletką, którą dostała od niego – pewnie
spakowała walizki w pośpiechu i złości albo specjalnieje tam położyła, aby zostawić po sobie jakiś ślad w pokoju,
w którym jesz​cze dzień wcześniej byli ra​zem.

Widział ją dokładnie oczami wyobraźni, jak szła hotelowym korytarzem i płakała, zasłaniając oczy ciemnymi
okularami – w głębi duszy chyba miał na to nadzieję. Nie należała do osób, które z łatwością publicznie okazują
swo​je emo​cje.

Podobnie Nina, która, jak daleko sięgał pamięcią, rzadko potrafiła mówić głośno o tym wszystkim, co czuła
i myślała.

Nagle przypomniał sobie ich pierwsze wakacje.Jak bardzo się rozzłościła, gdy wyjechał bez pożegnania. Byli tylko
dziećmi. A jed​nak wy​trwała w swo​im po​sta​no​wie​niu. Cza​sem nie​na​wi​dził jej upo​ru.

• • •
Tam​te​go ran​ka Lo​ren​zo nie po​wie​dział ani słowa.
Jednak wszystko było wyraźne i oczywiste. Kiedy podniosła się i bez słowa przybliżyła się do niego, patrząc mu

pro​sto w oczy, zro​zu​miał. Ona wie​działa już o wszyst​kim, jak za​wsze.
— Masz wy​rzu​ty su​mie​nia.
Lo​ren​zo trwał w mil​cze​niu, słowa uwięzły mu w gar​dle, nie mogąc się uwol​nić.
— O czym ty mówisz? Wca​le tak nie jest.
Od​sunął się i pod​szedł do okna.
— Właśnie, że tak! Masz wy​rzu​ty su​mie​nia! Wy​rzu​ty su​mie​nia... Poważnie!
Stał wciąż odwrócony plecami, nie był w staniesię poruszyć. Słyszał, jak zbierała ubrania i stukała obcasami po

par​kie​cie. Gdy się odwrócił, Nina była jużw drzwiach.
— Je​steś w niej za​ko​cha​ny?
Louise była chyba pierwszą kobietą, której pozwolił przedrzeć się przez mur, który wybudował między sobąi resztą

świa​ta.
— Nie wiem — od​po​wie​dział.
Nina przygryzła wargi i nie spuszczała z niego wzroku– chciała jeszcze przez chwilę przyglądać się mu,

nimz​de​cy​du​je, czy wie​rzyć jego słowom.
Ale on nie sta​rał się ni​cze​go wy​przeć, więc wy​szep​tała tyl​ko:
— Jeśli ze​chcesz, spo​tka​my się później... w ka​wiar​ni. Będę na cie​bie cze​kać.
Łzy napłynęły jej do oczu, kie​dy wy​cho​dziła.
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Kaczątka

edy​ny​mi przy​ja​ciółmi, ja​kich zdołała so​bie zjed​naćtam​te​go lata w Ro​ma​nii, były kaczątka.
W tam​te wa​ka​cje jej sto​sun​ki z ku​zynką Gildą znacz​nie się zmie​niły.

Pewnego ranka, podczas gdy babcia przygotowywała piadinę1 na obiad i odgrzewała kawę z mlekiem na
śniadanie, ciotka Aurora pojawiła się w kuchni z kolorową reklamówką, którą zaczęła wymachiwać przed oczami
swo​jej, dwu​na​sto​let​niej wówczas, córki – Gil​dy.

— Mam coś dla cie​bie! — wy​krzyknęła pod​eks​cy​to​wa​na, wyciągając z re​klamówki wiśnio​wy ko​stium w białe krop​ki.
Gil​da spoj​rzała na ma​lut​ki ko​stium z lek​kim prze​rażeniem w oczach i spróbowała się prze​ciw​sta​wić:
— Ale mamo… jest za mały, a poza tym tego typu kostiumy są już teraz niemodne, ten krój jest trochę

prze​sta​rzały…
— Jesteś już panienką, a tylko małe dziewczynki noszą jednoczęściowe kostiumy — odpowiedziała ciotka Aurora

to​nem nie​znoszącym sprze​ci​wu.
— Ja też chcę dwuczęściowy kostium — wtrąciła Agnese, która miała wówczas dziewięć lat i ani śladu

cze​go​kol​wiek, co należałoby zasłaniać. Bab​cia od razu ją uci​szyła:
— Ty się nie spiesz. Na wszyst​ko przyj​dzie czas.
— Będzie pasował idealnie. Przymierz go od razu— powiedziała stanowczo Aurora, a wtedy Gilda spojrzała na

ciotkę Clau​dię błagającym o po​moc wzro​kiem.
— Nie patrz tak na mnie, nie jestem twoją matką. Gdyby to ode mnie zależało, w ogóle nie istniałyby

dwuczęścio​we ko​stiu​my.
Ciot​ka Clau​dia jako jedyna z całej rodziny nie wyszła za mąż i nie miała dzieci, co nierzadko uznawałaza powód do

dumy, sądząc, że podjęła jedyną słuszną decyzję w życiu. Miała krótko ścięte włosy i wciąż nosiładzwony, mimo iż
kończyły się już lata dziewięćdziesiąte. Chodziła z wiertarką w kieszeni, kochała ogrodnictwoi zajmowała się tymi
wszyst​ki​mi pra​ca​mi, które za​zwy​czaj wy​ko​nują mężczyźni. Między in​ny​mi dla​te​go,że w domu nie było mężczyzn.

Agnese lubiła ciotkę, ponieważ była inna i potrafiłają rozśmieszyć. Gilda też uwielbiała ciotkę, choćby dlatego, że
stanowiła całkowite przeciwieństwo jej matki Aurory, która z kolei była wybuchową mieszanką kobiecości
i zmysłowości. Za każdym razem, gdy dostawała reprymendę, Gilda wiedziała, że mogła liczyć na ciotkę Claudię, która
choćby z prze​ko​ry, za​wsze sprze​ci​wiała się zda​niu sio​stry.

Dla Agnese jedyną osobą, która miała rzeczywiście coś do gadania, była babcia. To ona dokonywaławyborów, co
Agne​se, wciąż małej dziew​czyn​ce, wte​dy jesz​cze od​po​wia​dało.

To były czwarte wakacje, które spędzała w Romanii.Jej pradziadek wybudował tam dość duży dom, otoczony
niewielkim kawałkiem ziemi, i szopę przystosowanąna kurnik. Agnese uwielbiała świeże jajka, zapach spalenizny
wydobywający się ze starej kuchenki elektrycznej, marmurowe stopnie, które ochładzały jej stopy wczesnym
popołudniem, i piadinę domowej roboty. W Riccione były karuzele, a w Rimini lody w rożku, które zależnie od
wielkości mogły kosztować do pięciu tysięcy lirów. A przede wszystkim była tam jej kuzynka Gilda, której obecność
spra​wiała, że lato było wyjątko​wym okre​sem.

Star​sza od niej o kilka lat Gilda, rudowłosa dziewczynka z dużymi, intensywnie brązowymi oczami i konstelacją
piegów na policzkach, miała silny i zdecydowany charakter. Agnese podziwiała ją i chciała spędzać z nią cały swój
wol​ny czas.

W czasie zimy Gilda tylko czasami przyjeżdżałają odwiedzić i spędzały wtedy całe popołudnia, grającw klasy,
skacząc po kolorowych płytkach na podwórzuu babci, w starej kamienicy z lat sześćdziesiątych w dzielnicy Centocelle,
w Rzy​mie.

Budynek został wybudowany przez Angela, pradziadka Gildy, budowniczego, amatora alkoholu
i niezmordowanego gracza karcianego, oraz jej dziadka Alberta, elektryka. Podwórze zostało wykończone jako
ostatnie, więc wyłożono je różnymi płytkami, jakie zostały z innych pomieszczeń. Dlatego posadzka pełna była
rozmaitych kolorów. Godzinami można było skakać z jednej płytki na drugą. Gdyby miała siostrę taką jak Gilda, jej
życiena pewno byłoby o wiele lepsze. Niestety, kuzynka mieszkała w dzielnicy Salario, po drugiej stronie miasta.
Je​dyną okazję do spo​tka​nia sta​no​wiły wa​ka​cje.

Tam​te​go lata jednak Gilda nie była już taka jak dawniej.Nie pływała już razem z nią, nie śpiewała na całe gardło
piosenek z Candy Candy2, nie biegała za nią po plaży,bawiąc się w berka, nie chciała nawet budować zamkówz
piasku. Całymi dniami przesiadywała pod parasolem, obserwowała, jak ciotki grały z babcią w karty i chowała się
przed spoj​rze​nia​mi mężczyzn nieświa​do​ma swe​go roz​bra​jającego piękna.

Jak​by tego było mało, wydawało się, że nad morzemw ogóle nie było dzieci w wieku Agnese. Wszyscy byli albo
zbyt duzi, albo zbyt mali. A ona była bar​dzo wy​ma​gająca.

Na podwórzach w pobliżu ich domu można było spotkać jedynie staruszków grających w karty i popijających



czerwone wino oraz kilku starszych od niej chłopców, bawicych się w niezrozumiałe dla niej gry, do których i tak nie
była do​pusz​czo​na.

Na szczęście nie bra​ko​wało zwierząt.
Były i kury w kurniku, i Yoghi, najbardziej leniwypies na świecie, i gromadka małych kaczątek o ciemnozielonym

puchu i żółtych dzióbkach. Agnese znalazła jew małym lasku w pobliżu domu i natychmiast poczuła,że jej
po​trze​bo​wały.

Złapała ptaszki do wiklinowego koszyka, kusząc kawałkami suchego chleba namoczonego w mleku, i zabrała ze
sobą. Babcia nie pozwoliła wnieść ich do domu, więc Agnese zbudowała coś w rodzaju gniazda: trochę siankai mały
daszek oparty na dwóch drewnianych patykachwbitych w ziemię. Przynajmniej mogły się tam schronić przed słońcem.
Było ich sie​dem.

Wie​czo​rem, przed pójściem spać, Agnese liczyła je od nowa, by upewnić się, że żadnego z nich nie brakuje.
Wszystkim nadała imiona i założyła kolorowe opaski na łapki, aby móc łatwo je rozróżnić. Opiekowała się nimi z taką
uwagą, ja​kiej dotąd nie poświęciła ni​cze​mu in​ne​mu.

Kiedy ciotki zapytały,  gdzie jest kacza mama, Agnese odpowiedziała, że porzuciła małe i odpłynęła w kierunku
dru​gie​go brze​gu rze​ki.

Kłamała, ale uważała, że było to w sumie niewinne kłamstwo, które usprawiedliwiało jej zachowanie,a jednocześnie
spra​wiało, że nie mu​siała czuć się jak złodziej​ka kaczątek.

• • •
Pew​ne​go ran​ka obu​dziła się krótko przed świ​tem, ogar​nięta dziw​nym prze​czu​ciem.
Przygotowała śniadanie dla swoich podopiecznych, podeszła do gniazda, zaczęła rozkładać kawałki chlebai

zo​rien​to​wała się, że jed​ne​go z kaczątek bra​ko​wało. Te​goz czer​woną opaską.
Prze​li​czyła je. Rze​czy​wiście: bra​ko​wało Ce​sa​re.
Zaczęła głośno nawoływać, prze​szu​kując oko​licę.
Na​gle usłyszała pisk, a za​raz po nim roz​dzie​rający, przy​du​szo​ny, jed​no​znacz​ny odgłos.
Do​bie​gał zza kur​ni​ka.
Po​biegła tam szyb​ko i zo​ba​czyła nie​wie​le star​sze​go​od sie​bie chłopca rzu​cającego ka​mie​nia​mi w kaczątko.
Ce​sa​re bie​gał roz​pacz​li​wie po ścieżce, próbując uniknąć ciosów, ale deszcz ka​mie​ni spa​dał na nie​go bez​li​tośnie.
Nie​my krzyk uwiązł jej w gar​dle na chwilę przed tym, jak otrzy​mało śmier​tel​ny cios.
Kaczątko upadło na trawę.
— Nie żyje? — za​py​tał chłopiec.
Agne​se aż pod​sko​czyła, słysząc te słowa.
Po​deszła do kaczątka i pogłaskała je tak delikatnie,jak powinno się postępować z rzadkim i bezbronnym

stwo​rze​niem. Pi​sklę było jesz​cze ciepłe. Ale już nie od​dy​chało.
— Ja nie chciałem… — wy​szep​tał na​gle wy​stra​szo​ny.
Agne​se uciekła w stronę domu.
Chłopiec obserwował ją, aż zniknęła mu z oczu,po czym podniósł kamień, którym uderzył kaczątko,i zauważył na

nim plamkę krwi.
Oczy tego chłopca - wiel​kie, ciem​ne, o podłużnym kształcie - miała za​pa​miętać na długo.

• • •
Agnese wbiegła roztrzęsiona do swojego pokoju, zawinęła Cesare w prześcieradło i wyszła. Gdy już miała

zamknąć za sobą drzwi do domu, zobaczyła prababcię Lisę, drobną i chudziutką dziewięćdziesięcioletnią kobietę
siedzącą na kuchennym krześle. Jej białe rozpuszczone włosy i równie biała koszula nocna były niczym chmura
światław półmro​ku po​ko​ju.

Spoj​rzała na zmar​twioną twarz dziew​czyn​ki i na za​wi​niątko, które trzy​mała w ręku:
— Co się dzie​je, ko​cha​nie?
Agne​se nie za​trzy​mała się, by od​po​wie​dzieć, za​mknęła drzwi i wy​biegła.
Gdy zna​lazła się przy dro​dze, na dro​go​wska​zie prze​czy​tała nazwę mia​sta Ri​mi​ni i ru​szyła w tę stronę.
Chod​nik był wąski, a po sze​ro​kiej, dwu​pa​smo​wej dro​dze sa​mo​cho​dy pędziły jak sza​lo​ne.
Agnese popatrzyła prosto przed siebie, wstęga asfaltu zdawała się nie mieć końca. Nie mogła uwierzyć, że to

wy​da​rzyło się na​prawdę. Przy​po​mniała so​bie spoj​rze​nie chłopca w mo​men​cie, gdy ude​rzył kaczątko.
Te jego wiel​kie, ciem​ne oczy, pełne prze​rażenia.
Gdy​by ka​mień nie tra​fił w łebek, Ce​sa​re jesz​cze by żył.
Gdyby wiedziała więcej o życiu i śmierci zwierząt, może potrafiłaby przywrócić mu oddech. Widziała to w jakimś

programie telewizyjnym: kobieta wydawała się już nieżywa, ale mąż uderzył ją kilka razy w klatkę piersiową i znów
zaczęła od​dy​chać.



Te​raz było już jed​nak za późno.
Słońce wzno​siło się co​raz wyżej na nie​bie i let​ni skwar przy​kle​jał się do niej z każdej stro​ny.
Pa​nie prze​chodzące chod​ni​kiem spoj​rzały na niąze zdzi​wie​niem.
Nie było to z pewnością odpowiednie miejsce na spacery dla samotnej dziewczynki. W ogóle dziewczynka w jej

wie​ku nie po​win​na prze​cha​dzać się sama.
Ale Agne​se była zbyt upar​ta, aby zre​zy​gno​wać z za​mie​rzo​ne​go przed​sięwzięcia.
Ręce jej się pociły, a ser​ce biło moc​no, z prze​rażeniai z pośpie​chu.
Nagle ogarnęło ją dziwne uczucie, które przeszywało całe jej ciało, ból, jakiego nigdy wcześniej nie czuła,w samym

środku mostka, tak jakby ktoś położył tam coś bardzo ciężkiego. Oddech stał się krótszy i towarzyszył mu dziwny
świst roznoszący się w powietrzu przy każdym kroku. Agnese poczuła, że nogi uginają się pod nią, a wzrok
nie​bez​piecz​nie za​czy​na się roz​my​wać.

Droga zdawała się przybierać dziwne kształty. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła, zanim upadła na ziemię
nie​przy​tom​na, był nie​bie​ski znak dro​go​wy wska​zujący drogędo cen​trum mia​sta.

• • •
Kiedy otworzyła oczy, zaczęła od razu szukać białego zawiniątka, ale nigdzie go nie widziała. Leżała na niewielkiej

kanapie miejscu, w którym nigdy wcześniejnie była. Wystraszona poderwała się gwałtownie i zobaczyła zbliżającego
się do niej ob​ce​go mężczyznęw mun​du​rze.

— Gdzie on jest, co z nim zro​bi​liście?
— Spo​koj​nie, wszyst​ko jest w porządku… Ko​mi​sa​rzu, obu​dziła się!
Inny mężczy​zna, bez mun​du​ru, wy​szedł z po​ko​ju na​prze​ciw​ko.
— Ale gdzie jest Ce​sa​re?
— Ce​sa​re?
Komisarz spojrzał na drugiego mężczyznę, który właśnie niósł zawiniątko z sąsiedniego pokoju, wciąż jeszcze

owi​nięte białym przeście​radłem.
Za​py​tał, dokąd się wy​bie​rała, a Agne​se bez wa​ha​nia oznaj​miła:
— Tu​taj. Aby do​nieść o przestępstwie.
Dwaj mężczyźni wy​mie​ni​li spoj​rze​nia, a ich miny spo​ważniały.
— Zabójstwo — dodała od razu dziew​czyn​ka.
Wi​działa to w Fo​rum, jednym z ulubionych programów babci, w którym rozstrzygano spory pomiędzy tym, kto

popełnił przestępstwo, i tym, kto o nim doniósł.To właśnie z niego Agnese nauczyła się pewnych wyrażeń,
a z po​mocą bab​ci zaczęła też wy​ra​biać so​bie swo​je zda​nie na te​mat spra​wie​dli​wości.

Ko​mi​sarz spoj​rzał na nią uważnie w ocze​ki​wa​niu​na dal​szy ciąg jej wyjaśnień.
— Zabójstwo mo​je​go kaczątka.
Mężczy​zna posłał znaczące spoj​rze​nie młode​mu funk​cjo​na​riu​szo​wi, który le​d​wo po​wstrzy​my​wał się od śmie​chu.
— A kogo chciałabyś po​zwać za zabójstwo Ce​sa​re?
Agne​se nie odpowiadała, właśnie zdała sobie sprawę,że nie wiedziała nic o tamtym chłopcu, nigdy wcześniej nie

widziała go w okolicy domu i, przede wszystkim, nie znała jego imienia. Nie zdążyła dokończyć swojej myśli,gdy
w drzwiach zo​ba​czyła zdy​szaną ciotkę Clau​dię, a za​raz za nią zmar​twio​ne miny ciot​ki Au​ro​ry i ku​zyn​ki Gil​dy.

Zro​zu​miała, że już nic nie można było zro​bić.

• • •
Ciot​ka Clau​dia pro​wa​dziła sa​mochód, a Agne​se​spoglądała za szybę w mil​cze​niu, trzy​mając za​wi​niątko​na ko​la​nach.
Od kiedy jej rodzice zginęli w wypadku samochodowym na moście autostrady prowadzącej z Rzymu do miasta

L’Aquila, Agnese uwielbiała spędzać czas z siostrami swojej matki, ale w tamtej chwili nienawidziła ich, bo
unie​możliwiły jej wy​mie​rze​nie spra​wie​dli​wości.

— Wiesz, że szu​kałyśmy cię wszędzie? Mało bra​ko​wało, a bab​cia do​stałaby zawału.
Był koniec lat osiemdziesiątych i babcia, uwielbiająca śledzić najnowsze wydarzenia kryminalne, znała

w najdrobniejszych szczegółach całą historię porwania Casella, osiemnastoletniego chłopca uprowadzonego przez
mafię kalabryjską i przetrzymywanego w jakiejś grocie masywu Aspromonte. Jego matka, Angela, przykuła się
łańcuchami do krat w oknie posterunku policji na znak protestu przeciwko władzom, które nie robiły wystarczająco
dużo, aby odnaleźć jej dziecko. Babcia Adriana tak wczuła się w rolę odważnej matki, że wysłała ciotki na
poszukiwania dziewczynki do wszystkich komend policji w okolicy, grożąc,że ona sama przykuje się łańcuchami, jeśli
jej nie od​najdą.

Gdy dojechały do domu, Agnese poszła do ogrodu położonego przy samym lesie i wykopała dołek. Położyła w nim
kaczątko owinięte białym prześcieradłem, przykryła starannie ziemią i ułożyła malutki krzyż z dwóch drewnianych
pa​tyczków. U góry krzyża położyła czer​woną opaskę.



Następne​go ran​ka Agne​se zde​cy​do​wała zwrócić wol​ność bra​cisz​kom Ce​sa​re.
Ciotka Claudia przekonała ją, że ich dom znajdował się w lesie, u źródeł strumyka, który potem przemieniał sięw

rzekę. Ich mama pewnie wróci i będzie ich szukać.To właśnie ten ostatni argument pomógł jej podjąć decyzję –
w grun​cie rze​czy ona też była prze​ko​nana, że każda mat​ka, prędzej czy później, wróci, by za​brać ze sobąswe dzie​ci.

• • •
W międzyczasie przy willi położonej naprzeciw ich domu pojawił się nowy samochód. Piękny, długi,w kolorze

metalicznego granatu, ze srebrnym znaczkiem z przodu. Agnese słyszała, jak ciotka nazywała go mercedesem,
„luk​su​so​wym sa​mochodem, ja​kie​go one nig​dy​nie będą mieć”.

— Skoro mają taki dom, mają również taki samochód — spuentowała ciotka Claudia, zawsze gotowa popisać się
lo​gicz​ny​mi kon​klu​zja​mi do​tyczącymi czy​ichś dóbr ma​te​rial​nych.

Willa miała trzy piętra, werandę i ogród z angielskim trawnikiem, ale przez cały rok mieszkał w niej tylkostarszy
pan, którego ciotka Claudia nie znosiła, bo lubił polowania w okolicy i o wschodzie słońca budził ją wystrzałami ze
strzel​by.

Nowi sąsiedzi wzbudzali ciekawość Agnese. Kobieta, która wysiadła z mercedesa, zawsze miała na sobie biały,
elegancki płaszcz i kolorowe apaszki, a pan, który siedział za kierownicą, był prawdziwym mężczyzną, nie takimjak
wuj Enzo.

Wuj Enzo, jedyny przedstawiciel płci męskiej, jaki pałętał się w ich rodzinie przez jakiś czas, był ojcem Gildy, ale
Agnese miała go za dziwnego typa. Widziała go tylkoraz, miał długie włosy i łysy czubek głowy, i ogólnie, rzecz
biorąc, przy​po​mi​nał jej jaj​ko na twar​do z brodą.

Pew​ne​go dnia wuj niespodziewanie wyjechałdo Indii i od tamtej pory nie było od niego żadnych wieści. „Złamał
serce” ciotce Aurorze, jak mawiała babcia,i potwierdził tezę ciotki Claudii, jakoby mężczyzna nie byłrodzinie do
ni​cze​go po​trzeb​ny.

Aurora była bez wątpienia najpiękniejszą kobietą nie tylko w ich klanie, ale też w całej dzielnicy Centocelle,w
Rzy​mie, i z pew​nością również w tym nie​określo​nym bliżej miej​scu, które Agne​se na​zy​wała Ro​ma​nią.

Miała gładką, różową cerę, zawsze lekko zaczerwienione policzki, które, gdy się śmiała, jeszcze bardziej nabierały
koloru, jasne, intensywnie błękitne oczy,rozmieszczone idealnie nad zgrabnym, delikatnym nosem, pełne
wewnętrzne​go bla​sku, przy​ciągające ni​czym ma​gnes. Długie blond włosy były często za​ple​cio​ne w war​ko​cze.

Nowy sąsiad przyglądał się jej uważnie, gdy tylko znalazła się w pobliżu. W odróżnieniu od Enza miał zawsze
przy​strzyżone włosy, ogo​loną brodę oraz wy​pra​so​wa​nei wy​per​fu​mo​wa​ne ko​szu​le.

Ciotki godzinami zastanawiały się, czy smuga zapachu, jaką za sobą zostawiał, miała coś z bergamotki, wanilii, czy
może la​wen​dy. W domu nie mówiło się o ni​czym in​nym. Po chłopcu-zabójcy nie było ani śladu.

Aż do pew​ne​go nie​dziel​ne​go popołudnia, które Agne​se spędzała z bab​cią, oglądając se​rial Ca​pi​tol.
Były to wakacyjne powtórki, babcia widziała je już wszystkie zimą, ale tak przywiązała się do postaci, że mogła

oglądać je w nieskończoność. Scena, którą właśnie oglądały, pokazywała dwie wymalowane i elegancko ubrane
ko​bie​ty, które uda​wały przy​ja​ciółki i mówiły so​bie strasz​ne rze​czy.

Ktoś zapukał do drzwi. Dom był już tak stary i zrujnowany, że nikomu nie przyszło do głowy, żeby zainstalować
w nim dzwo​nek.

Bab​cia poszła otwo​rzyć i z początku nie mogła pojąć, cze​go chciał chłopiec, który stał w drzwiach i coś mówił.
Wychylał się i spoglądał w głąb domu tak, jakby czegoś szukał, a w rękach trzymał małe drewniane pudełko

przy​kry​te je​dwabną chu​s​teczką.
Ad​ria​na usłyszała, że do​cho​dziły z nie​go ja​kieś dziw​ne odgłosy.
— Co to? Co tam masz w środ​ku?
Chłopiec odkrył stworzonko ukrywane pod chusteczką: była to jaskółka, która już na pierwszy rzut oka nie

wyglądała do​brze.
Agne​se po​zo​sta​wała w cie​niu i ob​ser​wo​wała całą scenę z pew​nej od​ległości. W końcu chłopiec ode​zwał się:
— To dla niej. — Wska​zał na Agne​se, która sie​działa nie​ru​cho​mo za ple​ca​mi bab​ci.
Zbliżyła się na kilka kroków, zaciekawiona zawartością pudełka. Gdy zobaczyła małą, wynędzniałą jaskółkę, nie

wytrzymała. Wzięła ją od razu do rąk i postawiła na ziemi, by móc zobaczyć, na czym polegał problem.Ptaszek
cho​dził dość spraw​nie, ale mógł po​ru​szać tyl​ko jed​nym skrzy​dełkiem.

— Wy​da​je mi się, że ma złama​ne skrzydło — po​wie​dział chłopiec. Agne​se zmro​ziła go wzro​kiem:
— To ty mu je złamałeś?
— Agne​se — skar​ciła ją bab​cia.
— Nie, już ją taką zna​lazłem, przy brze​gu ba​se​nu— od​po​wie​dział chłopiec, potrząsając głową.
Zarówno Agnese, jak i babcia były dość zaskoczone informacją o tym, że nowi sąsiedzi mają również basen— nie

znały ni​ko​go, kto byłby tak bo​ga​ty. Ciot​ka Clau​dia, która w między​cza​sie po​ja​wiła się na pro​gu, sko​men​to​wała:
— Sko​ro mają taki sa​mochód, mają też ba​sen.



— Nie wiem, co mam z nią zro​bić, a ty możesz ją wy​le​czyć — ciągnął da​lej chłopiec, patrząc na Agne​se.
Te oczy, tak wiel​kie i tak ciem​ne, onieśmie​lały ją.
— Do​brze, wezmę ją.
— Je​stem Lo​ren​zo. A ty?
Agne​se po​czuła dziw​ne ukłucie w żołądku, tak jak​by był pu​sty, albo jak​by ktoś trzy​mał go w garści i ciągnął w dół.
Przełknęła ślinę, wzięła głęboki od​dech i od​po​wie​działa:
— Agne​se.
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adeszły chłod​niej​sze dni i nie za​wsze można było iść nad mo​rze.
Gilda znalazła dziewczynki w swoim wieku, z którymi mogła się bawić, a Agnese została wykluczona z ich grona

jako małolata i „beksa”. Nazywały ją tak, bo potrafiłani z tego, ni z owego wybuchnąć płaczem, z najdziwniejszych
po​wodów. Z ważnych przy​czyn, ta​kich dla których rze​czy​wiście można by było płakać, Agne​se nie płakała.

W tamtych dniach jednak, mimo iż została wykluczona przez kuzynkę i jej nowe przyjaciółki, nie czuła się
osa​mot​nio​na. Jej nowa istot​ka pochłaniała ją całko​wi​cie.

Po szoku związanym z Cesare postanowiła nie nadawać jej żadnego imienia, mówiła na nią po prostu jaskółka albo
jaskółecz​ka. Kar​miła ją chle​bem i okru​cha​mi ma​cza​ny​miw mle​ku, a cza​sem w odro​bi​nie ko​gla-mo​gla.

Nie wychodziła z nią na dwór, bo jaskółka była jeszcze zbyt słaba. Mogłaby spróbować odlecieć i zginęłaby na
miejscu. Po tragicznym wypadku z kaczątkiembabcia pozwoliła jej trzymać w domu tę istotkę,która od czasu do czasu
próbowała nie​zdar​nie wdra​pać się po scho​dach.

Pew​ne​go dnia ktoś za​pu​kał do drzwi. To zno​wu był on.
— Cze​go chcesz?
— Muszę ci coś po​ka​zać.
— Nie mogę wyjść, opiekuję się nią — wskazałana jaskółkę, która podskakiwała w półmroku. Agnese przymierzała

się już do wejścia z po​wro​tem do domu, gdy​on dodał szep​tem:
— W le​sie. — Tak jak​by wie​dział, że tam​te te​re​ny bar​dzo ją in​te​re​so​wały.

Szli długo, przekroczyli granicę, za którą dziewczynka nigdy się nie zapuszczała. Uzgodniła z ciotką Claudią, że
nigdy nie pójdzie dalej niż do drzewa czereśniowego. W tamtym miejscu roślinność stawała się gęstsza i liście
układające się po​nad głowa​mi two​rzyły ciem​no​zie​lo​ny, jed​no​li​ty su​fit, przez który prze​dzie​rało się nie​wie​le światła.

Lo​ren​zo szedł przo​dem, a ona podążała za nimw mil​cze​niu.
— Tędy, tam są po​krzy​wy. Uważaj, tu jest dół.
To on mówił jej, gdzie ma iść, a ona szła posłuszna.Raz po raz podnosiła głowę i wpatrywała się w sufit liści

i rzadkie prześwity nieba. Chłopak powiedział, że mają dojść do środka lasu, i zaczynała myśleć, że las chyba nie ma
końca.

Po ja​kimś cza​sie jed​nak za​trzy​ma​li się.
— To tu​taj.
Agne​se, sku​pio​na na po​ko​ny​wa​niu krze​wu jeżyny, pod​niosła głowę do​pie​ro wte​dy, gdy usłyszała jego głos.
Lorenzo przesunął się i w końcu mogła dojrzeć to,co do tej pory przed nią ukrywał: drewniany barak owinięty

płasz​czem blusz​czu, z po​chyłym da​chem, ma​lut​kim oknem i me​ta​lo​wy​mi drzwia​mi, gdzie​nieg​dzie po​kry​ty​mi rdzą.
Agnese trwała przez chwilę w milczeniu, po czym zrobiła kilka kroków do przodu. Lorenzo stał w miejscu,za jej

plecami, z zadowoloną miną. Opłacało się dojśćaż tam. Dziewczynka chwyciła za klamkę zardzewiałych drzwi
i spoj​rzała na nie​go.

Chłopiec nic nie mówił, jedynie przytaknął głowąi po chwili w powietrzu rozległ się odgłos żelaza trącegoo drewno,
skrzy​piący i nie​po​kojący huk.

W środku było dość ciemno. Po chwili dostrzegła,że stał tam drewniany stolik, jednoosobowe łóżko polowe i coś na
kształt małej komódki.

— Po​do​ba ci się?
— Może być — skłamała.
W rze​czy​wi​stości było to naj​bar​dziej ta​jem​ni​cze i fa​scy​nujące miej​sce, ja​kie kie​dy​kol​wiek wi​działa.
— Jest nasz — po​wie​dział, pod​chodząc do okna, po czym lek​ko je uchy​lił. Agne​se po​pa​trzyła na nie​go zdu​mio​na.
— Nasz?
Nigdy nie posiadała niczego na własność, oprócz naklejek do albumu Candy Candy i maskotki Hello Kitty, które

otrzy​mała w pre​zen​cie od mamy przed wy​jaz​dem.
— Skąd wiesz, że nie należy do ni​ko​go?
— Bo już tu​taj byłem. A poza tym jest tu brud​no.
Agnese rozejrzała się dookoła. Smuga jasnego światła, przedostającego się przez jedyne okienko, rozświetlała

po​miesz​cze​nie. W po​wie​trzu uno​siły się tu​ma​ny ku​rzu. Jego wytłuma​cze​nie było dość prze​ko​nujące.
— Możemy tu przy​cho​dzić, kie​dy chce​my.
— Trze​ba tyl​ko trochę po​sprzątać.

• • •
Na łóżku rozłożyli prześcieradło, które Lorenzo wykradł z kosza na bieliznę. Agnese nigdy nie udałoby się zabrać



cze​goś z domu tak, by bab​cia się nie zo​rien​to​wała.
Chłopak wyniósł z domu po kryjomu talerzyki i filiżanki do herbaty – Marie-Helène, jego matka, była zbyt zajęta, by

to zauważyć. Agnese robiła w nich kogel-mogel, uderzając mocno łyżeczką, naśladując w tym babcię. Spędzali
większość dni w domku i w jego okolicy. Lorenzo miał już jedenaście lat i uwielbiał czytać komiksy. Przyniósł cały stos
Myszki Miki i Dylana Doga, a nawet kilka starych numerów Texa znalezionych w pokoju dziadka. Czytali je
w nieskończoność, wymyślając za każdym razem coraz to nowsze zakończenia. Choć Agnese odnosiła czasem
wrażenie,że prawdziwymi bohaterami w życiu Lorenza byli jego rodzice, o których opowiadał nieprawdopodobne
hi​sto​rie.

— Wczoraj dopłynęliśmy z ojcem aż do trzeciej boi. Jak tak dalej pójdzie, tej zimy pokonam go nawet na baseniew
pływa​niu. Umiesz pływać?

Agnese zadumała się, przypominając sobie chwilę,gdy matka uczyła ją zwyciężać strach przed wodą, kilka lat
wcześniej.

— Ja​sne, że tak.
— Mam na myśli do​brze pływać, na​wet na otwar​tym mo​rzu.
— Ja​sne… — skłamała Agne​se.
— Twój tata cię na​uczył?
— Nie. Moja mama.
— Ale two​ich ro​dziców tu nie ma, jest tyl​ko bab​cia.
Agne​se mil​czała przez dłuższą chwilę, nim zde​cy​do​wała, co od​po​wie​dzieć.
— Wy​je​cha​li w bar​dzo długą podróż. W Ape​ni​ny. Bab​cia mówi, że wrócą, prędzej czy później.
Lo​ren​zo nie do końca zro​zu​miał.
— Faj​nie… Są al​pi​ni​sta​mi?
Przed oczami Agnese pojawił się obraz matki zawieszonej nad przepaścią przy skałach, jak przeczesuje sobie włosy,

pod​czas gdy oj​ciec wy​si​la się nie​zmier​nie, pod​ciągając ją na li​nie aż na sam szczyt góry.
— Nie do końca — podsumowała chłodno i wróciłado zaczętego przez niego wątku. — Ale za trzecią boją nie jest

nie​bez​piecz​nie?
Trzecia boja znajdowała się za skałami, dużo dalej niż miejsce, w którym dotykało się dna, i Agnese miała

całko​wi​ty za​kaz odpływa​nia aż tak da​le​ko sama.
— No co ty. Mój ojciec świetnie pływa i nawet jakby miało mi się coś stać, na pewno by mnie uratował. Ma kartę

ra​tow​ni​ka.
— A co to zna​czy?
— Że prze​szedł spe​cjal​ny kurs, w którym na​uczył się, jak ra​to​wać lu​dzi w nie​bez​piecz​nych sy​tu​acjach.
Agnese zastanowiła się głęboko nad jego słowami. Nigdy wcześniej nie zdawała sobie sprawy, że istniały osoby

potrafiące ratować innych. Może ojciec Lorenza mógłby pomóc jej rodzicom, gdyby był tamz nimi. Agnese wyobraziła
go sobie jako kogoś w rodzaju Supermena, w niebieskim kostiumie z czerwoną peleryną, jak przylatuje na autostradę
i pod​no​si sa​mochód jej ro​dziców na chwilę przed śmier​cio​nośnym zde​rze​niem z ba​rierką.

— Jak urosnę, będę taki jak on. Będę ratować innych ludzi i ożenię się z kobietą tak piękną i mądrą, jakmoja
mama.

— Rodzice mojej kuzynki zawsze się kłócą. Na szczęście teraz wuj pojechał na drugi koniec świata. Babcia powtarza
za​wsze „miej​my na​dzieję, że nie wróci”.

— Moi nigdy się nie kłócą. Tylko raz się posprzeczali. Kiedy tu przyjechaliśmy. To dlatego chcę stąd wyjechać,to
miej​sce źle na nich działa.

Agne​se za​uważyła, że się za​chmu​rzył.
— To wy​da​rzyło się tam​te​go dnia… tego dnia z kaczątkiem — mówił da​lej chłopiec.
Agnese podniosła z ziemi drewniany patyk i wrzuciłago do rzeki. Myśl o Cesare była wciąż jeszcze żywa. Lorenzo

patrzył, jak gałązka zanurzyła się w wodziei po chwili wypłynęła na powierzchnię. Potem spojrzałna dziewczynkę
i za​py​tał:

— Dla​cze​go masz na imię Agne​se?
— Tak na​zy​wała się mama mo​jej pra​bab​ci.
— No właśnie, tak myślałem.
— Dla​cze​go no właśnie?
— Bo to imię dla sta​rusz​ki. Nie pa​su​je do cie​bie.
Dziew​czyn​ka mil​czała. Imię Agne​se nie było pierw​szym, ja​kie przy​cho​dziło jej na myśl, gdy spoglądaław lu​stro.
— A ja​kie imię do mnie pa​su​je?
Lo​ren​zo przyj​rzał jej się dokład​nie, prze​chy​lił jej głowę kil​ka razy, po czym po​wie​dział z pew​nością w głosie:
— Nina. Od dzi​siaj będę mówił na cie​bie Nina.
Agne​se uśmiechnęła się – to było krótkie imię, które do​brze brzmiało.



— Ale nie możesz o tym ni​ko​mu mówić. Tyl​ko ja mogę cię tak na​zy​wać.
Agnese odwróciła głowę i ujrzała leżący na ziemi obok nich kamyk w kształcie serca: gładki i płaski,

o zaokrąglonych brzegach. Na jego powierzchni widniała linia przechodząca dokładnie przez sam środek – idealna
rysa.To było serce, nie miała co do tego żadnej wątpliwości. Podniosła go i schowała do kieszeni. Potem słuchała
da​lej, jak Lo​ren​zo czy​tał na głos Dy​la​na Doga.

W gruncie rzeczy Lorenzo nie był taki zły. Czasem robił dziwne rzeczy, których Agnese nie potrafiła pojąć.
Przybiegał i, nawet na nią nie patrząc, wskakiwał do lodowatej rzeki, ryzykując, że zrobi sobie krzywdę podczas
lądo​wa​nia na ostrych skałach. Wyłaniał sięz wody do​pie​ro po ja​kimś cza​sie, gdy była już pew​na,że nig​dy więcej go nie
zo​ba​czy. Pa​trzył na nią wte​dy, uśmie​chał się i krzy​czał:

— Idziesz?
Nie zdążyła od​po​wie​dzieć, gdy po​ja​wiał się obok nie​ji ciągnął ją za sobą wprost do lo​do​wa​tej wody.
Agnese zanurzała się i otwierała oczy, woda w rzece była przejrzysta i nie szczypała tak jak ta morska. Pływała pod

wodą z otwartymi oczami tak długo, aż jej ciało przyzwyczaiło się do temperatury. Przychodziło jej to bez
najmniejszego trudu. Lorenzo zazdrościł Agnese tej wytrzymałości. On po kilku chwilach musiał się wynurzyć, by
na​brać po​wie​trza i, oczy​wiście, za​wsze prze​gry​wał w za​wo​da​chwe wstrzy​ma​niu od​de​chu pod wodą.

• • •
Od dnia, w którym Lorenzo nazwał ją Niną, coś się w niej zmieniło. Tak jakby miała dwie osobowości albo

wymyśloną przyjaciółkę, Ninę, która nie odstępowała jejna krok. Schowała kamyk w kształcie serca pod łóżkiem, na
pamiątkę dnia, w którym na​ro​dziła się Nina.

Od tamtej pory wszystko zdawało się mieć kształt serc: liście, kamienie, chmury, fałdki na prześcieradle, zaplecione
włosy ciotki Aurory. Postanowiła nikomu o tym nie mówić, zachować to dla siebie, tak jakby była to jej magiczna
umiejętność, jakby ona też była jakąś superbohaterką, posiadającą moc odnajdywania wszystkich serc świata. Jeszcze
nie do końca wie​działa, do cze​go mogła służyć ta szczególna moc, ale kto wie, czy kie​dyś nie będzie jej po​trzeb​na.

Tamte wakacje minęły niezwykle szybko. Lorenzo przychodził pod jej okno i wołał: Nina! Rzucała wszystko, czym
się zaj​mo​wała, i wy​bie​gała na ścieżkę pro​wadzącą do lasu. Wy​da​wało się, że nikt nie zwra​cał na nich uwa​gi.

Jedynie prababcia Lisa pewnego dnia zapytała ze swoim charakterystycznym miejscowym akcentem (prababcia była
je​dyną osobą, która mówiła jesz​cze w dia​lek​cie):

— Kimże jest Nina, którą ten chłopczyk tak nawołuje?
Agnese zachowywała się, jakby nigdy nic, a babcia,która zdawała się wszystko rozumieć, odrzekła z kamienną

twarzą:
— To na pew​no jakaś dziew​czyn​ka, która miesz​kaw oko​li​cy.
Tymczasem ciotki były coraz bardziej zainteresowane rodziną z naprzeciwka i pewnego razu, gdy ojciec Lorenza,

„ad​wo​kat” — jak o nim ma​wiały, przy​wi​tał się z ciotką Au​rorą, bab​cia sko​men​to​wała:
— Im bar​dziej mężczyźni nas ranią, tym bar​dziej je​steśmy do nich przy​wiązane…
Ciot​ka Au​ro​ra oblała się ru​mieńcem i weszła do domu, nic nie mówiąc. Przez jakiś czas po​zo​sta​wały w mil​cze​niu.
— A żona… Jak​by połknęła kij od szczot​ki! — dodała bab​cia.
Agne​se wyrażenie „połknąć kij” słyszała już nie raz, choć nie wie​działa do końca, co ono ozna​czało.
— Na pew​no jest lep​szy od tam​te​go… W In​diachz gi​tarą… Ten przy​najm​niej jest bo​ga​ty.
Nie wiadomo kiedy, sama Agnese zaczęła dzielić ludzkość na „tych bogatych” i całą resztę. Bogaci mieli mnóstwo

czasu na wakacje i nigdy nie byli zadowoleni z posiadanych rzeczy, bo mieli je od zawsze. Jakby żyli na jakiejś innej
planecie, gdzie nie trzeba było pracować ani się wysilać, a cierpienie zdawało się jakimś odległym pojęciem.Lorenzo
należał do tej gru​py, bo jego ro​dzi​ce byli bo​ga​ci,a jed​nak nie spra​wiał wrażenia nie​za​do​wo​lo​ne​go.

Uwielbiał przecież ich domek w lesie. Sprzątał go, naprawiał zepsute okna i łatał dziury w dachu, aby deszcz nie
do​sta​wał się do środ​ka.

Któregoś popołudnia za​sko​czyła ich let​nia bu​rza.
Deszcz padał tak intensywnie, tak gęstymi strugami, że fragment dachu zawalił się i nie byli już w stanie zapobiec

zniszczeniom. Lorenzo próbował na różne sposoby zakryć dziurę kawałkami drewna, gałęziami, prześcieradłami, ale
była już zbyt duża. W końcu i tak prze​mo​kli​do su​chej nit​ki. Wziął ją za rękę i po​bie​gli aż na sam​ko​niec lasu.

Wbiegli do ogrodu przy willi i Agnese ogarnęło wrażenie, że znalazła się w raju. Na zielonym trawniku,
gdzie​kol​wiek spoj​rzała, rosły krze​wy pełne ko​lo​ro​wych kwiatów, każdy inny. Ciot​ka Clau​dia chy​ba by zwa​rio​wała.

W samym środku ogrodu, na tyłach willi basen, który spokojnie poddawał się ulewie, wciąż niezmiennie błękitny.
Lo​ren​zo spoj​rzał na pełną za​chwy​tu twarz Agne​se, a ona bez słowa rzu​ciła się do bie​gu i wsko​czyła do wody.

Po kil​ku chwi​lach usłyszała plusk. Lo​ren​zo zna​lazł sięw ba​se​nie za​raz po niej.
Siedząc w tej ciepłej, lekkiej wodzie, Agnese pomyślała, że gdyby tylko miała taki basen, spędziłaby w nim całe

życie. Spomiędzy ciemnych chmur rozpościerających się ponad ich głowami wyjrzay nieśmiałe promienie słońca, które



oświe​tlały taflę wody.
Na dnie basenu coś zabłysnęło w świetle. Agnese zanurzyła się głębiej i, gdy znalazła się metr od dna, wyciągnęła

rękę. Udało się.
Wy​nu​rzyła głowę z wody, a kro​ple desz​czu padały na jej twarz. Wzięła głęboki od​dech i spoj​rzała na Lo​ren​za.
— Patrz, co zna​lazłam!
Agnese obracała przedmiot w palcach. Był to srebrny pierścionek, bardzo prosty, z białym brylantem. Spróbowała

wsunąć go na któryś z palców, ale był za duży.
— Je​steś za mała. Daj mi go, będę go trzy​mał, dopóki nie urośniesz.
Agne​se potrząsnęła głową i w tym sa​mym mo​men​cie uj​rzała coś dziw​ne​go.
Przy krzewie dzikiej róży, rosnącym przy ścianie domu, stali mężczyzna i kobieta. Byli złączeniu w objęciu, usta

mieli mocno przyciśnięte do siebie. On w jednej dłoni trzymał jej jasne, rozpuszczone włosy, drugą głaskał jej twarz.
Tamten obraz przywiódł jej na myśl pewną scenę z serialu Ca​pi​tol, w której Julie i Tyler całowali się na oczach
Myr​ny. Mat​ka Ju​lie strasz​nie się wściekła. Tyl​ko że te​raz na miej​scu Ju​lie i Ty​lera uj​rzała ciotkę Au​roręi ojca Lo​ren​za.

Agnese przypomniała sobie wszystko, co Lorenzo opowiadał o swoich rodzicach, o tym, jak bardzo się kochali, jaką
byli ide​alną parą. Szyb​ko zro​zu​miała, że chłopak​nie może ich zo​ba​czyć. Wzięła go za ręce i pociągnęłapod wodę.

W przytłumionej ciszy odgłos grzmotu zmieszał sięz pluskiem wody. Agnese trzymała Lorenza mocno za ręcei
pa​trzyła na bąbel​ki po​wie​trza wy​do​by​wające się z jego usti z nosa.

Nie był do​bry we wstrzy​my​wa​niu po​wie​trza.

• • •
Chłopiec uwol​nił się z jej rąk, wypłynął na po​wierzch​nię, wziął głęboki od​dech i zaczął kasz​leć.
Agne​se spoj​rzała znów w stronę krze​wu róż i ode​tchnęła z ulgą – pary już tam nie było.
— Osza​lałaś, chciałaś mnie zabić?
— To była tyl​ko za​ba​wa!
— Świet​na — burknął. — Jak się na​zy​wa? Może: kto pierw​szy się uto​pi?
— Byliśmy pod wodą po​nad dwa​dzieścia se​kund.
— Skąd wiesz?
— Li​czyłam.
Lo​ren​zo uspo​koił się, wziął głęboki od​dech, ucie​szył się z no​we​go re​kor​du i od razu po​czuł się le​piej.
— Gdzie jest pierścio​nek?
Agne​se trzy​mała go moc​no w garści przez cały czas, gdy byli pod wodą.
Podała mu go.
— Obie​caj, że mi go od​dasz.
— Obie​cuję.

Następnego dnia Agnese czekała na niego kilka godzin przed ich drewnianą chatką, która wyglądała,jakby
przeszedł przez nią huragan. Dla zabicia czasuwzięła się za naprawianie szkód, ale nie było to łatwe. Pozbierała
drewniane deski, które spadły z dachu, i ułożyła je w rogu, jedna na drugiej, myśląc, że on się tym zajmie, jak tylko
przyj​dzie.

Spoglądając na światło przedzierające się przez gałęzie wielkich brzóz, które przypominały długie, białe ramiona, na
chwilę przymknęła oczy i zasnęła. Ciepły wiatr i promienie słońca dawały przyjemne uczucie. W pewnej chwili
usłyszała dziwny hałas. Tak jakby coś rozbijało sięo ziemię, może szkło. Podniosła się i pobiegła zaniepokojona do
chat​ki.

W środku był Lorenzo, który z niewiarygodną złością rzucał filiżankami do herbaty, tłukąc jedną po drugiej.
Spróbowała go po​wstrzy​mać, ale ode​pchnął ją.

Agnese znieruchomiała i wpatrywała się w białe fragmenty porcelany odbijające się od podłogi. Domyśliła się, że
jego rodzice znowu się pokłócili i przeczucie podpowiadało jej, że ciotka Aurora miała z tym coś wspólnego.W końcu
wszyscy superbohaterowie mają swoje słabe strony. Jeśli ojciec Lorenza był Supermenem, ciotka Aurora była jego
kryp​to​ni​tem.

W końcu Lo​ren​zo ochłonął.
Odwrócił się i spojrzał na nią, a ona znów zobaczyław jego oczach ten błysk przerażenia, który znała jużz tamtego

dnia, gdy cisnął ka​mie​niem w kaczątko.Po​tem uciekł.
W mil​cze​niu, jak cy​klon, który nad​cho​dzi, nisz​czy wszyst​ko i zni​ka.
Lo​ren​zo miał w so​bie złość silną jak hu​ra​gan. Agne​se była świad​kiem jej wy​bu​chu już po raz dru​gi.

• • •
Następnego dnia Agnese wyniosła jaskółkę na dwór. Położyła ją na ziemi i patrzyła, jak chodzi, z początku



nieśmiało sta​wiając koślawe łapki w pra​wo i w lewo, próbując wy​ty​czyć so​bie jakąś prostą drogę.
W pewnej chwili zatrzymała się. Podniosła dzióbek kilka razy. Otworzyła skrzydła. Raz, drugi. Za trzecim razem

po​de​rwała się do lotu.
Agnese instynktownie pobiegła w stronę bramy willi. Jaskółka poleciała w tamtym kierunku. Może jeszcze zdążyłaby

po​pa​trzeć na nią ra​zem z Lo​ren​zem.
Ale gdy podbiegła bliżej, zobaczyła, że brama była zamknięta wielką kłódką, a mercedes już nie stał przed willą.

Wszy​scy od​je​cha​li. Jak złodzie​je, w sa​mym środ​ku nocy.
Bogaci nie myślą jak inni ludzie, podejmują dziwne decyzje. A Lorenzo był jak oni. Agnese miała ochotę się

rozpłakać i po​wie​działa so​bie, że już za​wsze będzie się na nie​go gnie​wać.
Od​je​chał i na​wet się z nią nie pożegnał.



PRA​WIE NA​STO​LAT​KO​WIE
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gnese przez trzy lata dotrzymywała słowa. Ale tylko dlatego, że już więcej go nie widziała. Lorenzo nie przyjeżdżał
na wakacje do willi w Romanii. Ciotki dostarczały jej wszelkiego rodzaju informacji o jego rodzinie: rodzice

Lorenza, kochający się superbohaterowie, nagle się rozstali, pod koniec zimy tego samego roku. Nikt jednak, nawet
babcia, nie wspominał o powodzie tego rozstania. A powód milczał podczas tych rozmów lub wychodziłdo innego
po​ko​ju.

Je​dy​nie pod nie​obec​ność Au​ro​ry ciot​ka Clau​dia na​bie​rała od​wa​gi i ci​chym głosem zwra​cała się do bab​ci:
— Podobno jego żona zaczęła spotykać się z innym, z jakąś grubą rybą, mówią, że on odszedł od zmysłów… Zaczął

robić sce​ny, próbował ją przy so​bie za​trzy​mać, a ona wte​dy zażądała roz​wo​du.
— Ja​sne, naj​pierw robią, co im się po​do​ba, a po​tem myślą, że wszyst​ko będzie jak daw​niej.
Bab​cia Ad​ria​na była dość ka​te​go​rycz​na we wszyst​kich kwe​stiach, a już szczególnie w spra​wach ser​co​wych.
Miała kilka zasad, których według niej należałobezwzględnie przestrzegać, w przeciwnym razie kończyło się zawsze

poważnymi pro​ble​ma​mi w miłości lub roz​pa​dem małżeństwa.
Reguła numer jeden: nigdy nie iść do łóżka (dla Agnese znaczenie tego wyrażenia było wtedy zagadką)

z mężczyzną na pierw​szej rand​ce, albo w ogóle przed ślu​bem.
Reguła numer dwa: nigdy nie oddawać się, chociażby pocałunkom, zbyt wcześnie, lecz poczekać przynajmniej parę

mie​sięcy, po​znać go, zro​zu​mieć, kim jest, czy​na pew​no się po​do​ba, czy jest tyl​ko prze​lotną roz​rywką.
W tym ostatnim przypadku, gdy dany „osobnik” okazuje się mało interesujący, należy znaleźć sobie ciekawsze

zajęcie, zamiast poświęcać swój czas komuś, kto – ogólnie rzecz biorąc – ma złe intencje i może tylko namieszać
w głowie.

W końcu była też reguła numer trzy – złota reguła, która w pewien sposób zawierała w sobie wszystkie pozostałe
i stanowiła jeden z głównych punktów jej wychowania sentymentalnego: jego miłość musi być wielka, zupełna,
bezwarunkowa, to on musi być gotowy zrobić wszystko dla kobiety, a nie odwrotnie. Dawanie mężczyźnie odczuć, że
jest się skłonną zrobić dla niego wszystko, jest jak upoważnienie go do traktowania kobiety tak,jak nie powinien, bez
sza​cun​ku dla po​zy​cji i ro​liw ro​dzi​nie, która nie spro​wa​dza się wyłącznie do by​cia mamą i go​spo​sią.

Agnese w późniejszych latach przypominała sobie zasady babci Adriany i wydawały jej się one bardzo nowoczesne
jak na ko​bietę w tym wie​ku.

Jako dwunastolatka jednak naprawdę nie rozumiała, dlaczego panie domu tak dużo uwagi poświęcały
mężczy​znom.

Jedynymi rzeczami, na których ona była w stanie skupić swoje myśli, i jakimi mogła zajmować się godzinami, były
ma​te​ma​ty​ka, al​ge​bra, try​go​no​me​tria.

Fascynowały ją nie tyle same obliczenia, co ich zastosowanie w świecie natury, w namacalnej rzeczywistości.
W kształtach przedmiotów odnajdywała wyrażeniamatematyczne, analizowała spirale na skorupach ślimaków,
roz​gałęzie​nia nerwów liści, ilość otworóww po​ro​wa​tych skałach.

Chodziła do kurnika i liczyła, ile jajek znosiły kuryw ciągu dnia, i jak dużo lotów mogły wykonać wróblew czasie
jed​nej go​dzi​ny.

Uwielbiała obserwować ptaki, które pojawiały się ni stąd, ni zowąd na niebie i już po chwili było ich sto, dwieście,
tysiąc, niezliczoność... Oddalały się, aż w końcu stawały się malutkimi punkcikami na niebie. Tak jakby lot jednego
przy​ciągał inne, a po​tem jesz​cze inne, i takw nie​skończo​ność.

Kto wie, czy taka sama za​sa​da do​ty​czy również istot ludz​kich.
To byłoby niesamowite, gdyby istniała jakaś symbiotyczna zależność, zgodnie z którą lot jednego stworzenia

przyciągałby cały łańcuch innych. Jaskółki spontanicznie podążały za sobą w swoim ciągłym locie, nie wiedząc, która
z nich była pierwsza, i która decydowała, że mają lecieć właśnie w tym, a nie innym kierunku. Gdyby ona też była
jaskółką, jej rodzice zabieraliby ją wszędzie ze sobą, nigdy by się z nią nie rozstali, by jechać w podróż po
wznie​sie​niach Ape​ninów.

Gdy zamykała oczy, mogła usłyszeć ich głosy, szelest skrzydeł i bicie tych serc, które żyły razem, jednocześnie
zle​wając się w je​den rytm.

Serce. Mała, ciemna piąstka, splatająca w jednośćwszystkie włókna każdej z żywych istot. Jej ulubiony narząd,
którego kształt prześla​do​wał ją, uka​zując jej się wciążprzed ocza​mi.

Tego rodzaju przemyślenia czyniły dwunastoletnią Agnese niezbyt towarzyską osobą, która często pogrążała się
w swo​ich myślach.

Lu​dzie nie sta​no​wi​li jesz​cze obiek​tu jej badań, więc byli po​niekąd zby​tecz​ni. A w każdym ra​zie nie tak ważni.
Aż do dnia, w którym wszyst​ko się zmie​niło.

• • •



To było wyjątkowo gorące popołudnie. Godzinasjesty, podczas której ciotki kładły się na chłodnych łóżkach
i za​pa​dały w sny, bez na​dziei na ich spełnie​nie.

Dom był pogrążony w ciszy, nieliczne odgłosy obecności wszystkich jego mieszkańców o tej porze dnia stawały się
delikatne, rozmyte. Pomieszczenia żyły wspólnym oddechem – regularnym, typowym dla głębokiego, aczkolwiek
krótkie​go snu, mogącego skończyć się w każdej chwi​li.

Na dolnym piętrze rozchodziły się w powietrzu nuty piosenki tytułowej z serialu Lo​ving – babcia oglądała go, choć
podobał jej się znacznie mniej niż Ca​pi​tol, którego emisja urwała się nagle, rozsiewając panikę wśród milionów
widzów na całym świe​cie.

Agne​se oglądała go ra​zem z nią, udając, że się nie nu​dzi, tyl​ko po to, by do​trzy​mać jej to​wa​rzy​stwa.
To właśnie w trakcie jednej z kluczowych scen, w której Nick akurat podrywał Trishę w kasynie w fikcyjnej

miej​sco​wości Ko​rynt, Agne​se usłyszała głos do​bie​gający​spod okna.
Z początku pomyślała, że to jakaś ha​lu​cy​na​cja, cho​ciaż nie słyszała nig​dy o ha​lu​cy​na​cjach dźwięko​wych.
Kilka chwil później znów usłyszała ten sam głos, tym razem wywołał on w niej dziwne uczucie, silne, fizyczne,

jak​by ktoś trzy​mał jej żołądek w ima​dle i pociągał w dółz nie​zwykłą siłą.
Mimo to nie zro​biła kom​plet​nie nic. Żad​ne​go ge​stu, żad​ne​go ru​chu.
Usłyszała ten sam głos po raz trze​ci.
Wte​dy bab​cia spoj​rzała na nią po​iry​to​wa​na:
— Któż tak wrzesz​czy?
Agne​se po​czuła, że nie ma wyjścia.
Wstała i powoli podeszła do okna. Głos powtarzał wciąż jedno i to samo słowo, które wyraźnie rozbrzmiewało

w po​wie​trzu:
— Nina!
Agnese otworzyła drewniane okiennice. Pod oknem stał chłopak, chudy, ale z szerokimi ramionami i ciemnymi,

dłuższy​mi włosa​mi, które po​wie​wały na wie​trze.
Spoj​rzała w jego oczy i już była pew​na – te wiel​kie oczy, ogrom​ne, roz​jaśnio​ne słońcem.
Była wciąż jesz​cze w szo​ku, gdy za ple​ca​mi usłyszała głos ku​zyn​ki Gil​dy:
— Skąd się wzięło tu​taj ta​kie cia​cho?
„Cia​cho” było wyrażeniem, którego Agne​se na​uczyła się od swo​ich no​wych koleżanek ze szkoły w Ci​ne​città.
Daniele Masci, wysoki blondyn o zielonych oczach, był uważany za największe ciacho w szkole. Wszystkie

dziewczyny od pierwszej do trzeciej gimnazjum wzdychałydo niego i posyłały mu uśmieszki za każdym razem, gdy
przechodził obok nich szkolnym korytarzem. Agnese była jedyną osobą, która nie zwracała na niego uwagi – uważała,
że nie był wca​le taki ładny.

Natomiast niespodziewany widok Lorenza, magnetyzm jego ogromnych oczu, które wydawały się przemawiać
tyl​ko do niej, był dla niej de​struk​cyj​ny.

Po raz pierw​szy od bar​dzo daw​na ku​zyn​ka Gil​da poświęciła jej trochę swo​jej uwa​gi.
— Znasz go?
Przy​taknęła.
— I nie idziesz się z nim przy​wi​tać?
Agnese przełknęła ślinę. Nic nie powiedziała. Wyobrażała sobie ten moment od dawna, chwilę, w której mogłaby

po​roz​ma​wiać z Lo​ren​zem, pójść z nim nad mo​rze, a te​raz, gdy był tam, i tak się zmie​nił, stała jak spa​ra​liżowa​na.
— Jeśli ty nie idziesz, to ja mogę — stwier​dziła Gil​da.
Agne​se po​sta​no​wiła, że musi zmie​rzyć się z tym dziw​nym uczu​ciem bólu w żołądku, które ją obezwład​niało.
Kie​dy scho​dziła po stop​niach z pod​nisz​czo​ne​go mar​mu​ru, jej ser​ce biło jak osza​lałe.
Otworzyła drzwi. Chłopak podszedł do niej i zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, zrobić czy pomyśleć, wziął ją na

ręce i obrócił w po​wie​trzu. Agne​se po​czuła, że jej od​dech się za​trzy​mał.
Na​gle ogarnęła ją fala złości i zaczęła się wier​cić,by wy​zwo​lić się w jego uści​sku.
Lo​ren​zo po​sta​wił ją na zie​mi za​sko​czo​ny, a ona zmro​ziła go wzro​kiem:
— Nie zni​ka się tak na tyle lat bez pożegna​nia.
— Nie cie​szysz się na mój wi​dok? — za​py​tał, przy​bie​rając nie​win​ny wy​raz twa​rzy.
— Prawdę mówiąc, miałam na​dzieję, że już cię nig​dy nie zo​baczę — od​po​wie​działa lek​ko wy​niosłym to​nem.
— Po tamtym dniu w basenie moja matka zaczęła pakować walizki i zabroniła mi wychodzić z domu. Potem nagle

wy​je​cha​liśmy, w nocy… Chciałem się z tobą pożegnać.
Agnese nie wydawała się usatysfakcjonowana tą odpowiedzią. Lorenzo przyjrzał jej się uważnie: była wyższa i

bar​dziej smukła, a jej ciało na​brało ko​bie​cych kształtów. Kil​ka piegów po​ja​wiło się na jej no​sie i po​licz​kach, włosy były
dłuższe, roz​pusz​czo​ne, z ru​dy​mi re​flek​sa​mi. W jego oczach na​to​miast Nina po​zo​stała Niną.

— Zmie​niłaś się…
Agnese zawstydziła się i poczuła, że się rumieni. Wadę natychmiastowego okazywania swoich emocji odziedziczyła



po ciot​ce Au​ro​rze.
Nawet nie zauważyła, jak Gilda pojawiła się za jej plecami i wtrąciła się do rozmowy, mówiąc delikatnym,ale

pew​nym sie​bie głosem:
— Je​stem Gil​da — po​wie​działa, ści​skając dłoń Lo​ren​za, który z uśmie​chem na twa​rzy od​wza​jem​nił uścisk:
— Lo​ren​zo.
Dopiero wtedy Agnese zauważyła, jak Gilda się w niego wpatrywała – w sposób, w jaki zwykle nie patrzy się na

lu​dzi. Bab​cia za​wsze jej po​wta​rzała, że na​tar​czy​we pa​trze​nie lu​dziom pro​sto w oczy świad​czyło o złym wy​cho​wa​niu.
— Czy my już kie​dyś się nie spo​tka​liśmy? Przy​je​chałeś tu pierw​szy raz?
— Przy​jeżdżałem tu na wa​ka​cje, kie​dy byłem mały,z ro​dzi​ca​mi. Nie było mnie od ja​kie​goś cza​su.
Urwał roz​mowę i spoj​rzał znów na Agne​se.
— Muszę ci coś po​ka​zać.
— Do zobaczenia wkrótce — powiedziała Gilda i odeszła w kierunku domu, posyłając chłopakowi jeszcze jedno

powłóczy​ste spoj​rze​nie.
Agnese popatrzyła na kuzynkę i ujrzała na jej twarzy cień rozczarowania – musiało być dla niej nie do pomyślenia,

że jakiś chłopak mógł zainteresować się bardziej jej młodszą kuzynką niż nią samą. Tak, w głębi duszy Agnese
cze​kała na nie​go od lat.

• • •
Lorenzo zaprowadził ją do ogrodu willi, przedzierając się przez tylne wejście. Agnese rozejrzała się dookoła – to

miejsce, które kiedyś wyglądało jak królewski dwór, teraz było zupełnie zaniedbane. Trawa w ogrodzie była wysoka,
bujne niegdyś krzewy róż przypominały wysuszone na słońcu szkielety, a lustro wody w basenie pokrył
ciemnozielony, mało zachęcający nalot. W niektórych miejscach ściany willi były przybrudzone, a tynk odrapany,
okien​ni​ce stra​ciły swój ko​lor.

Ta at​mos​fe​ra upad​ku czy​niła jed​nak to miej​sce jesz​cze bar​dziej ta​jem​ni​czym, nie​mal fa​scy​nującym.
Po​de​szli do miej​sca przy​po​mi​nającego garaż, którego Agne​se nig​dy wcześniej nie wi​działa.
Lorenzo podniósł bramę. Doszedł ich zapach stęchlizny i benzyny, który zalegał w pomieszczeniu. Agnese

uwielbiała zapach benzyny, lakieru do paznokci czy denaturatu. Oczami wyobraźni zobaczyła swoją matkę, która
malowała sobie paznokcie u stóp lakierem w kolorze fuksji. Matka robiła to każdego tygodnia, w niedzielę przed
obiadem, i pozwalała jej się przyglądać. Spośród tych niewielu obrazów, jakie pozostały w jej pamięci, ten
przedstawiający jej matkę, siedzącą z gołymi nogami na parkiecie w salonie, był wyjątkowo intensywny. Może
dlatego, że towarzyszyło mu wspomnienie o narzekaniu ojca, który z kolei nie znosił zapachu lakieru i był
przekonany, że żona malowała paznokcie w salonie tylko po to, by przyprawić go o mdłości. Myślała, że ona też
kie​dyś będzie używać la​kie​ru, żeby do​ku​czyć ja​kiemuś mężczyźnie, i przede wszyst​kim, żeby wdy​chać jego za​pach.

Lorenzo zdjął szarą płachtę z czegoś, co pod przykryciem wyglądało jak kucyk. Odsłonił zasłonę, którą przysłonięte
było jedyne okno w pomieszczeniu, i Agnese w końcu dostrzegła, że był to skuter, taki z pedałami, czerwony,z lekko
po​obi​janą ka​ro​se​rią, długim, wąskim sio​dełkie​mi dużymi kołami. Lo​ren​zo ode​zwał się szep​tem:

— Należy do mo​je​go dziad​ka... ale on o tej po​rze śpi.
Wsko​czył na sio​dełko i po​pe​dałował w stronę wyjścia. Prze​je​chał się kil​ka razy do​okoła ogro​du.
Agnese obserwowała rozbawiona, jak wyciskał z siebie siódme poty, desperacko usiłując odpalić sprzęt, który,

zdawało się, wcale nie ma na to ochoty. Po dwóch kolejnych okrążeniach w powietrzu rozległ się trzeszczący huk
sil​ni​ka. Za​do​wo​lo​ny z sie​bie Lo​ren​zo zro​bił jesz​cze jed​no okrążenie i pod​je​chał do niej.

— Wska​kuj.
— Nie ma mowy — od​po​wie​działa Agne​se, mającw pamięci na​uki bab​ci.
W międzyczasie charakterystyczny odgłos włączonego silnika zwrócił uwagę domowników. Ciotka Claudia

wystawiła głowę z okna na pierwszym piętrze, a Gilda zbliżała się już z grupką starszych od niej koleżanek. Agnese
spe​cjal​nie stała odwrócona ple​ca​mi, ze skrzyżowa​ny​mi rękami, udając wiel​ce obrażoną.

— Mam za​brać na prze​jażdżkę którąś z nich? — za​py​tał, chcąc ją spro​wo​ko​wać.
— Rób, co ci się po​do​ba — bąknęła Agne​se nie​co urażona, kątem oka do​strze​gając zbliżającą się grupę dziew​czyn.
— Co chcesz w za​mian?
Na to py​ta​nie Agne​se odwróciła się w jego stronę,od razu znaj​dując coś, co Lo​ren​zo mógłby dla niej zro​bić
— Możesz być moim króli​kiem doświad​czal​nym.
— Króli​kiem doświad​czal​nym?
Lorenzo odwrócił się i po drugiej stronie ogrodu ujrzał swego dziadka, który zbliżał się do nich wielkimi krokami –

posępny wzrok wyłaniający się spod kapelusza i groźna strzelba na ramieniu. Mógłby uniknąć kary tylko
w przy​pad​ku, gdy dzia​dek zo​ba​czył go z jakąś dziew​czyną.

Lorenzo nie chciał tracić czasu: chwycił Agnesei posadził obok siebie, jej ręce oplótł sobie wokół talii,by mieć
pewność, że nie spadnie. Wyjechał na polną drogę, zostawiając za sobą kłęby białego kurzu. Agnese mocno zacisnęła



oczy.

• • •
Tego lata upał nie tylko przyklejał ubrania do ciała, ale oblepiał ręce, nogi, kark i włosy, tak jakby świat został

zamknięty pod szczelną kopułą. Nawet niebo oblewało się potem, nieważne, czy było zasnute chmurami,czy
przej​rzy​ste.

Agnese przyznała, że jazda na skuterze miała swoją dobrą stronę – wiatr wiejący prosto w twarz, który pozwalał
choć trochę ode​tchnąć od upału.

Morze pokryte było całunem dziwnych, jasnożółtych alg, które w wyjątkowo upalne dni przybierały brązowawy
od​cień. Lu​dzie na​zy​wa​li go ślu​zem roślin​nym.

Okryty nim Adriatyk nie był już tak przejrzystym i krystalicznie czystym morzem jak zawsze, a wylęgarnią alg, które
roz​ciągały się, dokąd sięgał wzrok. Było to zja​wi​sko, ja​kie​go dotąd nie od​no​to​wa​no na tym wy​brzeżu.

Z początku dla wszystkich, zarówno mieszkańców,jak i turystów, była to wielka tragedia. Nikt nie miałodwagi
zaryzykować pluskania się w morzu o takim kolorze, pośród tej gęstej i kleistej mazi. A le sezon już się rozpocząłi
wie​le ro​dzin za​re​zer​wo​wało wa​ka​cje, jak co roku, do końca września.

Na kąpieliskach robiono wszystko, by jakoś zatrzymać przy sobie klientów i zapewnić im rozrywkę: turnieje
siatkówki plażowej, piłki nożnej, piłka​rzy​ki, zajęcia ae​ro​bi​ku czy zniżki na lody i roz​da​wa​ne w południe pia​di​ny.

Plaże po​zba​wio​ne uro​ku mo​rza za​mie​niły się w ogrom​ne, wesołe mia​stecz​ko.
Wszystkie dziewczyny brały prysznic co najmniej cztery razy dziennie, a chłopcy ustawiali się w kolejce, jak na

pro​ce​sji, do tego przed​sta​wie​nia, naj​bar​dziej eks​cy​tujące​gow całym ich młodym życiu.
Gilda już nie wstydziła się dwuczęściowego kostiumu. Wręcz przeciwnie, wystawiała go zuchwale na pokaz, pewna

siebie – na boisku do siatkówki, podczas aerobiku, a przede wszystkim pod prysznicem, przed rozmarzonymi oczami
dwóch trze​cich wszyst​kich plażowiczów.

W krótkim czasie jej imię było już na ustach wszystkich i Gilda stała się jedną z najbardziej pożądanych dziewczyn
tego lata, również dlatego, że sprawiała wrażenie niedostępnej dla żadnego z tych chłopców, którzy wzdychali do niej
i zo​sta​wia​li jej pre​zen​ty pod pa​ra​so​lem.

Babcia nie popierała takiego zachowania i piorunowała spojrzeniem wszystkich, którzy kręcili się obok jej ręcznika.
Ciotka Claudia wcale nie była zaskoczona – uroda Gildy rozkwitła nagle w tamtym roku, tak samo jak stało sięto z jej
matką, Au​rorą, wie​le lat wcześniej.

— Nie ma nic bardziej niebezpiecznego niż kobieta w peni świadoma swoich wdzięków — twierdziła babcia.
Przywoływała przykłady dziewczyn, które znała, czasem nawet wcale nie takich ładnych, a jednak zdolnych do
okazania całemu świata swojej pewności siebie nie tylko poprzez eksponowanie nóg, biustu i pięknych kształtów, ale
także po​przez swo​je za​cho​wa​nie, spoj​rze​nia, wy​raz twa​rzy.

— Na czar kobiety składają się niezgłębione czynniki, nawet brzydki głos może być atrakcyjny, jeśli ktoś posługuje
się nim w od​po​wied​ni sposób.

Gilda miała jedynie nadzieję, że nie będzie spotykaćna swojej drodze jedynie niewłaściwych mężczyzn i nie będzie
cier​pieć jak jej mat​ka, która przy​ciągała do sie​bie wyłącznie tych naj​mniej god​nych za​ufa​nia.

Agne​se odzie​dzi​czyła wiśnio​wy ko​stium w białe krop​ki, ale był na nią za duży, szczególnie w górnej par​tii.
Babcia przekonywała, że może spokojnie nosić stary kostium, ale wystarczyło kilka dni, by Agnese zrozumiała, że

noszenie jednoczęściowego kostiumu równało sięz wykluczeniem z grupy dziewczyn uznawanych za „atrakcyjne”,
i chociaż ona nie uważała się za taką nawet w kostiumie dwuczęściowym, to bardzo nie chciała sprawić „złego”
wrażenia na Lo​ren​zu.

Nie można było nie za​uważyć, jak re​ago​wały dziew​czy​ny, gdy chłopak znaj​do​wał się w po​bliżu.
Wysoki, umięśniony, z zawadiackim spojrzeniem i złotą opalenizną na ramionach, które w połączeniu

z roztargnio​nym i nie​co obojętnym spo​so​bem by​cia ocza​ro​wy​wały większą część plażowi​czek.
Nie był bardzo towarzyski, nie lubił grać w piłkę i drwił z kolejek do pryszniców. Wolał spędzać czas z Agnese,a ona

była z tego po​wo​du tak szczęśliwa, że bała się za​py​tać o powód jego sym​pa​tii.
Przyjeżdżali na nabrzeże skuterem i jak dwoje rewolwerowców z Dzikiego Zachodu spod daszków czapek spoglądali

na zatłoczoną plażę. Piekielny upał sprawiał, że parasole zdawały się falować w oddali, przypominając fatamorganę na
pustynnych wydmach. Przeskakiwali przez siatkęna niewielką publiczną plażę i biegli szybko po parzącymw stopy
piasku, aż do skał – kilku czarnych kamieni o różnorodnych kształtach, umieszczonych tam, by ochronić kąpielisko
przed wy​so​ki​mi fa​la​mi.

Ich skała była gładka i wystarczająco duża, by umieścić na niej dwa ręczniki, plecak, książki i wszystko to, czego
po​trze​bo​wa​li.

Czuli się tam bezpieczni, z dala od dzieciaków oblewających się wodą, trenerów aerobiku i muzyki dance. To było
ich miej​sce: czar​na wy​sep​ka pośród alg.
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Wy​spy

osłuchaj tej. – Lorenzo założył jej duże słuchawkina uszy i Agnese ogarnęły mocne rockowe brzmienia,
przeplatające się z głosem jakiegoś gościa, który zamiast śpiewać krzyczał, nadwerężając swoje struny głosowe.

Posłuchała trochę, by nie spra​wić mu przy​krości, po czym oddała mu słuchaw​ki.
— Su​per, co?
Agne​se spoj​rzała na nie​go zmie​sza​na, a Lo​ren​zo ciągnął da​lej pod​eks​cy​to​wa​ny:
— Cow​boys from Hell, je​den z ich naj​lep​szych kawałków.
Dziew​czy​na spoj​rzała na nie​go z jesz​cze większym zakłopo​ta​niem.
— Kto tak wrzesz​czy? — spy​tała nie​win​nie.
Lo​ren​zo po​czuł się urażony, do​tknięty w czuły punkt:
— Nikt nie wrzesz​czy, co naj​wyżej wyraża swoją złość.
— Mu​siały mu się przy​tra​fić ja​kieś okrop​ne rze​czy...— od​parła zamyślona Agne​se.
— O czym ty mówisz? Oni starają się wyrazić swój dyskomfort, ogół frustracji i bólu, spowodowanego

nie​spra​wie​dli​wością tego świa​ta, złość skie​ro​waną prze​ciw​ko sys​te​mo​wi....
— Ja​kie​mu sys​te​mo​wi?
— Go​spo​dar​cze​mu, po​li​tycz​ne​mu, społecz​ne​mu...
— Co ma wspólne​go go​spo​dar​ka z wy​dzie​rającym się gościem?
— Robisz to specjalnie, udajesz głupią, bo nie chcesz mnie słuchać, nie może tak być, nie możesz się tak zamykać,

po​win​naś po​zna​wać nowe rze​czy…
— Ja za​wsze chciałam po​zna​wać nowe rze​czy.
— Więc w czym pro​blem? Nie je​steś za​cie​ka​wio​na?
— Co in​ne​go mnie cie​ka​wi.
— Na przykład?
— Fo​to​syn​te​za roślin albo... narządy wewnętrzne ssaków.
— Je​steś praw​dziwą ku​jonką. Twoi ko​le​dzy z kla​sy mają rację...
Agnese uderzyła go ręcznikiem, a on roześmiał się, uważając, by nie stracić równowagi, co mogło by się skończyć

za​nur​ko​wa​niem w al​gach.
Agne​se położyła się na ska​le i odwróciła w drugą stronę.
— Ob​ra​ziłaś się?
— Nie.
Kątem oka spojrzała na Lorenza, który zaczynał pocić się pod południowym słońcem, i ostentacyjnie posłałamu

wy​mu​szo​ny uśmiech. Dać się ob​ra​zić – już to było poniżające, a co do​pie​ro przy​znać, że jest się obrażoną.
— No coś ty, powiedziałem to ot tak sobie… a poza tym kujonka nie jest wcale żadną obelgą. Moja matka by się

ucie​szyła, gdy​by na​uczy​cie​le na​zy​wa​li mnie ta​kod cza​su do cza​su!
Lo​ren​zo osu​szył so​bie czoło ręczni​kiem i wrócił do słucha​nia ogłuszających pio​se​nek „Iron Ma​iden”.

• • •
Agnese zamknęła się znów w swym milczeniu. Przyszedł jej na myśl jedyny nauczyciel, który nigdy nie nazwałby jej

kujonką: Francesco Gori, nauczyciel literatury, oświecony i miewający ekscentryczne pomysły, przez co przypominał
postać graną przez Robina Williamsa w filmie Stowarzyszenie umarłych poetów. Zamiast wypracowań kazał im
prowadzić osobisty dziennik, zamiast lekcji łaciny zabierał ich na dwór, aby sadzić rośliny, które upiększyłyby
bu​dy​nek szkoły, i wy​ma​gał od nich, by co ty​dzień pu​bli​ko​wa​li swo​je ar​ty​kuły w lo​kal​nej ga​ze​cie.

Podbił ich serca może dlatego, że stanowił pewną odmianę na tle wszystkich innych nauczycieli. Zdołał przekonać
nawet Daniele Masciego, najbardziej opornegona jakiekolwiek prośby nauczycieli. Agnese uwielbiała jego lekcje. Była
bardzo zaskoczona, gdy na święta Bożego Narodzenia cała klasa, zazwyczaj całkowicie oddana audycjom Gianniego
Boncompagniego i uczestnicząca w zebraniach Sojuszu Narodowego, przygotowała recital poezji przeciw rasizmowi
i an​ty​se​mi​ty​zmo​wi.

Agnese jeszcze nie do końca przyzwyczaiła się do nowej szkoły i do nowej dzielnicy. Po tym jak ciotka Aurora
wyprowadziła się od babci, by zamieszkać z kolejnym mężem, japońskim mistrzem karate, znanym z niezwykłych
zdolności w sztuce miłosnej, mieszkanie stało się zbyt duże i Agnese wraz z babcią i ciotką Claudią postanowiły
prze​pro​wa​dzić się z Cen​to​cel​le do Ci​ne​città.

Było to zaledwie kilka osiedli dalej, ale Agnese poczuła się niczym katapultowana do innej galaktyki, do pustego
betonowego świata z jednym kościołem w samym centrum. Dziewczyny z osiedla wywracały pas dżinsów dwa razy,
żeby wydawały się bardziej obcisłe, nosiły ciasne, powycinane topy w odblaskowych kolorach, pod którymi można
było doj​rzeć sta​nik, i krótkie, czar​ne lub srebr​ne, kurt​ki.



Każdego dnia o drugiej po południu we wszystkich telewizorach w okolicy włączano program Non è la Rai,
pod​sta​wo​wy mo​del so​cjo​lo​gicz​ny i es​te​tycz​ny, na którym się wzo​ro​wa​no.

Przyglądając się swoim koleżankom z klasy, Agnese zastanawiała się, jak mogły wychodzić z domu tak
wymalowane: twarz pokryta tonami pudru, czarna kreskana oczach i ciemna pomadka na ustach. W domu każdego
ranka ciotka Claudia i babcia robiły inspekcję jej wyglądui stroju, jak w wojsku. Agnese nosiła tylko szerokie spodnie,
o męskim kroju, i koszule w kratę pochłaniające każdy ewentualny zarys kobiecych kształtów. „Jest jeszcze dzieckiem
i musi umieć bro​nić się przed samą sobą” – przy​najm​niej co do tego bab​cia i ciot​ka były za​wsze zgod​ne.

Tak ubrana nie była ani trochę pociągająca dla płci przeciwnej, a ponieważ dobrze się uczyła, nie lubiły jej też
dziewczyny. Pojawienie się pana Gori tylko pogorszyło sytuację. Agnese została jego ulubioną uczennicą. Często
mówił innym, że powinni brać z niej przykład:w zachowaniu, w nauce, w bystrości i szybkości rozumowania. Za
każdym razem, gdy wygłaszał takie mowy pochwalne, Agnese chciała zapaść się pod ziemię. Zastanawiała się, czy
robił to, by wystawić jej kolegów na próbę i nakłonić ich do nauki, czy jedynie po to, by ją zawstydzić. Po takiej serii
po​chwał nie trze​ba było długo cze​kać na re​zul​ta​ty.

Wszystko zaczęło się od przepytywania z matematyki. Irene Andreoli nie potrafiła szybko odpowiedzieć na pytanie
wy​ma​gające wy​ko​na​nia pro​stych ob​li​czeń.

Agnese już po trzech sekundach znalazła odpowiedźi podniosła rękę po pierwszych objawach niepewności Irene,
aby spraw​dzić, czy jej ob​li​cze​nia były pra​widłowe.

Dziewczyna odwróciła się w jej stronę i zmroziłają wzrokiem, a zaraz potem zrobiła to również Fabiana, koleżanka
z ławki. Agne​se wy​czuła nie​za​do​wo​le​nie, ja​kie za​pa​no​wało w kla​sie po jej bezbłędnej od​po​wie​dzi.

Chwilę później Irene wyszła z klasy, trzaskając drzwiami, a zaraz za nią wyszła również Fabiana. Agnese
prze​czu​wała już zbliżającą się falę nie​na​wiści skie​ro​wa​nej prze​ciw​ko niej.

Po dzwonku pobiegła do toalety, czekając, aż wszyscy opuszczą budynek szkoły. Dopiero kiedy korytarz opustoszał
i gwar ucichł, po​czuła się bez​piecz​niej. Skie​ro​wała się ku wyjściu, ale ser​ce waliło jej jak osza​lałe.

Weszła na ścieżkę między trawnikami, która przecinała dzielnicę na pół i była wygodnym skrótem bezpieczeństwa
pro​wadzącym do domu.

Chwilę później została otoczona przez grupę: Irene,Fabianę, Daniele Masciego i całą resztę znaną w okolicyze
swoich chuligańskich wybryków. Początkowo nie pomyślała, że zebrali się tam z jej powodu, więc spuściła głowę,
próbując przejść obok, jak gdyby nigdynic. Wszystko potoczyło się błyskawicznie. Ktoś zdjąłjej plecak i rzucił na
ziemię, dwóch chłopaków unieruchomiło ją, chwytając za ręce. Inni na jej oczachwyrzucili całą zawartość plecaka na
zie​mię, wyśmie​wając się ze wszyst​kie​go, co w nim nosiła, w tym z jej​le​ku na astmę.

Nagle twarz Masciego znalazła się o centymetr od jej twarzy i nożyk, który trzymał w dłoni, otarł się o jej bluzkę.
Poczuła zimne ostrze na swojej skórze i jej oddech przyspieszył. Agnese usłyszała w piersi ten świst, który zwykle
po​prze​dzał jej na​pa​dy ast​my.

On roz​darł ostrzem jej bluzkę, ze​rwał ją z niej i wy​rzu​cił, po​zo​sta​wiając ją w sa​mym sta​ni​ku.
Irene z zadowoleniem przyglądała jej się uważniez pewnej odległości. Masci przeciągnął palcem po jej nagim

brzuchu i chwycił za pasek w jeansach. Dopiero wtedy Agnese nabrała odwagi i zaczęła krzyczeć, tak głośno, jak tylko
pozwalał jej na to brakujący już oddech. Kilka chwil później przyszły jej z pomocą dwie kobiety zaniepokojone
krzy​kiem.

Tamtego popołudnia zamiast siąść do nauki, poszła do parku w pobliżu domu. Było tam wesołe miasteczkoz
karuzelą, która obracała się na wszystkie strony, zjeżdżalnią i basenem pełnym kolorowych piłeczek, a wszystko było
umiesz​czo​ne na żwi​rze po​kry​wającym be​to​nową na​wierzch​nię.

Gdy tylko przekroczyła oświetloną bramę, opatrzoną migającym wesoło czerwono-różowym napisem „Carosel
Park”, po​czuła się, jak​by zno​wu była małym dziec​kiem, które tra​fiło do kra​iny czarów.

Obrzuciła spojrzeniem różne możliwe rozrywki, jakie oferował jej ten migoczący dziecięcy świat, i zdecydowała się
na huśtawkę.

Bujała się przez dłuższy czas, nie licząc, ile razy huśtawka wyrzucała ją w górę. Pierwiastek kwadratowyz trzystu
dwu​dzie​stu kosz​to​wał ją wy​star​czająco dużo.

• • •
Tego fragmentu z jej życia nie znał nikt, nawet Lorenzo. Mimo iż dostrzegała krzywdę, jaką jej zrobili, powiedziała

sobie, że w pewnym sensie mieli rację. To z nią było coś nie tak. Oni robili wszystko razem, całą grupą, mieli swoje
kody i za​sa​dy, które uzna​wa​li za właściwe.

Agnese nie była w stanie przynależeć do żadnej grupyi nie potrafiła znaleźć w sobie lekkości bycia tych dziewczyn,
które myślały je​dy​nie o tym, jak wy​eks​po​no​wać swo​je ciała. W każdym ra​zie ona nie miała cze​go eks​po​no​wać.

Te​raz jed​nak było in​a​czej. Nie była już sama – Lo​ren​zo był przy niej.
Odwróciła się, żeby na niego zerknąć i poczuła wdzięczność, za to tylko, że wrócił. W pewnym sensie był do niej

po​dob​ny. Obo​je czu​li, że nie pa​sują do resz​ty – wy​bra​li so​bie czar​ny ka​mień, za​miast złote​go pia​sku.



On też miał za sobą okrop​nie trud​ny rok. I nie tyl​ko​ze względów to​wa​rzy​skich.
Jego ro​dzi​ce roz​wie​dli się rok po jego ostat​nim po​by​cie na wa​ka​cjach w Ro​ma​nii.
To był szybki i nieuchronny proces, którego Lorenzo nie był w stanie do końca zrozumieć – nie wiedział, kiedy się

roz​począł, a jego po​wo​dy po​zo​sta​wały owia​ne ta​jem​nicą.
Oczywiście, gdy chodziło o podjęcie decyzji, z kim chciałby spędzić resztę swojego nastoletniego życia, wybrał

matkę.
Dla​te​go że to ona zo​stała po​rzu​co​na, ale również dla​te​go, że więź między nimi była nie​zwy​kle sil​na.
Kiedy ojciec wyprowadził się z ich wspaniałego mieszkania na poddaszu w centrum Mediolanu, aby zamieszkać

w Rzy​mie, po​wie​dział mu, że to była tyl​ko tym​cza​so​wa zmia​na, związana z pracą.
Rzeczywiście został przeniesiony, ale to on sam poprosił o przydzielenie mu stanowiska w jednej z najbardziej

re​no​mo​wa​nych kan​ce​la​rii praw​ni​czych sto​li​cy.
Wszyscy wiedzieli, że w Rzymie miał inną kobietę, której tożsamość przez lata pozostawała dla Lorenza wielką

nie​wia​domą.
Często starał się ją sobie wyobrazić, chociaż trudno było mu pomyśleć, że istnieje na świecie kobieta piękniejsza

i bardziej interesująca niż jego matka – dziwnaistota, z pozoru delikatna i krucha, potrafiąca jednak, po odejściu
męża, oka​zać swoją praw​dziwą, zupełnie od​mienną, na​turę.

Marie-Helène odpychała od siebie wszelkie cierpienie, narzucając całemu ciału i umysłowi chęć działania. Wróciła do
pracy jako nauczycielka gry na fortepianie w prywatnej szkole, czasem udzielała też lekcji w domu. Tamtego dnia, gdy
oj​ciec Lo​ren​za od​szedł, Ma​rie-Helène usiadła przy for​te​pia​nie. Lo​ren​zo za​mknął sięw swo​im po​ko​ju.

Gdy jego oj​ciec z trza​skiem za​mknął za sobą drzwi, za​padła długa ci​sza.
Usłyszał muzykę i wyszedł do przedpokoju, wpatrując się w jasny parkiet oświetlony słońcem wdzierającym się do

domu. Z każdym krokiem miał wrażenie, że zostawiał za plecami cząstkę swojego życia, tę, w której wszyscytroje żyli
ra​zem.

Jego mat​ka sie​działa w sa​lo​nie przy for​te​pia​nie,dłonie po​ru​szały się lek​ko i płyn​nie po kla​wi​szach, a po​ma​lo​wa​ne na
biało pa​znok​cie od​bi​jały pro​mie​nie popołudnio​we​go słońca.

Ma​rie-Helène, a ra​czej Melène. Tak mówił na nią Lo​ren​zo.
Kiedy był mały, nauczył się nazywać ją w ten sposóbi potem tak już zostało – pieszczotliwe zdrobnienie, na które

po​zwa​lała tyl​ko jemu.
Melène nie odwróciła się od razu. Grała da​lej, choć czuła się ob​ser​wo​wa​na, do sa​me​go końca utwo​ru.
Lorenzo stał nieruchomo na progu, wyglądał pięknie, niedawno skończył dwanaście lat i delikatny akcent

młodzieńczości po​ja​wił się na jego po​licz​kach.
Kobieta odwróciła się i spojrzała na niego, na swoje dziecko, które zaczynało stawać się chłopcem, i którew

niedługim cza​sie miało stać się mężczyzną.
Lorenzo dostrzegł błysk w jej wilgotnych od łez oczach, nie płakała jednak – łzy tkwiły nieruchomo, zamrożonew

ja​snym błęki​cie oczu, pod​czas gdy na ustach po​ja​wił się sze​ro​ki, do​dający otu​chy uśmiech.
Mat​ka zo​stała po​rzu​co​na dla in​nej ko​bie​ty. A mimo to uśmie​chała się.
Wróciła do gry na for​te​pia​nie.

• • •
Lo​ren​zo czuł, że nie może o tym z ni​kim po​roz​ma​wiać.
Uciekał od bólu spowodowanego zakończeniem miłosnej sielanki rodziców do muzyki „Iron Maiden”, „Pantery”

i „Se​pul​tu​ry” z ich naj​cięższe​go okre​su.
Matka nazywała tę muzykę „ogłuszającym hałasem szkodliwym dla zdrowia”; twierdziła, że taka muzyka potrafi

sty​mu​lo​wać i wyrażać tyl​ko jed​no uczu​cie: złość.
Na szczęście od czasu do czasu otwierał się równieżna „Nirvanę” i „Metallicę”, ale nawet te zespoły nie grzeszyły

me​lo​dyj​nością.
Agnese zaczynała je lubić głównie dlatego, że stanowiły ścieżkę dźwiękową ich wakacji. Ponieważ jej pamięć

ocierała się o granice autyzmu przez nieprawdopodobną ilość informacji, jaką potrafiła zmagazynować, szybko
na​uczyła się wszyst​kich tekstów pio​se​nek.

Ku swe​mu za​sko​cze​niu od​kryła, że pio​sen​ki te miały sens, że rze​czy​wiście chciały coś prze​ka​zać.
Wracając znad morza na skuterze, śpiewali razem Smells Like Teen Spirit , a gorący wiatr buchał im w twarz, jakby

ktoś skie​ro​wał na nich wielką, nie​wi​dzialną su​szarkę.

• • •
Od kiedy przyjechał Lorenzo, życie znowu nabrało sensu. Gdy zostawała w domu, w tych nielicznych dniach, kiedy

on się spóźniał, siedziała przy stole w kuchni i rozmawiała lub przyglądała się swojej prababci, Lisie. Im więcej lat
mijało, tym jej twarz przybierała bardziej delikatny, łagodny wyraz. Jej gładkie, białe włosy sięgały teraz do



pośladkówi za​wsze były za​ple​cio​ne w nie​kończący się, cien​ki war​kocz.
Nie​daw​no skończyła dzie​więćdzie​siąt lat.
Pew​ne​go dnia, chwilę przed wyjściem Agne​se, pra​bab​cia spoj​rzała z po​wagą w jej oczy i za​py​tała:
— Kie​dy wyj​dziesz za mąż, co?
Agne​se uśmiechnęła się i, choć na​wet przez mo​ment nie myślała o ślu​bie, bez za​sta​no​wie​nia od​po​wie​działa:
— W przyszłym roku, bab​ciu — zażar​to​wała.
Staruszka popatrzyła na nią swymi ciemnymi oczami, które w ostatnich latach stawały się coraz mniej wyraźne,

często nie​obec​ne, mimo iż jej umysł był za​wsze spraw​ny, wciąż całko​wi​cie ja​sny:
— W przyszłym roku? Ale w przyszłym roku mnie nie będzie, gwiaz​decz​ko…
Agnese nie pojęła od razu sensu tych słów, musiała się nad nimi chwilę zastanowić, po czym pochyliła się nad

sta​ruszką, by się do niej przy​tu​lić.
— Prze​ciw​nie, mu​sisz być, na​wet się nie waż…— dodała w końcu, ze łzami w oczach.
Na szczęście w tym mo​men​cie przed do​mem po​ja​wił się Lo​ren​zo i zatrąbił w klak​son.
Agne​se wy​biegła z domu.
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łyszysz coś?
— Ciii! Jakbym nic nie słyszała, to by znaczyło, że nie żyjesz... — spiorunowała go wzrokiem na chwilę przed

opar​ciem głowy po​now​nie na jego pier​si, sil​niej przy​ci​skając ucho, aby móc le​piej się wsłuchać.
Wpatrując się w zegarek, czekała, aż wskazówki wykonają pełen obrót. Potem podniosła głowę, a Lorenzo

ob​ser​wo​wał, jak za​pi​sy​wała coś w no​tat​ni​ku.
— No i, wszyst​ko ok?
— Sie​dem​dzie​siąt pięć ude​rzeń na mi​nutę.
— Co to zna​czy?
— Wszyst​ko w nor​mie… — od​po​wie​działa niechętnie.
— Dla​cze​go masz taką minę? Miałaś na​dzieję, że cośze mną nie tak?
— Miałam na​dzieję, że znajdę jakąś cie​kawą ano​ma​lię.
— Cie​kawą ano​ma​lię? Osza​lałaś?
— Sam zgodziłeś się być moim królikiem doświadczalnym. W każdym razie możesz spać spokojnie, jesteś zdrów

jak ryba... a przy​najm​niej two​je ser​ce bije re​gu​lar​nie.
— Może nie słyszałaś do​brze, tak bez ni​cze​go, przy​dałby ci się ten... jak mu tam…
— Ste​to​skop…
— Właśnie.
— Prędzej czy później będę go mieć — spuentowała Agnese, wsuwając notatnik do plecaka, po czym rozłożyła się

na słońcu. Lorenzo przez chwilę jej się przyglądał: ładny brzuch, który unosił się regularnie i lekko, wiśniowy
kostium, jeszcze wilgotny po ostatnim prysznicu. Agnese zacisnęła swoje karminowe usta i pogrążyła się w myślach.
Chłopak zbliżył głowę do jej pier​si, a ona, wy​czu​wając de​li​kat​ny ruch po​wie​trza, na​tych​miast otwo​rzyła oczy.

— Co ro​bisz?
— Chciałem posłuchać two​je​go ser​ca.
— Na​wet o tym nie myśl, ja tu je​stem le​ka​rzem, a ty króli​kiem doświad​czal​nym. Za​mia​na ról nie wcho​dzi w grę.
— Dla​cze​go?
— Jak to dlaczego? Jeszcze odkryłbyś, że coś ze mną nie tak i nie miałbyś już do mnie zaufania. Nikt nie ufa

cho​rym le​ka​rzom.
Agnese odsunęła się od Lorenza. Rzucił kamykiem pomiędzy algi i zmienił temat, zdejmując wzrok z kostiumu

dziewczyny, który w ostatnich dniach coraz bardziej przyciągał jego uwagę. Nie była już dzieckiem, mimo że upor-
czy​wie wciąż za​cho​wy​wała się tak, jak​by było in​a​czej.

— Co się stało z twoją ciotką?
— Którą?
— Tą ładną, z ja​sny​mi ocza​mi... Miała za​wsze taką dziwną fry​zurę…
— War​kocz nie jest dziwną fry​zurą…
— Do​bra, wiesz, o co mi cho​dzi.
— Od lat już tu nie przy​jeżdża, nie wiem, gdzie jest. Pew​nie w in​nym pięknym miej​scu. Ma te​raz no​we​go męża.

• • •
Lorenzo nic nie powiedział i między nimi słychać było tylko delikatny plusk fal. Niewiarygodne, że pod tą całą gęstą

i żółtą masą wciąż jesz​cze była woda.
— Przez jakiś czas, po tym jak moi ro​dzi​ce się roz​sta​li, myślałem, że to ona była tą drugą ko​bietą mego ojca.
Agnese milczała. Nie miała odwagi na niego spojrzeć. Czuła natomiast, że on utkwił w niej wzrok, umyślnie, tak

jak​by chciał zadać jej py​ta​nie, którego Agne​se uni​kała jak ognia, wiedząc, że nie po​tra​fiłaby skłamać.
Przed oczami znów pojawił się obraz Aurory i ojca Lorenza obejmujących się przy krzewie róż, pod strugami

desz​czu. Ja​sna skóra jej twa​rzy, na którą padały kro​ple, i ten pocałunek, który wy​da​wał się od​bie​rać od​dech oboj​gu.
— Skąd ten po​mysł?
— Nie wiem. Pamiętam, że widziałem kiedyś, jak rozmawiali w pobliżu waszego kurnika. Wyglądało to na jakieś

po​ta​jem​ne spo​tka​nie, roz​ma​wia​li tak ci​cho, że nie udałomi się nic usłyszeć.
— To zna​czy, że ich podsłuchi​wałeś?
— Ja​sne, że nie, prze​cho​dziłem tamtędy… Nie pamiętam już, cze​go szu​kałem…
Lo​ren​zo próbował od​na​leźć w pamięci jakiś szczegółz tam​te​go dnia.
— To się stało niedługo po tym, jak zo​ba​czyłem kaczątko…
Na samo wspomnienie Agnese poczuła ukłucie w sercu i zaczęła okładać go ręcznikiem. Lorenzo podniósł sięi rzucił

do bie​gu, skacząc z jed​nej skały na drugą.



Zna​leźli się na nie​wiel​kiej piasz​czy​stej plaży i bie​gli da​lej przy sa​mym brze​gu mo​rza, bez celu.
Lorenzo czuł, jak mięśnie twarzy rozluźniają się,a mimowolny uśmiech pojawia się na jego ustach. Pomyślał, że nie

było na świe​cie nic piękniej​sze​go, niż ucie​kaćpo plaży przed rozzłoszczoną Agne​se.
Ona le​d​wo za nim nadążała, ale nie chciała daćza wy​graną.
I kie​dy za​trzy​mał się wy​cieńczo​ny, od​wra​cając siędo niej i pod​nosząc ręce na znak pod​da​nia, rzu​ciła mu się na szyję

i przewróciła go na zie​mię.
Obrócili się kil​ka razy, nim zda​li so​bie sprawę, że ich ciała zna​lazły się tak bli​sko sie​bie.
To on zwrócił jej na to uwagę, mi​mo​wol​nie za​trzy​mując wzrok na jej biuście.
Kilka dobrych chwil zajęło zdyszanej Agnese zrozumienie wymowy tego spojrzenia. Spuściła wzrok i szybko się

wy​co​fała.
Usiedli zmęczeni na plaży. Lorenzo śmiał się. Wzięław garść trochę piasku i rzuciła w niego, uważając, by nietrafić

w oczy.
Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że chłopak wciąż się jej przyglądał. Wpatrywał się w jej długie włosy, opadające

nie​dba​le na ple​cy.
Trwa​li tak, kon​tem​plując w mil​cze​niu to żółte mo​rze roz​poście​rające się przed ich ocza​mi.
— Przy​dałoby się wykąpać — ode​zwał się Lo​ren​zo.
— No tak — po​wie​działa zdaw​ko​wo, nie​co za​wsty​dzo​na.

• • •
Woda była lo​do​wa​ta. Jak za​wsze.
I jak za​wsze Lo​ren​zo nie cze​kał ani chwi​li, rzu​cił siędo bie​gu i wsko​czył do rze​ki na główkę, ry​zy​kując zde​rze​niem ze

skałami, zupełnie tak, jak wtedy, gdy był mały. Agnese zdążyła jeszcze krzyknąć: — Uważaj! — ale on już zniknął pod
wodą.

Rozejrzała się wokół, po czym pognała do wody.Dała się porwać krystalicznie czystej, lodowatej rzece. Otworzyła
oczy i podziwiała dno pełne kolorowych kamyczków i wielkich skał. W całkowicie przejrzystej toni ujrzała twarz
Lo​ren​za, który wciąż jesz​cze był za​nu​rzo​ny po czu​bek głowy i nie​ustan​nie jej się przyglądał.

Podpłynęła do niego. To było niewiarygodne, że wytrzymał pod wodą aż tyle czasu. Gdy jej twarz znalazła się
o centymetr od jego twarzy, musnęła go delikatnie palcem po nosie, a on potrząsnął głową i oboje wynurzyli się na
po​wierzch​nię.

— Je​steś ze mnie dum​na?
— Na pew​no nie byłeś pod wodą przez cały ten czas!
— Jak to nie?
— Nig​dy nie byłeś do​bry we wstrzy​my​wa​niu od​de​chu.
— A myślałaś, że w jaki sposób prze​trwałem rozwód mo​ich ro​dziców?
Agne​se wy​buchnęła śmie​chem, ale on już po chwi​li spo​ważniał.
— Trochę tre​no​wałem, se​rio.
— To co, płynie​my?
— Dokąd? — za​py​tał.
Nie mu​siał długo cze​kać na od​po​wiedź.

• • •
Naj​większą nie​spo​dzianką było dla nich od​kry​cie, że ich do​mek wciąż tam stał.
W dachu była dziura, z której wystawało kilka gałęzi,a niektóre ściany najwyraźniej wchłonęły ogromną ilość

wilgoci, ponieważ lekko się zniekształciły. Na łóżku polowym wciąż leżała niewielka, jedwabna narzuta, którą Lorenzo
wy​kradł z domu.

W dom​ku uno​sił się in​ten​syw​ny za​pach, będący dziwną mie​szanką wil​go​ci i spa​lo​ne​go drew​na.
Agnese podobał się ten zapach. Kiedy rozglądali siępo tym miejscu, które przypominało teraz bardziej szałas aniżeli

dom z prawdziwego zdarzenia, jakim widzieli go, będąc dziećmi, zapanowała między nimi dziwna cisza. Agnese stała
odwrócona ple​ca​mi do nie​go i w pew​nej chwi​li bar​dziej wy​czuła, niż do​strze​ga, że stał się nie​spo​koj​ny.

— Myślisz, że ktoś tu​taj przy​cho​dził?
— Nie wy​da​je mi się — od​rzekła Agne​se. — Nie ma śladów ludz​kiej obec​ności.
Jego twarz znajdowała się ledwie kilka centymetrówod jej. Bez pytania musnął delikatnie jej twarz, drugą dłoń

kładąc na kar​ku i przy​ciągając ją do sie​bie.
Agnese poczuła ciepłą wilgoć jego ust, ocierającą sięo jej usta, i pierwsze wrażenie, jakie odniosła, było

prze​rażające. Nie po to tu przy​szli.
Poczuła się wciągnięta w wir, w którym jedyną rzeczą, jakiej była pewna (jak wtedy, gdy zobaczyła go po raz

pierw​szy), było to, że jeśli dałaby się po​nieść emo​cjom, nie byłoby już od​wro​tu.



Jej ciało za​wa​hało się chwilę, za​nim się od​sunęła.
In​stynk​tow​nie ob​rzu​ciła go pełnym po​wa​gi spoj​rze​niem i ude​rzyła go w po​li​czek.
Lo​ren​zo zaśmiał się.
— Co ci jest? Osza​lałaś?
Agne​se nie od​po​wie​działa i ze​rwała się do bie​gu.
Przemierzyła biegiem cały las, mimo iż wciąż słyszała za sobą jego głos, nawołujący ją imieniem, które znali tylko

oni.
Wszyst​ko ze​psuł.

• • •
Po wy​da​rze​niach tam​te​go popołudnia Agne​se za​mknęła się w domu.
Udawała, że boli ją głowa, i że jest zmęczona wakacyjnym, bardzo intensywnym słońcem. Rzeczywiście spędzała na

po​wie​trzu ostat​nio spo​ro cza​su.
Jej skóra, zimą biała jak mleko, najpierw zapaliła się żywą czerwienią, a potem nabrała ładnego bursztynowego

ko​lo​ru, dzięki któremu wyglądała zdro​wiej.
A le mimo pro​mien​ne​go wyglądu w każdym jej ru​chu dawało się doj​rzeć pe​wien nie​pokój.
Lo​ren​zo wciąż przy​cho​dził pod jej okno.
Każdego ran​ka o tej sa​mej po​rze sta​wał pod oknem dziew​czy​ny i wołał:
— Nina!
Po​nie​waż nie otrzy​my​wał od​po​wie​dzi, cze​kał chwilę, po czym trąbił klak​so​nem.
Ale Agnese nie dawała się przekupić perspektywie jazdy na skuterze i letniego wiatru smagającego ichtwarze. Nie

po​tra​fiła zna​leźć w so​bie na​wet odro​bi​ny ocho​ty na lody, pia​di​ny po​da​wa​ne na plaży ani skałę za​to​pioną w al​gach.
Prawda była taka, że czuła się przerażona. To, co wydarzyło się w ich domku tamtego popołudnia, zupełnie

zmieniło relacje między nimi. Wyczytała to w jego oczach, w poważnym wyrazie twarzy, jaki przybrał na chwilę przed
tym pocałunkiem. W dłoniach, które drżały, kie​dy gładził jej twarz.

Nie był wte​dy tym Lo​ren​zem, którego do​brze znała.
Po raz pierwszy zobaczyła w nim mężczyznę. Była zmuszona popatrzeć na niego jak na zupełnie różną od siebie

istotę, a przecież do tej pory zawsze trzymali się razem właśnie dlatego, że byli do siebie tak podobni. Gdyby dali się
po​nieść temu, cze​go chciał Lo​ren​zo, wszyst​ko by się zmie​niło.

Agnese pomyślała o parach, które znała: o rodzicach Lorenza, którzy się rozstali, o ciotce Aurorze i wuju Enzo,
który wyjechał do Indii, ciotce Claudii, porzuconej w wieku dwudziestu lat, po czym już nigdy się nie pozbierała
(Agnese nie powinna była się o tym dowiedzieć, ale któregoś dnia podsłuchała rozmowę babci i ciotki Aurory).
Je​dy​nie jej ro​dzi​ce byli ciągle ra​zem… Tak przy​najm​niej chciała myśleć.

Poza tym był też inny powód, dla którego unikała Lorenza. Jej babcia utrzymywała, że chłopak może być wyłącznie
sprawcą nieszczęść. Już samo to, że był bogaty, dyskwalifikowało go, bo, jak utrzymywała starsza pani, dawało mu
większe szan​se na roz​ko​chi​wa​nie w so​bie ko​biet.

Tak, babcia nie miała żadnych wątpliwości, że Agnese powinna trzymać się od niego z daleka. Tych złotych myśli
babci nie można było nie zapamiętać, zwłaszcza że wygłaszała podobne maksymy niemal przy każdej okazji. Agnese
czasem myślała, że jej babcia powinna napisać poradnik dotyczący relacji damsko-męskich. I choć Adriana nie
wie​działa, co między nimi zaszło, uznała, że de​cy​zja wnucz​ki o uni​ka​niu Lo​ren​za jest słuszna.

Agnese znów zaczęła liczyć jaskółki w stadach poruszających się płynnie na niebie, tak jakby stanowiły jedno ciało,
i do​ko​ny​wać nie​możli​wych ob​li​czeń ma​te​ma​tycz​nych w głowie, a po​tem spraw​dzać je na kal​ku​la​to​rze.

Pewnego popołudnia, podczas oglądania Lo​ving, w momencie sceny pocałunku pomiędzy Nickiem i Trishą,
Agne​se nie wy​trzy​mała i pod​niosła się. Bab​cia pa​trzyła wni​kli​wie, jak pod​cho​dzi spe​szo​na do okna, po czym za​py​tała:

— Co się stało, słonecz​ko?
Agnese odwróciła się i spojrzała na nią, szukając odpowiednich słów, ale czuła się, jakby jakiś węzeł zablokowałjej

gardło, unie​możli​wiając wy​do​by​cie z sie​bie ja​kie​go​kol​wiek dźwięku. Bab​cia znała ją zbyt do​brze, by nie zro​zu​mieć.
— Daj spokój. Może i zależy mu na tobie, nie mówię, że nie, ale… pamiętasz, w jakich okolicznościachsię

po​zna​liście?
Agnese pozwoliła jej się przytulić, co nie było taką zwyczajną rzeczą, zważywszy na to, że strasznie nie lubiła, by ją

po​cie​szać. Jeśli coś było nie tak, sama mu​siała so​biez tym po​ra​dzić, w prze​ciw​nym ra​zie jak miała le​czyć in​nych?
To właśnie w tamtej chwili, o trzeciej po południu, minutę przed rozpoczęciem piosenki tytułowej, w której Trisha

wchodziła do kliniki i posyłała pełne tęsknoty spojrzenie leżącemu na łóżku Nickowi, Agnese doznała olśnienia: to był
sens jej życia. Opie​ko​wa​nie się in​ny​mi.

Spoj​rzała na bab​cię z ogromną de​ter​mi​nacją w ocza​chi po​wie​działa sta​now​czo:
— Bab​ciu, zo​stanę le​ka​rzem.



Adriana popatrzyła na nią zdziwiona. Ta dziewczynka była naprawdę niezwykła. Jej myśli skakały z jednego tematu
na drugi. Na szczęście była inteligentna i na pewno znajdzie swoją drogę. Jeśli tylko uda się jej ominąć przeszkody
przy​go​to​wa​ne przez los. Lo​ren​zo, zda​niem ko​bie​ty, był jedną z nich.

Ucie​szyła się więc, że Agne​se zaczęła obmyślać, ja​ko​minąć tę prze​szkodę sze​ro​kim łukiem.

• • •
Nie​ste​ty, w tym przy​pad​ku prze​szko​da była bar​dzo rze​czy​wi​sta i do tego jesz​cze pociągająca.
Agnese wciąż wyobrażała sobie Lorenza kroczącego dumnie po plaży, mogącego w końcu beztrosko poddawać się

wszyst​kim spoj​rze​niom tych dziew​czyn, przeżywających właśnie burzę hor​monów.
Co rano słyszała odgłos prysznica, pod którym jej kuzynka, Gilda, spędzała dobre pół godziny, i który był dopiero

początkiem jej długiego, wyczerpującego i skrupulatnego szykowania się. Kładła się na łóżku z balsamemna nogach
i białkiem jajek na twarzy, i trwała w takim stanie co najmniej dwadzieścia minut. Przyglądała się jejz daleka, między
innymi dlatego, że rozmowa z nią nie była możliwa, ponieważ białka, wysychając na jej twarzy, ściągały jej skórę,
uda​rem​niając wszel​kie próby otwar​cia ust.

Nie mogła pojąć, że można było robić to wszystko wyłącznie po to, by przyciągnąć wzrok innych. Musiała jednak
przyznać, że gdy Gilda wychodziła już ze swojego pokoju, jej twarz promieniała, skóra zdawała się byćnieskazitelna, a
oczy, pod​kreślone de​li​kat​nie zie​lo​nym​cie​niem, ide​al​nie pa​so​wały do długich włosów z ru​da​wy​mi pa​sem​ka​mi.

Tym​cza​sem zbliżała się noc Fer​ra​go​sto.
Agne​se wie​działa, że szy​ko​wa​no za​bawę na plaży.
Zabawę, jaką wszyscy mieli wspominać przez lata– przynajmniej tak twierdzili chłopcy, którzy kręcili siępo plaży

z megafonem już od ładnych kilku tygodni. Przewidywano ogniska, muzykę lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych,
wydrążone arbuzy wypełnione alkoholemi oczywiście kilka gier wodnych, jako że wciąż jeszcze nie można było kąpać
się w mo​rzu.

Tam​te​go wie​czo​ra Agne​se sie​działa przy sto​le z bab​cią i ciot​ka​mi.
Gil​da szy​ko​wała się tak, jak​by był to co naj​mniej dzień jej ślubu, za​mknięta w swo​im po​ko​ju od wie​lu go​dzin.
Wte​dy Lo​ren​zo pod​je​chał na sku​te​rze pod jej okno.

• • •
Ciotka Claudia zauważyła, jak Agnese się wzdrygnęła i jednocześnie pobladła. Po chwili ciszy, jaka zapanowała

w pokoju, babcia wstała znad talerza z zupą i makaronem, ciotka Aurora spojrzała na Claudię lekko zaniepokojonym
wzro​kiem i tyl​ko Lisa, prabab​cia, pa​trzyła na Agne​se.

Wresz​cie ciot​ka Clau​dia przełamała ciszę.
— To ładne imię, Nina…
Agne​se spoj​rzała na nią ze zdu​mie​niem, nie spo​dzie​wała się tego typu ko​men​ta​rzy.
Ale bab​cia w jed​nej chwi​li zdołała przytłumić wy​ro​zu​miałość Clau​dii.
— Ja​sne, już zwra​ca się do niej imie​niem in​nej…
— Ale robi to dla żartu… Poza tym przy​cho​dzi każdego dnia…
Ad​ria​na przy​brała wiel​ce roz​cza​ro​waną minę i ciągnęła da​lej, nie zga​dzając się z Clau​dią:
— Przy​cho​dzi każdego dnia tyl​ko dla​te​go, że ona nig​dy do nie​go nie wy​cho​dzi, w prze​ciw​nym ra​zie…
— Wca​le nie, wcześniej też przy​cho​dził co​dzien​nie, trochę mi go szko​da, jak go widzę za​wsze ta​kie​go sa​mot​ne​go…
Agne​se nie mogła uwie​rzyć, że Lo​ren​zo stał się te​ma​tem do rozmów przy ko​la​cji.
Możliwe, że z powodu tego, co stało się między ciotką Aurorą i ojcem Lorenza, o nim samym nikt nigdy nie mówił.

Pa​nie domu pobłażli​wie zgo​dziły się na tę przy​jaźń Agne​se z chłopcem i przy​mknęły oko na​wet na kwe​stię sku​te​ra.
Ale teraz, gdy coś zmieniło się między nimi dwojgiem, wydawały się bardzo zaciekawione i przede wszystkim nie

chciały pa​trzeć, jak Agne​se cier​pi.
Klak​son zatrąbił po​now​nie.
— Idź przy​najm​niej z nim po​roz​ma​wiać — po​wie​działa ciot​ka Clau​dia.
Agne​se nie chciała jed​nak go wi​dzieć. Ostat​nim ra​zem spo​licz​ko​wała go i te​raz czuła się na​prawdę za​wsty​dzo​na.
— Nie wiem, co miałabym mu po​wie​dzieć.
— Im dłużej czeka, tym lepiej. Jeśli mu zależy, nie powinien się zniechęcić. Wy, młodzi, jesteście za bardzo

przy​zwy​cza​je​ni do tego, aby wszyst​ko na​gle zmie​niać, jak tyl​ko coś nie idzie po wa​szej myśli.
Tak, to kolejna z konstatacji na stałe wpisanychw przekonania babci – oskarżanie młodszych pokoleńo brak

zdol​ności do poświęceń, a już na pew​no nie w imię miłości.
— Jak była woj​na, pi​sa​liśmy do sie​bie li​sty i wca​le się nie wi​dy​wa​liśmy…
— Mamo, woj​na się skończyła…
W tym mo​men​cie pra​bab​cia Lisa do​znała olśnie​niai spoj​rzała na Agne​se:
— Gwiaz​decz​ko, a cze​go chcesz ty?



Agnese poczuła, że spojrzenia wszystkich skupiły się na niej, oczekując na odpowiedź. Chciała wybiec z domui
wsiąść ra​zem z nim na sku​ter, oto, cze​go chciała.

Ale bała się tego, co mogło się wydarzyć. Skoro pocałował ją w biały dzień w ich „domku”, dlaczego nie miałby
zro​bić tego jesz​cze raz?

Na szczęście do po​ko​ju weszła Gil​da i wzrok wszyst​kich powędro​wał w jej stronę.
Wyglądała zja​wi​sko​wo.
Jedwabna, niebieska sukienka, uszyta przez ciotkę Claudię, przylegała do jej ciała, podkreślając kształty; dekolt

odkrywał opalone ramiona, a włosy były uczesane tak, że pojedyncze rude loki opadały jej na policzki. Akcent
szminki na ustach sprawiał, że wyglądałana starszą, ale oprócz tego było w niej coś tajemniczego, innego niż zwykle,
pełnego ja​kie​goś nie​sa​mo​wi​te​go​cza​ru. To właśnie wte​dy Agne​se pojęła w pełni zna​cze​nie słowa zmysłowy.

Gil​da uwal​niała zmysłowość każdą cząstką sie​bie.
Przez kil​ka se​kund wszyst​kie po​zo​sta​wały w mil​cze​niu, z otwar​ty​mi ze zdu​mie​nia usta​mi.
— Czy ta su​kien​ka nie jest za bar​dzo wy​de​kol​to​wa​na? — za​py​tała, jak za​wsze prze​ni​kli​wie, bab​cia.
Na szczęście Claudia posłała jej wymowne spojrzenie i Adriana, przynajmniej raz w życiu, powstrzymała sięod

dal​szych ko​men​ta​rzy.
— Wyglądasz prze​pięknie — po​wie​działa ciot​ka Clau​dia i Gil​da uśmiechnęła się do niej.
Agnese stała jak wryta. Jeśli wcześniej miała chociaż cień wątpliwości, czy iść na zabawę, czy nie, teraz była już

zupełnie pew​na. Nie mogła równać się ze swoją ku​zynkąi z in​ny​mi dziew​czy​na​mi, które się tam wy​bie​rały.
W tym mo​men​cie usłyszała odgłos od​pa​la​ne​go sil​ni​kai in​stynk​tow​nie pod​biegła do okna.
Zo​ba​czyła, jak chłopak zni​ka gdzieś na głównej dro​dze, pro​wadzącej w stronę plaży.
Wie​działa, że sama była win​na temu, że od​je​chał, ale nie po​tra​fiła za​cho​wać się in​a​czej.

• • •
Po dokończeniu kolacji, zagraniu z babcią w kartyi obejrzeniu dwóch odcinków Lo​ving nagranych na kasecie

Agnese poszła wreszcie do swojego pokoju. Przez cały wieczór obawiała się tego momentu. Była pewna, że nie uda
jej się zasnąć. Położyła się na łóżku i za​to​piła się w myślach.

W od​da​li słyszała szum fal, plusk wody zde​rzającej się ze skałami, a w tle Come as You Are „Ni​rva​ny”.
Dziw​ne, że Lo​ren​zo zde​cy​do​wał się tam pójść.
Jedną z niewielu rzeczy, jakich nie znosił, była właśnie muzyka lat sześćdziesiątych. Nie był sentymentalnym typem

człowie​ka. I nie lubił też zatłoczo​nych plaż, pełnych spo​co​nych lu​dzi kotłujących się w tańcu.
Może poznał jakąś dziewczynę, którąś z tych noszących prześwitujące bluzki, z idealną opalenizną i czarną kreską na

powiekach, jak jej koleżanki z klasy. Ta wyimaginowana dziewczyna zaczynała nabierać kształtów w jej myślach
i miała godny pozazdroszczenia biust, chociaż jej twarz nadal pozostawała rozmyta. On przynosił jej arbuzowe drinki
w plastikowych kubeczkach, ona uśmiechała się i razem szli na środek tanecznego parkietu, na którym inni już
poruszali się w rytm piosenki Ab​bron​za​tis​si​ma. Oczy, ręce, dyszące torsy, usta łączące się w pocałunkach, kolorowe
plastikowe bransoletki, różnorodne ozdobywe włosach, dreszcze przechodzące po plecach. Delikatne nuty perfum
uno​siły się w po​wie​trzu, łącząc się z pełnym ta​jem​ni​cy za​pa​chem nocy.

Dziewczyna brała go za rękę, odwracając się pewniew stronę drugiej części plaży. Przedzierała się przez
roz​gorączko​wa​ny tłum i pod​da​wała się piesz​czo​cie wil​got​ne​go ciepła tych ciał.

W końcu byli poza tym całym zamieszaniem, ona zdejmowała sandałki na wysokim obcasie, dzięki którym
wyglądała na dużo wyższą, i teraz ich stopy zatapiały się we wciąż jeszcze ciepłym piasku. Muzyka dochodziła ich
echemz od​da​li, ni​czym da​le​ka chmu​ra na ja​snym nie​bie ci​szy.

On szedł dwa kroki za nią, wciąż trzymającją za rękę, i wpatrywał się w jej długie włosy, opadająceniedbale na
plecy. Byli dwoma długimi i wąskimi cieniami, błąkającymi się z dala od zabawy, która stanowiła wtedy centrum
świa​ta.

Potem dziewczyna nagle się zatrzymywała, przed nimi rozciągał się widok na skały, które nocą wydawały się
jeszcze bardziej czarne. Lorenzo chwytał ją delikatnie za ramię i wtedy ona odwracała się do niego. To była Nina.
I zarazem Agnese. Obydwie. W jednej chwili otworzyła oczyi podniosła się na łóżku. Nawet nie wiedziała, kiedy
zasnęła.

Spoj​rzała na swój ze​ga​rek leżący na noc​nej szaf​ce, który wska​zy​wał czwartą rano.
Chwilę potem usłyszała znajomy głos. Mogłaby go rozpoznać wszędzie, przerywany i niejednolity warkot starego

sku​te​ra dziad​ka Lo​ren​za. Nie​sio​na dziw​nym en​tu​zja​zmem pod​biegła do okna.
Nałożyła ko​szulkę i po​spiesz​nie wsunęła spor​to​we buty.
Gdy znów wyj​rzała za okno, do​strzegła za​rys sku​te​ra. Było w nim jed​nak coś dziw​ne​go.
Agne​se ogarnęła chwi​la nie​pew​ności, ale trwała tak, przy​gwożdżona do okna.
Do​brze jej się zda​wało: nie był sam.



Lo​ren​zo zga​sił sil​nik i za​trzy​mał się w po​bliżu wil​li.
Włosy dziewczyny poruszały się na wietrze, a delikatna sukienka błyszczała mimo ciemności nocy. Dziewczyna

zsiadła ze skutera z taką zwinnością, jakiej Agnese nigdy nie miała. Lorenzo zaparkował przy bramie i podszedłdo
dziew​czy​ny.

Sta​li te​raz nie​ru​cho​mo w ogro​dzie, bli​sko sie​bie.
Agnese poczuła, że jej serce może w każdej chwili przestać bić. Tak jak stało się to z Cesare. Serce mogło nagle się

za​trzy​mać. Czy​tała kie​dyś w jed​nym z na​uko​wych cza​so​pism, że można umrzeć z ogrom​ne​go bólu.
Według japońskich naukowców był to syndrom dotykający najczęściej kobiety w wieku dojrzałym, które spotkało

wielkie nieszczęście, intensywny i ostry ból psychiczny, jak na przykład utrata przyjaciela, śmierć bliskiej osoby, a
czasem stres związany z kłótnią lub silnym rozczarowaniem. To mogło powodować kiepskie samopoczucie,
zasłabnięcie i intensywny ból w klatce piersiowej, podobny do tego, jaki czuje się w trakcie zawału. Nazywano to
zgry​zotą.

Agne​se czuła, że za chwilę pad​nie na podłogę z tego sa​me​go po​wo​du.
Ale ciekawość przytrzymywała ją tam, blisko okna, i nie dawała jej możliwości odciągnięcia uwagi od tamtej sceny,

która to​czyła się na jej oczach, kil​ka metrów od jej domu.
Dziewczyna jeszcze bardziej przybliżyła się do niego i położyła mu dłoń na karku, z godną pozazdroszczenia

pewnością siebie. Przyciągnęła go do siebie i pocałowała, bez najmniejszego wahania, bez jakiejkolwiek niepewności
w ge​stach.

W tym mo​men​cie jej har​mo​nijną syl​wetkę oświe​tliło światło pa​dające z przy​drożnej la​tar​ni.
Włosy z rudymi pasemkami, rozpuszczone, opadające swobodnie na plecy, poruszyły się delikatnie na wietrze

i Agne​se mogła doj​rzeć pod nimi nie​bieską, je​dwabną su​kienkę dziew​czy​ny.
To była jej ku​zyn​ka Gil​da.
Serce nie zatrzymało się, wręcz przeciwnie: biło coraz mocniej. Głos załamał się w westchnieniu. Agnese zamknęła

okno. Wciąż żyła. Nina jed​nak umarła ze zgry​zo​ty.



NA​STO​LAT​KO​WIE



N

Bunt

ie możemy stać bezczynnie! — Głos chłopaka z dredami zadudnił wzmocniony megafonem i chwilę później wrzask
apro​ba​ty roz​legł się w ko​ry​ta​rzu wypełnio​nym po brze​gi na​sto​lat​ka​mi.
— Naszym obowiązkiem jest przeciwstawiać się z całych sił nowemu rządowi, który jest rządem tworzonym przez

fa​szystów!
Okrzyki poparcia rozbrzmiewały w powietrzui Agnese, siedząca po turecku w jednym z pierwszych rzędów,

patrzyła z dumą na chłopaka, który przemawiałz katedry znajdującej się na końcu korytarza, wymieniając z nim pełne
zro​zu​mie​nia spoj​rze​nia.

— Po wydarzeniach z ostatniego tygodnia proponuję, abyśmy okupowali szkołę dalej, jeszcze przez miesiąc,na znak
so​li​dar​ności z li​ceum Ma​mia​nie​go!

Okrzyki przeplatały się teraz z gromkimi oklaskami, wyrażającymi pełne poparcie. W głosowaniu, które
przeprowadzono chwilę później, podniosło się tyle rąk, że nie było potrzeby ich liczyć. Agnese jednak nie wzięła
udziału w tym plebiscycie. Skierowała się w stronę Carla, przedzierając się przez tłum nastolatków, którzy teraz już nie
chcie​li odstąpić go na krok, ni​czym obnośny fan​klub eg​zy​sten​cjal​ny.

Gdy w końcu zna​lazła się bli​sko, przy​ciągnęła go do sie​bie, chwy​tając go za ko​szulkę:
— Możemy po​ga​dać?
Car​lo in​stynk​tow​nie uśmiechnął się do niej, ale jego radość zgasła, gdy tyl​ko zo​ba​czył poważną minę dziew​czy​ny.
— Coś się stało?
— Mnie py​tasz?
— Masz taką minę…
— Nikt nie mówił, że mamy oku​po​wać szkołę przez ko​lej​ny mie​siąc!
— Wiem, ale to było takie spontaniczne, zobaczyłem ich wszystkich, pełnych entuzjazmu i energii… W Mamianim

zro​biło się na​prawdę poważnie, przy​je​chała strażi za​brała paru uczniów…
— Szkoła się rozpada, zniszczenia są ogromne, komputery zniknęły, nie możemy zachowywać się tak

nie​od​po​wie​dzial​nie!
— Za bardzo się przejmujesz, zniszczenia są zawsze, nie może ich nie być, dokonujemy agresywnego czynu

prze​ciw​ko za​sa​dom tego sko​rum​po​wa​ne​go i uci​skającego sys​te​mu…
— Nie zdajesz sobie sprawy, czym ryzykujemy. Naprawdę nie widzisz, że jesteśmy już tym wszystkim wykończeni,

ko​mi​tet or​ga​ni​za​cyj​ny legł w gru​zach, wczo​raj na ze​bra​niu ktoś za​pro​po​no​wał, by kupić ro​ba​ki!
— Kto?
— Nie wiem, ale plot​ka poszła.
Zakup słoika pełnego robaków i umieszczenie ichw szkolnych toaletach było gestem, który w liceum Tassa od lat

ozna​czał zakończe​nie bun​tu. Or​ga​ni​zo​wa​no de​zyn​sekcję i szkoła była od​da​wa​na w ręce dy​rek​to​ra i na​uczy​cie​li.
Po trzech tygodniach budynek był w opłakanym stanie, a wtargnięcie grupy chuliganów zakończyło się dewastacją

wszyst​kie​go, co było jesz​cze do znisz​cze​nia na górnym piętrze.
Szafy zostały przewrócone, a katedry roztrzaskanena kawałki. Przede wszystkim uczniowie spali po trzy godziny, nie

mieli już sił. Okupowanie szkoły przez kolejny miesiąc równało się z pomnożeniem zniszczeń i ryzykiem pozwania do
sądu. Agne​se przy​brała zde​cy​do​wa​ny wy​raz twa​rzy i po​wie​działa sta​now​czo:

— Re​zy​gnuję.
Car​lo spoj​rzał na nią, jak​by zo​ba​czył ufo​lud​ka.
— Jak to? Co to zna​czy, że re​zy​gnu​jesz?
— To znaczy, że od tej chwili jakąkolwiek decyzję podejmiesz, zrobisz to sam, nie jestem już członkiem komitetu

or​ga​ni​za​cyj​ne​go.
— Agne​se, nie możesz tego zro​bić, je​steś po​trzeb​na!
— Gdybym rzeczywiście była potrzebna, najpierw omówiłbyś ze mną ten swój genialny pomysł, który według mnie

jest sa​mobójstwem!
— Nie bądź zawsze taka superodpowiedzialna, to nie twoja wina, że ukradli komputery, że próbowali zniszczyć całą

szkołę, zda​rza się, na tym to po​le​ga…
— Wiesz, że wina za cały ten bałagan spad​nie na nas.
— Według mnie za bar​dzo bie​rzesz to do sie​bie.
— Rób, jak uważasz, ja re​zy​gnuję.
Agne​se odwróciła się na pięcie i po​spiesz​nie odeszła.
Car​lo stał w miej​scu, patrząc, jak ma​sze​ro​wała ni​czym żołnierz zmie​rzający na front.
Agnese pozostawała zawsze wierna swoim przekonaniom: gdy już raz podjęła jakąś decyzję, broniła jejza wszelką



cenę. Właśnie to podobało mu się w niej, właśnie to sprawiało, że była inna niż wszystkie. Może nie powinien był
po​zwo​lić jej tak odejść, ale znał ją wy​star​czająco do​brze, aby mieć pew​ność, że nig​dy nie opuściłaby tonącego stat​ku.

Przy​najm​niej nie do cza​su, gdy był na nim jesz​cze ktoś, kto jej po​trze​bo​wał.
A Car​lo po​trze​bo​wał jej w każdej mi​nu​cie swe​go życia.

• • •
Ściśnięta w klesz​czach tłumu znaj​dującego się przy wejściu do szkoły Agne​se pomyślała, że po​win​na odejść również

w dosłownym sen​sie tego słowa i nig​dy więcej nie po​sta​wić nogi w tej szko​le.
Dwie dziewczyny z czwartej klasy, pełniące służbę porządkową i dozorujące przy wejściu do szkoły, zaczęły

krzyczeć, aby wezwać pomoc, ale na szkolnym korytarzu trwał akurat koncert i wiele osób bawiło się tam i tańczyło,
zupełnie nie zdając so​bie spra​wy z nie​bez​pie​czeństwa.

Tłum znajdujący się na zewnątrz napierał coraz bardziej na wejście. Było ich sporo, co najmniej trzydzieści osób.
Przy​szli, żeby nisz​czyć, de​wa​sto​wać, kraść.

Po kilku sekundach Carlo chwycił Agnese za ramięi pomógł jej wydostać się z tłumu, w samą porę, na chwilę przed
tym, jak drzwi wejściowe do szkoły w końcu poddały się naporowi tłumu. Przyparł ją do ściany i osłaniał ramionami,
pod​czas gdy rze​ka lu​dzi wy​le​wała się na scho​dy pro​wadzące na dzie​dzi​niec. To właśnie wte​dy go zo​ba​czyła.

Był pośród chłopaków, którzy dopiero co sforsowali drzwi, śpiewając przy tym pieśni stadionowe. Ubrany cały na
czarno, z włosami zaczesanymi do tyłu, delikatnie zgolonymi na karku. Przypadkiem odwrócił się w jej stronę. Ich
oczy spotkały się i na minutę wszystko dookoła zniknęło: szkoła, okupacja, koncert. Lorenzo zrobił krok w jej stronę
i Agne​se po​czuła, że tym ra​zem nie wy​trzy​ma.

Na szczęście ra​mio​na Car​la wciąż przy​trzy​my​wałyją w miej​scu.

• • •
Była połowa lat dzie​więćdzie​siątych i Ber​lu​sco​ni właśnie wy​grał wy​bo​ry.
W lewicowych liceach w całych Włoszech wydarzenie to stało się głównym powodem tradycyjnej jesiennej

„oku​pa​cji” szkoły.
Tamtego roku, z powodu sukcesu partii Forza Italiana włoskiej scenie politycznej, również wielu rodziców

zde​cy​do​wało się wspie​rać uczniów w ich pro​teście.
Nie był to zwykły protest mający na celu zrobienie sobie kilku dni wolnych od lekcji, ale raczej forma głębokiego

sprze​ci​wu wo​bec cze​goś, co do​pie​ro się ro​dziło, a już za​grażało fun​da​men​tom po​li​ty​ki i in​te​gral​ności państwa.
Nie dziwiła się, widząc rodziców przychodzących rano do szkoły i zostawiających coś do jedzenia, nierzadko

wspierających uczniów znacznie pokaźniejszymi datkami finansowymi. W powietrzu dawało się wyczuć zapach
niepokojących i nieodwracalnych zmian, które dla Agnese odzwierciedlały ewolucję tańców z Non è la Rai, i w jej
koszmarach jawiły się jako ogromne białe studio telewizyjnez palmami w tle, w którym cały naród śpiewał i kołysał
biodrami w rytm piosenki T’ap​par​ten​go Ambry Angiolini. Coś jak na obrazie Czwarty stan, tylko w przezroczystych
blu​zecz​kach i ob​cisłych szor​tach.

Po trzech latach spędzonych w Cinecittà wybór Agnese padł na najbardziej poważane i najbardziej upolitycznione
liceum w Rzymie, będące jednocześnie również tym najbardziej oddalonym od domu i od całej dzielnicy. Była
zmuszona wstawać każdego ranka o świcie, przejechać siedemnaście przystanków metra i trzy przystanki autobusu,
ale przy​najm​niej w tej szko​le czuła, że zna​lazła się w końcu w od​po​wied​nim miej​scu.

Wiele osób w szkole, tak jak i ona, nosiło kefijęna znak solidarności z Palestyną, poświęcało sporo czasu nauce i nie
ukrywało swej erudycji. Nikt nie pojawiał się w przezroczystej bluzce i nikt nie czekał na drodzedo domu, aby ci
do​ko​pać. A oprócz tego wszyst​kim po​do​bało się jej imię.

Pierwszy rok minął niezwykle szybko z nowymi znajomymi i nowo odkrytą pasją - starożytną greką. A jednak nadal
nie czuła się gotowa, aby całkowicie zintegrować sięz grupą, albo mówić głośno o własnych pomysłach. Poczekała do
pierw​szych dni piątej kla​sy i ze​brała sięw końcu na od​wagę, aby wstąpić do szkol​ne​go Ko​lek​ty​wu.

Kiedy nieśmiało, bez pukania, otworzyła drzwido sali C, Carlo, chłopak o żywym spojrzeniu i z czapkądredów na
głowie, wygłaszał przemówienie przeciwko cenom batonów w szkolnym sklepiku, które niespodziewanie wzrosły. Na
wi​dok nie​zna​jo​mej dziew​czy​ny, wy​co​fa​ne​ji oku​ta​nej gru​bym czer​wo​nym swe​trem, dwa roz​mia​ry​za dużym, prze​rwał:

— Ko​le​dzy, mamy no​we​go członka Ko​lek​ty​wu. Jak masz na imię?
— Agnese — odpowiedziała, starając się nie spuszczać wzroku, tak jak była do tego przyzwyczajona w starej

szko​le.
Od tamtego dnia Agnese znajdowała się zawsze tuż obok niego, towarzyszyła mu wszędzie, wspierała, a nawet

sama wy​naj​dy​wała nowe po​wo​dy, dla których należało „wal​czyć”.
Krótko mówiąc, jej zaangażowanie w problem ludności palestyńskiej, uciśnionej od ponad dwudziestu lat przez

wojskową okupację ze strony Izraela, i we wszystkie inne kwestie związane z cierpieniem na świecie, wyniosło jądo
rangi kogoś w rodzaju bohaterki ludzkości. Ciężko pracowała na to, by nagłośnić wszelkie problemy świataw szkole



i poza nią.
Najtrudniejszą batalią, jaką musiała stoczyć, była bitwa z babcią, która absolutnie nie chciała się zgodzić, by jej

wnuczka zostawała na noc w szkole. Na szczęście do dyskusji wtrąciła się ciotka Claudia. Przekonała seniorkę,że
będzie co dzień zaglądać do szkoły, aby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Agnese była niezmiernie szczęśliwa
i wdzięczna ciot​ce.

Tej pory, gdy zobaczyła Lorenza ze swoją kuzynką Gildą, Agnese wmówiła ciotce Claudii, że ma silny ból brzuchai
ko​niecz​nie muszą wrócić do Rzy​mu, aby pójść do le​ka​rza.

Od tamtej nocy przestała też widzieć wszędzie przedmioty w kształcie serca. Najwyraźniej rozczarowanie
de​fi​ni​tyw​nie uni​ce​stwiło jej ro​man​tyczną stronę.

Gdy do​je​chały do mia​sta, jesz​cze za​nim wyszły z dwor​ca, ciot​ka Clau​dia za​py​tała: — Idzie​my na lody do Fas​si?
Nie dała się nabrać na historyjkę o dolegliwościach żołądkowych. Agnese zawahała się chwilę, myśląc, co

od​po​wie​dzieć, ale ciot​ka uprze​dziła ją:
— Przejdzie ci. Wszystko kiedyś przechodzi. I musisz wiedzieć, że problemy z żołądkiem są gorsze od

ja​kie​go​kol​wiek za​wo​du miłosne​go.
Szły ra​zem wzdłuż pe​ro​nu, zo​sta​wiając wszyst​ko​za ple​ca​mi.
— Pamiętaj, że wychowałam się razem z ciotką Aurorą. Gdyby nie twoja matka, zapewne nigdy nie poznałabym

żadnego mężczyzny. Ona zawsze mi pomagała, gdy ktoś mi się podobał. W przeciwnym razie Aurora zabrałaby
wszyst​ko dla sie​bie, pierw​sze da​nie, dru​gie da​nie i de​ser!

Agne​se spoj​rzała na nią i od razu za​chciało jej się śmiać. Ale smu​tek związany z Lo​ren​zem po​zo​stał.

• • •
Gdy otworzyła oczy, leżała na szkolnej ławce przykryta śpiworem. Z dala dochodziły jeszcze niezbyt melodyjne

dźwięki z kon​cer​tu. Lo​ren​zo sie​dział przy niej, opie​rając się o ścianę.
— Jak się czu​jesz? Może chcesz wody?
A więc to nie był koszmar – na szkołę napadła banda łobuzów z pobliskiego liceum, a jednym z nich był Lorenzo.

Agnese podniosła się i skoncentrowała na poukładaniuw myśli wydarzeń z ostatnich godzin, ale bez rezultatu. Czuła
się bardzo zmęczona i osłabiona, a tak bliska obecność chłopaka, pojawiającego się po dwóch latach bez
naj​mniej​sze​go uprze​dze​nia, to było dla niej zbyt wie​le.

— Gdzie jest Car​lo?
— Masz na myśli tego gościa z brudnymi włosami i szaleńczym wyrazem twarzy? Wydaje mi się, że poszedł

zmie​rzyć się z mo​imi ko​le​ga​mi z kla​sy.
— Z kim?
— Chodzę do prywatnego liceum, niedaleko stąd, ludzie tam są dość... No wiesz, mają dość wrogi stosunek do

ta​kich, co nie myją włosów…
Agne​se nie mogła uwie​rzyć, że to działo się na​prawdę.
— Ale co ty właści​wie tu​taj ro​bisz? Dla​cze​go nie je​steś w Me​dio​la​nie?
Lo​ren​zo wy​krzy​wił twarz w gry​ma​sie i lek​ko się uśmiechnął.
— Przy​je​chałem, by za​miesz​kać z oj​cem.
— Nic mi nie po​wie​działeś…
— Jak miałem ci po​wie​dzieć… Ostat​nim ra​zem, gdy​do cie​bie przy​szedłem, usłyszałem tyl​ko, że wy​je​chałaś.
Przez chwilę korciło Agnese, żeby opowiedzieć muo wszystkim, o tym jak bardzo go nienawidziła, i jak cierpiała

z powodu tego, co zobaczyła tamtej nocy. Na samo wspomnienie zaczynała boleć ją głowa. Potem stwierdziła, że
le​piej nie wra​cać już do przeszłości, jej życie było te​raz inne, ona była inna.

— Myślałam, że je​steś wściekły na ojca…
— Byłem… ale moja matka nagle przestała grać na fortepianie i zaczęła spotykać się ze swoim trenerem aerobiku.

Kie​dy zor​ga​ni​zo​wa​li do​dat​ko​we zajęcia w na​szym sa​lo​nie, wy​pro​wa​dziłem się.
Agne​se zaśmiała się głośno. — Z tre​ne​rem ae​ro​bi​ku?
— A zimą z mistrzem w snowboardzie. Wytrzymywałem to upokorzenie przez trzy kolejne ferie zimowe, potem

za​sta​no​wiłem się nad tym i do​szedłem do wnio​sku, że może moje życie byłoby lep​sze z dala od Kena.
Jego opowieść sprawiła, że ją rozśmieszył. Nawet zrobiło się jej trochę go żal. Obrzuciła Lorenza spojrzeniem od

stóp do głów: ogo​lo​na głowa, skórza​na kurt​ka, czar​ne spodnie cy​ga​ret​ki, czap​ka z dasz​kiem.
To nie był dobry moment na zaczynanie dyskusji ideologicznych. Najpierw musiała zrozumieć, z kim miała do

czy​nie​nia. Kim stał się Lo​ren​zo w ciągu tych wszyst​kich lat, kie​dy się nie wi​dzie​li.
— Czu​jesz się już le​piej? — za​py​tał na​gle. — Je​steś trochę bla​da.
— Tak, nie wiem, dla​cze​go ze​mdlałam, cza​sem mi się to zda​rza.
— Dobrze ci, nawet nie wiesz, ile razy w ostatnimczasie chciałem stracić przytomność… Ale nigdy mi sięto nie

uda​wało.



Lorenzo rozejrzał się wokół. Na ścianie sali widniał czerwony napis: „Kolektyw”, a przy nim symbol sierpai młota,
którego oczy​wiście nie mogło za​braknąć, oraz pełno pla​katów ko​mu​ni​stycz​nych ido​li.

— Kto to?
— Nie znasz Che Gu​eva​ry?
— Wiesz, jak to jest. W ostatnim czasie jestem ciągle albo w siłowni, albo w katolickich szkołach, a on, zdaje się,

nie jest atletą ani wie​leb​nym…
— Żar​tu​jesz so​bie, wiesz do​sko​na​le, kim on jest.
— Do​bra, wiem, ale nie widzę po​wo​du, dla którego miałbym so​bie po​wie​sić jego por​tret nad łóżkiem…
— To bo​ha​ter re​wo​lu​cji i nasz au​to​ry​tet.
— Wasz, czy​li czyj?
— Nasz, czy​li tych, którzy wierzą, że mogą jesz​cze zmie​nić co​kol​wiek w sys​te​mie.
— To chy​ba trochę prze​sta​rzała kon​cep​cja? Nie przy​po​mi​na za bar​dzo wy​da​rzeń z ’68?
— Na pew​no wy nie dążycie do tych sa​mych celów, nie przyświe​cają wam te same ideały. O ile w ogóle je ma​cie.
— Czekaj, czekaj, wcale nie ma żadnego wy… Domagam się traktowania mnie jako osobę niezależną od moich

ko​legów z kla​sy i od ich prze​ko​nań, które rze​czy​wiście, muszę przy​znać, nie są zbyt głębo​kie.
— Są zwykłymi, gównia​ny​mi fa​szy​sta​mi.
— Nie mu​sisz być taka ostra. Myślę, że na​wet oni sami do końca nie wiedzą, co chcą sobą re​pre​zen​to​wać.
— Chy​ba nie po​win​nam tu​taj być, po​win​nam po​szu​kać Car​la…
— Kiedy widziałem go ostatnim razem, stał przy scenie i palił skręta wielkości trzyletniego dziecka… Myślę, że mógł

tego nie przeżyć.
Agne​se zaśmiała się, po czym obo​je za​mil​kli.
— Idzie​my stąd? — za​py​tał Lo​ren​zo.
— Dokąd? Jest czwar​ta rano.
— No właśnie, dokładnie za godzinę i dwadzieścia pięć minut wschodzi słońce. Chyba nie chcesz przegapić takiego

wi​do​wi​ska…
Na zewnątrz świat wyglądał nierealnie, jakby zatrzymał się w miejscu, wszędzie panowała spokojna atmosfera:

żad​nych odgłosów, hałasów, żad​nych lu​dzi na uli​cyi na chod​ni​kach.
— Myślisz, że wszy​scy umar​li i my je​steśmy je​dy​ny​mi oca​lałymi?
— To byłaby tra​ge​dia.
— Jak to? Nie cieszyłabyś się, że zostałabyś ze mną sama? Ostatni przedstawiciele gatunku ludzkiego, moglibyśmy

zbu​do​wać pod​wa​li​ny dla no​wej myśli, albo wejśćw kon​takt z no​wy​mi for​ma​mi życia…
— Wolałabym spędzić resztę mo​ich dni z trzygłowym zie​lo​nym ufo​lud​kiem.
— Skąd w to​bie ta złośliwość? To ja po​wi​nie​nem się na cie​bie gnie​wać… Tym ra​zem to ty zniknęłaś.
— Proszę cię, nie za​czy​naj​my tego te​ma​tu. Spójrz tam… nowa for​ma życia.
Agne​se wska​zała na mężczyznę, który właśnie otwie​rał bar, i uśmiechnęła się.
— Twój po​ato​mo​wy plan nie wy​pa​lił. Dokąd idzie​my?
Szli już dość długo, kręcąc się pomiędzy wąski​mi ulicz​ka​mi sta​re​go mia​sta.
— W moje ulubione miejsce. Kiedy jestem trochę przybity, idę tam i od razu czuję się lepiej. Szkoda, że nie zawsze

tam jest — po​wie​dział enig​ma​tycz​nie.
— Co masz na myśli? To miej​sce, które cho​dzi?
— Nie.
— Więc?
— Nie bądź taka nie​cier​pli​wa. Je​steś gor​sza niż kie​dyś, wiesz?
— W ja​kim sen​sie?
— O wie​le bar​dziej agre​syw​na, bar​dziej skraj​na…No i co stało się z two​imi włosa​mi?
Agnese instynktownie przejechała dłonią po odkrytym karku, nad którym układały się krótko ścięte, kruczoczarne

włosy, które czyniły ją podobną do Valentinydi Crepax. Po skończeniu gimnazjum postanowiła zmienić swój styl,
decydując się na nową fryzurę: krótką, zdecydowaną, ale bardzo kobiecą. Przystrzyżenie włosów na karku dopełniało
dzieła – było to wte​dy bar​dzo mod​ne i na​wet dziew​czy​ny z długi​mi włosa​mi goliły so​bie kawałek głowy.

— Dla​cze​go? Nie po​do​bają ci się?
— Tak, nie, to zna​czy jest ci do twa​rzy w no​wej fry​zu​rze… ale two​je włosy były ta​kie ślicz​ne…
— Car​lo uważa, że są sexy.
Lorenzo zatrzymał się oszołomiony, Agnese zrobiła kilka kroków do przodu, po czym odwróciła się i zobaczyła, że

nie podążał za nią.
— Nie mów mi, że z nim sy​piasz?
Lorenzo wpatrywał się w nią wzrokiem, który nagle stał się niewinny i bezbronny. Dobrze mu wychodziło –

pomyślała Agne​se – uda​wa​nie bez​bron​nej isto​ty.



— Jesz​cze nie.
— Jesz​cze nie zna​czy, że masz taki za​miar… Masz za​miar iść do łóżka z dre​dem?
— On nie jest dre​dem, ma imię. Tak, mam taki za​miar!
— Już to robiłaś? Byłaś w łóżku z kimś in​nym?
Agne​se za​czer​wie​niła się mi​mo​wol​nie i zaczęła ma​sze​ro​wać przed nim wściekła.
— Chy​ba nie py​tasz mnie o to poważnie.
— Ja​sne, że py​tam poważnie. Co w tym złego? Zna​my się od dziec​ka.
— To nie upo​ważnia cię do za​da​wa​nia pytań do​tyczących mo​je​go życia sek​su​al​ne​go.
— OK, czy​li nie robiłaś tego.
Agnese spoglądała zdenerwowana na zuchwałą minę chłopaka i musiała przyznać, że jego bezczelność czyniła go

jesz​cze bar​dziej pociągającym.
— To nie two​ja spra​wa i szcze​rze mówiąc, nie ro​zu​miem, dla​cze​go cię to tak in​te​re​su​je.
— Dla​cze​go? Dla​te​go, że zasługu​jesz na kogoś dużo lep​sze​go… Je​steś in​te​li​gent​na, miła, mogłabyś mieć każdego!
— Miła jest przy​miot​ni​kiem, którego nie znoszę.
— Masz rację, chciałem po​wie​dzieć: piękna. Na​wetw krótkich włosach.
— Je​steś nie​możliwy.
— Dla​cze​go?
— Prędzej byś umarł, niż po​wie​dział mi jakiś kom​ple​ment.
— Nie wiem, skąd ci przyszła do głowy taka myśl.
— W każdym ra​zie, co cię ob​cho​dzi, czy sy​piamz Car​lem?
— Nie rozumiem, co ci się może podobać w kimś, kto robi sobie coś tak niemożliwego na głowie tylko po to, żeby

tańczyć reggae albo naśladować afrykańskie plemiona. Wydaje mi się, że ty jesteś na innym poziomie, nie wiem, jak
ci to wytłuma​czyć…

— Car​lo jest bar​dzo in​te​li​gent​ny, uważa, że je​stem​nie​zastąpio​na, sza​nu​je mnie i jest dla mnie miły.
— Czy miły nie był przy​miot​ni​kiem, którego nie zno​sisz?
— Poza tym bar​dzo po​do​ba mu się moje imię.
To był cios poniżej pasa. Lorenzo znów się zatrzymał, po czym wznowił krok, nie patrząc na nią, tak jakbyjej słowa

nie zro​biły na nim żad​ne​go wrażenia.
— No ja​sne, w ta​kiej sta​rej szko​le sta​ro​daw​ne imio​na mają wzięcie!
Agne​se ściągnęła mu czapkę z głowy i rzu​ciła siędo bie​gu.
Byli już pra​wie nad brze​giem Ty​bru i mia​sto za​to​pio​ne było w ciepłych bar​wach, różowo-po​ma​rańczo​wych.
Agnese biegła przed siebie i, słysząc ciężki oddech Lorenza za plecami, zaczęła się śmiać. Pomyślaławtedy, że nie

ma chy​ba na świe​cie nic piękniej​sze​go,niż tak ucie​kać wcześnie rano przed rozzłoszczo​nym chłopa​kiem.
Dobiegła zmęczona do jednej ze starożytnych bram rzymskich i nagle znalazła się w samym środku niezwykłego

zamieszania: ludzie chodzili pośpiesznie, przejeżdżały samochody, małe ciężarówki rozładowywały towar wszelkiego
rodzaju. Wydawało się, że miasto już się obudziło. Już roiło się od odgłosów, kolorów, zapachów,a przede wszystkim
języków. Byli tam ludzie ze wszystkich stron świata, wielu pochodziło ze wschodniej Europy.W tym miejscu miał swój
początek pchli targ Por​ta Por​te​se.

Lorenzo odebrał swoją czapkę, wykorzystując jej chwilową nieuwagę, po czym oboje zaczęli buszować pomiędzy
sto​iska​mi.

— Tu są Rosjanie — powiedział, gdy przechodzili pomiędzy rzędami stołów pełnych bibelotów, porcelanowych
ser​wisów, fi​gu​rek, bro​szek, sta​rych ze​garów, srebr​nych sa​mo​warów.

Za stołami siedzieli krępi mężczyźni z długimi wąsamii alkoholowym oddechem, którzy wychwalali zalety każdego
z ofe​ro​wa​nych przed​miotów, sta​rając się sprze​daćje przede wszyst​kim swo​im ro​da​kom.

— A tu Po​la​cy.
Agnese pozwoliła mu się prowadzić w tej wrzawie nierozpoznawalnych dźwięków, ludzi wciąż przybywałoi tworzyli

teraz zwartą masę poruszającą się wąską uliczką wzdłuż rozłożonych stołów. Zaczął ogarniać ją jakiś dziwny niepokój,
do​brze znała to miej​sce, ale było ono za​ko​pa​ne gdzieś głęboko w jej pamięci.

— To część poświęcona muzyce, tam dalej jest mnóstwo starego sprzętu, ale jeszcze wcześniej jest ta, która
po​do​ba mi się naj​bar​dziej — tłuma​czył Lo​ren​zo, kręcąc się między sto​iska​mi.

Agnese rozejrzała się dookoła. Wszędzie widziałarozłożone na stołach i zabezpieczone plastikowymiszybami albo
metalowymi kratkami obiektywy, światłomierze i aparaty fotograficzne. Wychowała się między pudełkami z aparatami
fotograficznymi, opakowanymi starannie w folię z bąbelkami, i poukładanymiw salonie. Czuła, jak z każdym
stawianym krokiem jej sercebiło coraz szybciej. Chwilę później, pomiędzy ludźmi, którzy przewijali się przez targ,
zobaczyła go: swegoojca, za jednym z tych stołów, jak rozmawiał z klientamii śmiał się, z opartym w kąciku ust
pa​pie​ro​sem, który sam się wy​pa​lał.

Porażona tą wizją znieruchomiała, zanurzonaw tłumie, który prześlizgiwał się obok niej. Nagle poczuła na sobie



czyjś wzrok, na​tar​czy​wy, mierzący ją od stópdo głów.
Ogarnęło ją dziwne i nieprzyjemne wrażenie bycia podpatrywaną przez kogoś obcego. Po krótkim czasie

mężczyzna z cerą w kolorze oliwkowym i czarnymi wąsikami zawołał ją po imieniu, z wyraźnym akcentem
sy​cy​lij​skim.

— Agne​se! Ty je​steś Agne​se, córką Pa​ola!
Lorenzo odwrócił się zaciekawiony w jej stronę, a ona, nie wiedzieć czemu, ze wstydu spuściła głowę. Lecz

mężczy​zny już nic nie mogło po​wstrzy​mać.
— Jestem Giovanni! Giovanni Cicala. Nie, nie możesz mnie pamiętać, byłaś taka malutka… Jak urosłaś, jesteś teraz

pa​nienką. Jak ci się wie​dzie?
— Dobrze… — odpowiedziała Agnese, prawie się jąkając, podczas gdy Lorenzo przeglądał towar mężczyzny

wyłożony na jego sto​li​ku.
— Cho​dzisz do szkoły?
— Tak, do li​ceum.
— Zdolna dziewczyna, ucz się, ucz… Jesteś taka podobna do ojca, jak dwie krople wody, to doprawdy

nie​sa​mo​wi​te! Co za spo​tka​nie!
W tym czasie Lorenza zaciekawił aparat fotograficzny. Przyglądał mu się zachłannie. Cicala zauważył fascynację tym

przed​mio​tem.
— Dobry wybór, to Leica R6. Nie tylko wspaniały aparat fotograficzny, ale również technologiczny majstersztyk.

Zo​bacz, jaka opty​ka, jaka so​czew​ka… Można nim zro​bić nie​zwykłe zdjęcia.
— Ile kosz​tu​je? — za​py​tał Lo​ren​zo z za​in​te​re​so​wa​niem.
— Spo​ro, spo​ro, dro​gi chłopcze… — od​po​wie​dział wy​mi​jająco mężczy​zna, po czym zerknął w stronę Agne​se.
— To twój chłopak?
Agne​se zbladła.
— Tak, zna​my się, odkąd byliśmy dziećmi — od​po​wie​dział bez zająknie​nia Lo​ren​zo.
Objął ją ramieniem i Agnese zrobiła się czerwonaze złości, ale nie była w stanie sformułować żadnej sensownej

od​po​wie​dzi. Ci​ca​la spoj​rzał raz jesz​cze na uśmiech Lo​ren​za i zaczął pa​ko​wać apa​rat.
— Do​stałem go od twe​go ojca, wie​le lat temu. Myślę,że nad​szedł już czas, by wrócił do pra​wo​wi​te​go właści​cie​la.
Za​sko​czo​na Agne​se po​pa​trzyła na mężczyznę:
— Ależ nie, naprawdę, nie trzeba, nie wiedziałabym, jak go obsługiwać, nawet nie wiem, jak prawidłowo mamgo

trzy​mać w ręku.
Ci​ca​la spoj​rzał na chłopa​ka.
— Może on umie się nim posługi​wać.
— No oczy​wiście, że umiem! Jeśli chcesz, to mogęcię na​uczyć.

Lo​ren​zo był tak szczęśliwy, że Agne​se nie po​tra​fiła zna​leźć w so​bie siły, aby odmówić.
— Co ci strze​liło do głowy, żeby mówić, że je​steś moim chłopa​kiem?
— Może któregoś dnia nim będę, skąd wiesz.
— Wy​ko​rzy​stałeś to wyłącznie po to, żeby zdo​byćten apa​rat.
— Za​miast się złościć, le​piej pozwól so​bie zro​bić zdjęcie.
— Na​wet o tym nie myśl.
— Stań tam, obok mur​ku, to obejmę również rzekę.
— Nie.
— Dam ci moją czapkę.
— Świet​ny in​te​res.
— Do​pie​ro co mi ją ukradłaś. Nikt nie krad​nie cze​goś, czym nie jest za​in​te​re​so​wa​ny.
Nie było już wyjścia, Lo​ren​zo pa​trzył te​raz na nią wyłącznie przez obiek​tyw.
Agnese oparła się o murek i w milczeniu patrzyłana rzekę, płynącą spokojnie w dole. Całkowicie zakryłasobie oczy

czapką, mając nadzieję, że w ten sposóbjednoznacznie da do zrozumienia, co o tym sądzi. Liczyła również, iż szybko
mi​nie mu ocho​ta na ro​bie​nie zdjęć.

— Pięknie, nie ruszaj się — skomentował Lorenzo,po czym przesunął kliszę i nacisnął przycisk aparatu. Agnese
ob​rzu​ciła go groźnym spoj​rze​niem spod czap​ki, po​wstrzy​mując uśmiech.

Był 24 li​sto​pa​da 1994 roku.
Berlusconi wygrał wybory, w Ruandzie trwała wojnai zmarł Kurt Cobain. Kończył się rok, który pod wieloma

względami był dużo bar​dziej burz​li​wy od in​nych.
Po​mi​mo wszyst​kich tra​ge​dii wy​da​rzyło się też coś po​zy​tyw​ne​go.
Lo​ren​zo zno​wu był w jej życiu.



P

Zmia​ny

rzez trzy miesiące Agnese i Lorenzo pozostawaliw kontakcie. Najczęściej spotykali się w niedzielę, kiedy nie musiała
się uczyć. Aż do dnia, gdy on zma​te​ria​li​zo​wał się na dzie​dzińcu jej szkoły, pod​czas długiej prze​rwy.
Agnese dyskutowała właśnie z Carlem o procesie,z jakim mieli się niebawem zmierzyć, wytoczonymz powodu

przedłużenia szkol​nej oku​pa​cji, którego je​dy​nym re​zul​ta​tem było zwiększe​nie szkód.
Ktoś wyrzucił nawet na szkolny dziedziniec katedręz trzeciego piętra. Całe szczęście, że akurat nikt wtedy nie

prze​cho​dził pod okna​mi.
Car​lo aż za​niemówił, gdy na dzie​dzińcu uj​rzał zbliżającego się w ich stronę Lo​ren​za.
— Patrz, kto przy​szedł, twój przy​ja​ciel z dzie​ciństwa, fa​szy​sta — po​wie​dział sar​ka​stycz​nym to​nem.
Agne​se obej​rzała się i zo​ba​czyła go.
— Bra​ku​je mu świa​do​mości po​li​tycz​nej, ale nie jest fa​szystą, za​pew​niam cię — próbowała opo​no​wać.
Car​lo, nie tracąc cza​su, wy​szedł mu na​prze​ciw:
— Cze​go tu szu​kasz? Nie wy​star​cza wam bur​del, jaki zro​bi​liście w na​szej szko​le?
Lorenza aż korciło, żeby odpowiedzieć, iż tamtą noc spędził razem z Agnese, ale z jej spojrzenia wyczytał, że to nie

był od​po​wied​ni mo​ment na kłótnię.
— Nie jestem tu przypadkowo. Przeniosłem się. Jestem w klasie C. — Agnese wiedziała, że byłby gótów to zrobić,

ale nie myślała, że po​su​nie się aż tak da​le​ko.
— Lore, cieszę się, że tu je​steś, ale właśnie roz​ma​wia​liśmy o bar​dzo ważnej spra​wie.
— Sprawie dotyczącej bardziej twoich kolegów niż nas, prawdę mówiąc. Muszę zapalić skręta, potem pogadamyo

pro​ce​sie — po​wie​dział Car​lo.
— Nie ma mowy, mu​si​my o tym po​roz​ma​wiać te​raz!— od​po​wie​działa wzbu​rzo​na Agne​se.
— Nie za​wsze można robić wszyst​ko wte​dy, kie​dy​ty tego chcesz.
— I w tym się z nim zga​dzam — wtrącił się Lo​ren​zo.
Agne​se spoj​rzała na obu ze zdu​mie​niem, po czym zwróciła się do Car​la:
— Nie możemy prze​cież bro​nić się sami! Je​steśmy wszy​scy nie​pełno​let​ni!
— Nie ma​cie ad​wo​ka​ta z urzędu?
— Mamy, ale wie​le osób, w tym ja, nie ma pie​niędzy,aby go opłacić.
— Mój oj​ciec jest ad​wo​ka​tem. Mógłby wam pomóc.
Zarówno Agnese, jak i Carlo spojrzeli na niego kompletnie zaskoczeni. Agnese przybrała nagle poważny wyraz

twa​rzy.
— Na​prawdę mógłbyś z nim po​roz​ma​wiać?
— Mogę wy​ko​rzy​stać jego po​czu​cie winy.
Car​lo położył mu rękę na ra​mie​niu, mówiąc:
— To su​per, dzięki — po czym od​szedł, zwra​cając się do Agne​se:
— Wi​dzisz, mówiłem, że wszyst​ko się do​brze skończy.
Pa​trzyła na Lo​ren​za z nie​pew​nością w oczach.
— Słuchaj, to naprawdę poważna sprawa, będziemyw tarapatach, jeśli nie znajdziemy dobrego adwokata. Twój

oj​ciec może jest aż nad​to... zna​ny.
— Pewnie domyślasz się, że mój ojciec nie do końca popiera takie formy protestów. To nie idzie w parze z jego

prze​ko​na​nia​mi po​li​tycz​ny​mi.
— Więc jak masz za​miar go namówić?
— Roz​wie​dze​ni ro​dzi​ce mają za​wsze po​czu​cie winy wo​bec swo​ich dzie​ci. Coś na pew​no wymyślę.

• • •
Przed błyszczącą witryną sklepu Hausman przy via del Corso jego ojciec zachowywał się jak nastolatek, podniecony

i nie​zde​cy​do​wa​ny.
— Ja wolałbym dia​ment, ale ona uwiel​bia zie​lo​ny ko​lor, może więc po​wi​nie​nem kupić pierścio​nek ze szma​rag​dem?
— Ja bym po​szedł w kla​sykę, ko​bie​ty uwiel​biają tra​dy​cyj​ne ge​sty, przy​najm​niej przed ślu​bem.
— Ken kupił dia​ment?
— Tak, na​wet on to zro​zu​miał.
Czasem wydawało mu się, że jego rodzice poruszali się w świecie uczuć niczym na szachownicy. Jedna strona

czekała na ruch drugiej, po czym obmyślałastrategię na następne posunięcie. Teraz, gdy matka miała wziąć ślub, jego
ojciec w końcu zdecydował się kupić pierścionek zaręczynowy swojej kochance. Straszliwa obecność Kena sprawiła, że
zbliżyli się do sie​bie. Od kie​dy oj​ciec od​szedł, Lo​ren​zo za​wsze ob​wi​niał go o roz​pa​dich ro​dzi​ny.

Kiedy wyszli ze sklepu z niebieskim pudełeczkiem zapakowanym w elegancką torebkę prezentową, zadowolona



mina ojca prze​ko​nała Lo​ren​za, że był to od​po​wied​ni mo​ment.
— Muszę po​pro​sić cię o przysługę.
— Proś, o co chcesz, pod wa​run​kiem, że nie mato związku z twoją matką.
— Nie, nie cho​dzi o nią. Cho​dzi o przysługę dla mnie… Dla mo​ich przy​ja​ciół…
Lorenzo przerwał na chwilę. W duchu zadawał sobie pytanie, jak wplątał się w tę sytuację. Od lat o nic nie prosił

ojca i obie​cy​wał so​bie, że już nig​dy w życiu nie będzie​od nie​go nic chciał, jeśli ten nie od​zy​ska za​ufa​nia jego mat​ki.
— Wiesz, ta nowa szkoła, do której się prze​niosłem… Zimą był tam pro​test…
— Chy​ba nie wziąłeś w tym udziału?
— Nie, ja​sne, że nie.
— Do​brze.
— Ale, ponieważ nie było dorosłych, tylko nieletni zostali obarczeni odpowiedzialnością za to, co się stało... To

czter​dzieścio​ro na​sto​latków, którzy te​raz… mają stanąć przed sądem.
— Ile wy​noszą szko​dy?
— Około mi​lio​na, mniej więcej.
— A ty co masz z tym wszyst​kim wspólne​go?
— To moi przy​ja​cie​le i po​pro​si​li mnie… to zna​czy oni… po​trze​bują te​raz po​mo​cy ad​wo​ka​ta.
Jego oj​ciec za​trzy​mał się na środ​ku uli​cy i po​pa​trzyłna nie​go z nie​do​wie​rza​niem.
— Prosisz mnie, żebym wystąpił przed sądem w obronie czterdzieściorga nieletnich, którzy dokonali aktu agresji

prze​ciw​ko in​sty​tu​cji państwo​wej, cho​ciaż wiesz, że tego nie po​pie​ram?
— Wiem do​sko​na​le.
Lo​ren​zo pa​trzył na ojca, który mil​czał i marsz​czył brwi, ru​szając przed sie​bie.
— To byłby do​bry uczy​nek z two​jej stro​ny…
— Przy​kro mi, ale nie mogę. Nie dys​ku​tuj​my już o tym.
Lo​ren​zo te​atral​nie za​milkł na chwilę, za​nim zde​cy​do​wał się sypnąć solą na ranę.
— Szko​da. Bo kie​dy byłem mały, byłeś moim bo​ha​te​rem. Byłem prze​ko​na​ny, że masz moc ra​to​wa​nia lu​dzi.
Spojrzał mu prosto w oczy, wiedząc, że zadał mu cios poniżej pasa. Wykorzystywanie poczucia winy

roz​wie​dzio​nych ro​dziców było nie​zwy​kle łatwe. I za​zwy​czaj przy​no​siło za​mie​rzo​ny efekt. Jego oj​ciec zro​bił ko​lej​ne trzy
kro​ki naprzód, po czym za​trzy​mał się i zawrócił.

— Zgo​da, zro​bię to. Ale tyl​ko jeśli po​wiesz mi, co tak na​prawdę się dzie​je. Cho​dzi o dziew​czynę?
Lo​ren​zo przy​taknął, wy​obrażając so​bie nie​win​nei po​chmur​ne oczy Agne​se.
— Co to za dziew​czy​na?
Chłopak sięgnął ręką do kieszeni i wyjął z niej czarno-białe zdjęcie, które wywołał poprzedniego dnia. Jego ojciec

ob​ra​cał zdjęcie w dłoni, dokład​nie mu się przyglądając.
— Mam wrażenie, że gdzieś ją już wi​działem.
— Była naszą sąsiadką, nad morzem. Mieszkała w domu naprzeciwko, ale może była za mała, żebyś mógł ją

pamiętać. Zna​my się od lat.
Jego ojciec zastanowił się chwilę i jego myśl od razu powędrowała w stronę Aurory, pierwszego z wielu powodów

jego niewierności małżeńskiej. Kto wie, może jeśli oparłby się jej wdziękom, on i Marie-Helène nigdy by się nie
roz​sta​li.

— Ale… je​steście tyl​ko przy​ja​ciółmi?
— Oczy​wiście.
— To, o co mnie prosisz, to nie jest zabawa. Znam cięi nie wydaje mi się, że mógłbyś to robić dla pierwszej

lep​szej przy​ja​ciółki.
— Co masz na myśli?
— Nie ma między wami nic więcej?
— Nie, wy​so​ki sądzie.
— Może ona jest w to​bie za​ko​cha​na…
Lo​ren​zo roześmiał się na samą myśl.
— Agne​se? Ja​sne, że nie…
— Pytałeś ją o to?
— O co?
— Czy jest w to​bie za​ko​cha​na!
— Nie, dla​cze​go? Nie pyta się o ta​kie rze​czy ot tak so​bie kogoś, kogo zna się całe życie.
— Jeśli rze​czy​wiście je​steście przy​ja​ciółmi, to nie po​win​no to sta​no​wić żad​ne​go pro​ble​mu.
— Agne​se nie jest we mnie za​ko​cha​na, wręcz prze​ciw​nie, cza​sem mam wrażenie, że mnie nie zno​si.
— A ty?
— Ja?



— Tak, ty.
Nikt nigdy nie zadał mu tego pytania w tak bezpośredni sposób. A teraz tym kimś był jego ojciec, mężczyzna,

którym gar​dził, od kie​dy ten pod​dał się i po​zwo​lił na to, żeby mat​ka zaręczyła się z nie​do​ro​zwi​niętym mięśnia​kiem.

• • •
A jednak udało się. Dzięki pomocy jego ojca czterdzieścioro młodych ludzi postawionych przed sądemw sprawie

okupacji Tassa zostało uniewinnionych i Agnese, w geście podziękowania, zorganizowała imprezę na jego cześć w sali
Ko​lek​ty​wu.

W Mediolanie Lorenzo został zaszufladkowany jako „podrywacz” po kilku pierwszych miesiącach gimnazjum.
Spo​ty​kał się z naj​bar​dziej sek​sow​ny​mi dziew​czy​na​miw szko​le, ale jego re​la​cje z nimi trwały naj​wyżej trzy mie​siące, po
czym znudzony zostawiał je, szukając sobie w międzyczasie nowej ofiary. Tak łatwo było je w sobie rozkochać, że nie
wi​dział w tym żad​nej przy​jem​ności.

W Rzymie wszystko działało na zupełnie innych zasadach. Trzeba było zasłużyć sobie na pozycję w towarzystwie, a
poza tym w li​ceum Tas​sa, jeśli ktoś nie in​te​re​so​wał się po​li​tyką, nie miał żad​nych szans.

Na imprezie pojawiło się więcej osób niż na seminarium poświęconemu wyklętym poetom, więcej niż na
pogadance na temat lekkich narkotyków. Sala była zatłoczona i zadymiona. Agnese, która pełniła obowiązki
go​spo​dy​ni, nie​po​koiła się, że stra​ciła z oczu Lo​ren​za. Nie mogła się skon​cen​tro​wać na ni​czym in​nym.

Denerwowała się, że Viola Masi mogłaby przyciągnąć go tymi swoimi wielkimi, niebieskimi oczami i cytatami
z książek. Viola była jedną z dziewczyn z ostatniej klasy, ładną, nierzucającą się zbytnio w oczy, ale zdeterminowaną
i ob​da​rzoną nie​prze​ciętną in​te​li​gencją. Agne​se po​dzi​wiała ją i pragnęła się do niej upodob​nić.

Zresztą w szkole pełno było atrakcyjnych dziewczyn, o wiele bardziej interesujących od niej. A le potem mówiła
sobie, że w głębi duszy Lorenzo już dokonał wyboru, wiele lat wcześniej, i to ona wystraszyła się, gdy on spróbował
się do niej zbliżyć.

Poczuła czyjąś rękę na swoim ramieniu i zapewne można było wyczytać z jej twarzy grymas rozczarowania, gdy
zo​rien​to​wała się, że to nie był Lo​ren​zo.

— Szu​kałaś mnie?
— Tak, właśnie, nie mogłam cię nig​dzie zna​leźć — od​po​wie​działa Agne​se, nie patrząc mu w oczy.
Carlo przysunął się i pocałował ją w szyję, był już trochę wstawiony. Ona instynktownie odsunęła się i zaczęła znów

błądzić wzro​kiem po sali.
— Co ci jest? Wszyst​ko ok? Wy​da​jesz się jakaś dziw​na…
— Nie, tyl​ko… za dużo tu dymu…
Car​lo pocałował ją po​now​nie, kładąc dłoń na jej bio​drze.
— Pójdzie​my do mnie wie​czo​rem?
Agnese przełknęła ślinę. Wiedziała, co oznaczałoto zaproszenie – ton i sposób, w jaki je wypowiadał, były

jed​no​znacz​ne. Pro​sił o to nie po raz pierw​szy, ale tym​ra​zem wy​da​wał się wyjątko​wo zde​ter​mi​no​wa​ny.
Większość dziewczyn ze szkoły zrobiłaby wszystko, żeby móc znaleźć się na jej miejscu. Carlo był nie tylko

przystojnym, czarującym i inteligentnym chłopakiem,ale również przewodniczącym szkoły
ob​da​rzo​nym​nie​prze​ciętnym zmysłem or​ga​ni​za​cyj​nym.

Poza tym był w niej za​ko​cha​ny. Co do tego Agne​se​nie miała żad​nych wątpli​wości.
— Idę zaczerpnąć świeżego powietrza, zaraz wrócę— powiedziała z uśmiechem na twarzy i odeszła, próbując

prze​drzeć się przez tłum lu​dzi ubra​nych w ko​lo​ro​we ko​szul​ki, którzy wypełnia​li salę.
Gdy wyszła na ko​ry​tarz, za​raz go do​strzegła. Palił pa​pie​ro​sa, opar​ty o okno, sam, odwrócony ple​ca​mi do wyjścia.
To przywołało jej na myśl obraz Lorenza na czarnej skale pośród alg, zawsze z dala od głównych wydarzeń, z dala

od wszystkich. Przez chwilę ogarnęła ją chęćuściśnięcia go, ale gdy już prawie miała to zrobić,on obejrzał się w jej
stronę i na jego twa​rzy po​ja​wił się szcze​ry uśmiech.

— Faj​na im​pre​za, co? Świet​nie ją zor​ga​ni​zo​wałaś.
— Zro​biłam to dla cie​bie.
— Wiem, dziękuję.
— Nie mu​sisz mi dziękować. Nie wiem, co byśmy zro​bi​li, gdy​by nie twój oj​ciec.
— Myślę, że dobrze się przy tym bawił. Wziął tę sprawę za taki mały przerywnik od normalności, dzień inny niż

wszyst​kie. A jak two​je sa​mo​po​czu​cie?
— Jest tak dużo ludzi, że nie wiem, z kim rozmawiać. Staram się jak najlepiej wypełnić swój obowiązek

or​ga​ni​za​tor​ki i każdemu poświęcić choć chwilę.
— Za​tem je​stem uprzy​wi​le​jo​wa​ny.
— Dla​cze​go?
— Roz​ma​wiasz ze mną.
Za​padła między nimi niezręczna ci​sza.



Agne​se uni​kała jego spoj​rze​nia i czuła się tak zmie​sza​na, że pragnęła tyl​ko jed​ne​go: ucie​kać.
— Prze​pra​szam, ale muszę iść. Jeśli zo​ba​czysz Car​la, po​wiedz mu, że źle się czułam i wróciłam do domu.
— Na​prawdę idziesz do domu? Tak wcześnie?
Agne​se uśmiechnęła się i odeszła.
Słyszała jesz​cze jego głos, który roz​no​sił się po ko​ry​ta​rzu – wołał do niej.
— Nina!
Agne​se może by zawróciła, ale Nina zde​cy​do​wała,że le​piej było nie oglądać się za sie​bie.

• • •
Wracając do domu samochodem z ciotką Claudią, Agnese rozmyślała nad tym, że coś zmieniło się w jej relacji

z Lorenzem. Teraz, gdy był w tym samym mieście, w tej samej szkole, wszystko stało się trudniejsze. Poruszali się po
cien​kiej li​nie, z tru​dem utrzy​mując równo​wagę, którą jed​nak mu​sie​li za​cho​wać. Za wszelką cenę.



Z

War​sza​wa

auważyła go żartującego z koleżanką z klasy w kolejce do odprawy. Dziewczyna nie wydała się jej jakaś
nad​zwy​czaj​na, ale mimo to za​nie​po​koiło ją, że uśmie​chał się do niej nad wy​raz często.
Lorenzo jeszcze jej nie widział, nawet nie szukał jej wzrokiem, w przeciwieństwie do niej, która rozglądała się

ner​wo​wo, od kie​dy tyl​ko zna​lazła się na lot​ni​sku.
To, że szkoła zde​cy​do​wała się zor​ga​ni​zo​wać wy​cieczkę dla jej kla​sy i dla kla​sy Lo​ren​za, zda​wało się ja​kimś żar​tem.
Kiedy odwrócił się, by popatrzeć na tablicę odlotów, ich spojrzenia spotkały się. Lorenzo natychmiast odszedł od

biednej dziewczyny, zostawiając ją zawieszonąw samym środku wypowiadanego zdania. Bił z niego wyjątkowy
en​tu​zjazm.

— W końcu le​ci​my. Co słychać?
— Cza​sem mam wrażenie, że prze​zna​cze​nie nas prześla​du​je.
— Nie cie​szysz się? Nig​dy nie byliśmy ra​zem​na wy​ciecz​ce.
— Ta wy​ciecz​ka to hor​ror.
— Nie mu​sisz czuć się zo​bo​wiązana do oka​zy​wa​nia bólu z po​wo​du przeszłości.
Agne​se skar​ciła go spoj​rze​niem i odwróciła się, żeby odejść w inną stronę.
— Dobra, przepraszam, ale czasem mogłabyś też się uśmiechnąć. Nie jedziemy tylko do Auschwitz. Będziemy

w War​sza​wie, w Kra​ko​wie…
— Warszawa została zrównana z ziemią podczas wojny. Wszystko, co zobaczymy, to tylko próba rekonstrukcji

podjęta przez ko​mu​nistów.
— Po​wie​dzie​li mi, że al​ko​hol pra​wie nic tam nie kosz​tu​je. Ponoć mają fan​ta​styczną wódkę.
Lo​ren​zo nie pod​da​wał się – im bar​dziej się chmu​rzyła, tym bar​dziej sta​rał się wy​do​być z niej po​zy​tywną stronę.
— Jest cała masa artystów, reżyserów, Polański, i ten drugi, nie pamiętam, jak się nazywa… Ten, który zatytułował

swo​je fil​my na​zwa​mi ko​lorów.
Agnese spoglądała na jego niewinną minę, minęnieświadomego niczego dziecka, i zaczynała się mimo woli

przełamy​wać.
— Kieślow​ski.
— Właśnie. Moim ulubionym filmem jest Biały. Jak on ukrywa się w walizce, w bagażniku, żeby móc przekroczyć

gra​nicę… A oj​ciec fry​zjer pro​wa​dzi taki zakładz lat pięćdzie​siątych…
— Wolę Nie​bie​ski.
— Wie​działem, to film spe​cjal​nie dla ta​kich jak ty. Można płakać już od pierw​szej mi​nu​ty.
Agne​se w końcu uśmiechnęła się i po​wo​li przy​bliżyła do bra​mek.
— Spo​wal​nia​my wszyst​kich. Nie po​wi​nie​neś już dołączyć do two​jej kla​sy?
— Pew​nie tak, po​wi​nie​nem, ale nie mogę.
— Dla​cze​go?
— Nie la​tam sa​mo​lo​tem od dwóch lat, od ostat​nie​go razu, gdy prze​pro​wa​dziłem się z Me​dio​la​nu do Rzy​mu.
— I w związku z tym?
— W związku z tym? Za każdym ra​zem, gdy muszę le​cieć sa​mo​lo​tem, przeżywam tor​tu​ry.
Agne​se po​pa​trzyła na nie​go prze​ko​na​na, że żar​tu​je,ale jego mina świad​czyła, że był zupełnie poważny.
— Nie mogę le​cieć sam. Źle się czuję. Ostat​nim ra​zem zre​zy​gno​wałem przed sa​mym star​tem.
— A co ja mam z tym wspólne​go?
— Ty znasz mnie naj​le​piej ze wszyst​kich. Tyl​ko​ty możesz mi pomóc.
— Nie wierzę, chcesz mnie na​brać!
Lo​ren​zo mil​czał aż do bra​mek, prze​szedł przez wy​kry​wacz me​ta​lu, a ona pa​trzyła na nie​go z lek​kim nie​po​ko​jem.
— Mówisz se​rio?

• • •
Gdy do​szedł ich war​kot sil​ników, Lo​ren​zo za​mknął cza​so​pi​smo, które usiłował czy​tać, i spoj​rzał na Agne​se.
— To najgorszy moment. Start. Poczucie dystansu, rozłąka z matką. Istnieje wiele symboli tego mojego strachu

przed la​ta​niem. Moja „psy​cho” za​wsze tak mówi.
— Psy​cho? Czy​li psy​cho​log? To zna​czy, że się le​czysz?
— To nie lekarz. To nie jest tak, jak wtedy, gdy boli cię gardło i idziesz do lekarza, który przepisuje ci antybiotyk.

Jest bar​dzo do​bra… freu​dow​ska. Nie mówi dużo, ale​za to rozsądnie. Se​rio, po​tra​fi człowie​ka na​tchnąć.
— Więc co ta​kie​go mówi ci ta bab​ka?
— Uważa, że to nie jest przypadek, że kojarzęstrach przed lataniem z rozłąką z ojcem albo matką,albo

opuszczeniem rodzinnego miasta… Ponieważ zawsze latałem samolotem w najważniejszych momentach mojego



dorastania, w tym ten ostatni raz, kiedy moi rodzice się rozstali. Kiedy przeprowadziłem siędo Rzymu… Lot
od​zwier​cie​dla zmia​ny. Za​mknięcie ogro​du dzie​ciństwa.

Agne​se wy​buchnęła śmie​chem.
— Ogro​du dzie​ciństwa? Je​steś pew​ny, że to le​cze​nie do​brze na cie​bie działa?
— To nie jest le​cze​nie, to te​ra​pia. W każdym ra​zie tak, czuję się o wie​le le​piej, odkąd ją zacząłem.
W tym momencie samolot przyspieszył i poczuli się wbici w fotele. Lorenzo zaczął szybciej oddychać i położył dłoń

na dłoni Agne​se.
— Nie masz nic prze​ciw​ko?
— Jest tyl​ko trochę wil​got​na…
— Prze​pra​szam.
— Nic nie szko​dzi. Dla​cze​go nie po​czy​tasz tego cza​so​pi​sma, wcześniej chy​ba trochę cię to uspo​koiło…
— Jest po pol​sku.
— Aha…
— Zo​bacz.
Lo​ren​zo przy​wiódł jej dłoń do swo​jej pier​si.
— Co?
— Nie czu​jesz, że bije o wie​le szyb​ciej, niż po​win​no? Spróbuj po​li​czyć. Je​den, dwa, trzy, czte​ry…
— Nie ma w tym nic dziw​ne​go, to tyl​ko często​skurcz. Zda​rza się częściej, niż myślisz.
— Na przykład kie​dy? Tuż przed śmier​cią?
— Jak umierasz, serce się zatrzymuje, a nie przyspiesza. Częstoskurcz to tylko zwykłe podwyższenie częstotliwości

ryt​mu ser​ca.
— A tam​ta ano​ma​lia, którą chciałaś zna​leźć kil​ka lat temu, może to właśnie to?
— Nie, nie, to tyl​ko zwy​czaj​na re​ak​cja na oko​licz​ności.
— A co może ją wywoływać?
— Emocje, myśli, sytuacje, które sprawiają, że się denerwujesz. Na przykład podczas odpowiedzi przy tablicy albo…

kie​dy się za​ko​chasz.
— To nie jest do​bry mo​ment na żarty — po​wie​dział poważnie Lo​ren​zo, który ani trochę się nie uspo​koił.
— Masz tyl​ko atak pa​ni​ki.
— Niby skąd to wiesz?
— Co ty​dzień czy​tam na​uko​we cza​so​pi​sma me​dycz​ne.
— I czym to się ob​ja​wia?
— Właśnie tym, co te​raz przeżywasz: często​skurcz, zim​ne poty, po​czu​cie, że możesz umrzeć…
— Chy​ba wca​le nie czuję się le​piej, kie​dy tego słucham.
Agne​se pod​dała się i pomyślała, że pew​nie je​dy​ne,co mogła zro​bić, to spróbować odwrócić jego uwagę.
— Myślisz, że w War​sza​wie jest śnieg?
— Śnieg? No co ty, prze​cież jest wio​sna!
— Czy​tałam, że to możliwe, w Pol​sce może za​wsze padać śnieg, na​wet w sierp​niu…
— Byłoby su​per, uwiel​biam śnieg.
— Wiem. Pamiętam, jak zazdrościłam ci, gdy opowiadałeś o sankach, bałwanach i ślizgawkach w parku…W Rzymie

od daw​na nie spadł śnieg. Miałam czte​ry lata, pra​wie nic nie pamiętam.
— Nie nastawiaj się za bardzo. Wiesz, że mam obsesję na punkcie pogody, sprawdziłem prognozę. Temperatura

nie po​win​na zejść poniżej dzie​sięciu stop​ni.
— Ja nie wierzę w pro​gno​zy, nig​dy się nie spraw​dzają.
W między​cza​sie sa​mo​lot wy​star​to​wał. Lo​ren​zo spoj​rzał za szybę i zo​ba​czył przed ocza​mi dy​wan z białych chmur.
Po​tem zdał so​bie sprawę, że wciąż trzy​mał w dłoni dłoń Agne​se. Puścił ją.
— Prze​pra​szam, już przeszło. Te​raz czuję się le​piej…
— Według mnie to ta twoja psycholog sprawia, że przychodzą ci do głowy dziwne myśli, w sumie gdybyś ich nie

analizował, wszystkie te problemy siedziałyby gdzieś spokojnie w twojej nieświadomości. Myślałeś kiedyś, żeby zacząć
ćwi​czyć jogę?

— Za dużo zen, to nie dla mnie. Ja już jestem wystarczająco zen. Potrzebuję czegoś, co mnie pobudzi,
w prze​ciw​nym ra​zie nic się nie zmie​nia.

— Na przykład cze​go?
— Na przykład… nie wiem... ko​szykówki al​bo​piłki nożnej.
— Jakoś nie mogę so​bie cie​bie wy​obra​zić.
— Masz rację, spor​ty gru​po​we od​pa​dają, tym bar​dziej, że nie mam przy​ja​ciół.
— Nie​praw​da, prze​cież masz przy​ja​ciół.
— Może w Me​dio​la​nie tak. Tu​taj mam tyl​ko cie​bie.



Agnese zamilkła, zastanawiając się nad sensem jego słów, nad tym, że postrzegał ją wyłącznie jako przyjaciółkę.
W sumie nią była, to oczywiste. Byli tylko przyjaciółmi. A le w pewnym sensie te słowa nie były przyjemne.On
za​uważył ten cień roz​cza​ro​wa​nia na jej twa​rzy i dodał:

— Ale ty jesteś szczególną przyjaciółką, dopiero co uratowałaś mi życie. Wiesz przecież, że można paść trupem
przez atak pa​ni​ki.

• • •
Chwy​tając rękami siatkę z dru​tu kol​cza​ste​go, Agne​sez tru​dem po​wstrzy​my​wała łzy.
Jedną z niewielu pozytywnych stron uczęszczania do szkoły w Cinecittà była możliwość spotkania takiego

na​uczy​cie​la, jak pan Gori, który na​uczył ich, czym​był ho​lo​kaust.
Przed wystawieniem przedstawienia przeciwko rasizmowi i antysemityzmowi przekazał im cenną i szczegółową

wiedzę na ten te​mat.
Agnese widziała już tak wiele filmów ukazujących zbiorowe groby, tortury, rzędy nagich kobiet, odartych ze

wszystkiego, z tożsamości, z ciała… Teraz tamte obrazy nagle ukazywały się znów przed jej oczami, kolorowe, a nie
czar​no–białe, i prze​no​siły ją do świa​ta pełnego hor​ro​ru i sa​mot​ności.

Wpatrywała się w szare niebo, które rozpościerało się nad przygnębiającą ogromną równiną, na której wciąż
jeszcze czuło się zapach tragedii. Agnese była w stanie cierpieć w powodu okrucieństwa, jakie spotykało innych, a
jednocześnie odpychać od siebie osobisty ból, cierpienie spowodowane własną samotnością. Jej ojciec powtarzał
zawsze, że nie można być egoistą i myśleć jedynie o własnych problemach, bo wokół nas zawsze będą dziać się
większe tra​ge​die, które po​win​ny nas nie​po​koić bar​dziej niż na​sze.

Po​czuła czyjąś dłoń na swo​im ra​mie​niu i aż pod​sko​czyła.
— Wiem, że jest ci przy​kro.
Na szczęście Lorenzo miał na nią dziwny wpływ, dzięki któremu samą swoją obecnością odpędzał wszelkie

przy​krości.
Po powrocie do hotelu w Warszawie i po zjedzeniu kolacji (pierogi i cebula dodana wszędzie tam, gdzie się da)

Agne​se wstała od stołu. Za​mie​rzała za​dzwo​nić do Car​la.
Zgodnie z umową mieli do siebie dzwonić co najmniej raz na dwa dni. Agnese zgodziła się na taki układ tylko

dlatego, że od kiedy pojawił się Lorenzo, Carlo przemienił się w kogoś w rodzaju Otella, zdolnego do wyobrażenia
so​bie rze​czy, które nie ist​niały, i do oka​zy​wa​nia ob​se​syj​nej i pa​ra​no​idal​nej za​zdrości.

Za każdym razem, gdy się spotykali, Agnese miała wrażenie, że tworzy związek z przyssawką, a nie z istotą ludzką.
Ciągle ją całował, obejmował, również w miejscach publicznych, co zawstydzało ją i sprawiało, że nie czuła się
kom​for​to​wo.

— Co ro​bi​liście?
— Dzi​siaj byliśmy w Au​schwitz. To było prze​rażające.
— Domyślam się. A te​raz?
— Nie wiem, nic. Ktoś or​ga​ni​zu​je ja​kieś wyjście.
— Ale ty chy​ba nie idziesz?
— Jesz​cze nie wiem. Może rze​czy​wiście zro​biłoby​mi się le​piej.
— Mnie zro​biłoby się le​piej, gdy​byś zo​stała w ho​te​lu.
— Nie pójdę sama, jest dużo in​nych osób!
— Właśnie to mnie mar​twi.
— Car​lo, proszę cię, nie za​czy​naj zno​wu.
— Do​bra, rób jak chcesz, czuj się wol​na.
Połączenie nagle się urwało i Agnese nie była pewna, czy to on odłożył niespodziewanie słuchawkę, czy coś

prze​rwało.
Kie​dy się odwróciła, Lo​ren​zo był już opan​ce​rzo​nyw grubą kurtkę i czapkę.
— Nina, bra​ku​je tyl​ko cie​bie.
— Nie, ja nie idę, i nie chcę, żebyś mówił do mnie Nina.
— Jak to nie idziesz? Dla​cze​go?
— Je​stem zmęczo​na, to był ciężki dzień.
— Wiem, właśnie dla​te​go wy​cho​dzi​my.
Agnese popatrzyła na schody prowadzące do pustych pokoi i smutek ogarnął ją na samą myśl, że miałabyje

po​ko​nać sama.
Ho​tel MDM był jed​nym z bar​dziej „no​wo​cze​snych” ho​te​li w mieście.
Znajdował się przy Placu Konstytucji, jednym z głównych placów Warszawy, kwadratowym tak, jak i cała reszta, na

środ​ku którego stał obe​lisk tak wy​so​ki, że wy​da​wało się, jak​by sięgał nie​ba.
Z zewnątrz budynek prezentował się jak blokz szarego betonu, a wewnątrz panowały jeszcze lata sześćdziesiąte:



długie korytarze pokryte czerwoną wykładziną, drzwi z ciemnego drewna i kuchenne zapachy,dochodzące z hotelowej
re​stau​ra​cji, które wsiąkaływe wszyst​ko.

Agnese odwróciła się w stronę wyjścia. Niektórzyz jej kolegów z klasy czekali, szczękając zębami z zimna,i poczuła
szczy​piący, lo​do​wa​ty wiatr, który ze​rwał się właśnie w tym mo​men​cie.

Była wciąż jeszcze trochę oszołomiona po rozmowiez Carlem, wydawało jej się, że zawiodła jego
zaufanie.W rzeczywistości nie wychodziła jedynie ze swoimi kolegami z klasy, był tam też Lorenzo. Oprócz tamtej
nocy, gdy spotkali się w szkole podczas „okupacji”, nigdy razem nie wychodzili wieczorem. Myśl o tym przerażała
ją.Z jakiegoś dziwnego powodu czuła się skrępowana, jakby nie była gotowa, aby usiąść gdzieś w ciepłym miejscui
od​na​leźć w so​bie tę lek​kość by​cia, jaką mie​li inni, i jaką Lo​ren​zo miał w so​bie od za​wsze.

Nagle poczuła, że w ostatnich latach stała się męcząca. Zajmowała się jedynie polityką i kulturą, nigdy tak
na​prawdę nie ko​rzy​stała z życia.

— To jak, idziesz?
Potrząsnęła głową bez prze​ko​na​nia.
— Zro​bisz, jak chcesz, ale… coś mi mówi, że dziśw nocy spad​nie śnieg.
Agne​se pod​niosła wzrok po​nad głowę Lo​ren​za i przyj​rzała się nie​bu pogrążone​mu w gęstej ciem​ności.
Wiał sil​ny wiatr, który roz​wie​wał włosy, po​ry​wał leżące na zie​mi przed​mio​ty. Nie​bo wnet się za​chmu​rzyło.
Może rze​czy​wiście to mogło się stać. Śnieg w kwiet​niu. Czy​tała o tym przed wy​jaz​dem.
Tak, to byłoby wy​da​rze​nie, ja​kie​go na pew​no nie mogła prze​ga​pić.

• • •
Uliczki warszawskiego starego miasta wciągały ichw wir wiatru, zimna i muzyki. Szerokie ulice, kwadratowe place,

długie zadrzewione aleje, przypominające te w Berlinie, zniknęły i ustąpiły miejsca wąskim i krętym uliczkom oraz
sta​rym, może na​wet przed​wo​jen​nym, ka​mie​ni​com.

Chociaż wiedziała, że budynki, które miała przed oczami, były jedynie powojenną rekonstrukcją, nie mogła nie
przyglądać się im z za​chwy​tem i po​dzi​wem.

Ka​mie​ni​ce wschod​niej Eu​ro​py, ja​kie wi​działa je​dy​nie​na zdjęciach starówki w Pra​dze albo w Bu​da​pesz​cie.
Zawsze lubiła obserwować domy innych ludzi i wyobrażać sobie życie, jakie toczyło się w ich wnętrzu, za wysokimi,

ele​ganc​ki​mi okna​mi. Gdy za​my​kała oczy, mogła po​czućciepło ko​min​ka, za​pach dy​wanów i ku​chen​nych przy​praw.
— Na co tak pa​trzysz?
— Na tam​to pod​da​sze, to z ma​lut​kim oknem.
— W stylu bohemy. Na pewno mieszka tam jakiśstudent, który każdej nocy przyprowadza do domu inną

dziew​czynę.
— Prze​stań!
— Też będę miał kie​dyś ta​kie miesz​kan​ko. Ale w Paryżu, może w Lon​dy​nie.
— Ale to już zupełnie co in​ne​go!
— No właśnie. Tutaj jest zdecydowanie za zimno,nie uważasz? Poza tym ten język: Nie mówię po polsku, proszę

pani!
— Kto cię tego na​uczył?
— Mam do​bry słuch i świetną pamięć. W prze​ci​wieństwie do cie​bie.
— Nie​praw​da.
— Nie pamiętasz nic z dzie​ciństwa. Gdy​by nie ja, nie miałabyś w ogóle pojęcia, kim je​steś.
Agne​se zdzie​liła go sza​li​kiem i w tej sa​mej chwi​li ogarnęło ją uczu​cie déjà vu.
Potem ich uwagę zwrócił żółty szyld pubu. Skierowali się w jego stronę. Była to jedyna oznaka życia na tym starym

pla​cu, na środ​ku którego stał posąg, przy​wodzący Agne​se na myśl rzym​ski plac Cam​po de’ Fio​ri.
Wewnątrz ścia​ny po​kry​te były szarą chmurą dymu, jego ostry za​pach czuć było wszędzie.
Mimo to, po torturach lodowatego wiatru smagającego twarze i ręce, przyjemnie było dać się wchłonąć przezto

ciepłe miejsce, w którym zasiadali amatorzy polskiej wódki. Wszyscy usiedli przy barze i Agnese z Lorenzem zostali
ze​pchnięci pod samą ścianę, ściśnięci jak sar​dyn​kiw pusz​ce.

Z cie​ka​wością przyglądała się si​nym twa​rzom mężczyzn, którzy wypełnia​li lo​kal.
Kobiet było tam niewiele: jedna siedziała przy stoliku z jakimś facetem z cygarem w ustach i dawała o sobie znać

głośnym i tak piskliwym śmiechem, że aż pękały bębenki w uszach. Miała blond włosy zebrane do tyłu w wysoki
koński ogon, niezwykle jasne, podłużne oczy,i dekolt, który Agnese oceniła jako zbyt głęboki, biorąc pod uwagę
zimno, jakie panowało na dworze. Drugą kobietąbyła kelnerka stojąca za barem, wyglądająca zza kufliz piwem, które
miała napełnić, i kie​liszków po wódce, które miała umyć.

Jej skóra była delikatna, prawie przezroczysta, tak jasna, że nawet bladoróżowe usta odznaczały się niczym ciemny
kamień na podłużnej i kościstej twarzy. Włosy, w odróżnieniu od włosów większości Polek, były czarne i proste,a oczy
miały barwę, jakiej nigdy wcześniej nie widziała. Coś pomiędzy szarością i zielenią. Dziewczyna była mniej więcej



w ich wieku, ale jej sposób bycia odznaczał się taką surowością i stanowczością, że Agnese była nim oczarowana. Biła
z niej nie​zwykła pew​ność sie​bie. Lo​ren​zo za​uważył, że nie może ode​rwać od niej oczu.

— Co jest? Za​ko​chałaś się?
— Uważam, że jest piękna, a ty nie?
— Za​wsze miałaś dziw​ne wy​obrażenie piękna.
Po chwi​li podał jej kie​li​szek z wódką. Agne​se spoj​rzała na nie​go nie​pew​nie.
— Nie cho​dzi o to, żeby się mu przyglądać. Masz za​mknąć oczy i przełknąć wszyst​ko od razu.
Agne​se zro​biła, co mówił, i po​czuła, jak palący płyn przepływa przez jej gardło.
Rozpoczęli coś w rodzaju zawodów na ilość wypitych kieliszków. Lorenzo namówił ją na kolejne dwa, zanim zdołała

w ja​ki​kol​wiek sposób się sprze​ci​wić.
Nie minęła nawet godzina, a była już kompletnie pijana. Drewniane pomieszczenie pubu chwiało jej się przed

oczami, a śmiech blondynki docierał do jej uszu jak dalekie echo, w zwolnionym tempie. Ostatnią rzeczą, jaką
zobaczyła w małym i zadymionym wnętrzu, były oczy dziewczyny stojącej za barem, które spoglądały na nią,podczas
gdy jej różowe usta za​my​kały się w iro​nicz​nym uśmie​chu. Ktoś chwy​cił ją za rękę i wy​pro​wa​dziłna zewnątrz.

Wiatr nie uspo​koił się, wręcz prze​ciw​nie, wiał z jesz​cze większą siłą.
Uliczki, którymi wcześniej przeszli bez problemów, teraz zdawały się falować pod uginającymi się nogami Agnese.

Prze​chy​lała się raz w lewo, raz w pra​wo.
Kiedy w pewnym momencie miała wrażenie, że upada, poczuła, jak czyjeś ramię ją chwyta, i w tym samym

mo​men​cie roz​po​znała ten za​pach.
Przy​jem​ny za​pach wa​ni​lii, prze​pla​tający się z ko​rzen​nym za​pachem ty​po​wym dla mężczy​zny.
Lo​ren​zo objął ją w ta​lii i pod​pie​rał, pra​wie unoszącją nad uli​ca​mi mia​sta, które na​gle ucichło.
Wokół nich nie było już nikogo, nie słychać było żadnych głosów, nie dochodził ich już szmer rozmów kolegów

z kla​sy. Byli zupełnie sami, ona pi​ja​na, a mia​sto opu​sto​szałe.
Gdy dotarli na Plac Konstytucji, Agnese ni stąd, ni zowąd ożywiła się. Coś przeleciało jej przed oczami i zatrzymało

się na jej twarzy. Podniosła głowę i ujrzała miliony małych, białych płatków, które spadały na nią z jasnoszarego,
pra​wie białego nie​ba.

Spojrzała na Lorenza i poczuła się, jakby widziałago po raz pierwszy. Jego twarz była czerwona z zimna,ale oczy
szcze​rze się śmiały. Pod​niósł ra​mio​na, po​zwa​lając lek​kim płat​kom opa​dać na dłonie i twarz.

— Miałaś rację… W War​sza​wie wszyst​ko może się wy​da​rzyć — po​wie​dział z roz​bra​jającą pro​stotą w głosie.
Agne​se śmiała się i ob​ra​cała radośnie.
Po​tem za​trzy​mała się i uj​rzała go na wprost sie​bie,w od​ległości jed​ne​go kro​ku.
Od​de​chy sta​wały się małymi obłoczka​mi pary, zni​kającymi już po chwi​li w po​wie​trzu.
As​falt pod ich sto​pa​mi i górujący nad nimi obe​lisk sta​wały się białe.
Lo​ren​zo zde​cy​do​wał, że jej nie uprze​dzi, ani nie będzie pro​sić o po​zwo​le​nie.
W jed​nej chwi​li przy​bliżył się do niej i pocałowałją w usta. Po​wo​li, z ogromną czułością.
Agne​se pod​dała się jego pocałunko​wi.
Wszyst​ko może się zda​rzyć, ale nie to.
To była je​dy​na myśl, jaka prze​cho​dziła jej przez głowę, ale nie miała siły jej posłuchać.
Kie​dy Lo​ren​zo objął ją moc​no ra​mie​niem i przy​tu​lił do sie​bie, wie​działa, że już nic więcej nie możnabyło zro​bić.
Śnieg po​ja​wił się nie​spo​dzie​wa​nie, a los raz jesz​cze po​sta​no​wił za​de​cy​do​wać za nich.

• • •
Szli ho​te​lo​wym ko​ry​ta​rzem, kołysząc się i śmiejąc,aż za​trzy​ma​li się pod drzwia​mi do jej po​ko​ju.
— Ten ho​tel w nocy wy​da​je się prze​rażający.
— Rze​czy​wiście, przy​po​mi​na scenę z Lśnie​nia.
— Na końcu ko​ry​ta​rza za​raz po​ja​wią się dwie bliźniacz​ki całe we krwi?
Agne​se zaśmiała się głośno, a on położył pa​lec na jej ustach, su​ge​rując, żeby za​cho​wy​wała się ci​szej.
Po​tem oby​dwo​je za​mil​kli.
Aż do czasu, kiedy padło to pytanie, którego Agnesesię spodziewała, choć wiedziała, że nie byłaby w stanie na nie

od​po​wie​dzieć. Przez chwilę miała na​dzieję,że Lo​ren​zo go nie zada, ale on po​sta​no​wił nie cze​kaćani se​kun​dy dłużej.
— Po​zwo​lisz mi wejść, praw​da?
Agne​se nic nie od​po​wie​działa, a on położył rękęna klam​ce.
Odgłos za​my​kających się za nimi drzwi był po​twier​dze​niem, że już nie było żad​ne​go od​wro​tu.
Nie przestając się całować, położyli się na łóżkui oboje mieli wrażenie, że nie było na świecie nic bardziej

na​tu​ral​ne​go.
Lorenzo powoli zdjął z niej ubranie, delikatnie, a ona drżała z zimna i z pożądania. Kiedy on też został bez ubrania,

Agnese mogła raz jeszcze podziwiać piękno jegociała w całej okazałości: gładki, wyrzeźbiony tors, poważne,



prze​szy​wające spoj​rze​nie i te dłonie, które za​wszeją ochra​niały.
Kiedy położył się na niej, Agnese zacisnęła dłoniena jego plecach, i pokonując początkowe oszołomienie, powoli

po​zwo​liła, by jej ciało po​ru​szało się w zgod​nym ryt​mie ra​zem z jego ciałem.
Więc tym było kochanie się. Symbiozą z drugą osobą. Obraz stada jaskółek pojawił się w jej głowie; wydawało jej

się, że wi​dzi je przed ocza​mi – wyraźne i piękne.
Po​ru​sza​li się, mówili, drżeli tak, jak​by byli jed​nością.
Potem śnieg na zewnątrz prawie ustał, płatki za oknem spadały coraz bardziej przerzedzone i noc zostawiła ich

sa​mych. Ich od​de​chy uspo​koiły się, na​gle, jed​no​cześnie.

• • •
Następne​go ran​ka Agne​se otwo​rzyła oczy jesz​cze przed po​ja​wie​niem się pierw​szych pro​mie​ni słońca.
Lo​ren​zo jesz​cze spał. Przełknęła ślinę i przez chwilę miała wrażenie, że w gar​dle uwięzło jej coś, co ją dusi.
Po​wo​li pod​niosła się na łóżku, wciąż jesz​cze oszołomio​na, ze sma​kiem wódki z po​przed​nie​go dnia w ustach.
Nie mogła uwierzyć, że to wydarzyło się naprawdę. A jednak jej ubrania leżały porozrzucane na podłodze, jej

bielizna wisiała zaczepiona o kant łóżka,a on również był całkowicie, zawstydzająco nagi. Łatwo było wyciągnąć z tego
wnioski. Pierwszą myślą, jaka przyszła jej do głowy, była ucieczka, ale nie mogła tego zrobić, bo to był jej pokój.
Spoj​rzała na ze​ga​rek: była dokład​nie szósta trzy​dzieści.

O siódmej otwie​ra​li ho​te​lową re​stau​rację – mogła pójść tam i po​cze​kać, aż roz​pocz​nie się nowy dzień.
Po​ru​szała się w zwol​nio​nym tem​pie, uważając na każdy wy​ko​ny​wa​ny gest, żeby tyl​ko za​cho​wać ide​alną ciszę.
Prze​rażała ją myśl o tym, co by się stało, gdy​by​się obu​dził.
Nie pamiętała wiele z minionej nocy. Wszystko wydawało jej się rozmyte, on coś jej powiedział, potem weszlina

górę do jej po​ko​ju, a po​tem…
Agne​se spoj​rzała za okno i zo​ba​czyła, że mia​sto​było po​kry​te białym pu​chem.
Śnieg. Oto, co się wy​da​rzyło.
Tej nocy nie​spo​dzie​wa​nie spadł śnieg: był 15 kwiet​nia.
Położyła stopy na wykładzinie i pobiegła do łazienki, zamknęła się na klucz i zniknęła pod gorącym strumieniem

wody z prysz​ni​ca, mając na​dzieję, że on nic nie usłyszy.
Pamiętała, że Lorenzo nie miał lekkiego snu. Mógłspać godzinami, nie zważając na zgiełk i w ogóle się nie

po​ru​szyć.
Ubrała się w łazience w najgrubsze rzeczy, jakie ze sobą zabrała: ciepłe getry i długi sweter sięgający jej prawiedo

ko​lan. Po​tem otwo​rzyła drzwi, uważając, żeby nie na​ro​bić hałasu.
Lorenzo spał jak aniołek. Jego jedno ramię opierało się delikatnie na poduszce, na której jeszcze kilka minut

wcześniej spała spo​koj​nie ona.
Przez chwilę stała tak, przyglądając mu się: pogodna, zadbana twarz i pełne, czerwone wargi. Miał naprawdę piękne

usta.
De​li​kat​ny ruch Lo​ren​za gwałtow​nie wy​rwał ją z błogie​go zamyśle​nia.
Agnese wyszła pospiesznie i zamknęła za sobą drzwi, wstrzymując oddech, aż do czasu, gdy znalazła się na końcu

ko​ry​ta​rza, gdzie ude​rzył ją mdlący za​pach ja​jek i smażone​go bocz​ku.
Sta​no​wiło dla niej praw​dziwą za​gadkę, jak można było jeść coś ta​kie​go o siódmej rano.
Pomieszczenie było puste, nie licząc nauczycielki literatury oraz pary Niemców po pięćdziesiątce, którzy wgryzali się

radośnie w kiełbasę, po​pi​jając roz​wod​nioną kawę.
Wlepiając wzrok w podłogę, aby uniknąć jakiegokolwiek kontaktu z nauczycielką, podeszła do bufetu i wzięła

wszystkiego po trochu: jogurtu, płatków śniadaniowych, owoców, i wszystkiego innego, co nie wydawało się smażone
ani na​dzia​ne ce​bulą. Napełniła gi​gan​tyczną filiżankę roz​wod​nioną kawą i usiadła przy sto​li​ku w po​bliżu okna.

Je​dyną za​letą tego miej​sca było ogrom​ne okno, które wy​cho​dziło dokład​nie na Plac Kon​sty​tu​cji.
Za​to​pio​ny w śnie​gu plac sta​no​wił na​prawdę nie​za​po​mnia​ny wi​dok.
Biel po​kry​wała obe​lisk, as​falt i da​chy domów, które widać było w od​da​li, po dru​giej stro​nie pla​cu.
Ciągnąca się ulica Marszałkowska sugerowała, że miasto nie ma końca – przedzielone tą długą, białą linią, która

roz​ciągała się aż po ho​ry​zont, prze​dzie​rając przez be​ton.

• • •
W między​cza​sie re​stau​ra​cja zaczęła się zapełniać.
Widząc zbliżające się Matilde i Beatrice, miała ochotę schować się pod stół. Siedziała nieruchomo, wiedząc,że zaraz

do niej dołączą. Już ją za​uważyły i te​raz szływ jej stronę z ta​ca​mi pełnymi je​dze​nia.
— Co się stało, ktoś cię obu​dził? — za​py​tała Ma​til​dei Agne​se nie mogła po​wstrzy​mać ru​mieńca wsty​du.
— Nie spałam do​brze. To chy​ba przez tę wódkę….
Be​atri​ce usiadła obok niej i spoj​rzała na jej śnia​da​nie.



— Jak możesz jeść grejp​fru​ta z sa​me​go rana?
— Wzięłam go przez pomyłkę, byłam prze​ko​na​na,że to po​ma​rańcza.
— Gdzie się wczo​raj po​dzie​wa​liście! Nie mo​gliśmy​was zna​leźć...
— Wróciłam wcześniej do ho​te​lu.
— Prze​cież wy​szliście ra​zem z…
Agnese czuła, że prędzej czy później prawdawyjdzie na jaw; bo jej kłamstwo nie było przemyślaną strategią;

przede wszystkim nie uzgodniła wcześniejz Lorenzem, co mają powiedzieć. Mogła teraz wymyślić jakąkolwiek
hi​sto​rię, ale on i tak mógł ją nieświa​do​mie zde​men​to​wać.

Beatrice była chudą i nerwową dziewczyną z przykuwającymi uwagę oczami i długimi, cienkimi, jasnymi włosami.
Nosiła się cała w stylu dark, uwielbiała punkrockowe zespoły i znana była w całej szkole jako „plotkara”. Wszelkie
informacje, jakie do niej docierały, choćby przez przypadek, następnego dnia pojawiały się automatyczniena ustach
wszyst​kich.

Wszy​scy wie​dzie​li, że gdy trze​ba było za​cho​wać cośw ta​jem​ni​cy, należało robić, co się da, żeby Be​atri​ce sięo tym nie
do​wie​działa.

Rozmowa z Matilde natomiast była bardziej bezpieczna, głównie dlatego że, choć miała dopiero piętnaście lat,
nałykała się w swoim życiu tyle syntetycznych narkotyków, iż nie była w stanie zapamiętać nic z tego, co się do niej
mówiło. To właśnie ona za​py​tała:

— Roz​ma​wiałaś z Car​lem?
Agne​se zachłysnęła się kawą i zaczęła kasz​leć.
Roz​pacz​li​wie sięgnęła po szklankę z wodą i wypiła jed​nym tchem.
Tamtego poranka temat Carla jeszcze nie pojawił sięw jej myślach. Od przebudzenia obok Lorenza do

kosz​mar​ne​go śnia​da​nia. Po​nie​waż nie było go tam, po​sta​no​wiła, że nie będzie o nim myśleć aż do po​wro​tu.
— Wi​działyście, jak pięknie? — po​wie​działa nie​spo​dzie​wa​nie Be​atri​ce, wyglądając za okno.
— Nie​wia​ry​god​ne, mu​siało zacząć padać późno w nocy, może do​pie​ro o świ​cie.
— Nie, była jesz​cze noc… — ode​zwała się Agne​sei od razu tego pożałowała.
— To zna​czy, że wi​działaś, jak padało?
Wizja jej i Lorenza obejmujących się i całującychpod spadającymi na nich gęsto płatkami śniegu stanęłajej przed

ocza​mi.
— Nie! Spałam, ale… można to wywnioskować…Śnieg już trochę się roztopił, więc musiało padać jeszcze w nocy...

Gdy​by śnieg spadł do​pie​ro nad ra​nem, byłoby​go te​raz więcej…
Dziew​czy​ny dały się na​brać na te pseu​do​nau​ko​we​wy​jaśnie​nia i znów zajęły się swo​im śnia​da​niem.
W końcu nadszedł ten moment. Obawiała się go,od kiedy otworzyła oczy i zdała sobie sprawę, że jej głowa

spo​czy​wała na jego pier​si.
Lorenzo wszedł do środka jakby nieco oszołomiony. Rozejrzał się wokół, wyraźnie jej szukając. Gdy ich spojrzenia

się spotkały, natychmiast spuścił wzrok i skierował się do stolików znajdujących się dokładnie po przeciwnej stronie
sali.

Wy​brał sto​lik umiesz​czo​ny za ko​lumną w ta​kim miej​scu, że Agne​se nie mogła go wi​dzieć.
Nie wie​działa, czy miała czuć z tego po​wo​du ulgę, czy nie.
Praw​do​po​dob​nie on również nie wie​dział, jak ma się za​cho​wać.
Dłonie zaczęły się jej pocić i zrozumiała, że to był najwyższy czas, aby wstać od stolika. Wyszła w pośpiechu,

w ogóle nie spoglądając w jego stronę.
Spo​tka​li się do​pie​ro kil​ka go​dzin później, na ko​ry​ta​rzu w mu​zeum Pałacu Kul​tu​ry.
Agnese udawało się unikać jego spojrzenia aż do tego momentu, ale gdy ujrzała go tuż przed sobą, nie miała

żad​nej go​to​wej wymówki, aby uciec.
Lo​ren​zo od razu przy​parł ją do muru.
— Uni​kasz mnie.
— Nie​praw​da.
— Za każdym razem, gdy odwracam się w twoją stronę, uciekasz przed moim wzrokiem. Jak tylko słyszysz, że się

zbliżam, idziesz w in​nym kie​run​ku, a rano na​wet się nie przy​wi​tałaś. Jeśli to nie jest uni​ka​nie…
— Nie ucie​kam, tyl​ko trochę… wstyd mi.
— Jeśli cho​dzi o to, co wy​da​rzyło się w nocy…
— To nie po​win​no było się wy​da​rzyć.
— Zga​dzam się z tobą.
Agnese spojrzała na niego ze zdumieniem, nie spodziewała się takiej odpowiedzi, właściwie to nie miała pojęcia,

cze​go po​win​na się spo​dzie​wać.
— Zga​dzasz się?
— Tak, ty masz chłopa​ka, a my… my je​steśmy przy​ja​ciółmi, zna​my się od za​wsze.



— Właśnie, masz rację.
— Ale dla mnie nie ma żad​ne​go pro​ble​mu. To nic między nami nie zmie​nia.
— Ja​sne, że to nic nie zmie​nia.
— Możemy uda​wać, że ta noc to taka cza​so​prze​strzen​na dziu​ra, w której nie wy​da​rzyło się zupełnie nic.
— Ja​sne, czar​na dziu​ra, tak się to chy​ba na​zy​wa.
— Właśnie.
— W ta​kim ra​zie je​steśmy zgod​ni.
— Tak, je​steśmy zgod​ni.
— To się nig​dy więcej nie powtórzy.
— Nie, nig​dy więcej. A le zależy mi na tym, żebyś wie​działa, że…
Lorenzo zamilkł, szukając odpowiednich słów, ale nie było to łatwe, bo stojąca przed nim Agnese była wyraźnie

znie​cier​pli​wio​na i rozglądała się ner​wo​wo w oba​wie, że ktoś mógłby zo​ba​czyć ich ra​zem.
— Co?
— Że było mi do​brze. Z tobą. A to​bie?
Agnese zawahała się. Było jej dobrze, aż nadto. Ale nie mogła mu tego powiedzieć tak otwarcie. Zastanawiała się

nad odpowiedzią, gdy nagle usłyszała zbliżające sięw ich stronę kroki. Od razu wykorzystała to jako wymówkę do
uciecz​ki.

— Chy​ba nas szu​kają, le​piej jeśli już pójdzie​my.
Na twarzy Lorenza pojawił się grymas rozczarowaniai chwila rozproszyła się w ciszy tego zimnego i bezosobowego

miej​sca.
To był ostat​ni raz, gdy Agne​se i Lo​ren​zo podjęli​ten te​mat.
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gne​se odwróciła się na bok, a Pa​olo, wy​so​ki i do​brze zbu​do​wa​ny chłopak o zie​lo​nych oczach, objąłją ra​mie​niem.
Dzie​sięć mi​nut sek​su i już był wy​czer​pa​ny.

Agnese, nie dając po sobie nic poznać, spojrzałana zegarek leżący na nocnej szafce i pomyślała, że coraz mniej było
na świecie mężczyzn, przed którymi warto było się rozebrać. Częste rozczarowania, jakich doświadczaław ostatnich
latach z powodu płci męskiej, sprawiły, że stałasię dość sceptyczna w tych kwestiach. Paolo pogłaskałją bez
większe​go za​an​gażowa​nia po na​gim udzie i wy​szep​tał jej do ucha:

— Je​steś na​prawdę piękna…
Agne​se na​wet nie mrugnęła okiem.
Już przyzwyczaiła się do wyznań tego typu, wypowiadanych w pościeli, zawsze takich samych i zazwyczajbardzo

ogólni​ko​wych, żeby żadne z dwoj​ga przy​pad​kiem nie ujaw​niło za bar​dzo swo​ich uczuć i nie ocze​ki​wałozbyt wie​le.
Leżeli przytuleni do siebie na materacu umieszczonym na drewnianej antresoli. Paolo miał mieszkaniew centrum,

w po​bliżu pla​cu Cam​po de’ Fio​ri: ka​wa​lerkę, którą dzie​lił z sa​mym sobą, i której Agne​se nie​zmier​nie mu za​zdrościła.
Podniósł się, oparł plecami o ścianę i zapalił papierosa. Odsunęła się zniechęcona zapachem dymu o tak wczesnej

po​rze.
— Wiesz, że sześć mie​sięcy zajęło mi za​pro​sze​nie​cię na randkę?
— Ach tak?
— Wi​dy​wałem cię każdego dnia już od ja​kie​goś roku.
— Ja cię wcześniej nie za​uważyłam…
Paolo milczał, starając się wydedukować, czy na pewno mówiła to poważnie. Był uważany za jednego z najbardziej

interesujących chłopaków na wydziale biologiii mógł poszczycić się pokaźną grupką wielbicielek również na innych
kie​run​kach, w szczególności tych hu​ma​ni​stycz​nych.

Agnese była ciekawą dziewczyną, miała rude włosy,i zielone oczy, które czasem przybierały żółty odcień.
Najbardziej jednak zwrócił jego uwagę stanowczy krok, jakim przemierzała uczelniane korytarze; tak jakby miała
zawsze coś ważnego do zrobienia i nie mogła stracić ani chwili. Paolo wypuścił z ust kłębek dymu, przyglądając się jej
ru​de​mu lo​ko​wi opa​dającemu swo​bod​nie na po​li​czek.

— To nie było miłe.
— Masz rację, prze​pra​szam, po pro​stu mam te​raz​dużo na​uki...
Mając za sobą już całą serię pseudomiłosnych związków, Agnese nauczyła się zręcznie poruszać w tym świecie

po​zor​ne​go za​an​gażowa​nia i ciągłych wymówek.
Przynajmniej w jednej kwestii mogła uważać sięza szczęściarę: dla niej wyobrażeniem prawdziwej miłości była

trudna analiza matematyczna, badanie ruchu praweji lewej komory serca, liczenie uderzeń ludzkiego serca
pod​da​ne​go go​dzin​ne​mu wysiłkowi fi​zycz​ne​mu.

Ponieważ mężczyźni nie stanowili jej głównego życiowego celu, rozwinęła w ostatnim czasie strategię
sys​te​ma​tycz​ne​go ich po​rzu​ca​nia. Na​uczyła się na​wet nie mieć przy tym skru​pułów.

Zanim z kimkolwiek się umówiła, już planowała moment rozstania. Takie miała założenie. Jak dotąd nikt nie był na
tyle in​te​re​sujący, by prze​kro​czyć ma​giczną gra​nicę czwar​tej rand​ki.

Często moment, w którym dochodziło do zdjęcia ubrania i seksu, zbiegał się z momentem natychmiastowej utraty
całego za​in​te​re​so​wa​nia.

Wtedy Agnese zaczynała udawać koszmarne przeziębienie albo wymyślać powody zmuszające ją do nagłego
wyjazdu, problemy rodzinne, albo, co stanowiło jej popisowy numer, problemy z byłym chłopakiem, z którym
nie​daw​no się roz​stała i jesz​cze nie po​ko​nała trau​my.

W jakimś sensie to była prawda – w jej życiu do tej pory pojawiła się tylko jedna osoba zdolna do wstrząśnięciajej
uczu​cia​mi.

Agnese często się nad tym zastanawiała, ale za każdym razem, dokładnie w momencie, w którym chociaż na kilka
sekund poddawała się jakiejś romantycznej fantazji dotyczącej Lorenza, on dzwonił do niej i opowiadał o swoim życiu
w Mediolanie. Słuchając go, zdawała sobie sprawę, że żyją w zupełnie różnych światach, i wtedy jej sny o miłości
roz​pra​szały się w próżni.

Czasem takie nastawienie odwracało się przeciwko niej, szczególnie gdy chodziło o przystojnych i pewnych siebie
chłopaków, którzy nie spo​dzie​wa​li się, że ktoś może chcieć ich zo​sta​wić.

To urastało do rangi olbrzymiego problemu. Czasem zdarzało się, że się zupełnie przy niej rozklejali i płakali
ni​czym małe dzie​ci.

Byli też tacy, którzy wydzwaniali do niej całymi miesiącami, łudząc się, że jednak coś się zmieni i Agnese zechce
choć spotkać się z nimi. Na całe szczęście tylko nieliczne osoby miały numer telefonu: babcia, ciotka Aurora i ciotka



Clau​dia, i oczy​wiście Lo​ren​zo, który zażądał go od razu, kie​dy tyl​ko prze​pro​wa​dził się do Me​dio​la​nu.
— O czym myślisz?
Głos Pa​ola spro​wa​dził ją na zie​mię z ja​kie​goś in​ne​go wy​mia​ru, w którym le​wi​to​wała od dłuższe​go cza​su.
— O ni​czym. Niedługo będę się zbie​rać. Mam zajęcia o dzie​wiątej.
Chłopak objął ją silniej i zmusił do odwrócenia sięw jego stronę, a gdy zobaczył jej twarz, jeszcze zaspaną,

zatopioną w poduszce, uległ impulsowi i pocałował ją delikatnie w czoło. To było coś, czego Agnese nie znosiła.
Mężczy​zna całujący w czoło - to bez wątpie​nia naj​mniej ero​tycz​ny gest, jaki tyl​ko można so​bie wy​obra​zić.

Nie pierwszy raz była z nim w łóżku. Z biegiem miesięcy Paolo zaczął okazywać jej coraz więcej czułości,a ona
cza​sem na​wet wie​rzyła w jego szcze​rość. Przy​najm​niej w jego do​bre in​ten​cje.

Spotykała się z nim głównie z lenistwa, uważając cały czas, aby nie uchylić drzwi do głębszych pokładów uczuć.
Widywali się tylko w piątkowe i sobotnie wieczory, szlido jakiegoś lokalu w centrum, niedaleko od jego domu,i upijali
się tak bar​dzo, że gdy kończy​li w łóżku, obo​je myśleli je​dy​nie o tym, żeby się nie ośmie​szyć.

Pa​olo zszedł po dra​bin​ce drew​nia​nej an​tre​so​li, spoglądając na nią wzro​kiem tak czułym, ja​kie​go nig​dy wcześniej nie
wi​działa.

— Ubierz się spo​koj​nie, zro​bię kawę, przy​najm​niej zje​my ra​zem śnia​da​nie.
Przez ułamek sekundy Agnese zaskoczyła samą siebie, myśląc, że może ten chłopak zasługiwał na więcej uwagi, niż

ona mu poświęcała. Może po​win​na choć spróbować dać się po​nieść emo​cjom i pożąda​niu…
Podniosła się i zaczęła zbierać swoje ubrania porozrzucane wokół materaca. Właśnie gdy szukała bielizny,

najtrudniejszego do znalezienia elementu garderoby, przed jej oczami ukazało się otwarte opakowanie prezerwatyw.
Koloru srebrnego, a nie pomarańczowego, jak te, których zwykle używali. Jej matematyczny umysł potrzebował kilku
sekund, aby połączyć ten kawałek zużytego plastiku z jakimś innym stosunkiem, z inną dziewczyną, która w oczywisty
sposób nie mogła być nią. Może to była jakaś czwartkowa narzeczona, przecież ona i Paolo spotykali się tylko w piątki.

— Chy​ba nie mam cu​kru, a wy​da​je mi się, że nie pi​jesz gorz​kiej, praw​da? — Do​szedł ją py​tający głos z dołu.
Agne​se nic nie od​po​wie​działa. Nie wie​działa, czy zro​bić scenę, czy to zi​gno​ro​wać.
W gruncie rzeczy nie mogła rościć sobie względem niego żadnych praw. Żadne z nich nigdy niczego nie

obiecywało. To był związek bez zobowiązań i obojgu to pasowało. A przynajmniej miało pasować. Jednak odkrycie,
ja​kie​go do​ko​nała, spra​wiło, że coś ukłuło ją w ser​cu.

Oczywiście to uczucie nie miało żadnego związkuz Paolem. Chodziło o starą ranę, jeszcze z dzieciństwa. Problemu
tego Agne​se wciąż nie zdołała roz​wiązać.

Pozbierała resztę ubrań i włożyła je, jeszcze nim zeszłaz antresoli. Paolo chyba wyczuł, że w jej ruchach było coś nie
tak, bo gdy zo​ba​czył ją ubraną i go​tową do wyjścia, spoj​rzał py​tająco.

— Je​steś aż tak spóźnio​na?
— Nie. Ale będzie lepiej, jeśli już pójdę — powiedziała Agnese, nie starając się ani trochę kontrolować swoich

emo​cji.
Wręczyła mu otwar​te opa​ko​wa​nie pre​zer​wa​tyw jako nie​zbi​ty dowód na to, co właśnie od​kryła.
Twarz chłopa​ka na​gle wy​krzy​wiła się w pełnym zmie​sza​nia gry​ma​sie.
— To nie tak, jak myślisz.
Agne​se spoj​rzała na nie​go i zaczęła się śmiać.
— Ach nie, a jak?
— Bo wi​dzisz, to… już tam leży przy​najm​niej od trzech mie​sięcy, jesz​cze za​nim zaczęliśmy się spo​ty​kać…
— Może jesz​cze mi po​wiesz, że użyczyłeś miesz​ka​nia na noc ko​le​dze.
— Nie, przy​sięgam, mu​siało się za​wie​ru​szyć pod ma​te​ra​cem…
— To, że nie sprzątałeś mieszkania od ponad trzech miesięcy, jest chyba nawet gorsze niż to, że spotykałeś się

jed​no​cześnie z inną!
Agnese zaczęła zbierać resztę swoich rzeczy do torby wypełnionej książkami, jednocześnie rozglądając sięza

so​czew​ka​mi. Dzień od początku jawił się w roz​my​tych kształtach i nie byłoby do​brze, gdy​by trwało to jesz​cze dłużej.
Chłopak nie odstępował jej na krok.
— Przy​sięgam, że to leżało już tam wcześniej.
— Skar​bie, proszę cię, prze​stań, to jest żałosne.
— Jestem po prostu szczery, zależy mi na naszym związku… Nie możemy tak tego zakończyć, to nie fair. Jesteśmy

taką zgraną parą.
— Nie wte​dy, gdy je​steśmy na tyle trzeźwi, żeby po​pa​trzeć so​bie w oczy.
Agnese pogodziła się z faktem, że jej soczewki zapadły się pod ziemię. Właściwie to nawet cieszyła się, że nie widzi

twa​rzy Pa​ola zbyt wyraźnie, zważyw​szy na to, że był to za​pew​ne ich ostat​ni raz.
— Cześć. Życzę ci miłego dnia — po​wie​działa, na​wet na nie​go nie spoglądając.
Pa​olo przyjął pozę de​spe​ra​ta, opie​rając się o ścianę, pod​czas gdy Agne​se już kie​ro​wała się w stronę drzwi.
— I wy​naj​mij sprzątaczkę — dodała, wy​chodząc.



Chwilę później, gdy była już na dworze i szła wąskimi, skąpanymi w słońcu uliczkami w pobliżu placu Campo de’
Fio​ri, na samą myśl o tym, co właśnie się wy​da​rzyło, za​chciało jej się śmiać.

Dostała prawdziwego ataku śmiechu, zdawszy sobie sprawę z całej tej sytuacji. Nabrała nawet ochoty, żeby
opo​wie​dzieć o tym Lo​ren​zo​wi.

Ciekawe, czy jemu nigdy nie przydarzyła się podobna historia. Nie miała wątpliwości, że mężczyźni byliw stanie
zaprzeczać wszystkiemu, nawet jeśli zostali przyłapani na gorącym uczynku – to wpisywało się w ich wrodzoną
głupotę. Na szczęście ona, w tym momencie swojego życia, w ogóle ich nie potrzebowała. Miała ważniejsze sprawy na
głowie.

• • •
— Patrz na mnie, o tak, utrzymuj kontakt z obiektywem! Super, teraz trochę bardziej poważna. Zrób smutną minę,

chcę zo​ba​czyć łzy…
Dziew​czy​na, wręcz prze​ciw​nie, zaczęła się śmiać, więc Lo​ren​zo opuścił apa​rat.
— To tak nie działa. Mu​sisz robić to, co ci każę!
— Ale ja nie je​stem mo​delką, nie wiem, jak to się robi!
— Mu​sisz wczuć się w rolę i po pro​stu słuchać fo​to​gra​fa. To chy​ba nie ta​kie trud​ne!
— Powinieneś poszukać profesjonalnej modelki.Ja mogę ci przynosić materiały, podać lampę albo ustawić światło,

ale je​stem tyl​ko tech​ni​kiem! I chciałabym, żeby mój pro​fe​sjo​na​lizm w tej ma​te​rii zo​stał do​ce​nio​ny.
Va​nes​sa nadąsała się i przy​brała tę swoją smutną minkę, którą Lo​ren​zo tak uwiel​biał.
Nie zastanawiając się ani chwili dłużej, wziął ją na ręce. Vanessa ważyła nie więcej niż czterdzieści kilo. Położyłją na

podłodze w stu​diu, unosząc do góry jej su​kienkę.
Ona z początku uda​wała, że próbuje mu się opie​rać.
— Ale znisz​czy​my tak cały plan.
— Nie, będzie tyl​ko trochę bar​dziej… ory​gi​nal​ny…
Zanim zdążyła się zorientować, całował jej szyję i uszy. Pieścili się czule, leżąc na podłodze. Lorenzo nie po raz

pierwszy przyłapał się na tym, że nie mógł oderwać wzroku od jej pleców – kości łopatkowe tworzyły idealny trapez,
delikatnie owinięty jasną, wręcz alabastrową skórą. Nie mógł dłużej czekać. Gdy tylko był pewny, że osiągnęła
orgazm,a był już w tym prawdziwym mistrzem, podniósł się szybko, a ona popatrzyła na niego z wielkim
zdzi​wie​niem.

— Dokąd idziesz?
Jeszcze nagi chwycił aparat i wycelował w nią obiektyw, przybliżając jedynie konkretne fragmenty jej ciała. Vanessa

pomyślała, że osza​lał.
— Hej, nie dałam ci po​zwo​le​nia na roz​bie​ra​ne zdjęcia…
— Spo​koj​nie, robię tyl​ko szczegóły. O tak, nie ru​szaj się te​raz, wy​gnij trochę ple​cy. Masz prze​piękne łopat​ki!
Va​nes​sa przy​stała na jego grę, na​wet do​brze się bawiła.
Lorenzo wiedział, że to jej początkowe opieranie się przed wszystkim było tylko pozą, mogącą trwać najwyżej parę

mi​nut.
To ona jako pierw​sza po​sta​wiła nogę w jego stu​diu. Była w jego włada​niu, spełniała każde jego pra​gnie​nie.
Po skończeniu liceum Lorenzo wrócił do Mediolanui po kilku próbach zrobienia kariery naukowej na wydziale

prawa, czego życzyła sobie matka, rzucił uczelnię. Jego ojciec, w nagrodę za przeciwstawienie się woli Marie-Helène,
dał mu w pre​zen​cie ze​staw obiek​tywów Le​ica.

A ponieważ fotografia zajmowała już mocną pozycjęna liście jego pasji, w krótkim czasie Lorenzo zaczął realizować
własne pla​ny.

Zaczął od fotografowania architektury, opuszczonych terenów na obrzeżach Mediolanu, hangarów, odizolowanych
miejsc, w których czuło się atmosferę upadkui odrętwienia tej rzeczywistości, zastygłej od lat w tym samym stanie.
Czasem na zdjęciach uwieczniał ludzi,na przykład dziecko albo młodą kobietę, umieszczając ich w samym centrum
zdjęcia, na pierw​szym pla​nie. Cie​le​sność ich obec​ności jesz​cze bar​dziej pod​kreślała emo​cjo​nalną pustkę miejsc.

Ku jego zaskoczeniu fotografie spodobały się kilku właścicielom galerii, do których ośmielił się zwrócić o opinię.
Zro​bił ogrom​ne wrażenie.

Jego pierwsza wystawa została zorganizowana w najważniejszej galerii sztuki fotograficznej w Mediolanie.
Tam​te​go wie​czo​ra Lo​ren​zo uścisnął rękę tylu oso​bom,ilu nie po​znał w całym swo​im do​tych​cza​so​wym życiu.

Już po dwóch godzinach kręciło mu się w głowie, zarówno z powodu ilości wypitego szampana, jaki z powodu
suk​ce​su, jaki osiągnął.

Następnego ranka obudził się w swoim mieszkanku na poddaszu, w mediolańskiej dzielnicy Isola, w łóżkuz
mo​delką o włosach ko​lo​ru po​pie​la​te​go blon​du, która przy​po​mi​nała mu Mo​nicę Vit​ti.

Spoglądał na nią przez chwilę, odurzony jej pięknem, po czym, gdy jeszcze spała, zrobił kilka zdjęć, na których nie
było widać jej twa​rzy. Tak zaczęła się jego wiel​ka pa​sja.



Często dzwonił i opowiadał o wszystkim Agnese, która nie mogła przyjechać na jego wystawę, bo miała egzaminz
ana​to​mii i już na mie​siąc przed nim po​sta​no​wiła za​mknąć się w domu. Uznała, że tyl​ko tak ma szansę go zdać.

Lorenzo początkowo poczuł się urażony, ale potem, gdy już był na wystawie, pomyślał, że Agnese na pewno nie
czułaby się swo​bod​nie w ta​kiej dzi​wacz​nej ga​le​rii,pełnej ano​rek​tycz​nych mo​de​lek i ho​mo​sek​su​al​nych znawców sztu​ki.

W taki oto sposób, trochę przez przypadek, rozpoczęła się jego kariera, która wydawała się przynosić
na​tych​mia​sto​we efek​ty bez większe​go wysiłku.

W ciągu roku Lorenzo zorganizował trzy wystawy, jedną po drugiej, i udało mu się odłożyć wystarczającodużo
pie​niędzy, aby otwo​rzyć własne stu​dio.

Dwie godziny po tym, jak ukazała się lokalna gazeta, w której zamieścił ogłoszenie, że poszukuje asystenta,
Va​nes​sa za​pu​kała do jego drzwi.

Pierwsze, co pomyślał, gdy ją zobaczył, było to, że jest za chuda i za delikatna do takiej pracy, ale jej wzrok był tak
sta​now​czy, że nie​mal bu​dził strach.

— Muszę z tobą pra​co​wać — po​wie​działa, nim jesz​cze zdążyła wejść do środ​ka.
— Mu​sisz ze mną pra​co​wać?
— Nigdy mi się nic nie podoba, a kiedy zobaczyłam twoje prace, od razu się zakochałam. Cała ta przestrzeń,

harmonia, wszystko to, co próbujesz pokazać, jest fascynujące. Jeszcze do końca nie rozumiem, co ma wyrażać,ale
bar​dzo mnie cie​ka​wi, in​try​gu​je, po​ru​sza.

Lorenzo, który nie mógł uwierzyć w to, co słyszy, zaczął się śmiać. Jednak dziewczyna wciąż wydawała się
śmier​tel​nie poważna.

— Usiądź.
Vanessa przeszła lekko jak ważka przez pokój i usiadła na fotelu. Na samym środku leżała skóra niedźwiedzia

służąca za dy​wan, a wokół po​usta​wia​ne były me​ble z lat sześćdzie​siątych.
Za pieniądze z pierwszych otrzymanych zleceń Lorenzo otworzył bardzo proste, ale oryginalne studio, w którym

za​dbał o naj​drob​niej​sze szczegóły. To była jego kryjówka,a jed​no​cześnie prze​strzeń kre​atyw​na.
Pra​ca przy​niosła mu spełnie​nie ma​rzeń; miał własny kąt, po​pu​lar​ność, pie​niądze, no i po​wo​dze​nie u ko​biet.
Liceum było bardzo burzliwym okresem. Teraz miał nastąpić spokój, nawet jego relacje z Agnese wydawały się

bar​dziej sto​no​wa​ne i przy​ja​zne.
Właściwie to wciąż nie umiał sobie odpowiedziećna pytanie, czego od niej oczekuje. Długo nie mógł pozbyć się

pożądania, jakie w nim budziła. Okazało się jednak, że seks wszystko zepsuł. Po tamtej nocy w Warszawie wszystko
się zmieniło. Początkowo łudził się, że będą razem, jednak kiedy tylko spojrzał w oczy Agnese, zrozumiał, że się
pomylił. Ona go po prostu nie chciała. Stała się jeszcze bardziej chłodna. Tak jakby bała się, że coś poważnego może
się między nimi narodzić. Tłumaczyłto sobie tym, że go nie kochała i było jej zwyczajnie głupio z powodu chwili
słabości, po​sta​no​wił więc dać jej spokój.

Na szczęście za​raz po​tem wy​je​chał i na od​ległość Agne​se znów stała się ser​decz​na.
Pisała do niego niemal bez przerwy. W tym samym roku on opuścił Rzym a ona zdawała maturę i opisywałamu

szczegółowo wszystkie egzaminy, z którymi musiałasię zmierzyć. Jej listy przychodziły zawsze w małych
sta​lo​wo​nie​bie​skich ko​per​tach i składały się z czte​rech czy pięciu kar​tek, złożonych przy​najm​niej trzy razy.

Lorenzo czekał z ich przeczytaniem do końca dnia, chociaż ostatnimi czasy wieczory wydawały się nie mieć końca.
Codziennie był jakiś wernisaż, wystawa albo kolacjaze znawcami sztuki, podczas których przesadzał z alkoholem –
trochę z braku pewności siebie, trochę z obawy przed tym, aby nie popełnić jakiejś gafy i trochę po to, aby dodać
sobie odwagi. W efekcie doczołgiwał siędo domu w takim stanie, że nawet nie wiedział dobrze,w jaki sposób mu się
to udało.

W do​dat​ku często z dziew​czy​na​mi, których imie​nia na​wet nie znał.
Zawsze jednak ten moment, w którym zabierał sięza czytanie listów od Agnese, był najbardziej intymną chwilą

w całym ty​go​dniu.
On był zbyt leniwy, żeby usiąść do pisania listu, więc podnosił słuchawkę i wybierał jej numer na starych

kla​wi​szach te​le​fo​nu w sty​lu vin​ta​ge.
Od razu po skończeniu szkoły Agnese opuściła dzielnicę Cinecittà. Chociaż z biegiem czasu nawet przywiązała się do

portyków, do chłopców przesiadujących na swoich skuterach w ciągnące się powoli popołudnia i do pustki
wy​ni​kającej z bra​ku ja​kich​kol​wiek bodźców kul​tu​ral​nych, prze​pro​wadz​ka nie sta​no​wiła większej tra​ge​dii.

Urządziła się w dzielnicy Pigneto, jednej z dzielnic Rzymu, w której właśnie w tamtych latach zaczynało rodzić się
życie nocne. Wynajęła pokój u dziewczyny w swoim wieku, Giulii, która miała to szczęście, że była właścicielką
miesz​ka​nia.

Pokój Agnese nie był duży, ale mieszkanie miało ogródek, w którym na stale zamieszkiwał pies, Emma, biały
kundel z kilkoma czarnymi łatkami, łagodny i potulny. Emma była psem niezwykle przyjaznym i mądrym, potrafiła
wy​ko​ny​wać o wie​le bar​dziej skom​pli​ko​wa​ne po​le​ce​nia aniżeli tyl​ko „przy​nieś kap​cie”.

Odznaczała się niezwykłą wrażliwością i inteligencją, a z tego, jak reagowała na komendy swojej pani, można było



wnioskować, że naprawdę rozumie ich znaczenie. Emma była psem Giulii, ale w rzeczywistości to Giulia potrzebowała
jej, a nie od​wrot​nie.

To przede wszystkim Agnese, nie Giulia, opiekowała się Emmą, karmiła ją, wyprowadzała na spacer i zapewniała
wszyst​ko to, cze​go pies mógł po​trze​bo​wać. Jej miłośćdo zwierząt ujaw​niła się już w pierw​szych la​tach dzie​ciństwa.

Agnese bez problemu znalazła dorywczą pracę.To dawało jej pewną niezależność, sama opłacała czynsz, choć
bab​cia i tak co mie​siąc pod​syłała jej pie​niądze.

Pracowała w niewielkiej winiarnio-księgarni, sypiąc radami na temat biologicznych odmian winorośli i niszowych
po​wieści, a w rze​czy​wi​stości najczęściej myła ta​le​rzei kie​lisz​ki, bo zmy​war​ka była za​wsze ze​psu​ta.

Bez wątpie​nia Lo​ren​zo i Agne​se żyli w zupełnie od​mien​ny sposób, w całkiem in​nych świa​tach.
Jakiś mie​siąc temu za​dzwo​nił do niej w sa​mymśrod​ku nocy.
Agne​se ode​brała po piątym sy​gna​le, za​nie​po​ko​jo​na.
— Słucham, kto mówi?
— Nina?
— Co się dzie​je?
— Nic… to zna​czy w su​mie…
— Je​steś w szpi​ta​lu?
— Co? W ja​kim szpi​ta​lu?
— Czu​jesz się do​brze, jest wszyst​ko ok, nie miałeś wy​pad​ku ani zawału?
— Oczy​wiście, że nie! Czuję się świet​nie!
— To zna​czy, że je​steś sza​lo​nym kry​mi​na​listą, sko​ro dzwo​nisz do mnie o tej po​rze!
— Nie, cze​kaj, muszę opo​wie​dzieć ci o czymś ważnym!
— Nie wiem, czy chcę o tym słuchać, która jest go​dzi​na?
— Czwar​ta czter​dzieści.
— Odkładam słuchawkę.
— Nie, nie, proszę, nie rób tego. Nie wiesz, że statystycznie to właśnie o tej porze zdarza się najwięcej samobójstw

w Eu​ro​pie?
— A kto miałby popełniać sa​mobójstwo?
— Ja oczy​wiście.
— A dla​cze​go? Ktoś zwy​mio​to​wał na twój dy​wan?
— Daj spokój.
— To ty daj spokój, jest czwarta rano i za dwie godziny muszę z powrotem usiąść nad przyczynami ostrego

ze​społu wieńco​we​go.
— Za dużo się uczysz.
— Ty natomiast masz zdecydowanie za dużo wolnego czasu. To jaki niby miałby być powód twojego

sa​mobójstwa?
— To jasne. Samotność, niemożność podzielenia się z drugą osobą swoimi problemami, ale przede wszystkim

życio​wy​mi radościa​mi. O wie​le trud​niej jest cie​szyć sięz do​brej wia​do​mości, gdy jest się sa​me​mu, nie sądzisz?
— Więc?
— Więc chciałem podzielić się z jedyną osobą na świecie, która jest tego warta, informacją, że właśnie sprzedałem

jed​no z mo​ich zdjęć za pół mi​lio​na lirów.
— Co ty ga​dasz?
— Tak, kupił je ode mnie taki bogaty mediolańczyk. Śpi na forsie, zakochał się w moich pomysłach i teraz chce

za​pro​po​no​wać mi pracę na zle​ce​nie. Wy​obraź so​bie!
Agnese przez chwilę pozostawała w milczeniu, zaskoczona i dumna z niego. Uśmiechnęła się sama do siebiei w tym

samym momencie usłyszała skrzypnięcie otwierających się drzwi. To była Giulia, która zaczęła pokazywać jej swoje
zde​ner​wo​wa​nie, ner​wo​wo ge​sty​ku​lując.

— Super, cieszę się, naprawdę. Ale teraz nie mogę rozmawiać, obudziłam Giulię, a jak obudzi się też Emma, to
będzie ko​niec.

— Je​steś ze mnie dum​na?
— Nie​zmier​nie.
— Do​brze zro​biłem, że za​dzwo​niłem?
Agnese nie odpowiadała. Delektowała się tą chwilą szczerości i intymności, uczuć, które Lorenzo przejawiał coraz

rza​dziej, od kie​dy wy​je​chał do Me​dio​la​nu.
Ale te​raz miała dowód. Lo​ren​zo wciąż jej po​trze​bo​wał.



A

Czkaw​ka

gnese skończyła płukać ostatni z niekończącej się góry kryształowych kieliszków, które jej szef postawiłna blacie
przy zlewozmywaku, i poczuła nieodpartą potrzebę zaczerpnięcia świeżego powietrza. Ta pracają wykańczała.

Spóźniała się nieustannie mimo tego, że każdego ranka, gdy dzwonił budzik, od razu włączała radio, żeby
z po​wro​tem nie zasnąć.

Na dwo​rze wiał mroźny wiatr, więc Agne​se owinęła szyję sza​li​kiem.
Na zewnątrz nie było nikogo, oprócz jednego, bardzo wysokiego chłopaka, opartego o ścianę pubu i palącego

pa​pie​ro​sa. Skon​tro​lo​wała kie​sze​nie i zdała so​bie sprawę, że swo​je zo​sta​wiła w środ​ku.
Pokonała początkowe opory, które zazwyczajuniemożliwiały jej nawiązanie jakiegokolwiek kontaktu

z nie​zna​jo​my​mi, i po​deszła do nie​go, aby po​pro​sić o pa​pie​ro​sa.
On przy​taknął, sięgnął do kie​sze​ni i podał jej czer​wo​ne Gau​lo​ise.
Po​tem na​gle jego ciało pod​sko​czyło i wydało dziw​ny odgłos. Agne​se spoj​rzała na nie​go ze zdzi​wie​niem.
— Prze​pra​szam — zaczął się tłuma​czyć — to tak trwa od dłuższe​go cza​su. Już nie wiem, co mam robić.
Agne​se przyglądała mu się, nie ro​zu​miejąc.
— Nic w tym dziw​ne​go, to zwykła czkaw​ka.
— Nie taka zwykła. Trwa już od po​nad mie​siąca.
— Od po​nad mie​siąca masz czkawkę?
— Co​dzien​nie.
— Cze​kaj, to zna​czy, że każdego ran​ka bu​dzisz się i…
— I mam nadzieję, że mi przeszła, że skończyło sięto przekleństwo, ale jak tylko otwieram oczy, ona znów uparcie

wra​ca.
Chłopak po​now​nie wy​do​był z sie​bie ten sam dźwięki Agne​se nie mogła po​wstrzy​mać się od śmie​chu.
— Prze​pra​szam cię, ale to na​prawdę dziw​na hi​sto​ria.
— To ja cię przepraszam, wiem, że to nieelegancko rozmawiać z kimś w takich okolicznościach, ta czkawka rujnuje

moje życie to​wa​rzy​skie.
— A byłeś u le​ka​rza?
— U niejednego. Wszyscy są zgodni, że przyczynysą psychosomatyczne, i że jak tylko poczuję się lepiej,to samo mi

przej​dzie.
— Rzeczywiście nie istnieją leki na czkawkę. To mimowolny skurcz przepony, ze strony układu mięśniowego,a więc

nie​kon​tro​lo​wa​ny.
— Ty też je​steś le​ka​rzem?
— Jesz​cze nie. Ale stu​diuję me​dy​cynę.
— A jaką spe​cja​li​zację…?
— Chciałabym zaj​mo​wać się ser​cem. Kar​dio​lo​giai chi​rur​gia.
— Wow, godne podziwu, naprawdę. Ja nie mógłbym tego robić. Decydować o życiu innych… To by była zbyt

wiel​ka od​po​wie​dzial​ność. Hik…
— A ty czym się zaj​mu​jesz?
— Stu​diuję so​cjo​lo​gię… hik… A ra​czej stu​dio​wałem, za​nim do​stałem czkawkę.
— Próbowałeś do​mo​wych spo​sobów? Wypić sie​dem łyków wody, wstrzy​mując od​dech, prze​stra​szyć się…
— Od dwóch tygodni przechodzę przez ulicęz zamkniętymi oczami i otwieram je nagle, mając nadzieję, że coś mnie

prze​ra​zi… ale udało mi się w ten sposób tyl​ko ze​brać parę obelg od kie​rowców… hik…
— Cze​kaj, był taki wier​szyk… Bab​cia mnie na​uczyła, kie​dy byłam mała…
— I działa?
— Wte​dy działało, ale byłam bar​dzo mała. Od lat nie mam czkaw​ki.
— Do​brze ci… hik… Ja chy​ba do​stanę świra, jak tak da​lej pójdzie.
— To co, chcesz spróbować?
— Według cie​bie mam jakiś wybór?
— W su​mie nie… ale, szcze​rze mówiąc, ten wier​szyk jest trochę śmiesz​ny.
— Śmiesz​niej​szy niż fa​cet metr dzie​więćdzie​siąt wzro​stu z ciągłą czkawką?
— No nie, masz rację…
— Da​waj.
— To le​ciało jakoś tak: czkaw​ko, czkaw​ko, idź do ser​ca, idź do brzu​cha mej miłości, jak miłuje, już tam zo​stań.
— Czkaw​ko, czkaw​ko… Jak to było?
— Idź do ser​ca… idź do brzu​cha mej miłości, jak miłuje, już tam zo​stań.



— Ok.
— Ale mu​sisz to powtórzyć sie​dem razy, bez za​trzy​my​wa​nia, za​nim czkaw​ka zdąży wrócić.
— Do​bra. Dam radę.
— Skon​cen​truj się.
— Po​trze​buję cze​goś, na czym mogę się sku​pić.
— Patrz na mnie.
— Ok. Za​czy​nam.
Przy siódmym powtórzeniu wierszyka chłopak miał już purpurową twarz, bo wstrzymywał oddech zbyt długo. Gdy

utkwił w niej swój wzrok, Agnese pomyślała, że był chyba dla niej za wysoki, ale miał ładną, podłużną twarz,
ogrom​ne, błękit​ne oczy i styl in​te​lek​tu​ali​sty.

Przez chwilę nic nie mówił, lek​ko oszołomio​ny.
Po​tem znów po​pa​trzył na Agne​se.
— I co, za​działało?
Chłopak wciąż się nie od​zy​wał, oba​wiając się za szyb​ko ucie​szyć i roz​cza​ro​wać.
Ale jego od​dech był znów re​gu​lar​ny, bez szarp​nięćczy nagłych pod​skoków i bólów brzu​cha.
In​stynk​tow​nie wziął Agne​se za rękę i pocałował ją.
Za​sko​czył ją tym, nikt nig​dy jej tak nie całował, to byłtaki sta​roświec​ki gest.
— Nie mogę w to uwie​rzyć… Po​działało!
— Na​prawdę?
— No zo​bacz, roz​ma​wiam z tobą nor​mal​nie, słyszysz,i od​dy​cham nor​mal​nie… Może ci się to wyda dziw​ne, ale ja już

stra​ciłem wszelką na​dzieję! Jak mam ci dziękować?
— Jestem lekarzem, to moja praca. A w zasadzie, zanim nim zostanę, jestem pomywaczką, więc muszę już

wra​cać.
— Cze​kaj, ale chciałbym ci się jakoś od​wdzięczyć… Mógłbym za​pro​sić cię na ko​lację…
— Nie trze​ba, nie przej​muj się.
— Nie, na​prawdę, byłoby mi miło. Zo​sta​wisz mi swój nu​mer te​le​fo​nu?
Agnese czuła się zakłopotana, chłopak był sympatyczny, ale ogólnie rzecz biorąc, mimo tego, że był przystojny, nie

był w ogóle w jej typie. Musiała jednak przyznać, że miał w sobie jakąś taką delikatność, która ją pociągała, i bardzo
ładne dłonie. On do​strzegł jej zmie​sza​nie i chcąc ją z nie​go uwol​nić, za​pro​po​no​wał:

— Albo nie, nie musisz mi dawać swojego numeru, weź mój i jak będziesz mieć ochotę, zadzwoń, będziemi
na​prawdę miło.

Za​no​to​wał swój nu​mer na ser​wet​ce z lo​ka​lu, którą Agne​se zna​lazła w jed​nej z kie​sze​ni, i podał jej rękę.
— Je​stem Mi​che​le.
— Miło mi, Agne​se.

• • •
Następne​go ran​ka Agne​se obu​dziła się z czkawką.
Poszła do łazien​ki, wzięła prysz​nic, zjadła śnia​da​niez Giu​lią. A czkaw​ka wciąż ją męczyła.
Giulia, z typową dla siebie skrajną wrażliwością, śmiała się, słuchając jej opowieści, aż przyznała, że trudno byłoz

nią wy​trzy​mać, przez dźwięk, jaki z sie​bie wy​da​wała.
Agnese siadła do książek, ale za każdym razem, gdy próbowała wbić sobie do głowy jakieś pojęcie, czkawka

po​wra​cała i zupełnie ją de​kon​cen​tro​wała.
Zastanawiała się, jak Michele mógł wytrzymać w takim stanie ponad miesiąc, a przede wszystkim zadawała sobie

pytanie, czy czkawką można było się zarazić. Poszukała informacji na ten temat w internecie, ale naukowe
wytłuma​cze​nia były mało sa​tys​fak​cjo​nujące.

Spróbowała me​to​dy sied​miu łyków wody, i nic.
Poprosiła Giulię, żeby ją przestraszyła, ale nic to nie dało. Spróbowała więc sprowokować Emmę, ale suczka była

zbyt po​tul​na, żeby za​ata​ko​wać swoją ulu​bioną panią.
Po​tem przy​po​mniała so​bie o wier​szy​ku bab​ci i na​gle się wy​stra​szyła.
— „Idź do ser​ca mej miłości, jak miłuje, już tam zo​stań.”
Ona na pewno nie była osobą, która mogła wierzyćw takie rzeczy, może Giulia tak, ale ona absolutnie. Była zbyt

wielką ra​cjo​na​listką, żeby móc uwie​rzyć w taką teo​rię, bez żad​nych na​uko​wych pod​staw.
Próbowała zi​gno​ro​wać czkawkę przez resztę dnia.
Poszła na uczelnię, ale gdy w auli zapanowała cisza,po krótkim czasie nawet profesor stracił cierpliwość.Przerwał

swój wykład i spoj​rzał w jej stronę py​tającym wzro​kiem.
— Prze​pra​szam panią, ale nie mogę pro​wa​dzić wykładu. Czy czu​je się pani do​brze?
Resz​ta stu​dentów wy​buchnęła śmie​chem i Agne​se po​czuła na so​bie oczy wszyst​kich.



Po​zbie​rała swo​je rze​czy i wyszła z auli.
Tamtego popołudnia niepewne promienie zimowego słońca ogrzewały mroźne powietrze i Agnese postanowiła

przejść się po par​ku.
Nigdy nie pozwalała sobie na chwile prawdziwego relaksu, ale teraz ta czkawka zmuszała ją do zrobienia sobie

prze​rwy.
Usiadła na ławce w ogro​dzie po​ma​rańczo​wym i spoglądała na roz​ciągający się z nie​go wi​dok na pa​no​ramę mia​sta.
Słońce było już dość ni​sko, za chmu​ra​mi, które przy​brały barwę róż.
Sięgnęła do kieszeni i znalazła serwetkę, na której Michele zapisał jej swój numer telefonu. W gruncie rzeczy to

z jego winy znajdowała się teraz w tym stanie. I prawdopodobnie był on jedyną osobą, która mogła zrozumiećto, co
właśnie przeżywała.

Wzięła się w garść i wy​brała nu​mer.
Je​den, dwa, trzy sy​gnały.
Agne​se miała już zakończyć połącze​nie, gdy w końcu usłyszała głos po dru​giej stro​nie.
— Słucham?
— Hik…
— Słucham, kto mówi?
— Mi​che​le, to ja, Agne​se, po​zna​liśmy się wczo​raj.
— Cześć, cieszę się, że dzwo​nisz… Co słychać?
— Mam czkawkę.

• • •
Lorenzo włączył elektryczną golarkę i zaczął się golić, starając się nie strącić ramieniem wielkiej lampy Vanessy,

która, nie wiedząc, co z nią zrobić i nie mając najmniejszego zamiaru pozbycia się jej, pomyślała, że jedynym
sen​sow​nym miej​scem na jej prze​cho​wa​nie jest właśnie łazien​ka.

Zgodził się, żeby nie pałętała mu się pod nogamiw studiu, ale nie przemyślał wystarczająco dobrze kwestii
wymiarów – łazienka była zdecydowanie za mała, żeby pomieścić lampę tej wielkości. Od dłuższego czasu miał
nadzieję, że w końcu przypadkowo ją stłuczei potem zaprosi Vanessę do japońskiej restauracji w celu
zadośćuczy​nie​nia.

Gdy już kończył się golić, jego wzrok zatrzymał się przypadkowo na plastikowym kubeczku, w którym nagle
po​ja​wiły się dwie szczo​tecz​ki do zębów, za​miast jed​nej.

Za​sta​na​wiał się, jak do tego doszło.
Spro​wa​dził do swo​je​go domu ko​bietę, z którą pra​co​wał. I której, przede wszyst​kim, nie ko​chał.
Podobała mu się, owszem, ale to nie było to. Z Vanessą nie potrafił rozmawiać o wszystkim. Nigdy nie powiedział

jej o swo​ich ro​dzi​cach, choć dziew​czy​na nie raz ciągnęła go za język.
Choć bardzo się starał, żeby myśleć w liczbie mnogiej, zdawał sobie sprawę, że przełącznik w jego umyśle był wciąż

ustawiony w pozycji „jeden”. Było dla niego całkowicie absurdalne to, że nagle o wszystkim trzeba decydować razem:
co jeść, na jaki film iść do kina, czy na jakim wernisażu spędzić wieczór. Poza tym, przez tę nieszczęsną historię
z Va​nessą na​wet się nie zo​rien​to​wał, kie​dy wokół nie​go po​wstała to​wa​rzy​ska pu​sty​nia.

Jego stałe kochanki, Amandine, czterdziestoletnia francuska znawczyni sztuki uwielbiająca jego zdjęcia, Silvia,
koleżanka po fachu o agresywnym i interesującym charakterze, z którą zdążył jedynie się pocałować, i przede
wszystkim Olga Shapoval, zapierająca dech w piersiach modelka z Ukrainy, której skóra była jak z porcelany,
przypisały mu etykietkę „zajęty” i nie zadawały mu już pytania– Co robisz później? – jednego z tych, na które
Lo​ren​zo cze​kał każdego wie​czo​ra.

W ciągu ostatnich kilku lat nauczył się, że zaproszenie mogło przyjść z każdej strony i w najmniej oczekiwanym
momencie. W związku z tym przyzwyczaił się do życia bez żadnych planów, zawsze decydując w ostatniej chwili,na co
ma ochotę, a na co nie.

Bycie z Vanessą miało swoje ważne konsekwencje, fundamentalne dla jego egzystencji: po pierwsze był zmuszony
informować inną istotę ludzką o swoich decyzjach z pewnym wyprzedzeniem, a po drugie, i najważniejsze, nie mógł
już być sam, ani z in​ny​mi ko​bie​ta​mi.

Ta okoliczność odbijała się na jego stanie fizycznym, czasem wydawało mu się, że powracają ataki paniki,na jakie
cier​piał, będąc na​sto​lat​kiem.

Kiedy słyszał, że wracała, uciekał ze studia, udając, że ma jakieś ważne spotkanie, i szedł w stronę mediolańskich
kanałów Na​vi​gli, żeby ode​tchnąć.

Przypatrywanie się płynącej w stronę centrum miasta wodzie w pewien sposób sprawiało, że czuł się lepiej.
Przyglądał się biegowi rzeki, kolistym, powtarzającym się ruchom wodnych prądów, pozwalając, aby oddech powoli
się uspo​koił, po tym jak stra​cił swój na​tu​ral​ny rytm przez stałą i wy​mu​szoną bli​skość dru​giej oso​by.

W ta​kich chwi​lach Lo​ren​zo myślał o Agne​se. W ostat​nim cza​sie pisała do nie​go co​raz rza​dziej.



Wyobrażał ją sobie pochyloną nad podręcznikami,siedzącą w laboratorium i robiącą sekcję nie wiadomo jakiego
narządu. Oto​czo​na ko​le​ga​mi z roku, którzyw jego wy​obraźni byli za​wsze łysi albo w nie​mod​nych oku​la​rach.

Jego Nina była bardzo ambitna i na pewno udało się jej zrealizować to, co sobie zaplanowała. Może kiedyś będzie
z oddaniem ratowała czyjeś życie. To był cel na pewno o wiele bardziej użyteczny od jego czysto estetycznych
pro​jektów.

W ciągu ostatniego roku Lorenzo zajął się studiowaniem ludzkiego ciała, fotografował zarówno mężczyzn,jak
i ko​bie​ty, strip​ti​zer​ki i zapaśników sumo, karłów i akro​bat​ki cyr​ko​we.

Udało mu się zrobić kilka ciekawych prac, które przyniosły mu pewną sławę w środowisku, i mógł zorganizować
kolejne dwie wystawy. A jednak, w głębi duszy czuł, że gdzieś gubił się sens tego wszystkiego, jeżeli kiedykolwiek to
miało jakiś sens. Zaczął robić zdjęcia trochę przez przypadek, bo mu się to podobało, bo dostał w prezencie
niezwykły aparat fotograficzny, bo chciał za wszelką cenę rzucić studia prawnicze i udowodnić rodzicom, że mógł
utrzy​mać się w inny sposób.

Ale te​raz dorósł i czuł, że musi coś zmie​nić. Po​trze​bo​wał tego.
Tak jak​by wszyst​ko to, co do tej pory fo​to​gra​fo​wał,i czym się zaj​mo​wał, nie było już sa​tys​fak​cjo​nujące.
Nie​wy​star​czające, aby czuć się spełnio​nym, aby czuć zno​wu dreszcz emo​cji.
Wiedział, że prędzej czy później przychodzi w życiu taka przykra chwila, że trzeba zadać sobie bolesne pytanie,czy

naprawdę zasłużyło się na to, co otrzymało się od losu. Lorenzo domyślał się, że wkrótce również będzie musiał
zmie​rzyć się z tym py​ta​niem.

• • •
Przez to, że wiele nerwów kosztował ją wybór ubrania na wieczór, zdała sobie sprawę, jak dawno już z nikim nie

wy​cho​dziła.
„Wychodziła” w sensie pójścia z kimś na kolację, rozmawiania, poznawania się, włączenia się do gry, a nie

spo​tka​nia się o dru​giej w nocy po al​ko​ho​lu, aby za​spo​koić sek​su​alną po​trzebę fi​zjo​lo​giczną.
Prze​bie​rała się już chy​ba czwar​ty raz.
Kie​dy Giu​lia weszła do domu, Agne​se zdej​mo​wała właśnie krótką spódniczkę, którą uznała za zbyt ob​cisłą i wręcz za

wulgarną, jak na pierwszą randkę, i zostaław samych majtkach i staniku. Giulia zajrzała do jej pokoju, długiego na
trzy i szerokiego na dwa metry pomieszczania, którego jedna ściana pokryta była całkowicie lustrami,
i z prze​rażeniem po​pa​trzyła na od​bi​jający się w nich ob​raz swo​jej przy​ja​ciółki.

— Chy​ba nie masz za​mia​ru wyjść w tej bie​liźnie?
— Jak do​brze, że je​steś. Nie mam pojęcia, co na sie​bie włożyć.
— Niezależnie od tego, w co zdecydujesz się ubrać,na pewno nie możesz pominąć kwestii bielizny, to podstawa

każdego procesu psychofizycznego. Trzeba zdecydować z głową, a potem wszystko samo jakoś pójdzie…Ale na
pew​no nie możesz wyjść w majt​kach in​ne​go ko​lo​ru niż sta​nik, sta​now​czo ci tego za​bra​niam.

— Nie wie​działam, że ubie​ra​nie się jest pro​ce​sem psy​cho​fi​zycz​nym.
— Żartujesz? Może nie zdajesz sobie z tego sprawy,ale właśnie w tej chwili decydujesz, jaką postać chcesz odegrać

wieczorem, jaki obraz siebie przedstawić przede wszystkim samej sobie, ale też innym… Twoje zagubienie jest
ewi​dent​ne. Czy za​war​tość sza​fy sama wy​wa​liła się na łóżko?

Agnese popatrzyła na siebie w lustrze zniechęcona. Nie miała pojęcia, kim chciała być tego wieczora, ani– tym
bardziej – kim powinna być. A przede wszystkim nie mogła znieść tego całego poddenerwowania, to nie było do niej
po​dob​ne.

— Mogę wie​dzieć, dokąd się wy​bie​rasz?
— Mam randkę.
— Z…?
— Z tam​tym chłopa​kiem, tym od czkaw​ki.
— Za​pro​sił cię na ko​lację?
— Chce się odwdzięczyć za to, że pomogłam mu sięod niej uwolnić, i przeprosić, że mnie zaraził. Przez niegoja też

męczyłam się przez trzy dni.
— Czy​li po​do​ba ci się.
— Prawie go nie znam. Wiem tylko tyle, że studiuje socjologię, czyli coś, co dla mnie jest czarną magią, i w ogóle

mnie nie in​te​re​su​je.
— Podoba ci się, bo już raz go wyleczyłaś i myślisz,że mogłabyś go leczyć w nieskończoność. Zawładnął tobą

syndrom ratowniczki z czerwonego krzyża i fanatyczny entuzjazm hipokratesowej wszechmocy, postaraj się nie
po​my​lić ich z miłością, jeśli dasz radę.

— Miłością? Osza​lałaś, prze​cież pierw​szy raz się z nim spo​ty​kam.
— I już prze​rzu​ciłaś do góry no​ga​mi całą swoją gar​de​robę. To nie jest do​bry znak.
Agnese wsunęła na siebie bluzkę w szaro-czarne paskii jasnozieloną spódnicę, po czym przejrzała się



z za​do​wo​le​niem w lu​strze.
— Co po​win​nam zro​bić według cie​bie?
— Usiąść po turecku na łóżku i oddychać głęboko przez jakieś piętnaście minut. A potem mogłabyś zmienić

skar​pet​ki.
Agne​se spoj​rzała w dół na swo​je skar​pet​ki: obie w pa​ski, ale in​nych ko​lorów i długości.
W tym mo​men​cie za​dzwo​nił te​le​fon.
Giulia poszła odebrać i po kilku chwilach wróciłai oznajmiła, zatrzymując się na progu pokoju Agnese,z

bez​prze​wo​dową słuchawką w ręku:
— To Lorenzo. Powiedziałam mu, że wychodziszz takim jednym przystojniakiem. Odbierzesz? — powiedziała

iro​nicz​nym to​nem.
— Chy​ba nie po​wie​działaś mu tego na​prawdę?
— Nie, ale sama doskonale wiesz, że jeśli teraz weźmiesz słuchawkę, natychmiast stracisz ochotę na wyjściez

kim​kol​wiek.
Giu​lia może trochę prze​sa​dzała, ale Agne​se wie​działa, że w tym, co mówiła, było spo​ro praw​dy.
— Mu​sisz dać so​bie szansę — po​wie​działa Giu​lia. — Jeśli ty tego nie zro​bisz, nikt inny nie zro​bi tego za cie​bie.
Agnese rozważyła w myślach możliwości, przed jakimi stanęła, i w jednej chwili przeleciały jej przed oczami

wszystkie momenty w całym jej życiu, w których, będąc zmuszoną do wyboru między Lorenzem i kimkolwiek innym,
de​cy​do​wała się za​wsze na nie​go.

Spoj​rzała na przy​ja​ciółkę i po​wie​działa zde​cy​do​wa​nym to​nem:
— Po​wiedz mu, że wyszłam.
Giu​lia uśmiechnęła się i zniknęła w ko​ry​ta​rzu.
Agne​se sta​rała się w ogóle nie słuchać dal​szej części ich roz​mo​wy.
Usiadła na łóżku ze skrzyżowanymi nogami i właśnie wtedy postanowiła, że nie będzie wcielać się w żadną inną

po​stać.
Tego dnia będzie tyl​ko i wyłącznie sobą.

• • •
— Wyszła? — za​py​tał z nie​do​wie​rza​niem. — Może jest w ogro​dzie?
— Nie, Lore, wyszła, mówiłam ci. Myślałam, że jestw po​ko​ju, ale nie. Spraw​dzałam. Nie wiem, dokąd poszła.
Lore nie zno​sił, kie​dy tak na nie​go mówiła. Nig​dy nie lubił Giu​lii.
Widzieli się tylko raz, w Rzymie. Agnese zaciągnęła go wtedy na przedstawienie dla dzieci, w którym dziewczyna

grała rolę Małej Syrenki. Lorenzo wiedział,że to nie była dla niego najlepsza rozrywka, ale doceniał zapał, z jakim
pod​cho​dziła do cze​goś, co prze​cieżnie było szczy​tem jej ma​rzeń. Dla nie​go był to zupełnie obcy świat.

Po przedstawieniu Giulia zaprosiła ich do baru, który słynął z tego, że odwiedzany był przez rozmaitych artystów-
dziwaków, a potem przez co najmniej godzinę nie dopuściła do głosu, opowiadając, jak wielkie znaczenie miała dla
niej rola sy​re​ny, która stra​ciła swój ogon, aby zdo​być mężczyznę swo​je​go życia.

Lorenzo pomyślał wtedy, że ta dziewczyna to z pewnością nieodpowiednie towarzystwo dla Agnese. Od tamtego
wieczoru nie pałali do siebie wielką sympatią. Zresztą Giulia też go specjalnie nie polubiła. Zawsze kiedy dzwoniłdo
Agnese, a ona akurat odebrała telefon, nie potrafiła ukryć niechęci. Lorenzo miał dziwne przeczucie, że Giulia miesza
się za bar​dzo w ich spra​wy, ma​ni​pu​lując Agne​se.

• • •
Nie spodziewał się aż tak złego obrotu sprawy. Amandine, jak dotąd chyba największa wielbicielka jego talentu,

na​gle podała w wątpli​wość sens ich dal​szej współpra​cy.
Przyczyna ich biznesowego rozstania tkwić miaław tym, że obiekt jego fotograficznych aspiracji przesunął się

z po​szu​ki​wań ide​al​nej for​my w stronę bar​dziej kon​kret​nych treści społecz​nych.
Rzeczywiście, Lorenzo zapuszczał się coraz częściejz aparatem fotograficznym na obrzeża miasta. Trochę

niespodziewanie z najnowszej sesji wyszedł reportaż, w którym przeplatały się portrety imigrantów i bezdomnych,
romskie obozy, bieda, brak nadziei. W jego wizji obrazy te idealnie kontrastowały ze światem, w którym
funkcjonował, przede wszystkim z entuzjastycznym nadejściem nowego millenium. Trudno było ukryć, że to, co
po​ka​zu​je, to bar​dzo kry​tycz​ne spoj​rze​nie na rze​czy​wi​stość.

— To jest obrzy​dli​we — rzekła Aman​di​ne, na​wet nie próbując się wy​si​lić na grzecz​ność.
Stali, przyglądając się jego zdjęciom rozłożonymna szklanym blacie stołu, w jej ekskluzywnym mieszkaniu-lofcie,

w którym nic nie mogło zakłócić har​mo​nii me​ta​licz​nej, sza​rej podłogi i ogrom​nych okien z wi​do​kiem​na całe mia​sto.
Lo​ren​zo mil​czał. Wy​czu​wał niechęć, której nie po​tra​fił zro​zu​mieć.
— W ja​kim sen​sie obrzy​dli​we? — za​py​tał po chwi​liz roz​bra​jającą szcze​rością.
— Nic w sobie nie mają. Ani nie są wystarczająco tragiczne, ani ciekawe. Nawet nie wiem, gdzie mogłabymto



po​ka​zać.
— Może w Paryżu?
— Mamy na​sze ban​lieue, nie po​trze​bu​je​my tych me​dio​lańskich.
Lo​ren​zo zno​wu za​milkł.
Amandine była znana ze swojej stanowczości, ale nigdy wcześniej nie była dla niego tak nieuprzejma. Domyślał się,

że chodzi o coś więcej niż tylko nieudane zdjęcia. Zapewne chodziło o to, że już z sobą nie sypiali. Do niedawna
spędzał przynajmniej jedną noc w tygodniu z Amandine. Ostatnimi czasy to się jednak zmieniło i kobieta sprawiała
wrażenie za​zdro​snej.

— Nic w tych zdjęciach nie ma — atakowała dalej, jakby uznała, że jeszcze zbyt mało go upokorzyła. —
Za​cho​wu​jesz się, jak​byś miał wy​rzu​ty su​mie​nia, że je​steś od nich bo​gat​szy.

— Bzdura! Chciałem po prostu pokazać coś innego niż tylko ładne, nagie ciało. Inaczej fotografowanie traci dla
mnie sens… Prze​sta​je być sztuką.

— Mam wrażenie, że spędzasz za dużo czasu z niewłaściwymi osobami — wykrzyknęła wreszcie, nie mogąc dłużej
ukryć roz​cza​ro​wa​nia.

Lo​ren​zo już te​raz był pe​wien, że ma do nie​go pre​ten​sje o to, że prze​stał ją ad​o​ro​wać.
— Co chcesz przez to po​wie​dzieć?
— Two​ja nowa dziew​czy​na wbi​ja ci do głowy ta​kie dziw​ne po​mysły?
— Ależ Va​nes​sa nie jest moją dziew​czyną.
— Śpicie razem, pracujecie razem, razem przychodzicie na wystawy. I nadal chcesz mi wmówić, że to nie jest

two​ja dziew​czy​na? Masz bar​dzo cie​kawą wizję związku.
— Vanessa nie jest moją dziewczyną, a ty nie masz żadnego prawa komentować moich osobistych relacji. To jest

moje życie.
— Życie, ja​kie w tej chwi​li pro​wa​dzisz, to moja zasługa. Nie za​po​mi​naj o tym. I nie prze​ce​niaj swo​ich umiejętności.
— To jest szan​taż, Aman​di​ne.
— Prze​cież ja ni​cze​go od cie​bie nie żądam. Daję ci tyl​ko do​bre rady.
Lo​ren​zo po​czuł się jak w pułapce. Miał wrażenie,że za​czy​na się dusić.
Amandine była bardzo wpływową osobą. Gdyby sięod niego odwróciła, straciłby zapewne wielu klientówi wiele

po​ten​cjal​nych zle​ceń.
Złapał się nad tym, że przez chwilę za​sta​na​wiał się,co zro​biłaby na jego miej​scu Agne​se.
Pomijając fakt, że ona nigdy nie wplątałaby sięw tego rodzaju sytuację. I na pewno nie pozwoliłaby się tak

po​trak​to​wać.
— Do​brze. W ta​kim ra​zie to ko​niec na​szej współpra​cy.
Na twarzy Amandine pojawił się wymuszony uśmiech ukrywający zdziwienie i rozczarowanie. Reakcja Lorenza

za​sko​czyła ją.
— Cóż, wiesz, gdzie są drzwi. Życzę szczęścia, skarbie — powiedziała, siląc się na spokój, po czym odwróciła się na

pięcie i zniknęła w dru​gim po​ko​ju.
Lorenzo podszedł do srebrnych metalowych drzwi,z każdym krokiem czując się tak, jakby uwolnił się od wielkiego

ciężaru, który od daw​na już go przy​gnia​tał.
Kiedy wyszedł z budynku, spojrzał mimowolnie w górę. Na tarasie ostatniego piętra dojrzał smukłą i harmonijną

syl​wetkę Aman​di​ne, która paliła pa​pie​ro​sa.
Od tego dnia jego kariera była wyłącznie w jego rękach. Nie przejmował się tym jednak. Czuł w sobie mnóstwo

energii i wierzył, że uda mu się znowu osiągnąć sukces, bez wsparcia wpływowych kobiet, które chciałyby z nim pójść
do łóżka. Ode​tchnął z ulgą i zno​wu pomyślał o Agne​se. Wte​dy zdał so​bie sprawę, jak bar​dzo jest sa​mot​ny.
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 mieszkaniu Agnese i Giulii wtorkowy wieczór był momentem szczególnym. Dwuosobowa kanapa zamieniała się
w wygodne łóżko, na którym obie rozkładały się wygodnie w piżamach i oglądały Seks w wielkim mieście. Giulii

udało się zdobyć serial dzięki koleżance, która mieszkała w Londynie i mogła nagrać jej wszystkie odcinki. Nie
wia​do​mo kie​dy, czte​ry se​rialowe sin​giel​ki na stałe zagościły w ich życiu, wypełniając wtor​ko​we popołudnia.

Zazwyczaj Giulia wracała do domu koło siódmej.Wyciągała wszystko, co tylko znalazła w lodówce, i zaczynała
cotygodniowy rytuał smażenia, przy okazji wyładowując wszelką frustrację związaną z pracą. Agnese przyglądała się
jej działaniom z pewnym dystansem, śmiejąc się, że przyjaciółka, gdyby tylko jej na to pozwolić, usmażyłaby nawet
owo​ce.

Giulia właśnie miała rzucić się na stos frytek, kiedy dźwięczący odgłos rozległ się w mieszkaniu niczym znak, który
nie mógł za​po​wia​dać nic do​bre​go.

Spoj​rzały na sie​bie kom​plet​nie za​sko​czo​ne i po​wie​działy jed​no​cześnie:
— Cze​kasz na kogoś?
Przez pierwsze dwadzieścia sekund zdecydowały się udawać, że nie ma ich w domu. Ale domofon odezwał się

po​now​nie, tym ra​zem bar​dziej na​tar​czy​wie.
Agne​se pod​niosła się niechętnie z ka​na​py i pod​niosła słuchawkę do​mo​fo​nu.
Giu​lia pa​trzyła na nią w ocze​ki​wa​niu.
Chwilę później Agne​se odłożyła słuchawkę i spoj​rzała na przy​ja​ciółkę z roz​cza​ro​wa​niem w oczach.
— To Mi​che​le.
— Mi​che​le? Jesz​cze mu nie po​wie​działaś o wtor​ku?Co to za związek?
— Co to ma do rze​czy? Nie muszę chy​ba mówićmu o wszyst​kim, co robię.
— O wszystkim nie, ale o wtorku powinien wiedzieć. Nie może przychodzić tutaj ot tak we wtorek wieczorem,

jak​by nig​dy nic.
— Te​raz mu po​wiem.
Agne​se przej​rzała się szyb​ko w lu​strze i po​pra​wiła so​bie kreskę pod okiem, żeby choć trochę dodać so​bie wdzięku.
Była nie​co pod​de​ner​wo​wa​na.
Od kiedy zaczęli się spotykać, musiała przyznać, że Michele podobał się jej coraz bardziej. Dużo bardziej od

chłopaków, których spo​ty​kała na swo​jej dro​dze​do tej pory.
Był błysko​tli​wy, in​te​li​gent​ny, sar​ka​stycz​ny, a do tego upra​wiał seks tan​trycz​ny.
Gdy kochali się po raz pierwszy, Agnese najpierw miała nadzieję, a potem obawiała się, że mógł kontynuowaćw

nie​skończo​ność.
Po dwóch godzinach i piętnastu minutach, blisko litrze wylanego potu i dziesięciu orgazmach, zaczynała myślećo

Mi​che​le jako o su​per​bo​ha​te​rze.
Wte​dy po​pro​siła go o chwilę prze​rwy.
Na szczęście wentylator działał, upalne lato jeszczenie przyszło, ale jej zdawało się, że w pokoju było czterdzieści

stop​ni.
— Uff… Ale… jak to możliwe? Jak ty to ro​bisz?
— Nie po​do​ba ci się?
— Wręcz prze​ciw​nie, bar​dzo mi się po​do​ba… ale…jak to działa?
— To seks tan​trycz​ny. Nig​dy tego nie robiłaś?
— Naj​wy​raźniej nie.
— Jeździłem trochę po świecie w ostatnich latach… Nauczyłem się różnych technik medytacji w Indiach, mając na

względzie szczególnie rozkosz seksualną. Wszystko jest kwestią umysłu, nawet fizyczna przyjemność. Po latach
ćwiczeń nauczyłem się sublimować końcową rozkosz. I jestem w stanie odczuwać przyjemność przez cały czas
sto​sun​ku, nie tyl​ko w trak​cie or​ga​zmu.

— Ach, ro​zu​miem. Ale prędzej czy później… do​cho​dzi do nie​go?
— Jasne, muszę tylko wybrać moment. Ale chciałbym najpierw mieć pewność, że dostarczyłem ci wystarczająco

dużo roz​ryw​ki.
— Masz na​prawdę wyjątko​we po​dejście do sek​su.
— To jest właśnie pod​stawą tan​try. Połącze​nie dwóch ciał i ich spo​tka​nie, a przede wszyst​kim wza​jem​ne da​wa​nie.
Michele wszedł do jej życia małymi kroczkami,nawet nie zorientowała się, jak pomału zaczął zajmować w nim coraz

więcej miej​sca. Te​raz stał przed niąw ten ma​gicz​ny, wtor​ko​wy wieczór, spędza​ny zwy​kle​ze współlo​ka​torką.
Jego mina była bardziej poważna niż zwykle i Agnese przeczuwała, że musiało się coś stać, skoro zdecydował się

po​ja​wić tak bez słowa.



— Musiałem się z tobą zobaczyć dziś wieczorem…— Michele patrzył na nią z wysokości swoich stu
dziewięćdziesięciu centymetrów, przejawiając zawstydzenie każdym fragmentem swego ciała. Agnese usłyszała
początkowe nuty piosenki tytułowej Seksu w wielkim mieście i zaczęła się denerwować. Giulia specjalnie podgłosiła,
żeby dać jej do zrozumienia, że ma jak najszybciej skończyć rozmowę. Odwróciła głowę w stronę pokoju Giulii, ale
Mi​che​le był tak uważny tego wie​czo​ru, że od ra​zu​to za​uważył.

— Prze​pra​szam, może prze​szka​dzam, ktoś jest u cie​bie?
— Nie, nie, jest tyl​ko Giu​lia…
— Do​brze. Nie będę owi​jać w bawełnę.
Agne​se spoj​rzała na nie​go i do​pie​ro wte​dy zdała so​bie sprawę, jak bar​dzo był spięty.
— Stało się coś poważnego? Do​brze się czu​jesz?
— Czuję się dobrze, tak… Tylko nie jest łatwo rozmawiać o pewnych rzeczach, a ja na dodatek nie jestemani trochę

przy​zwy​cza​jo​ny.
Między nimi znowu zapadła chwila niezręcznej ciszy,w której jeszcze głośniej rozbrzmiewała piosenka z serialu,

po​tem dało się słyszeć również głosy Car​rie i Mi​ran​dy. Giu​lia za​cho​wy​wała się dosyć nieład​nie.
— Chciałbym wie​dzieć, co ty do mnie czu​jesz?
To pytanie spadło na nią jak meteoryt roztrzaskujący się o Ziemię. Nagle poczuła się, jakby znalazła się wewnątrz

ko​mik​su o Aste​rik​sie, w mo​men​cie, w którym Obe​lix rzu​ca w po​wie​trze wiel​kim głazem, spa​dającym pro​sto na nią.
Trochę wymuszony uśmiech, który starała się zachować na twarzy do tej pory, teraz zupełnie zniknął i zamienił się

w mało atrak​cyj​ny gry​mas.
— W ja​kim sen​sie?
— Co czu​jesz… Je​steś we mnie za​ko​cha​na?
Ci​sza, jaka zno​wu za​padła, zo​stała prze​rwa​na przez pojęki​wa​nia Sa​man​thy od​gry​wającej ero​tyczną scenę.
Agnese nie miała pojęcia, jak należało odpowiedzieć na takie pytanie, i powiedziała jedyne, co przychodziłojej

wte​dy do głowy:
— Nie wiem, może, cza​sa​mi… cza​sa​mi tak.
Mi​che​le zaczął się śmiać.
— Ok, choć nie ta​kiej od​po​wie​dzi się spo​dzie​wałem…
— Ja też nie spo​dzie​wałam się ta​kie​go py​ta​nia. Czy nie za krótko się spo​ty​ka​my?
— Za ty​dzień będzie sześć mie​sięcy.
— Już?
— Ale masz rację, przepraszam, nie żąda się takich deklaracji z zaskoczenia, tak nagle, po prostu spontanicznie

zde​cy​do​wałem się przyjść… Jakoś po​czułem taką po​trzebę, ale może źle zro​biłem.
— Nie, zaczekaj, po prostu nie jestem przyzwyczajona… Nigdy mi się nie zdarza, żeby ktoś martwił się o moje

uczu​cia. Ostat​nim ra​zem, gdy ktoś mnie o to pytał, miałam je​de​naście lat i była to moja bab​cia…
— Bo ja właśnie zaczynam coś do ciebie czuć, a od lat już mi się to nie zdarzało. Więc pomyślałem, że muszęci

o tym po​wie​dzieć, ale może się myliłem. Nie chciałbym stwa​rzać ci tym żad​nych pro​blemów…
— Nie, ja​sne, że nie, jest mi miło… Ja może je​stem​trochę wol​niej​sza… chy​ba po​trze​buję po pro​stu więcej cza​su…
— Jasne, masz tyle czasu, ile tylko chcesz. Możeszo tym pomyśleć, zastanowić się, jeśli nie jesteś pewna.Nie

je​steśmy zmu​sze​ni do dal​sze​go spo​ty​ka​nia się, jeśli tego nie chcesz…
Agnese spojrzała na niego zakłopotana. Nie potrafiła pojąć, jak mógł tak gładko przejść od wyznania miłoścido

ewen​tu​al​ności całko​wi​te​go ze​rwa​nia zna​jo​mości.
Po​zwo​le​nie na to, aby Mi​che​le od​szedł z jej życia właśnie te​raz, zupełnie nie mieściło jej się w głowie.
Obecność mężczyzny, któremu można się zwierzyć,na którym można wyładować swoją złość po niezdanym

egzaminie, z którym można pójść wieczorem na kolację, a przede wszystkim uprawiać seks tantryczny, stała się
ko​niecz​nością w jej życiu.

— Nig​dy nie po​wie​działam, że mamy prze​stać się spo​ty​kać.
— Nie, teraz nie, ale może za jakiś czas powstanąmiędzy nami jakieś problemy, jeśli nie będziemy czuć tego

sa​me​go…
Agnese poczuła przykry ucisk w gardle na myśl,że może właśnie w tym właśnie momencie powinna powiedzieć mu,

że nie była w nim za​ko​cha​na i nie wy​da​je jej się, żeby kie​dy​kol​wiek kogoś po​ko​chała; oczy​wiście poza Lo​ren​zem.
W międzyczasie Giulia jeszcze bardziej podgłośniła telewizor, bo na ekranie pojawiła się Miranda, ulubiona

bo​ha​ter​ka Agne​se. Ona na​to​miast, bez naj​mniej​szej kon​tro​li nad tym, co mówiła, wy​do​była z sie​bie słowa:
— Ja też je​stem w to​bie za​ko​cha​na.
— Na​prawdę?
— Na​prawdę.
— Nie mówisz tego tyl​ko po to, aby zro​bić mi przy​jem​ność albo z oba​wy przed tym, że mnie stra​cisz?
„Właśnie tak”, pomyślała Agnese, ale nie zdążyła nawet dokończyć swojej myśli, gdy Michele już trzymałją



w ra​mio​nach. Po​mi​mo swo​jej chu​dości zna​lazł w so​bie - nie wia​do​mo skąd - siłę, aby ją tak moc​no ścisnąć.
— Ostrożnie, uważaj. Ry​zy​ku​je​my złama​niem pra​we​go żebra.
Michele odsunął się i patrzył na nią, jakby była jakimś bardzo rzadkim cennym kamieniem. Agnese pomyślała, że

nikt wcześniej tak na nią nie pa​trzył i to bar​dzojej po​chle​biało.
Jed​no​cześnie, nie​ste​ty, nie była pew​na, czy chciała, żeby tą osobą był właśnie on.

• • •
Po słowie ak​cja miał na​tych​miast zniknąć z pola wi​dze​nia.
Przy​najm​niej tego do​brze się na​uczył.
W po​miesz​cze​niu, przy za​pa​lo​nych lam​pach, byłochy​ba sześćdzie​siąt stop​ni.
Realizowali dwudziesty drugi odcinek serialu Sekrety miłości i Lorenzo powinien już znać plan filmowy

w naj​drob​niej​szych szczegółach.
Może to była wina gorąca, a może tego, że kręcili scenę w półmro​ku.
W każdym razie po usłyszeniu klapsa, pokonująctę samą co zawsze drogę między sceną a miejscem, w którym miał

się scho​wać, za​cze​pił nogą o gru​by ka​bel.
Efektem był natychmiastowy brak światła, rozwścieczony głos reżysera zarządzającego przerwę w kręceniui

roz​le​gający się ogólny szmer głosów, z początku de​li​kat​ny,a po​tem co​raz głośniej​szy.
Całe szczęście, że w tym całym bałaganie rekwizytów, porozrzucanych wszędzie kostiumów i materiałów

elek​trycz​nych, a po​nad​to przy przyćmio​nych światłach, nikt​go nie za​uważył.
Lorenzo rozejrzał się wokół zdesperowany, szukając jakiegoś przyjaznego spojrzenia w natłoku osób, którena

pew​no nie były jego przy​ja​ciółmi.
Wstał i wycierając ręce o spodnie, zdał sobie sprawę,że przewrócił się przed garderobą głównej bohaterki, Louise

Fer​ret​ti, młodej uta​len​to​wa​nej ak​tor​ki i córki sław​ne​go pro​du​cen​ta fil​mo​we​go.
Dziewczyna wyszła z pokoju, roztaczając wokół siebie zapach kosmetyków do stylizacji włosów. W półmroku,a

ra​czej w pra​wie zupełnej ciem​ności, zmie​rzyła go wzro​kiem od stóp do głów.
Otwo​rzyła okno w swo​jej pry​wat​nej gar​de​ro​bie i plan oświe​tliły pro​mie​nie słońca.
Lo​ren​zo uśmiechnął się do niej, próbując ukryć za​wsty​dze​nie.
— Wszyst​ko w porządku?
— W porządku. Na dzi​siaj chy​ba skończy​liśmy.
— Ach, tak… myślisz? Puszczą nas do domu?
— Za​zwy​czaj bez światła nie można za dużo zro​bićw te​le​wi​zji.
— No tak, ja​sne. Ja ra​czej wolę kino.
Dziew​czy​na sta​rała się do​strzec w ciem​ności rysy twa​rzy Lo​ren​za.
— Gdzie my się wi​dzie​liśmy?
— Nie wiem, może… przy au​to​ma​cie z kawą?
— Nie. Nie tu​taj. Mam wrażenie, że gdzieś cięjuż wi​działam, w ja​kimś in​nym miej​scu. Ale chy​ba nie miałeś bro​dy.
— Bro​dy do​ro​biłem się nie​daw​no. Ma od​py​chać ko​bie​ty.
Dziew​czy​na zaśmiała się.
— W ja​kim sen​sie?
— Zawsze narzekają na brodę — że drapie, szczypie, zostawia ślady, powoduje alergie… A ja jestem właśniew

fa​zie sa​mot​ności. Sku​piam się bar​dzo na so​bie i jeślito możliwe sta​ram się… nie roz​pra​szać, otóż to.
Lo​uise przyj​rzała mu się uważniej i do​znała olśnie​nia.
— Już wiem! Wi​działam cię na wy​sta​wie w cen​trum, kil​ka lat temu. Ale cze​kaj… To prze​cież była two​ja wy​sta​wa!
— Tak, to możliwe. Pra​co​wałem trochę jako fo​to​graf, ale to był tyl​ko pe​wien etap w mo​ich życiu…
Na planie zapanowało ogólne poruszenie. Większość osób przemieszczała się gdzieś w pośpiechu, starając się nie

obijać o innych i powtarzając wciąż — Przepraszam... nie, to ja przepraszam — co było momentami komiczne,a
mo​men​ta​mi nie do znie​sie​nia.

Lo​uise ro​zej​rzała się wokół i zro​zu​miała, że nad​szedł od​po​wied​ni mo​ment.
— Możemy iść.
— Ale gdzie?
— Chcę, żebyś zro​bił mi parę zdjęć.
— Ale ja nie mogę prze​cież tak się ulot​nić.
— Możesz. W każdym ra​zie beze mnie nie mogą nic nakręcić. A poza tym nie wi​dzisz, że wszy​scy so​bie idą?
Lorenzo w kilka miesięcy musiał pogodzić się z ewidentnym faktem: na planie, szczególnie w telewizji, ludzie nie

mieli podejścia pełnego zaangażowania i gotowoścido poświęceń, o jakich czytał w książkach o pracy nad filmami
Kieślow​skie​go albo Berg​ma​na.

Pewnego razu jakiś facet z działu produkcji przypadkowo powiedział na głos słowo: — Przerwa — i zaraz potem,



nie​mal jed​no​cześnie wszy​scy oświe​tle​niow​cy i tech​ni​cy zaczęli wyłączać cały sprzęt.
Kierownik produkcji i reżyser, którzy pozostali w ciemności, zaczęli krzyczeć: — Nie, nie ma żadnej przerwy!I plan

odżył, jak​by nig​dy nic.
Było zupełnie in​a​czej, niż to so​bie wy​obrażał, ale w tej chwi​li ta pra​ca była jego ma​rze​niem.
Zro​zu​miał to po ze​rwa​niu kon​taktów z Aman​di​ne.
W momencie, w którym ona ostro skrytykowała jego reportaż, zdał sobie sprawę z tego, że fotografia nie stanowiła

dla niego wystarczająco silnego i skutecznego środka wyrazu, że miał inne ambicje, chciał wszystkim pokazać swoją
wizję świa​ta.

Podczas którejś z imprez zdarzyło mu się rozmawiać z pewnym scenografem, który pracował głównie w telewizji.
Po​pro​sił go o po​moc, a ten od razu za​pro​wa​dziłgo na plan se​ria​lu, przy którym te​raz pra​co​wał.

Zarobki były mizerne, ale na szczęście Lorenzo odłożył parę groszy ze zdjęć, które udało mu się sprzedać
ko​lek​cjo​ne​rom.

Teraz, gdy był jedynie asystentem, ostatnim z ostatnich, dziewczyny już nie kręciły się wokół niego jak kiedyś. Nie
ubolewał jednak nad tym, koncentrował się na nowej pracy. Wierzył, że kiedyś osiągnie więcej,że wreszcie będzie
mógł się zre​ali​zo​wać za​wo​do​wo.

Nie mieszkał już w swoim mieszkaniu w dzielnicy Isola, przeprowadził się do San Paolo, dzielnicy zupełnie
opa​no​wa​nej przez Wschód, gdzie na​wet kawę piło sięw chińskim ba​rze, i wca​le nie była taka zła.

Wszyst​ko to spra​wiało, że czuł się trochę nie​swo​jow obec​ności Lo​uise.
Ona miała już wszystko to, czego mogła pragnąć kobieta przed trzydziestką: pracę, karierę, sławę, a do tego

nie​zwykłą urodę.
Przez ułamek sekundy pomyślał, że powinien znaleźć jakąś wymówkę: pranie zostawione w pralce, zepsuty aparat

fo​to​gra​ficz​ny, wi​zy​ta u den​ty​sty.
Ale Lo​uise już wzięła swoją to​rebkę i była go​to​wa​do wyjścia.
— To dokąd idzie​my? Park Zwy​cięstwa?
— A jak za​cznie padać?
Louise wyjrzała za okno na przejrzyste niebo, na którym nie było ani jednej chmurki, Lorenzo podążył za nią

wzro​kiem.
Wie​dział, że nie miał już żad​ne​go wyjścia.

• • •
— To nie wina Bro​oke, tyl​ko Ca​ro​li​ne! Po​win​na byłago zo​sta​wić od razu, jeśli nie była w nim za​ko​cha​na!
— Nie zgadzam się, Caroline zawsze go kochała, ale nie jest taką bezwstydnicą jak Brooke, która zrobiłaby

wszyst​ko, żeby go przy so​bie za​trzy​mać, ta​kie​go ma​czo.
Ciotki mogły godzinami rozprawiać o bohaterach Mody na sukces, telenoweli, która zastąpiła Lo​ving, a Agnese

weszła właśnie w klu​czo​wym mo​men​cie dys​ku​sji.
W końcu ciot​ka Au​ro​ra wy​czuła czyjąś obec​nośćw po​ko​ju i odwróciła się w jej stronę:
— Och, skar​bie, jak ja cię daw​no nie wi​działam, ale… ale jakżeż ty się… ubrała?
Ciotka Claudia prześwietliła ją całą jednym spojrzeniem: szerokie spodnie dżinsowe, które opadaływ pasie,

odkrywając kawałek brzucha, koszulka o męskim kroju w kolorowe paski i niezawodne glany na nogach,a całości
dopełniała szo​pa włosów, cu​dem utrzy​mujących się na głowie w koku spiętym drew​nia​nym pa​tycz​kiem.

— Jest ubrana tak jak ja w jej wieku. Chyba nie wszystkie musimy być laleczkami? Całe szczęście, cieszę się, że
je​steś do mnie po​dob​na, ko​cha​nie.

Aurora spojrzała na siostrę z dezaprobatą, łyknęła kawy, która zdążyła jej ostygnąć, i spróbowała zmienić temat,
żeby uniknąć nie​po​trzeb​nych kłótni.

— Jak się masz skar​bie, co słychać do​bre​go?
Agnese wiedziała, że ciotki były zainteresowaneprzede wszystkim jej sprawami sercowymi i nie odwiedzała ich od

miesięcy, żeby nie musieć informowaćo tym smutnym fakcie, że ich ulubiona siostrzenica nie jest w stanie spotykać
się z jed​nym mężczyzną dłużejniż mie​siąc.

Teraz, gdy spotykała się z Michele już ponad sześć miesięcy, mogła uznać go za swojego chłopaka pod każdym
względem.

— Mam no​we​go chłopa​ka.
Obie ciotki odwróciły się jednocześnie, jakby graływ przedstawieniu teatralnym, Aurora z typowym dla siebie

uśmiechem dodającym otuchy, a Claudia z ponurym wyrazem twarzy, przejawiającym nieufność w stosunkudo
wszyst​kich przed​sta​wi​cie​li płci męskiej.

— Co za wspa​niała wia​do​mość! I jaki on jest? Co robi? — zaczęła roz​en​tu​zja​zmo​wa​na Au​ro​ra.
— Jest bar​dzo… wy​so​ki… Stu​diu​je so​cjo​lo​gię.Spo​ty​ka​my się od sześciu mie​sięcy… i ja mu się bar​dzo po​do​bam.
— Nawet ubrana w coś takiego? — skomentowała,nie mogąc się powstrzymać, Aurora, a Claudia zmroziłają



wzro​kiem.
— Tak, nie zwra​ca na to zbyt​niej uwa​gi, to on ro​bi​mi porządek w skar​pet​kach.
Aurora zbladła na samą myśl, że jakiś mężczyzna mógłby układać jej skarpetki i nie mogła zrozumieć,co właściwie

sio​strze​ni​ca ma na myśli – prze​cież skar​pet​ki nosi się pa​ra​mi, po​win​ny być za​wsze poukłada​ne.
Podczas gdy Agnese kontynuowała opowieść o jej związku z Michele, coraz bardziej się wahając, kobiety spoglądały

na sie​bie po​ro​zu​mie​waw​czo.
Po​tem Clau​dia za​py​tała ją sta​now​czo:
— Co ci się w nim po​do​ba?
Agne​se za​sta​na​wiała się przez chwilę.
— Jest miły, za​bie​ra mnie na ko​la​cje, po​zwa​la mi za​wsze wy​brać film w ki​nie…
Ciot​ki wy​mie​niły się jed​no​znacz​nym spoj​rze​nie​mi zgod​nie rzekły:
— Chłopak-prom.
Agne​se spoj​rzała na nie w osłupie​niu, nic z te​go​nie ro​zu​miejąc.
— Co? Co to zna​czy?
— Nie nauczyłyśmy cię tego, moja droga, bo do tej pory byłaś na to za mała, a poza tym nigdy nic nam nie

opo​wia​dałaś o swo​ich miłościach. Myślałyśmy, prawdę mówiąc,że je​steś trochę dziw​na.
Clau​dia znów spoj​rzała krzy​wo na siostrę, której często zda​rzało się mi​mo​wol​nie po​wie​dzieć coś nie​miłego.
— Nie, przepraszam skarbie, nie chciałam powiedzieć, że jesteś dziwna, tylko… zapomnijmy o tym. A zatem,

istnieją trzy kategorie chłopaków: jest chłopak, którego spotykasz na swojej drodze krótko po tym, jak zrywasz
z kimś, kto był dla ciebie ważny i cierpisz z tego powodu, jest tak, jakbyś znajdowała się na pełnym morzu podczas
sztor​mu, a ten chłopak zja​wia się, więc ty chwy​tasz się go wszyst​ki​mi siłami…

— Chłopak-tra​twa — sko​men​to​wała Clau​dia.
— Właśnie. Ale tratwa, jak wiadomo, jest prowizoryczna, może rozpaść się w każdej chwili, i zazwyczaj taki związek

z chłopakiem-tratwą kończy się przed upływem miesiąca. Jeśli jest bardzo dobry w łóżku, to może trwać i dwa
miesiące, ale potem i tak się nudzi, i bardzo łatwo się go zostawia. Jest też chłopak, którego spotykasz po tratwie,
kiedy pływasz po mniej wzburzonym morzu, zazwyczaj ten podoba ci się bardziej, jest przystojny, miły, sprawia, że
czujesz się dobrze, ale nie doprowadza cię do szaleństwa… Krótko mówiąc, wydaje ci się, że jesteś w nim zakochana,
ale w rzeczywistości jest tylko przejściową przygodą, idziesz z nim przez kawałek swojego życia, i tyle. Pływasz z nim
po spo​koj​nym mo​rzu przez jakiś czas, aż nie do​bi​jesz do por​tu.

— Nie in​a​czej, tyl​ko chłopak-prom — do​pre​cy​zo​wała zno​wu ciot​ka Clau​dia.
— Prom może trwać jakiś rok, naj​wyżej półtora.
Clau​dia spoj​rzała na siostrę i przy​taknęła.
— W końcu jest też chłopak, który zjawia się, jak jesteś naprawdę gotowa na to, żeby się zakochać. Taki, który ci

się podoba nie tylko dlatego, że jest miły albo jest świetnyw łóżku, ale przez to, w jaki sposób myśli, zgadzasz sięz
tym, co mówi, ko​chasz w nim wszyst​ko, na​wet jego buty spor​to​we… — ciągnęła da​lej Au​ro​ra.

— Chłopak-trans​atlan​tyk. Z tym możesz być całe życie.
Agnese patrzyła na nie zdumiona, zastanawiając się,co do tej pory robiła ze swoim życiem uczuciowym. Prawdę

mówiąc, miała na swoim koncie całą serię tratw, które poszły na dno, a teraz po raz pierwszy wsiadła na prom, który
jed​nak nie miał trwać na​wet połowy tego cza​su, na który Agne​se li​czyła.

Ogarnął ją przypływ me​lan​cho​lii, szczególnie na myśl o tym, że nig​dy nie spo​tka trans​atlan​ty​ku.
Wte​dy odważyła się, żeby za​py​tać:
— Ale to do​ty​czy również dziew​czyn?
— Bardziej niż może ci się wydawać, moja droga. Mężczyźni są jeszcze mniej sprytni i mogą stać przy poręczy na

pro​mie, wpa​trując się w ho​ry​zont, przez dużo, dużo dłużej. Kie​dy w rze​czy​wi​stości wca​le nie ko​chają dziew​czy​ny.

• • •
— Pokaż mi.
Louise leżała pod drzewem, a słońce oświetlało jej twarz i sprawiało, że jej oczy wydawały się bardziej niebieskie

niż zie​lo​ne.
Lorenzo właśnie zrobił jej zdjęcie, na którym widać było tylko tęczówkę, z odcieniem żółtego na samym środku,

bli​sko źre​ni​cy.
— Po​do​ba ci się?
— Ładne, ale nie na​da​je się do port​fo​lio.
— Nie wie​działem, że ro​bi​my sesję do port​fo​lio.
Lo​uise spoj​rzała mu pro​sto w oczu w mil​cze​niu,tak jak​by na​gle przyszła jej do głowy jakaś myśl.
— Masz dziew​czynę?
Lo​ren​zo, za​sko​czo​ny, nie od​po​wie​dział od razu.



— Nie, te​raz nie.
— Kie​dy ostat​ni raz byłeś w związku?
Ta sce​na uka​zała mu się dokład​nie przed ocza​mi,tak jak​by wy​da​rzyła się dzień wcześniej.
Vanessa fotografowała, a on siedział znudzony na kanapie i oglądał zdjęcia z ostatniego reportażu. Podniósł głowę

i ni z tego, ni z owe​go zwrócił się do niej, mówiąc:
— Przy​kro mi, ale nie mogę już so​bie po​zwo​lić na to, żeby mieć stałą asy​stentkę.
Vanessa odsunęła obiektyw od tortu z truskawkami ustawionego na środku stołu, tak dobrze oświetlonego,że

cu​kier pu​der błysz​czał jak śnieg w słońcu.
— Do​brze. Znajdę inną pracę.
— Chy​ba po​win​naś też zna​leźć inne miesz​ka​nie.
Po to​nie, ja​kie​go użył, od razu można było zro​zu​mieć, co miał na myśli.
— OK — od​po​wie​działa Va​nes​sa, nie pod​nosząc wzro​ku. Prze​stała robić zdjęcia i scho​wała się w po​ko​ju.
Lorenzo został na kanapie i nasłuchiwał jej przytłumionego płaczu, aż w końcu zaczęły go dochodzić dziwne,dość

nie​po​kojące odgłosy.
Ponad dwie godziny zajęło mu zbieranie maciupeńkich kawałków szkła, na jakie rozbił się drogi wazon, który

Vanessa „przypadkiem” zrzuciła na podłogę tamtego dnia. Jeszcze miesiące później znajdował raz po raz szkło, które
ka​le​czyło go w sto​py, szczególnie ran​kiem, gdy tyl​ko wsta​wał z łóżka.

— Nie chcesz o tym mówić?
— To nie zakończyło się do​brze.
— Związki nig​dy się do​brze nie kończą, nie​ste​ty.Kim ona była… mo​delką?
— Nie, była moją asy​stentką.
— Te​raz chciałbyś zo​stać reżyse​rem?
— Mówisz to tak, jak​by było to coś nie​osiągal​ne​go.
— Co zro​bisz, jak skończy​my kręcić se​rial?
— Wrócę do pisania scenariusza do mojego filmu.To coś, nad czym pracuję od jakiegoś czasu, dramatyczna

historia, o niemożliwej przyjaźni pomiędzy dwojgiem młodych ludzi żyjących w Zachodnim Brzegu Jordanu, na
gra​ni​cy pomiędzy Be​tle​jem i Je​ro​zo​limą. On jest Ara​bem,a ona Żydówką i w za​sa​dzie dzie​li ich cały świat.

Lo​uise po​pa​trzyła na nie​go bez większe​go en​tu​zja​zmu.
— Hm… Nie wiem, czy kiedykolwiek znajdziesz producenta do czegoś takiego. Ale gdyby zaproponowanoci coś

in​ne​go, byłbyś gotów się zgo​dzić? Reżyse​ro​wa​nie fil​mu na​pi​sa​ne​go przez kogoś in​ne​go?
— Żar​tu​jesz? To byłby cud.
Lo​uise pod​niosła się i usiadła na tra​wie bli​sko nie​go.
Wiatr roz​wie​wał jej długie blond włosy.
Lorenzo poczuł zapach jej ostrych perfum, które drażniły go w gardło tak, że czuł, że w każdej chwili mógłbysię

udu​sić.
— Mój ojciec ma film, który chce zrealizować od lat, ale nie może znaleźć odpowiedniego reżysera. To projekt,na

którym bardzo mu zależy, ale wiesz… tata ma bardzo stanowczy charakter i jak do tej pory pokłócił się ze wszystkimi
reżyse​rami, których spo​tkał. Ty je​steś ugo​do​wy?

— Kie​dy byłem fo​to​gra​fem, mu​siałem zno​sić ka​pryśne hu​mo​ry wie​lu znawców sztu​ki. Chy​ba nie jest aż ta​kizły, co?
— Jest, nie​ste​ty, jest… ale za​zwy​czaj słucha zda​nia swo​jej je​dy​nej córki.
Lo​ren​zo odwrócił głowę i spoj​rzał na nią.
Ich twarze znalazły się teraz bardzo blisko siebiei początkowe zawstydzenie zamiast zniknąć, rosło z sekundy na

se​kundę.
To była kusząca pro​po​zy​cja.
I nie była je​dyną, biorąc pod uwagę spoj​rze​nie, z ja​kim dziew​czy​na wpa​try​wała się w nie​go.
Lo​ren​zo za​mknął oczy i zde​cy​do​wał po​go​dzić sięz lo​sem.
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Pla​ny na życie

 takim przypadku serce może dalej bić, ponieważ węzeł przedsionkowo-komorowy zaczyna dyktować rytm i stan
cho​re​go sta​bi​li​zu​je się…

— Świet​nie, dziękuję.
Przewodniczący komisji wstał i podał jej rękę, gratulując. Agnese zauważyła pełen radości i satysfakcji wzrok

swo​je​go pro​mo​to​ra, który ob​ser​wo​wał ją z po​dzi​wem.
Pomyślała, że mat​ka byłaby z niej dum​na – ma​rzyłao tym, by pójść na stu​dia, a te​raz do​ko​nała tego jej córka.
Agne​se obej​rzała się i spoj​rzała na Mi​che​le. Chłopak był je​dyną osobą, którą za​pro​siła.
Babcia za bardzo się stresowała. Ciotki jeszcze bardziej. Michele więc jako jedyny dostąpił zaszczytu obserwowania

jej w no​wej roli. Zo​stał świad​kiem jej trium​fu, radości, za​do​wo​le​nia. Tak się przy​najm​niej wszyst​kim wy​da​wało.
Kiedy wrócili do domu, zauważyła, że na stole stoi ogromny bukiet białych róż. Uśmiechnęła się, a on objąłją

w pa​sie. Wziął na ręce i podążył w stronę sy​pial​ni.
Kiedyś na pewno zamknęliby się w pokoju, aby świętować obronę pracy udanym seksem, mając tylko nadzieję,że

Giu​lia wróci bar​dzo późno.
Te​raz nie było już ta​kiej ko​niecz​ności. Nikt nie mógł im prze​szko​dzić w ich własnym miesz​ka​niu.
Agnese uczyniła ten krok trochę wbrew własnej woli, ale Michele twierdził, że wspólne mieszkanie tylko pogłębi ich

miłość. I choć nie było ono szczy​tem jej ma​rzeń, to mu​siała przy​znać, że miesz​kało się w nim całkiem wy​god​nie.
Znajdowało się na trzecim piętrze kamienicy z lattrzydziestych. Miało stare, zawsze lodowate kamienne posadzki

i okna wychodzące na przestronny dziedziniec, na środku którego bawiły się dzieci uczęszczające do położonego
w sąsiedz​twie przed​szko​la. Na​prze​ciw​ko​ok​na rosła ogrom​na pal​ma, przez jej liście do​sta​wało się trochę światła.

Michele położył ją na łóżku. Bardzo chciał pochwalić się Agnese nową technikę masażu, która miała stać się grą
wstępną do bardziej pikantnych etapów. Utkwiła wzrokw suficie, z którego zwisała goła, świecąca żarówka.Od
mie​sięcy pro​siła Mi​che​le, żeby kupił żyran​dol.

Czuła się, jakby uszło z niej całe powietrze. W ostatnich tygodniach nie robiła nic innego prócz siedzenia nad
książkami i teraz nie mogła uwierzyć, że była naprawdę wolna. Starała się nie dopuszczać do siebie myśli, że nie jest
szczęśliwa, nie tak, jak​by tego chciała.

Za miesiąc miała rozpocząć praktykę w szpitalu. Zdawała sobie sprawę, że to nie będzie łatwy czas. Aby osiągnąć
to, co sobie zaplanowała, musiała jeszcze przetrwać lata robienia zastrzyków i wdychania zapachu chloroformu. Ale
wie​działa, że któregoś dnia zre​ali​zu​je swój cel, za​cznie ope​ro​wać ser​ca – ten od lat prześla​dującyją narząd.

— O czym myślisz?
Jego głos nagle sprowadził ją na ziemię. Do ich pokoju, do wspólnej szafy pękającej od ubrań, do kuchenki

gazowej, która psuła się co dwa miesiące. Czasami Agnese przyłapywała się na tym, że spoglądała na siebie
z zewnątrz,tak jak​by to nie ona była bo​ha​terką tych wy​da​rzeń, jak​byjej życie do końca do niej nie należało.

— O ni​czym — od​po​wie​działa, na​wet na nie​go nie spoglądając.
Od kil​ku dni sta​rała się od​py​chać od sie​bie tę rodzącą się gdzieś w głębi niej myśl, ale bez skut​ku.
Mi​che​le zaczął całować ją de​li​kat​nie w szyję, ale ona nie ru​szyła się na​wet o cen​ty​metr.
Myśl wciąż powracała, w najbardziej niespodziewanych momentach. Jak mimowolny skurcz mięśni. Gdy się

po​ja​wiała, nie można było jej uniknąć.
Myślała o nim, kiedy dowiedziała się, że przyjęliją na praktykę, także wtedy, gdy pojechała do Palestynyi niemal nie

zginęła w zamachu terrorystycznym; myślałao nim również w Indiach, kiedy nabawiła się grypy żołądkowej i sądziła,
że umie​ra na ty​fus.

Również teraz, w tej radosnej, niezwykle ważnej chwili w jej życiu Lorenzo znów uparcie pojawiał się w jej
myślach, mimo że tak na​prawdę le​d​wo pamiętała brzmie​nie jego głosu.

W międzyczasie Michele powędrował ustami z szyido ramion, z ramion do piersi, nie wywołując w niej żadnej,
na​wet naj​mniej​szej re​ak​cji.

Kie​dy zro​zu​miał, że nic nie zdziała, położył się obok niej milczący i przygnębio​ny.
— Przy​kro mi — ode​zwała się Agne​se, spoglądającw jego stronę.
— Mnie też. To już po​nad dwa mie​siące.
— Wiem, przepraszam. Po prostu jestem jeszcze ciągle spięta, przygotowania do obrony zupełnie mnie

wy​czer​pały.
Mi​che​le pod​niósł się na łóżku, obej​mując czu​le jej dłonie swo​imi dużymi rękoma.
— Co chciałabyś robić wie​czo​rem? Pójdzie​my na ko​lację? Za​re​zer​wuję sto​lik w taj​skiej re​stau​ra​cji.
W rzeczywistości Agnese nie znosiła tajskiej kuchni. Szczerze nienawidziła zapachu kurczaka w ananasie,ale nigdy

nie byłaby w sta​nie przy​znać się do tego.



Był dla niej tak miły i do​bry, że cza​sem wy​da​wałojej się, że po​wie​dze​nie mu praw​dy byłoby nie​grzecz​ne.
Jej wzrok zatrzymał się na starej komodzie, którą Michele uparł się przywieźć ze swojego domu rodzinnego

w Abruzji. Zupełnie nie pasowała do reszty mebli,ale on był do niej bardzo przywiązany, ponieważ przypominała mu
dzieciństwo. Agnese miała podobną w Romanii. Odkąd umarła prababcia Lisa, nic już tam nie byłotakie samo. Po jej
śmier​ci nikt już nie po​sta​wił w nim nogi, na​wet ciot​ki.

— Prawdę mówiąc, powinnam spotkać się z Giulią. Już i tak było jej przykro, że nie zaprosiłam jej na obronę.
Po​wie​działa, że jeśli dziś wie​czo​rem się nie spo​tkamy,to śmier​tel​nie się na mnie ob​ra​zi.

— Do​brze.
Mi​che​le przyjął na sie​bie cios, jak za​wsze, ale na jego twa​rzy można było do​strzec cień smut​ku.
— Domyślam się, że chcesz z nią po​roz​ma​wiaćw czte​ry oczy.
Agne​se nic nie od​po​wie​działa i Mi​che​le domyślił się, że nie byłby mile wi​dzia​ny.

• • •
Winiarnia schowana była w jednej z bocznych ulic ich starej dzielnicy, która ostatnimi czasy zyskała ogromną

po​pu​lar​ność.
Usiadły przy ostatnim stoliku, blisko baru, ale w głębi pomieszczenia, aby uniknąć niedyskretnych spojrzeń

i nie​spo​dzie​wa​nych spo​tkań.
Zamówiły dwie lamp​ki wina, by uczcić tak ważny dla Agne​se dzień.
— Udało ci się, ko​cha​nie. Tak się cieszę. Bałam się, że będziesz się uczyła przez całe życie!
— Cóż, właśnie tak będzie.
Twarz Agne​se wca​le nie wyrażała radości i Giu​lia, wy​czu​wając pro​ble​my, aż znie​ru​cho​miała.
— Wiem, że Mi​che​le nie jest tak wspa​niałym kom​pa​nem jak ja, ale na pew​no nie jest aż tak tra​gicz​nie?
Agnese zaśmiała się, umoczyła usta w winie, po czym wyrzuciła z siebie to, co leżało jej na żołądku przez cały

dzień.
— Nie za​dzwo​nił do mnie.
— Czy mi się wy​da​je, czy my mówimy o pew​nej oso​bie, o której wolałabym nie słuchać?
— Wie​dział, że mam obronę, pisałam do nie​go.
— Przy​po​mi​nam ci, że od ja​kichś dzie​sięciu lat nie pamięta na​wet o two​ich uro​dzi​nach.
— Tak, ale to co in​ne​go.
Giu​lia przewróciła ocza​mi. Za​czy​nała się mar​twićo swoją przy​ja​ciółkę.
— Je​steś na​prawdę ciężkim przy​pad​kiem. Cięższym niż mi się wy​da​wało.
— W tym roku pra​wie nie mie​liśmy ze sobą kon​tak​tu.
— Może ma dziewczynę. Może nie miał czasu przyjechać, bo jest śmiertelnie zakochany i nic poza nową ukochaną

go nie in​te​re​su​je.
— Czy na​prawdę mu​sisz być taka cy​nicz​na i złośliwa?
— Nie rozumiem cię. Wszystko świetnie ci się układa. Dopiero co otrzymałaś dyplom z wyróżnieniem, masz

miesz​ka​nie, chłopa​ka, który cię ko​cha… i mar​twisz sięz po​wo​du ja​kie​goś fa​ce​ta.
Giulia rozejrzała się dookoła. Na półce za barem zobaczyła cały zestaw wielkich wibratorów ustawionych

ostentacyjnie na kolorowych i modnych pudełkach. Spojrzała z zaciekawieniem na dwie barmanki. Bez wątpienia były
parą.

— To bar​dzo in​te​re​sujące miej​sce, a ja mar​nuję czas, męcząc się z ko​bietą przed me​no​pauzą...
Agne​se spoj​rzała na nią, nie ro​zu​miejąc, o co cho​dzi, więc Giu​lia do​po​wie​działa.
— Gram w reklamie podpasek. Nie wezmą do niej przecież pięćdziesięciolatki. Jakby tego było mało, jestem tak

roz​cza​ro​wa​na mężczy​zna​mi, że chy​ba zmie​nię orien​tację.
— To nie​możliwe.
Giulia rzuciła okiem na jedną z kelnerek – miała ogolone włosy na karku i tatuaż przedstawiający wijącą się roślinę,

która wspi​nała się aż po szyję. Wyglądała na silną, nie​co agre​sywną, a za​ra​zem sek​sowną.
— Dla​cze​go tak myślisz?
— Jesteś najbardziej heteroseksualną osobą, jaką znam. Mężczyźni za bardzo ci się podobają, żebyś mogła

wykluczyć ich ze swojego życia. Co do Lorenzo – oczywiście masz rację. Nie powinnam tak się nim przejmować.
Je​steśmy tyl​ko przy​ja​ciółmi…

— I nie wi​du​je​cie się od lat. Może wyłysiał.
Agne​se uśmiechnęła się.
— Wcześniej dzwo​nił, pisał…
— Może nie chce ci prze​szka​dzać, sko​ro wie, że miesz​kasz ra​zem ze swo​im chłopa​kiem.
— Nie wie.
Giu​lia aż się za​krztu​siła.



— Jak to? Nic mu nie po​wie​działaś? Prze​cież już po​nad rok miesz​ka​cie ra​zem.
— To szczegół, który wolałam po​minąć.
— A jak wam się układa z Mi​che​le?
— Dobrze, według niego wszystko jest dobrze, tylko ja, nie wiem… Mam wrażenie, że czegoś mi brakuje. On jest

wspa​niały, to okrut​ne z mo​jej stro​ny, że mówię ta​kie rze​czy. Na​prawdę nie mam pra​wa na​rze​kać.
— A seks?
Agnese wiedziała, że prędzej czy później padnie to pytanie. Dla Giulii był to jedyny prawdziwy parametr mogący

oce​nić jakość związku. W końcu była prze​cież wielką fanką Sek​su w wiel​kim mieście.
— Nie ko​cha​my się od dwóch mie​sięcy.
— Agne​se…
— Hmm?
— Mu​sisz go zo​sta​wić.

• • •
Mniej więcej rok po tamtym dniu w parku Lorenzoznalazł się w San Casciano dei Bagni, w Toskanii, gdzie rodzice

Lo​uise mie​li ogrom​ny dom oto​czo​ny czte​re​ma hek​ta​ra​mi zie​mi.
Podczas gdy on popijał drinka na brzegu basenu, relaksując się po zakończeniu zdjęć do Miłości blondynki,

swojego pierwszego filmu, Louise siedziała w cieniu wiekowego dębu i pracowicie kończyła wypisywać zaproszenia na
pro​jekcję fil​mu pod​czas Fe​sti​wa​lu Fil​mo​we​gow We​ne​cji.

— Pamiętasz, jak ma na imię tech​nik sce​nicz​ny?
— Ar​nal​do.
— Za​pro​si​my go, mimo że za nim nie prze​pa​da​my?
— Musimy, skarbie, on też stworzył ten film. Nie rozumiem, dlaczego ty się tym zajmujesz. Jest przecież biuro

pra​so​we. To nie two​je za​da​nie.
— Lubię za​pra​szać lu​dzi oso​biście. A biu​ro pra​so​we​zaj​mie się tym tak czy in​a​czej.
Lo​ren​zo spoj​rzał na swoją stopę, którą mo​czył w ba​se​nie już do​bre pół go​dzi​ny. Zaczęła po​kry​wać się co​raz większą

ilością drob​nych zmarsz​czek.
Do tej pory jesz​cze nie mógł w to uwie​rzyć, a jed​nak​to wszyst​ko na​prawdę się wy​da​rzyło, na​prawdę mu się udało.
Kiedy powiedział o tym przez telefon swojej matce,na jakieś dwadzieścia sekund zupełnie odjęło jej mowę. Ojciec

przyjechał do Mediolanu, żeby go odwiedzić, i przez całe popołudnie jeździli po mieście jego nowiutkim Lamborghini
coupé.

— Jak wy​grasz, będzie twój — po​wie​dział, za​nim od​pa​lił sa​mochód, a po​tem ru​szył z pi​skiem opon.
Lo​ren​zo do​sko​na​le wie​dział, że praw​do​po​do​bieństwo wy​gra​nia na​gro​dy było zni​ko​me, jeśli nie równe zeru.
Bardzo chciał reżyserować. Wierzył, że uda mu się stworzyć coś naprawdę wartościowego. Przyjął propozycję ojca

Louise na realizację komercyjnej komedii, pokornie chowając do szuflady historię niemożliwej miłości palestyńskiego
chłopca i izra​el​skiej żołnie​rki, żyjących​na Za​chod​nim Brze​gu.

Owszem, był zadowolony, że umożliwiono mu pracę nad jakimkolwiek filmem, o Festiwalu Filmowymw Wenecji
na​wet nie ma​rzył; do​brze wie​dział, że je​st​to możliwe dzięki zna​jo​mościom przyszłego teścia. I pro​tek​cji Lo​uise.

Lorenzo spoglądał co chwilę na dziewczynę: seraficzna postać z włosami spiętymi w elegancki kok, ubranaw
jedwabną sukienkę, którą nosiła z taką naturalnością,jakby to był dres, z nogami założonymi jedna na drugą,w
oku​la​rach prze​ciwsłonecz​nych pod​kreślających smukłość twa​rzy, upo​dab​niających ją nie​co do Au​drey Hep​burn.

To oczy​wi​ste, że tyl​ko dzięki niej osiągnął suk​ces. Prawdę mówiąc, dzięki niej osiągnął wszyst​ko, co miał.
Także mieszkanie w centrum rozmieszczone na dwóch ostatnich piętrach kamienicy z tarasem wielkości stu

trzydziestu metrów kwadratowych. Louise uwielbiała organizować tam przyjęcia. Pojawiali się na nich znani aktorzy,
pro​du​cen​ci, wpływo​wi lu​dzie, którym był przed​sta​wia​ny jako „nowe od​kry​cie fil​mu”.

Zawdzięczał jej też motocykl – piękny, czarny Ducati Monster, który Lou podarowała mu na urodziny. Marzyło
ta​kim od czasów, kie​dy jeździł po dro​gach Ro​ma​nii​na sta​rym sku​te​rze dziad​ka.

Przede wszyst​kim jed​nak za​wdzięczał jej swoją ka​rierę. I wca​le nie był to dla nie​go powód do dumy.
Może właśnie dlatego nie zaprosił na festiwal nikogoze swoich najbliższych znajomych, nawet Vanessy, z którąw

ostat​nich la​tach miał całkiem do​bry kon​takt.
Ona również porzuciła fotografię i zajęła się projektowaniem miejskich tarasów, uprawnych ogródkówna balkonach

w środku metropolii, w których zakochałosię w tym czasie wielu mediolańczyków poszukujących swojego kawałka
zie​le​ni w cha​osie be​to​no​wych sza​rości.

— Ko​cha​nie, na pew​no nie chcesz ni​ko​go za​pro​sić?
Lo​ren​zo za​sta​no​wił się chwilę.
Nie mógł zaprosić rodziców, bo nie wytrzymaliby ani minuty razem w jednej sali, nie mógł też zaprosić jednegoz

nich, bo wtedy to drugie śmiertelnie by się obraziło.Prawdziwych przyjaciół właściwie nie miał. Przebierał szybko



w pamięci. Nagle przypomniał sobie rude włosy Agnese, kiedy była małą dziewczynką, jej szczery, szeroki uśmiech,
i zie​lo​ne oczy, które od razu się za​chmu​rzały, gdy ktoś ją zra​nił.

Nie widział jej od lat i w ostatnim czasie w ogóle rzadko mieli ze sobą kontakt. Związek z Lou i film zupełnie
pochłonęły cały jego czas.

Ale być może to była do​bra oka​zja do od​no​wie​nia zna​jo​mości?
Prze​cież to był jego pierw​szy film, wiel​kie wy​da​rze​nie, wiel​ki suk​ces, którym po​wi​nien się po​dzie​lić z kimśbli​skim.
Lou zdjęła okulary, aby lepiej przyjrzeć się swojemu narzeczonemu, całkowicie pogrążonemu w myślach. Lorenzo

za​wa​hał się przez chwilę, po czym od​po​wie​dział sta​now​czym to​nem:
— Właści​wie to jest jed​na oso​ba.

• • •
Kiedy tak pędził przez pełen niekończących się serpentyn tunel na drodze prowadzącej z Florencji do Roncobilaccio,

przez jakiś ułamek sekundy ogarnął go strach. Gdy wyjechał z tunelu, powitały go miotane wiatrem krople deszczu,
które na​wet przez ręka​wicz​ki kłuły skórę dłoni ni​czym szpil​ki.

Za​trzy​mał się na sta​cji ben​zy​no​wej, aby napić się ka​wyi prze​myśleć do​brze to, co za​mie​rzał zro​bić.
Wysłanie pocztą nor​mal​ne​go za​pro​sze​nia po tak długim cza​sie byłoby mało ele​ganc​kie.
Nie wi​dział się z Agne​se przy​najm​niej pięć lat. W ostat​nim roku pra​wie się do niej nie od​zy​wał.
Zdecydował, że pojedzie do Rzymu na ukochanym motocyklu. Mimo sprzeciwu Louise. Za to ojciec Lou był

przychylny temu szalonemu pomysłowi. Lorenzo nie był jednak pewien, czy powodem tego był podziw dla
odważnego czy​nu, czy ra​czej podświa​do​me życze​nie, aby roz​bił się na którymś z zakrętów au​to​stra​dy.

Sie​dem go​dzin później do​je​chał do celu.
Zaparkował na placu, który z biegiem lat przeobraził się w deptak, i zanurzył się w atmosferę świata, o którym już

daw​no za​po​mniał.
Atmosferę osiedlowego rynku, takiego jakich tutaj wiele, pełnego rozentuzjazmowanych ludzi tłoczących się przed

stoiskiem z rybami, przy którym dość tęgi sprzedawca, z pokaźnym brzuchem i głodnymi oczami,
wy​krzy​ki​wał: — Świeże ryby, lu​dzie, ry​y​y​by! — bez ustan​ku, jak​by była to bud​dyj​ska man​tra.

Lorenzo wziął głęboki oddech. Natychmiast poczuł znajomy zapach zgnilizny, który unosił się nad spalonym przez
bez​li​sto​sne słońce as​fal​tem. Do​pie​ro te​raz zaczął się na poważnie za​sta​na​wiać, dla​cze​go tyle lat nie wra​całdo Rzy​mu.

Zdecydowanym krokiem skierował się w wąską uliczkę za zieloną furtką prowadzącą do mieszkania Agnese. Dobrze
pamiętał malutki ogródek z rosnącymi gdzieniegdzie roślinami i legowiskiem Emmy, w głębi, dalekood drzwi. Teraz
jed​nak rośliny wy​da​wały się zupełnie za​nie​dba​ne, a po psie nie było ani śladu.

Za​dzwo​nił parę razy, aż przez szkla​ne drzwi zo​ba​czył zbliżający się w jego stronę cień.
Giu​lia, ubra​na w nocną ko​szulę, zmie​rzyła go od stópdo głów. Nie roz​po​znała go od razu.
— Cześć, dzień do​bry, obu​dziłem cię? Pamiętasz, je​stem przy​ja​cie​lem Agne​se…
Lorenzo zerknął na rozwichrzone włosy dziewczynyi pomyślał, że w takim niewinnym wydaniu, tuż po

przebudzeniu, wydaje się dużo ładniejsza i mniej groźna. Emma leżała zwinięta w kłębek w rogu salonu, stara,
milcząca.

— Co ty tu​taj ro​bisz?
— Przy​je​chałem od​wie​dzić Agne​se.
Giu​lię oślepiły pro​mie​nie słońca prze​dzie​rające się przez chmu​ry, więc otwo​rzyła drzwi na oścież.
— Wejdź, muszę napić się kawy.
Lorenzo wszedł, rozglądając się dookoła. Zauważył,że na ścianach nie było już zdjęć Agnese i jej stare plakatyz

filmów też zniknęły. Potem znów spojrzał na Giulię, która otwierała wszystkie szafki w kuchni, desperacko szukając
po​jem​ni​ka z kawą.

— Wyglądasz na zmęczoną — za​gaił.
— Wczo​raj bar​dzo późno skończyło się przed​sta​wie​nie i …
— O! W ja​kiej sztu​ce grasz?
— Pan​na Ju​lia Strind​ber​ga.
— To duży krok w przód w porówna​niu z Małą sy​renką — po​wie​dział, uśmie​chając się na samo wspo​mnie​nie.
Przez chwilę Giulia miała ochotę powiedzieć mu,że Agnese wyszła za mąż, urodziła trójkę dzieci i nie chce go już

więcej wi​dzieć.
— Słuchaj… Czy ona jest w domu?
— Nie… Agne​se już tu​taj nie miesz​ka.
— Nie mówiła mi o tym.
Giu​lia żon​glo​wała w myślach różnymi możliwościa​mi od​po​wie​dzi, aż w końcu wy​brała tę naj​lepszą.
— Nie​daw​no się wy​pro​wa​dziła.
— Dasz mi ad​res? Chciałbym zro​bić jej nie​spo​dziankę.



Giu​lia po​czuła się jak złapa​na w pułapkę.
— Na pew​no nie chcesz kawy?
— Nie, dziękuję, ale trochę się spieszę, wie​czo​rem, najpóźniej ju​tro rano, muszę być z po​wro​tem w Me​dio​la​nie.
Nie miała in​ne​go wyjścia, mu​siała dać mu ad​res Agne​se.
Wzięła kartkę pa​pie​ru i za​no​to​wała w pośpie​chu.
— Myślisz, że za​stanę ją w domu?
— Jest nie​dzie​la, na pew​no nie idzie do pra​cy.
Lo​ren​zo po​dziękował i w jed​nej chwi​li, tak szyb​ko jak się po​ja​wił, zniknął jej z oczu.
Giulia zamknęła drzwi i spojrzała na Emmę, która leniwie, nawet nie podnosząc głowy, posłała jej spojrzenie pełne

dez​apro​ba​ty.
— Prze​stań tak na mnie pa​trzeć. Może tym ra​zem aku​rat coś się wy​da​rzy.

• • •
Leżeli jeszcze w łóżku i on wodził palcem po jej biodrze. Zostawili otwarte okno i teraz w pokoju rozbrzmiewały

głosy bawiących się przed​szko​laków do​chodzące z wewnętrzne​go dzie​dzińca ich ka​mie​ni​cy.
W weekendy przedszkole często organizowało zabawy integracyjne, podczas których dzieciaki, nie wiedzieć czemu,

za​cho​wy​wały się znacz​nie głośniej niż w nor​mal​ne dni.
— To ma też po​zy​tyw​ne stro​ny. Jak będzie​my mie​li dziec​ko, to przed​szko​le pod do​mem będzie, jak zna​lazł.
Agne​se spoj​rzała na Mi​che​le z nie​po​ko​jem w oczach.
— Wiesz, dopóki nie znaj​dzie​my do​brej pra​cy…
— Wiem, wiem, nie ma o czym mówić. Tak tyl​ko wspo​mniałem.
W tym mo​men​cie obo​je usłysze​li dzwo​nek do​mo​fo​nu.
Agne​se po​pa​trzyła na Mi​che​le.
— Spo​dzie​wasz się kogoś?
— Nie. Pójdę spraw​dzić.
Mi​che​le pod​szedł do do​mo​fo​nu i Agne​se słyszała, jak mówił:
— To pomyłka, tu nie miesz​ka żadna Nina.
Przez chwilę nie mogła otrząsnąć się z szoku i niedowierzania. Potem zerwała się na nogi i narzuciła na siebie

pierw​sze lep​sze ubra​nie, ja​kie aku​rat miała pod ręką.
Po​biegła do sa​lo​nu i otwo​rzyła okno.
Po la​tach znów po​czuła napięcie w brzu​chu, to samo, które od​bie​rało jej od​dech, gdy była jesz​cze dziew​czynką.
Lo​ren​zo stał na dzie​dzińcu, szu​kając jej na​zwi​ska​na spi​sie przy do​mo​fo​nie.
Agne​se nałożyła kurtkę i wzięła klu​cze do miesz​ka​nia.
— Dokąd idziesz? — za​py​tał Mi​che​le.
— Za​raz wrócę, po​tem ci wytłumaczę.

• • •
Ujrzała go odwróconego plecami, jak zmierzał w stronę głównej bramy wyjściowej z kamienicy, i podążyła za nim

po cichu, starając się nie ulec gwałtownemu pragnieniu rzucenia mu się na szyję. W pewnym momencie on wyczuł jej
obec​ność i odwrócił się.

— Nina! — wy​krzyknął, gdy tyl​ko ją zo​ba​czył, i bez py​ta​nia o po​zwo​le​nie wziął ją w ra​mio​na.
Agnese tłumiła swój strach przed możliwością utraty przytomności i pozostawała dość oschła, pogładziłago tylko

lek​ko po ple​cach.
— Ład​nie tu​taj, dużo le​piej niż na Pi​gne​to.
— Podoba ci się? Potrzebowałam… tak, potrzebowałam zmiany… Może się przejdziemy? — odpowiedziała trochę

za​wsty​dzo​na.
Wiedziała, że Michele obserwował ją swym przenikliwym wzrokiem przez prześwit między liśćmi palmyi wychylał

lekko głowę. Nie umknęło to jej uwadze. Gdy przekraczali próg bramy wejściowej, Agnese była już pewna, że
popełniała błąd, ale mimo to, jak za​wsze, gdy cho​dziło o Lo​ren​za, nie była w sta​nie mu odmówić.

Na zewnątrz roztaczała się niczym niezmąconaatmosfera wakacyjnego, nudnego niedzielnego spokoju. Wokół nie
prze​jeżdżały żadne sa​mo​cho​dy, a rze​ka płynęła le​ni​wie, pod​dając się pierw​szym w tym roku wil​got​nym upałom.

— Ale ci​cho… Pamiętasz, jak przy​szliśmy tu​taj na pie​chotę z Tas​sa?
— Wymyśliłeś so​bie, że mu​sisz po​ka​zać mi pchli targ.
— Nie wspo​mi​nasz tego jako jed​nej z naj​bar​dziej emo​cjo​nujących nocy w życiu?
— Chy​ba mamy dwie zupełnie różne kon​cep​cje emo​cji.
— Miałaś wte​dy tę ab​sur​dalną fry​zurę. Całe szczęście, że powróciłaś do pełni władz umysłowych.
Lorenzo wziął w palce kosmyk jej włosów, który zatrzymał się na ramieniu, a na wietrze unosiło się kilka



po​je​dyn​czych pa​se​mek, ze złoci​sty​mi re​flek​sa​mi roz​jaśnio​ny​mi przez słońce.
— Tak jest ci dużo ład​niej.
— Dziękuję.
Zatrzymali się przy murku na moście Sisto i spoglądali w dół na mętną wodę rzeki. Lorenzo wrzucił do niej kamień,

który trzy​mał w kie​sze​ni, a ten odbił się od ta​fli.
Przez jakiś czas żadne z nich nic nie mówiło. Po​tem ode​zwa​li się w tym sa​mym mo​men​cie.
— Obro​niłam się.
— Nakręciłem film.
Spoj​rze​li na sie​bie i zaśmia​li się głośno.
— Tęskniłem za tobą.
— Ja za tobą nie.
— Założę się, że do​stałaś piątkę.
— Z wyróżnie​niem.
— Tyl​ko dla​te​go, że je​steś piękna.
— Co po​wie​działeś? Że nakręciłeś film?
— To nie jest mój autorski film, nie myśl sobie nie wiadomo czego. To komedia, historia miłosna, w stylu Ju​le​si

Jim, jed​na ko​bie​ta i dwóch mężczyzn. Bez scen ero​tycz​nych, ale w trójkącie.
— Wspa​nia​le! Gdzie można go obej​rzeć?
Lorenzo czekał na tę chwilę przez siedemset kilometrów. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni kurtki i wyciągnął z niej

ko​pertę z za​pro​sze​niem, które Lou wy​pi​sała ręcznie, sta​ran​nie ka​li​gra​fując li​te​ry.
Agne​se wzięła ko​pertę drżącymi rękami.
Kiedy zobaczyła widniejące na nim logo biennalew Wenecji, spojrzała mu prosto w oczy i, niesiona nagłym

przypływem en​tu​zja​zmu, przy​tu​liła go.
Ten jej spontaniczny gest zaskoczył Lorenza, któryzdał sobie wtedy sprawę, jak bardzo się od siebie oddalili przez

ostat​nie lata.
— Więc przy​je​dziesz?
— Jasne, że przyjadę, nie mogłabym przegapić takiego wydarzenia! Kto wie, czy za rok nie porzucisz kina i nie

weźmiesz się za ogrod​nic​two.
— Ostat​nio miej​skie ogro​dy są bar​dzo na cza​siew Me​dio​la​nie.
— No wi​dzisz…
— Możesz za​brać ze sobą kogo chcesz, za​pro​sze​nie jest dla dwóch osób.
Agne​se za​milkła i przy​po​mniała so​bie na​gle o ist​nie​niu Mi​che​le, który na pew​no wciąż cze​kał na nią w domu.
Zastanawiała się, czy nie powinna była mu powiedzieć, że był ktoś w jej życiu. Ale przecież to, że spotkała sięz

Lo​ren​zem... to nic złego, w końcu tyle lat się nie wi​dzie​li.
Spa​ce​ro​wa​li przez chwilę wzdłuż rze​ki, pod ko​ro​na​mi topól, które kołysały się na wie​trze.
— Będziesz miesz​kać w ho​te​lu?
— Tak, ja i Louise zatrzymamy się w hotelu na Lido. Ale jeśli przyjedziesz, znajdę ci pokój, mogę go zarezerwować

na​wet ju​tro.
Agne​se, słysząc imię ko​bie​ty, po​czuła, jak​by świat sięjej za​wa​lił; nie małymi kawałkami, ale cały na​raz.
— Jak ma na imię?
— Louise? No tak, ty przecież nic o niej nie wiesz. Jestem zakochany. Ona jest inna, inteligentna, błyskotliwa i…

piękna. Cóż, wreszcie dojrzałem, spotkałem dziewczynę, z którą chcę się związać na stałe. Traktuję naszą znajomość
bar​dzo poważnie. Je​stem prze​ko​na​ny, że się po​lu​bi​cie.

— Czym się zaj​mu​je… Lo​uise? Jest Fran​cuzką?
— Jej matka jest Francuzką. Tak jak moja. Widzisz, jaki zbieg okoliczności? Kiedy byliśmy mali, chodziliśmy do tej

sa​mej szkoły, ale nig​dy się nie po​zna​liśmy.To nie​wia​ry​god​ne.
— Rze​czy​wiście.
Agne​se była jak spa​ra​liżowa​na, jej oczy błądziływ próżni, bez celu.
— Jest ak​torką, nie​daw​no roz​poczęła ka​rierę, ale uczyła się w Te​atrze Małym w Me​dio​la​nie, u Streh​le​ra.
— To do​brze, cieszę się.
Agnese starała się ukryć ogarniające ją rozczarowanie, chociaż nienamacalny obraz tej dziewczyny przybierałw jej

głowie co​raz bar​dziej wyraźne kształty.
W pew​nym mo​men​cie za​trzy​mała się.
— Muszę już iść. Zostawiłam w domu… pranie— powiedziała, dobrze wiedząc, że jej kłamstwo było mało

wia​ry​god​ne.
— Jak to? Prze​je​chałem sie​dem​set ki​lo​metrów, żeby się z tobą zo​ba​czyć! Nie możemy na​wet zjeść ra​zem ko​la​cji?
— Nie, nie. Dziś wie​czo​rem… Mam kurs an​giel​skie​go, późno skończę.



— Aha, szko​da. Po​wi​nie​nem był cię uprze​dzić.
— Chy​ba tak.
— No do​brze, i tak zo​ba​czy​my się za mie​siąc. Bo przy​je​dziesz do We​ne​cji, praw​da?
Agnese unikała jego wzroku od dobrych kilku minut, ale w tym momencie zmusiła się do spojrzenia mu w oczyi

spróbowała być prze​ko​nująca.
— Jasne, że przyjadę — powiedziała i z ogromną trudnością wysiliła się na uśmiech. Przytulił ją, a ona nie zrobiła

na​wet naj​mniej​sze​go ru​chu, stała sztyw​no, wstrzy​mując od​dech. Na szczęście Lo​ren​zo od​sunął się od niej.
Patrzyła, jak odjeżdża na swoim ognistym motocyklu, podarowanym przez Lou, i poczuła, że jej równowaga

emo​cjo​nal​na zo​stała nie​bez​piecz​nie za​bu​rzo​na.
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Roz​sta​nia

ycieraczki ruszały się szybko pod strugami deszczu, który zdecydował się lunąć na nią właśnie w tym momencie.
Typowa, późno sierpniowa ulewa. Za kroplami spływającymi gęsto po szybie ukrywała się jej twarz, wyżłobiona

stru​mie​nia​mi łez, które również płynęły bez ustan​ku.
Po spotkaniu z Lorenzem Agnese wróciła do domu i, tak jak przypuszczała, Michele wciąż tam był. Czekałna nią…

w bok​ser​kach i ko​szul​ce. Nie chciało mu się na​wet ubrać. Widząc go w ta​kim sta​nie, po​czuła niechęć.
Obrzuciła wzrokiem jego długie i chude ciało, z którym spędziła niezliczone noce. Na czarnej koszulce widniał biały

napis festiwalu literatury kryminalnej: „Nigra& Criminal”. Pomyślała, że idealnie oddawał to, jak się aktualnie czuła:
jak przestępca. Przede wszyst​kim jed​nak, jak ktoś, kto oszu​ku​je sa​me​go sie​bie.

— Trochę ci to zajęło — ode​zwał się Mi​che​le.— Wi​docz​nie to była jakaś ważna spra​wa.
Za​brał się za przy​go​to​wy​wa​nie kawy. Agne​se za​uważyła, że jego ręce drżały, gdy wsy​py​wał kawę do ka​fe​ter​ki.
Stała, przyglądając się, jak stu​kał ka​wiarką o zlew, milcząca, nie​zdol​na do wy​ko​na​nia żad​ne​go ge​stu.
Liczyła sekundy, które dzieliły ją od wybuchu złości.Już zbyt długo Michele trwał tak ze spuszczoną głową, znosząc

jej za​cho​wa​nie.
— Od kie​dy się z nim spo​ty​kasz? — za​py​tał wresz​cie.
Agne​se ude​rzyło to py​ta​nie, w ogóle nie spo​dzie​wałasię go.
— Ale o czym ty mówisz? Z kim?
— Wi​działem cię z tym gościem na mo​to​rze. Od kie​dy się wi​du​je​cie?
— On nie jest moim ko​chan​kiem, jeśli tak myślisz.Jest moim przy​ja​cie​lem z dzie​ciństwa.
— Nie wydaje mi się, żeby to był odpowiedni moment. Ani na żarty, ani tym bardziej na kłamstwa. Jestem bardzo

poważny.
— Ja też.
Trwali tak oboje w milczeniu, nieruchomi. Agnese wciąż miała przed oczami ten obraz: ich dwoje, w malutkiej

kuchni na Testaccio, w której kawa wydobywała się już kawiarki,ale nikt nie miał zamiaru wyłączyć ognia na
ku​chen​ce.

Wresz​cie zna​lazła w so​bie od​wagę.
— To ko​niec. Od​chodzę, tak będzie le​piej.
Po​pa​trzył na nią zdez​o​rien​to​wa​ny i podążył za niądo po​ko​ju.
Próbował ją powstrzymać, gdy otwierała szuflady jego ukochanej komody i wyciągała swoje ubrania, wrzucającje

bez ładu i składu do pierw​szej wa​liz​ki, jaka na​winęłajej się pod ręce.
— Osza​lałaś! Zda​jesz so​bie sprawę z tego, co mi ro​bisz?
— Tak, wielką przysługę.
— Ja chcę ułożyć so​bie z tobą życie, mieć z tobą dziec​ko, ro​dzinę…
Łzy napływały jej do oczu. Spoglądała na niego, zamykając walizkę, podczas gdy on nie przestawał zadawać pytań

to​nem pełnym roz​pa​czy.
— Mogę przy​najm​niej wie​dzieć, co się stało? Masz kogoś, tak czy nie?
Agne​se za​trzy​mała się i spoj​rzała mu pro​sto w oczy. W jej wzro​ku, w którym nie było ani odro​bi​ny litości.
— Nie. Nie mam. Ale bar​dzo chciałabym mieć.

• • •
Po tych słowach Michele zastygł i przestał protestować. Nie próbował już się z nią szarpać, nie chwyciłjej za ramię,

nie zrobił nic, żeby ją zatrzymać i to sprawiało, że czuła się jeszcze gorzej. Kto wie, może wcale nie kochał jej tak
bardzo, jak mówił, może była tylko częścią tego idealnego obrazka, który stworzył sobie w głowie: niebrzydka
dziew​czy​na, z którą można upra​wiać seks tan​trycz​ny i kie​dyś, w nie​da​le​kiej przyszłości oczy​wiście, mieć dzie​ci.

Do tego obrazka idealnie pasowała także wymarzona posada adiunkta w instytucie socjologii. Raz w tygodniu
wyjście na piwo ze starymi znajomymi do pubu Ponte Tazio na Montesacro. Ładne mieszkanko w bogatej dzielnicy.
Spo​koj​ne życie, które mogło też być udziałem Agne​se.

Był tylko jeden szczegół: nie kochała go. Teraz już wiedziała, że zaczepiła się o niego, tylko po to, by mieć kogoś
przy so​bie. Pod​czas gdy pragnęła kogoś in​ne​go.

Agne​se była zmu​szo​na przy​znać, że ciot​ki miały rację: Mi​che​le był chłopa​kiem-pro​mem.
Na odcinku pomiędzy Rimini i Sant’Andrea deszcz ustał i, spoglądając za szybę samochodu, zauważyła przyjazny,

dobrze znany krajobraz. Zrobiło się jej przyjemniej. Lubiła te niskie domy mijanych miasteczek, które pojawiały się
jed​no za dru​gim wzdłuż dro​gi. Trud​no było zo​rien​to​wać się, gdzie kończyło się jed​no i za​czy​nało dru​gie.

Białe, świeżo malowane ogrodzenia, pelargonie na parapetach, tablice z ogłoszeniami o festynach na zakończenie
lata i re​kla​ma​mi tra​dy​cyj​nych pia​din.



Wszyst​ko było czy​ste, poukłada​ne, uporządko​wa​ne. W odróżnie​niu od tego, co czuła Agne​se.
Nie mogła uwierzyć, że spotkanie z Lorenzem mogło aż tak bardzo wyprowadzić ją z równowagi. To denerwowało

ją jesz​cze bar​dziej niż fakt, że zna​lazł so​bie dziew​czynę.
Spra​wił, że stra​ciła kon​trolę nad wszyst​kim.
Po​zba​wił ją wszyst​kie​go, cze​go była dotąd pew​na.
Lorenzo miał w życiu wiele kobiet, zdążyła się już do tego przyzwyczaić. A le nigdy nie miał tej jednej jedynej. Do

tego pięknej ak​tor​ki.
Przepaść między nimi wydała się jej teraz tak ogromna. To bolało. Marzyła o powrocie do dzieciństwa, do chwil

spędzo​nych z nim w Ro​ma​nii, do let​nich wa​ka​cji.
Myśl o tym, że w życiu Lorenza pojawiła się kobieta, którą kochał, stawała się nie do zniesienia. Agnese wciąż ich

sobie wyobrażała razem, szczególnie ją, jak budzi się u jego boku, przytula do niego, jak jeździ z nim motocyklem,
śmie​je się, ko​cha…

To wszyst​ko przy​pra​wiło ją o bóle brzu​cha, ode​brało ape​tyt, ale przede wszyst​kim chęć do życia.
Podczas jazdy Agnese miała przed oczami żywy i bolesny obraz wiejskiego kościółka („Lou ma przepiękny dom

w San Casciano, budynek dawnego kościoła” – powiedział jej), do którego wchodzili oni, otoczeni świetlistą poświatą,
zmie​rzając bez​tro​sko w stronę swo​je​go snu o miłości.

Ob​raz ten zniknął do​pie​ro wte​dy, gdy zna​lazła się przed bramą domu.
Wyszła z samochodu i zdawało jej się, że na tych polach i łąkach graniczących z morzem czas się zatrzymał. Zielona

farba na okiennicach była odrapana w tych samych miejscach, co zawsze, szyby w oknach zabudowanego balkonu na
pierwszym piętrze, przekształconego na łazienkę, pożółkły, a wszędzie w powietrzu unosił się zapach kurnika, chociaż
nie było w nim już kur.

Agnese otworzyła drzwi i doszedł ją zapach wilgoci i stęchlizny. Marmurowe schody były takie same, jak pamiętała:
stro​me, z nierówny​mi stop​nia​mi.

Rzuciła walizkę w salonie, gdzie wciąż jeszcze stał stary kineskopowy telewizor, przed którym spędzała z babcią całe
let​nie popołudnia, przy za​mkniętych okien​ni​cach śledząc pa​sjo​nujące losy bo​ha​terów Ca​pi​to​lu albo Lo​ving.

W końcu zdecydowała się wejść na górę. Chwyciła się żelaznej poręczy, po której zjeżdżała, będąc małą
dziew​czynką, i po​czuła, że bra​ku​je jej sił.

Pokój kie​dyś wy​da​wał jej się większy, wręcz ogrom​ny.
Łóżko ku​zyn​ki Gil​dy stało przy ścia​nie, a jej trochę da​lej, po prze​ciw​nej stro​nie po​ko​ju.
Agne​se po​deszła do okna. Drew​nia​ne okien​ni​ce były za​kli​no​wa​ne i przy otwar​ciu tarły o pa​ra​pet, wy​dając zgrzyt.
Otworzyła okna zaparowane od nadmiaru wilgocii zobaczyła przed sobą willę, którą w odróżnieniu od ich domu,

wyraźnie nad​gryzł ząb cza​su.
Wszystkie ściany na górnym piętrze pokryły się nalotem wilgoci, a po okiennicach widać było, że ledwo się

trzymały. Basen przypominał teraz bardziej staw zamieszkały przez zielonkawy muł i mech osadzający się na
ścia​nach.

Przypomniała sobie, jak będąc dziećmi, ona i Lorenzo biegali w pobliżu basenu, który był wtedy lustrem
nie​ska​zi​tel​nie czy​stej wody, błękit​nej i przej​rzy​stej.

Zbliżał się wieczór i Agne​se nie miała zupełnie​na nic ocho​ty.
Na​wet lód w rożku za pięć tysięcy lirów nie byłby w sta​nie po​pra​wić jej hu​mo​ru.
Za​mknęła drew​nia​ne okien​ni​ce i opadła na łóżko. To była na​prawdę je​dy​na rzecz, na jaką miała ochotę.
Gdy otworzyła oczy, przez jakąś chwilę zdawało jej się, że znów była dzieckiem. Dochodził ją delikatny, ale

nieustający szmer, od czasu do czasu jakiś chichot, głosy, które starały się nie robić hałasu, aby jej nie obudzić.
Agnese zeszła na dół i zobaczyła wszystkie kobiety przed sobą, co nie zdarzało się już od bardzo dawna: babcia
Ad​ria​na, ciot​ki Clau​dia i Au​ro​ra, i młoda ko​bie​ta z wiel​kim brzu​chem, którejw pierw​szej chwi​li nie roz​po​znała.

Potem dostrzegła piegi na policzkach, włosy z rudymi pasemkami zebrane w wysoki koński ogon i zdała sobie
sprawę, że tą dziew​czyną była ku​zyn​ka Gil​da.

— Nie wie​działyśmy, że cię tu​taj za​sta​nie​my, co za nie​spo​dzian​ka — powie​działa Clau​dia, udając za​sko​cze​nie.
Giulia pewnie wygadała się babci i oto efekt: jawna inwazja na jej prywatność. Od lat już nie spotykały się tam

wszystkie razem, mniej więcej od czasu, kiedy odeszła prababcia Lisa. Agnese, wciąż jeszcze zaspana, nie mogła
ode​rwać wzro​ku od brzu​cha swo​jej ku​zyn​ki.

Wie​dzio​na od​ru​chem jej myśl powędro​wała w stronę Lo​ren​za i fak​tu, że mógł mieć dziec​ko z Lo​uise.
W tym krótkim czasie pomiędzy przebudzeniem i zejściem do kuchni miała wrażenie, jakby nic z tego, co

prze​rażało ją w ostat​nich dniach, nie wy​da​rzyło się na​prawdę.
Wyparła z pamięci spotkanie z Lorenzem, odkrycie, że istnieje Louise i zaproszenie na Festiwal w Wenecji. Dopiero

teraz, schodząc po zimnych marmurowych stopniach, zrozumiała, że to wszystko się jednak wydarzyło. Poczuła
zapach przypiekanego ciasta i dostrzegła babcię, która stała już przy kuchence gazowej w chustce na głowie
i przy​go​to​wy​wała pia​dinę.



— Zjesz, ko​cha​nie?
Wszystkie czekały na jej odpowiedź, a ona błądziła wzrokiem bez celu, po tych siwych lub blond głowach. Zdołała

tyl​ko, pra​wie szep​tem, wy​du​sić z sie​bie:
— Prze​pra​szam — i wróciła do swo​je​go po​ko​ju.
Gdy tyl​ko Agne​se wyszła z kuch​ni, Gil​da zwróciła się do swo​jej mat​ki, Au​ro​ry, zmar​twio​na.
— Ona też jest w ciąży?
Babcia spojrzała na nie zdenerwowana. Claudia zdecydowała w końcu wziąć sprawy w swoje ręce. Poszła na górę

do po​ko​ju Agne​se, gdzie ta zno​wu leżała na łóżku, wpa​trując się w su​fit.
Usiadła na brze​gu łóżka i posłała jej spoj​rze​nie pełne dez​apro​ba​ty.
— De​pre​sja?
— Chy​ba tak.
— Roz​stałaś się z pro​mem?
Agne​se spoj​rzała na nią wy​mow​nie.
— To było nie do unik​nięcia, nie martw się. Te​raz mu​sisz tyl​ko być cier​pli​wa.
— To nie z jego po​wo​du mi źle.
— W ta​kim ra​zie z czy​je​go?
— Jeśli ci po​wiem, będziesz się ze mnie śmiać.
— No mów.
— Lo​ren​zo. To ten chłopak, który…
— Wiem do​brze który! Wca​le mnie to nie dzi​wi.Jaki oj​ciec, taki syn.
Clau​dia ugryzła się w język, zdając so​bie sprawę, że może po​wie​działa zbyt dużo, ale Agne​se ją uprze​dziła.
— Spokojnie, ciociu, wiem o wszystkim. Zawsze wiedziałam i nawet Lorenzo podejrzewał, że jego ojciec miał

ro​mans z ciotką Au​rorą.
— Czy​li wi​dy​wa​liście się później?
— Nie​ste​ty tak, ale to bar​dzo długa hi​sto​ria.
— Jeśli ma ko​chankę, to nic poważnego, za​zwy​czaj po​tem wra​cają.
— Nie ma ko​chan​ki, ma na​rze​czoną.
— To już bar​dziej skom​pli​ko​wa​na sy​tu​acja.
— Jest piękna, bar​dzo bo​ga​ta i do tego wszyst​kie​go​jest ak​torką.
Clau​dia otwo​rzyła sze​ro​ko oczy z nie​do​wie​rza​nia.
— Gra w jego fil​mie?
— Będzie po​ka​zy​wa​ny za ty​dzień na Fe​sti​wa​lu Fil​mo​wym w We​ne​cji, na który mnie za​pro​sił.
Ciot​ka Clau​dia potrząsnęła głową zre​zy​gno​wa​na. Po​tem spoj​rzała jej w oczy, przy​bie​rając poważną minę.
— I co za​mie​rzasz zro​bić?
— Ja dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że jestem w nim zakochana, odkąd miałam dziewięć lat. A le teraz jest już

za późno. Te​raz on jest z inną.
— Nie zga​dzam się. Nie za​pro​siłby cię, gdy​by cię nie po​trze​bo​wał.
— Ale to nor​mal​ne, je​steśmy prze​cież przy​ja​ciółmi.
— A ilu przy​ja​ciół za​pro​sił?
— Tyl​ko mnie.
— No widzisz. To jest właśnie okazja, której nie możesz przegapić, ta, na którą od zawsze czekasz. Musisz jechać

do We​ne​cji i go od​zy​skać.
— Żartujesz? Na pewno tam nie pojadę, to świat, z którym w ogóle nie mam nic wspólnego. Poza tym będzie tam

jego dziew​czy​na. Chy​ba bym umarła, widząc ich ra​zem!
Ciot​ka Clau​dia ro​zej​rzała się do​okoła, zamyślona i całkiem poważna.
— Masz jakąś praw​dziwą przy​ja​ciółkę?

• • •
— Nie ma mowy.
— Proszę cię, Giu​lio, zrób to dla mnie.
— Nie znoszę go, wy​da​je mu się, że jest nie wia​do​mo kim, a to tyl​ko zwykły snob. Mówię ci, że według mnie– będę

bru​tal​nie szcze​ra – nie ma ani krzty ta​len​tu.
— To po​jedź ze mną przy​najm​niej, żeby obej​rzeć film. Wte​dy będziesz mogła go oczer​nić.
— Nigdy się nie dogadywaliśmy, to nie jest dobry pomysł. Również ze względu na ciebie. Nie jestem odpowiednią

osobą. Nie może z tobą po​je​chać…
— No kto?
Giu​lia przez chwilę nic nie mówiła.



— Do​bra. Wi​dzi​my się na dwor​cu. Tyl​ko ubierz się jak ko​bie​ta.
Te​raz de​cy​zja już za​padła i nie było żad​ne​go od​wro​tu.
Do festiwalu został jeszcze tydzień. Ciotka Aurora, uzbrojona w nowy dyplom kosmetyczki, sporządziła całą listę

elementów, które należało poprawić: lakier różnych kolorów na dłoniach i stopach, włosy, skóra poszarzałaze smutku
i ko​niecz​ności sie​dze​nia w za​mknięciu nad książkami, gar​de​ro​ba nie do za​ak​cep​to​wa​nia.

— Za​cznie​my od zewnętrznej prze​mia​ny i do​trze​my​do wnętrza, do ser​ca — rzekła.
— Na szczęście mam tu ze sobą wszystkie niezbędne sprzęty. Oczywiście, będziecie musiałymi pomóc… —

po​wie​działa, pod​nosząc brew i zmu​szając siostrę do ode​rwa​nia wzro​ku od krzyżówek, które​trzy​mała w ręku.
Agnese przyjrzała się bacznie każdej z nich. W ich oczach, różniących się kolorem, było coś, co je łączyłoi

spra​wiało, że były moc​niej​sze. To było dziw​ne uczu​cie wi​dzieć je zno​wu wszyst​kie ra​zem, po tylu la​tach.
Ciotka Claudia nadal mieszkała z babcią, nie znalazła sobie żadnego mężczyzny i chyba wcale nie miała zamiaru

szukać. Jeszcze bardziej skróciła włosy, ufarbowała na platynowy blond, żeby coś zmienić i poczuć się młodziej. Kiedy
Au​ro​ra zo​ba​czyła ją, gdy wróciła od fry​zje​ra, nie od​zy​wała się do niej przez ty​dzień.

Ona też mieszkała blisko domu babci. Mistrz karate wyjechał do Japonii. Niedługo po tym zaczęła spotykać się
z portierem z kamienicy. Babcia od czasu do czasu przyłapywała ich całujących się zachłannie niczym nastolatkowie,
i ani trochę nie była z tego za​do​wo​lo​na.

Kiedy tak krzątały się wokół niej, ciotka Claudia odkurzając swoją wiedzę na temat sztuki krawieckiej, Gilda
nakładając jej białka jaj na twarz i babcia wyciskając sok z kilogramów pomarańczy, który, jak twierdziła, stanowił
je​dyną sku​teczną me​todę na przywróce​nie wi​go​ru, Agne​se po​czuła się szczęśliwa.

Duch prababci Lisy unosił się w pokoju i wydawało się, że można było usłyszeć jej łagodny głos i poczuć zapach
robionego przez nią makaronu. Milczący autorytet prababci wciąż liczył się w tym domu, w każdym pomieszczeniu
wy​czu​wało się jej obec​ność, która za​bra​niała im smu​cić się z po​wo​du jej odejścia.

Pod​czas gdy Au​ro​ra zaj​mo​wała się de​pi​lacją, Clau​dia szyła je​dwabną su​kienkę.
Trzeciego dnia, po zakończeniu manikiuru i pedikiuru, zaprowadziły ją do salonu piękności, gdzie Agnese spędziła

godzinę, leżąc pod lampami opalającymi, które miały dodać jej policzkom trochę kolorytu, po czym przeniosła się na
ko​lej​ne czte​ry go​dziny pod nożycz​ki fry​zje​ra, który zajął się wszyst​kim: cięciem, ko​lo​rem, sty​li​zacją.

Kie​dy wróciły do domu, zasłoniły wszyst​kie lu​strai Gil​da za​brała się za ma​ki​jaż.
Były same w po​ko​ju, w którym spędziły swo​je dzie​ciństwo.
— Za​wsze za​zdrościłam ci tego, jak ład​nie wy​cho​dziło ci nakłada​nie ey​eli​ne​ra.
— Z pewnymi rzeczami jest tak, że niektórzy od razu zdobywają wprawę, a innym zajmuje to po prostu trochę

więcej cza​su — po​wie​działa ku​zyn​ka, nakładając jej pędzlem pu​der na po​licz​ki.
Po​tem znów się ode​zwała, zachęcona at​mos​ferą in​tym​ności, jaka za​pa​no​wała między nimi.
— Jest coś, co chciałam ci powiedzieć już dawno, ale nie miałam nigdy odwagi. Tamtego wieczoru, w noc

Ferragosto, podczas zabawy na plaży… Lorenzo pytał o ciebie. Nie mógł zrozumieć, dlaczego nie chciałaś już go
więcej widzieć. Był taki zdenerwowany, wydawał się naprawdę… zaangażowany. Ja zdałam sobie wtedy sprawę, że on
czułdo ciebie coś silnego, coś, czego nikt nigdy nie czuł do mnie. Instynktownie zaczęłam być o to zazdrosna i, kiedy
odwiózł mnie do domu, tamtej nocy, spróbowałam go pocałować. On początkowo odwzajemnił mój pocałunek, ale
po​tem się od​sunął, mówiąc, że to nie mnie wte​dy chciał pocałować.

Agnese otworzyła nagle oczy, zadając sobie pytanie, dlaczego kuzynka tak długo czekała z tym, żeby o tym
opo​wie​dzieć. Jeśli rze​czy​wiście tak się spra​wy​miały, po​wra​cający wciąż w jej życiu kosz​mar zupełnie tra​cił sens.

Gilda spojrzała na nią – właśnie skończyła rysować kreskę na powiece i teraz oko Agnese wydawało się większe, a
spoj​rze​nie bar​dziej in​ten​syw​ne i zmysłowe, pod​kreślone tą czarną otoczką.

— Ty za​wsze le​piej wie​działaś, jak ob​cho​dzić się z mężczy​zna​mi. Ja nie​ste​ty mam to po mat​ce.
Agne​se spoj​rzała na brzuch ku​zyn​ki.
— Czy​je to dziec​ko?
Gil​da uśmiechnęła się, próbując być iro​nicz​na.
— Ta​kie​go jed​ne​go, który na​wet nie chce myśleć o tym, że niedługo zo​sta​nie oj​cem.
Agne​se nie była za​sko​czo​na. W jej ro​dzi​nie wszy​scy mężczyźni, z różnych po​wodów, za​wsze byli nie​obec​ni.
— Znasz już płeć?
— Nie, ale miej​my na​dzieję, że chłopak. Przy​najm​niej je​den w całym tym babińcu… Jak myślisz?
Agnese zastanawiała się, czy rzeczywiście istniało przeznaczenie, czy Gilda w jakiś sposób była zmuszona do pójścia

w ślady swo​jej mat​ki sa​mot​nie wy​cho​wującej córkę.
Gil​da od​sunęła się i zmie​rzyła ją wzro​kiem od stópdo głów.
— Skończyłam. Go​to​we!
Ciot​ka Clau​dia weszła do po​ko​ju, z tru​dem ciągnąc za sobą sta​re duże lu​stro z po​ko​ju bab​ci.
Agnese przyglądała się dziewczynie, której obraz odbijał się w lustrze: długie, gęste włosy, uczesane tak, że tylko

kilka loków opadało swobodnie na policzki, jedwabna sukienka, dopasowano idealnie do jej figury, wysmuklonej



przez parę butów na obcasie, do kupna których zmusiła ją ciotka Aurora, po tym jak zaprowadziła ją do jednego
z bu​tików w cen​trum Ri​mi​ni. Prze​ni​kli​we spoj​rze​nie i usta de​li​kat​nie pociągnięte sub​telną czer​wie​nią.

Zrobiło to na niej piorunujące wrażenie, patrzyła na swoje odbicie i nie mogła dopatrzeć się w nim niczego
zna​jo​me​go.

— Jak to zro​biłyście? Wyglądam jak inna oso​ba…
— Właśnie takie było nasze zadanie — powiedziała Claudia, poprawiając jej słomkowy kapelusz z szerokim

ron​dem, który miała na głowie.
— Te​raz je​steś inną osobą, więc możesz je​chać i od​zy​skać go, bez żad​nych skru​pułów.

• • •
W jednym z najbardziej szykownych sklepów w Wenecji Lou przymierzała właśnie bardzo podobny kapelusz, ale

z błękit​ne​go ma​te​riału, z wielką ko​kardą z tyłu.
Spoj​rzała w lu​stro i spo​tkała w nim wzrok Lo​ren​za, który uśmie​chał się do niej.
— Le​piej ci było w tym słomko​wym, ko​cha​nie.
W tym momencie jego telefon odezwał się, informując o nowej wiadomości, i Lorenzo odwrócił się, by ją

prze​czy​tać. Wy​szedł ze skle​pu na prażące sierp​nio​we słońce.
Do fe​sti​wa​lu zo​stało tyl​ko kil​ka dni i był tak spięty, że od​li​czał go​dzi​ny.
Było jeszcze wiele niewiadomych, z którymi nie potrafił sobie poradzić, i które mogły zupełnie zmienić bieg

wy​da​rzeń.
Obróbka kolorów jeszcze nie była skończona, dźwięk mógł spłatać jakiegoś figla, ojciec Lou, który musiał czuć się

głównym bo​ha​te​rem, kry​ty​cy, którzy mo​gli go zmie​szać z błotem i, nie mniej ważna, Agne​se.
Ner​wo​wo od​czy​tał wia​do​mość. To była właśnie ona, jak za​wsze zda​wało się, że po​tra​fiła czy​tać mu w myślach.
— Przy​jeżdżam. Po​wo​dze​nia.
Lo​ren​zo prze​czy​tał wia​do​mość kil​ka razy.
Pod​czas podróży po​wrot​nej przez cały czas myślał właści​wie wyłącznie o niej.
Kie​dy się roz​sta​wa​li, była dziw​na, chłodna, nie oka​zała mu żad​nej czułości. Na​wet nie chciała zjeść z nim ko​la​cji.
Przez siedem godzin, jakie spędził, jadąc autostradą, przypomniał sobie o wszystkich chwilach spędzonych razem

od dnia, w którym spo​tka​li się po raz pierw​szy. Była chy​ba je​dyną osobą, która go do​brze znała, ro​zu​miała.
— Ko​cha​nie? Kto to?
Lo​uise zbliżyła się do nie​go i Lo​ren​zo, który za​wsze był z nią szcze​ry, bez naj​mniej​sze​go wa​ha​nia od​po​wie​dział:
— Nina, to zna​czy Agne​se, moja przy​ja​ciółka…
— Jedyna, którą zaprosiłeś. Albo w ogóle jedyna, na jakiej ci naprawdę zależy, skoro pojechałeś aż do Rzymu

tyl​ko po to, żeby ją zo​ba​czyć.
Louise zazwyczaj nie była zazdrosna, między innymi dlatego, że była tak piękna, wyrafinowana i niedostępna, że

żadna ko​bie​ta nie mogła się z nią równać.
— Lou, skarbie, mówiłem ci już, że chciałem wypróbować motocykl, a nie widziałem Agnese od lat i to byłaidealna

oka​zja, żeby ją od​wie​dzić. Nie było mnie tyl​ko​dwa dni. Jeśli to taki wiel​ki pro​blem, to dla​cze​go po​zwo​liłaś mi je​chać?
— To nie jest pro​blem. Tyl​ko za​sta​na​wiam się, czy zro​biłbyś to samo dla mnie.
Louise naburmuszyła się i zrobiła minę, która czyniłają jeszcze bardziej niedostępną. Lorenzo uwielbiał jąw takich

mo​men​tach, kie​dy wy​da​wało się, że nic na świe​cie jej nie ob​cho​dziło.
Przy​tu​lił ją do sie​bie.
— Lubię, kie​dy się złościsz.
Lo​uise pocałowała go w po​li​czek, od​sunęła się od nie​go i po​ka​zała mu ma​te​riałowy ka​pe​lusz, który właśnie kupiła.
— Po​do​ba ci się?
— Bar​dziej po​do​bał mi się ten słomko​wy.



Z

Spo​tka​nie

egar wskazywał wpół do szóstej po południu.Na szczęście, po latach wspólnego mieszkaniaz Agnese, Giulia
na​uczyła się zno​sić jej rytm dnia.
Współlo​ka​tor​ka była po​wol​na jak le​ni​wiec i roz​tar​gnio​na jak mo​tyl.
Giulia spędziła połowę ich wspólnego życia na cierpliwym czekaniu na nią i teraz była już do tego całkowicie

przy​zwy​cza​jo​na.
Rozejrzała się. Dworzec w Wenecji, niczym magnes, przyciągał jedyną w swoim rodzaju mieszankę turystów ze

wszystkich zakątków świata. Japończyków z przewieszonymi aparatami fotograficznymi, Szwedów z poparzonymi
przez słońce, czerwonymi twarzami, zmęczonych temperaturami, które dla nich były nie do pojęcia, dzieciaków
z ple​ca​ka​mi większy​mi od nich sa​mych.

Zagubiona w tej niesamowitej wieży Babel Giulia szukała wzrokiem jakiejś znajomej, słynnej twarzy. Festiwal trwał
już dwa dni i czy​tała w ga​ze​cie, że właśnie w tym cza​sie mie​li po​ja​wić się An​ge​li​na Jo​lie i Brad Pitt.

Prawdopodobieństwo spotkania ich na dworcu kolejowym było raczej nikłe, ale nigdy nie wiadomo, w życiu trzeba
za​wsze wma​wiać so​bie, że szczęście może się do nas za​wsze uśmiechnąć.

W pewnym momencie ujrzała zbliżającą się w jej stronę elegancką postać, smukłą, z włosami uczesanymi
w szykowny kok, który przypominał jej fryzurę Audrey Hepburn, w niezwykle delikatnej sukience z przezroczystego
jedwabiu, i ogromnych okularach przeciwsłonecznych, zasłaniających jej pół twarzy. Szła pewnym siebie krokiem, a
jej usta wy​krzy​wiały się w lek​kim uśmie​chu, gdy pa​trzyła w jej stronę.

Dopiero gdy się zatrzymała i zdjęła okulary, ukazując dwoje spuchniętych, czerwonych jak u królika oczu,
zo​rien​to​wała się, że tą piękną dziew​czyną była Agne​se.

— Jak… jak ty to zro​biłaś?
— Ry​czałam przez całą drogę, od Mi​sa​no Ad​ria​ti​coaż do We​ne​cji. Pew​nie roz​ma​zał mi się cały ma​ki​jaż, co?
— Nie, wca​le… pew​nie jest wo​do​od​por​ny.
Giu​lia spoj​rzała na nią raz jesz​cze, wciąż nie mogła się otrząsnąć.
— Wyglądasz zja​wi​sko​wo, w ogóle nie je​steś do sie​bie po​dob​na.
— Czy to miał być kom​ple​ment?
— Nie, prze​pra​szam, cho​dzi mi o to, że w ogóle cię nie po​znałam, ktoś w końcu zajął się tobą i twoją gar​de​robą.
— Moja ciot​ka parę lat temu otwo​rzyła sa​lon piękności.
— Ma ta​lent. A su​kien​ka?
— Dru​ga ciot​ka. Wzięła się za szy​cie.
— Jak mogłaś nig​dy nie przed​sta​wić mnie swo​jej ro​dzi​nie?!
Giu​lia na szczęście umiała ją rozśmie​szyć, cza​sem na​wet wbrew jej woli.
Niestety stan psychiczny Agnese pozwalał tylkona chwilę zapomnieć o myślach, które nieustannie tłoczyły się jej

w głowie.
Wyobrażenie Lorenza z tą piękną dziewczyną stało się wręcz jej obsesją. Koszmary, jakie śniły jej się podczas tych

nocy, przybierały różne formy: Lorenzo i jego nowa dziewczyna jako państwo młodzi kroczący razem przez cały
kościół, albo Lorenzo i jego dziewczyna siedzącyna skale nad morzem, przytuleni, albo też stojący na czerwonym
dywanie i trzymający się za ręce. Za każdym razem zawsze otoczeni romantycznym, przygaszonym światłem, jak
w re​kla​mach Bar​bie i Kena, które wi​działa, gdy była mała. Sny pro​duk​cji Mat​tel.

Wsiadły do va​po​ret​to płynącego na wyspę Lido i zaraz za nimi wtłoczyła się do niego masa spoconych ludzi, która
przy​gniotła je do poręczy. Giu​lia robiła wszyst​ko, aby ochro​nić mo​dro​zie​loną su​kienkę Agne​se.

W Wenecji trzeba było trzymać fason przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Najpierw miały wybrać się na
przyjęcie po​wi​tal​ne w ho​te​lu, po​tem na pro​jekcję fil​mu, a po niej na przyjęcie.

Agnese nie odzywała się ani słowem do chwili, gdy zobaczyła czerwone flagi z napisem „Biennale”, powiewające na
molo wy​spy Lido, i po​czuła pierw​sze skur​cze żołądka.

Lorenzo napisał jej wcześniej wiadomość: do hotelu Excelsior dostaną się na pokładzie motorówki, która miała na
nie cze​kać przy molo wy​spy Lido.

Giulia była podekscytowana, ale starała się nie dawać tego po sobie poznać, ponieważ Agnese w tym momencie nie
prze​ja​wiała ani odro​bi​ny po​zy​tyw​nych emo​cji.

Jedną ręką podtrzymywała sukienkę, żeby nie dotykała ziemi, drugą trzymała się poręczy, ponieważ prowadzący
motorówkę miał najwyraźniej jakąś manięi uparł się, że koniecznie musi wyprzedzać na zakrętach wszystkie inne
łodzie, jakie spotykał na swojej drodze. Agnese starała się oddychać głęboko tym słonawym, niezbyt zdrowym
po​wie​trzem i po​zbyć się dręczącejją wciąż myśli.

Mo​torówka zbliżała się do tyl​ne​go wejścia ho​te​lo​we​go. Na molo zgro​ma​dziła się grup​ka fo​to​grafów.



Giu​lia spoj​rzała na twarz Agne​se, która za​czy​nała do​sta​wać ata​ku pa​ni​ki.
— Teraz patrz prosto przed siebie i uśmiechaj się. I za żadne skarby nie zdejmuj okularów — powiedziała

poważnym to​nem.
Agnese przytaknęła, ale z każdym pokonanym metrem skurcze żołądka stawały się silniejsze. Chwila zmierzenia się

z tym wszyst​kim była tuż, tuż.
Zatrzymały się przy wejściu i Giulia zaczęła pozować fotografom z taką naturalnością, jakby przez całe życie nie

robiła nic innego, ale ich uwagę zdawała się przykuwać tylko ta dziewczyna, która ukrywała się za wielkimi okularami
prze​ciwsłonecz​ny​mi.

Giulia wskoczyła na molo z godną pozazdroszczenia zwinnością, a Agnese, sparaliżowana myślą o możliwości
upad​ku na oczach dzien​ni​ka​rzy, sko​rzy​stała z po​mo​cy ochro​nia​rza, który podał jej gi​gan​tyczną dłoń.

Tylko postawiła jeden ze swoich dwunastocentymetrowych obcasów na drewnianym pomoście i od razu została
za​ata​ko​wa​na dzie​siątka​mi fleszów.

— Tu​taj! W tę stronę! Uśmiech, Lou!
Agnese nawet przez chwilę nie przyszło na myśl, że mogli zwracać się do niej, ale gdy odwróciła się, żeby

zobaczyć, czy za jej plecami nie stała jakaś gwiazda, zdała sobie sprawę, że w tym momencie poza nią nie było tam
zupełnie ni​ko​go.

Nie zdążyła jeszcze dokończyć swojej myśli, gdy niewielka grupka fotografów rozstąpiła się niczym Morze
Czer​wo​ne w bi​blij​nej opo​wieści i wte​dy ona, prze​chodząc przez śro​dek, w końcu go uj​rzała.

Stał pośród grupy elegancko ubranych osób w podeszłym wieku i mówił mocno gestykulując i co chwilę
poprawiając sobie kosmyk włosów, który opadał muna czoło. Wybrał złą fryzurę, nie było co do tego wątpliwości, ale
i tak wydał się jej piękny.

Ujrzał ją w momencie, gdy nakładała na szyję swój różowy, szantungowy szal, który ciotka kazała jej zabrać, żeby
wyglądała bar​dziej ele​ganc​ko.

Ale Lo​ren​zo już i tak ją zo​ba​czył, cho​ciaż nie był pew​ny, czy to była na pew​no ona.
Zakończył roz​mowę z mężczy​zna​mi, którzy go okrążali, i zbliżał się w jej stronę wiel​ki​mi kro​ka​mi.
Agnese zatrzymała się i czuła, jak serce uderzało jak szalone za każdym razem, gdy Lorenzo stawiał kolejny krok

w jej kie​run​ku.
Nigdy nie da rady, nigdy nie uda jej się wyznaćmu tego, co czuła, może byłoby lepiej odwrócić się i natychmiast

uciec, uni​kając poniżenia, które na pew​no cze​kałoją po kon​fron​ta​cji z tą drugą.
Lo​ren​zo spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem w oczach.
— Nina, to ty?
Zawstydzona Agnese wysiliła się na uśmiech i chwilę potem ujrzała wysoką i szczupłą postać zbliżającą się w ich

kierunku. Szła pewnym siebie krokiem, poruszając biodrami z jednej strony na drugą, jakby nie zajmowała się
w życiu niczym innym. Agnese pomyślała, że na pewno istniał poradnik zatytułowany Jak chodzić na wysokich
ob​ca​sach, a jeżeli nie ist​niał, to ona na pew​no mogłaby go na​pi​sać.

Dziewczyna zatrzymała się dokładnie pomiędzy nimi i podała jej swoją szczupłą dłoń, z długimi, kościstymi
palcami. Uwadze Agnese nie mógł umknąć delikatny srebrny pierścionek na serdecznym palcu lewej ręki,
nie​pod​ważalny dowód na​rze​czeństwa.

— Miło mi, Lo​uise — po​wie​działa, jesz​cze za​nim oni zdążyli się przy​wi​tać.
Agnese uścisnęła jej dłoń w sposób dość energiczny, nie mogąc stłumić swej złości, a dziewczyna spojrzała

z wyraźną dezaprobatą na Lorenza. „Kim jest ta ordynarna chłopka, którą tutaj sprowadziłeś” — wydawał się mówić
jej wzrok.

Po​tem nie​ocze​ki​wa​nie wzięła do ręki rąbek szan​tun​go​we​go sza​li​ka Agne​se.
— Ładny ko​lor, gdzie go kupiłaś? — za​py​tała za​cie​ka​wio​na.
— Przysłał mi go mój wu​jek z In​dii…
— Masz wuj​ka, który miesz​ka w In​diach?
— Uciekł w latach sześćdziesiątych, planował zająć się eksportem klimatyzatorów, ale chyba komuś innemu

bar​dziej się w tym poszczęściło. Za dużo palił.
Lorenzo wybuchł śmiechem, przypominając sobieo wszystkich opowieściach o wujku Agnese, których wysłuchiwał

przez całe ich dzie​ciństwo. Lou pa​trzyła na Agne​se jak na ufo​lud​ka, który właśnie przy​le​ciał z in​nej ga​lak​ty​ki.
Na szczęście w tym momencie dołączyła do nich Giulia. Agnese zrozumiała, że szansa na chwilę intymności

z Lo​ren​zem właśnie minęła i praw​do​po​dob​nie trud​no byłoby zna​leźć w tej sy​tu​acji inne ta​kie oka​zje.
— Cześć, jak leci? Dzięki za zaproszenie — powiedziała Giulia do Lorenza, a po chwili dodała, zwracając się do

Louise. — Jestem twoją wielką fanką, oglądałam cały pierwszy sezon Cri​sti​ny, a ostatnio widziałam cię też w paru
fil​mach. Je​steś na​prawdę do​bra, gra​tu​la​cje.

Louise uśmiechnęła się, lekko zawstydzona. Agnese spojrzała na przyjaciółkę oszołomiona, żałując, że zabrała ją ze
sobą, a Lo​ren​zo uśmiechnął się do Giu​lii.



— A te​raz zo​ba​czysz ją w moim fil​mie… Za​grała świet​nie.
Agnese przełknęła ślinę i znowu czuła to dziwne uczucie w gardle, jakby miała się udusić. Po raz kolejny zadała

so​bie py​ta​nie, dla​cze​go dała się na to namówić i co w ogóle tam robiła.
Lo​ren​zo wy​czuł jej zmie​sza​nie i zmie​nił te​mat roz​mo​wy:
— Wie​cie, gdzie jest wasz ho​tel? To ten obok Excel​sio​ra, trzy gwiazd​ki, ale po​wi​nien być ładny. Ma​cie re​zer​wację na

moje nazwisko. Film zacznie się za dwie godziny w dużej sali, tylko proszę — powiedział, spoglądającna Agnese —
nie spóźnij​cie się.

Agne​se weszła do po​ko​ju i rzu​ciła się na łóżko. Ogar​niało ją po​czu​cie bez​na​dziej​ności całej tej sy​tu​acji.
— Moja obec​ność tu​taj jest zupełnie bez sen​su. Udam, że złapała mnie gry​pa, i wrócę do Rzy​mu.
— Do Rzymu? Niby po co? Żeby oglądać Za​gu​bio​nych z kocem na kolanach i Michele chrapiącym obok? Skoro już

tu przy​je​chałyśmy, to te​raz nie możesz się tchórzli​wie wy​co​fać.
— Nie mogę mie​rzyć się z Afro​dytą.
— Lou Fer​ret​ti jest piękna, nie po​wiem, że nie. Cie​ka​we, jak to się stało, że jest z kimś ta​kim jak on…
Agne​se spoj​rzała na nią krzy​wo i Giu​lia próbowała jakoś odwrócić kota ogo​nem.
— Nie, nie miałam na myśli, że on… Dobra, wiesz przecież, że nigdy mi się nie podobał. A le jestem pewna, że

wciąż ma do cie​bie słabość. Przy​je​chał do Rzy​mu tyl​ko po to, żeby za​pro​sić cię na pre​mierę fil​mu.
— Chciał mnie poniżyć, przed​sta​wiając mnie swo​jej słyn​nej na​rze​czo​nej.
— Uspokój się. Po pierwsze: Louise Ferretti nie jest żadną Sharon Stone, tylko podrzędną aktoreczkąz

komercyjnego serialu wyprodukowanego w kraju trzeciego świata, czyli naszym. Po drugie: Lorenzo zawsze był
w tobie zakochany, to ty od niego uciekałaś za każdym razem, gdy chciał zrobić coś sensownego z waszą
zna​jo​mością.

— Nie byłabym tego taka pew​na. A w każdym ra​zie te​raz i tak jest już za późno, bo za​ko​chał się w in​nej.
Giulia przestała jej słuchać i zajęła się wyciąganiem sukienek ze swojej walizki, podczas gdy Agnese była już bliska

płaczu. Uprze​dzając wy​buch hi​ste​rii, Giu​lia zmu​siła ją, żeby się pod​niosła:
— Zasada numer jeden: nigdy nie pozwalać sobie na płacz, kiedy ma się makijaż. Zasada numer dwa:

w sytuacjach kryzysowych trzeba czuć się wyjątkowoi na szczęście geniusze mody przychodzą nam tuz pomocą,
wymyślając idealne stroje potrafiące podkreślić piękno kobiety. Nie ma więc co tracić czasu, natychmiast zdejmuj tę
su​kienkę.

— Ale to su​kien​ka mo​jej ciot​ki!
— No właśnie. Chy​ba nie chcesz po​ka​zać się na pre​mie​rze w su​kien​ce nie od pro​jek​tan​ta?
— Nie ma mowy, obie​całam jej, że włożę ją dziś wie​czo​rem, ma mi przy​nieść szczęście!
Giulia nie słuchała jej protestów i wyciągnęła z pokrowca sukienkę od Valentino, z którą nie mogła równać się

żadna inna kre​acja.
Agne​se na​tych​miast prze​stała się żalić i spoj​rzała na nią ocza​ro​wa​na.
— Chcesz mi pożyczyć? Ale ja nie mogę, to za wie​le…
— Skończ już! Wystarczy, że nie zaplamisz jej żadnym pomidorem ani winem. I trzymaj się też z daleka od

pi​kant​nych sosów.

• • •
Na sali roiło się od lu​dzi.
Wszędzie krzątali się dziennikarze, fotografowie i goście wyszykowani tak, jakby szli na ślub. Agnese w końcu dała

się przekonać i włożyła sukienkę Giulii, a ta, dla dopełnienia dzieła, nałożyła jej naszyjnik z malutkich perełi dobrane
do nie​go kol​czy​ki.

Kiedy weszły do środka, Giulia natychmiast wskazała rząd foteli na środku sali. Z tyłu każdego z nich wisiała kartka
z wy​dru​ko​wa​nym imie​niem i na​zwi​skiem. Lo​ren​zo miał sie​dzieć na środ​ku rzędu obok Lo​uise Fer​ret​ti.

Ona wraz z Giu​lią usiadła kil​ka rzędów da​lej.
Kie​dy wszy​scy zajęli już swo​je miej​sca, na sali roz​legł się szmer ocze​ki​wa​nia.
Potem jakiś głos, który wydawał się dochodzić z niebios, wypowiedział nazwiska osób, które właśnie wchodziły na

salę.
Agne​se czuła, jak ser​ce bije co​raz moc​niej.
Lek​ka aryt​mia spo​wo​do​wa​na czyn​ni​ka​mi emo​cjo​nal​ny​mi z następującym po niej przy​spie​sze​niem ryt​mu ser​ca.
Najpierw na salę weszli producenci, wśród których był też niezwykle dostojny pan około siedemdziesiątki, A lberto

Ferretti. Agnese, która znalazła się nagle w tej rzeczywistości i nadal czuła się nie na swoim miejscu, zwróciła się do
Giu​lii.

— Ale zbieg oko​licz​ności, to samo na​zwi​sko!
Giu​lia pod​niosła oczy do nie​ba i potrząsnęła głową.
— To żaden zbieg oko​licz​ności, to jej oj​ciec.



— Jej oj​ciec? Jej oj​ciec jest pro​du​cen​tem fil​mu, a ona gra w nim główną rolę?
Giu​lia spoj​rzała na nią nie​wzru​szo​na.
— Nic no​we​go.
W międzyczasie głos nadal wymieniał różne nazwiska: scenarzystów, kostiumologów, dyrektorów fotografii,

i wszy​scy sia​da​li na bocz​nych fo​te​lach, zo​sta​wiając wol​ne środ​ko​we miej​sca. W końcu zo​stała wywołana Lo​uise.
Jej wejście na salę było tak promienne i budzące podziw, że Agnese skuliła się w swoim fotelu, pragnąc zapaść się

pod zie​mię.
Miała na sobie karminową suknię w stylu imperialnym, długą do samych kostek, a na nogach proste, czarne

sandałki. Włosy zaplecione były w warkocz, który zaczynał się na czubku głowy i upodabniał ją do bogini Olimpu.
Przypominała jedną z postaci mitologii greckiej, której podobiznę pamiętała z gimnazjalnego podręcznika do greki.
Może była to właśnie Afro​dy​ta, Hera lub Ar​te​mi​da. W każdym ra​zie był to ktoś, z kim ona nie mogła się równać.

Gdy tak torturowała się myślami o boginiach, na sali pojawił się Lorenzo. Wydawał się zdenerwowany. Dobrze go
znała i była w stanie zrozumieć, że pod tym wymuszonym uśmiechem skrywał się głęboki niepokój, który mógł
ujaw​nić się na​gle, w do​wol​nym mo​men​cie, pod po​sta​cią ata​ku pa​ni​ki.

Lo​ren​zo po​szedł pro​sto na swo​je miej​sce przy Lo​uisei również jej posłał ten sam wy​mu​szo​ny uśmiech.
Poprawił sobie kołnierz marynarki, wyprostował plecy i zaczął uważnie rozglądać się na boki, jakby kogoś

wy​pa​try​wał.
Odwrócił się w stronę Agnese i zobaczył jej spojrzenie, dodające otuchy, jak zawsze. Sala pogrążyła się

w ciem​ności i na ekra​nie zaczęły po​ja​wiać się na​pi​sy tytułowe.

• • •
Scena była dość niezwykła: pościg za starym garbusem cabrio, który wydawał się wzięty żywcem z filmu Ko​cha​ny

chrabąszcz. Za kierownicą samochodu siedziała Louise, jej jasne włosy powiewały na wietrze, a za nią, po drodze
biegnącej wzdłuż brze​gu mo​rza w Sa​bau​dii, pędził po​li​cyj​ny ra​diowóz na sy​gna​le.

Nagle Giulia szturchnęła ją w ramię i wskazała jejna przejście między fotelami. Wysoka, ciemna postać
ge​sty​ku​lo​wała żwawo w od​ległości kil​ku metrów od niej.

Agnese wstała, depcząc przy okazji stopy widzówi przepraszając każdego po kolei. Wreszcie, nieco przerażona,
wy​do​stała się na zewnątrz.

Kiedy znalazła się obok postaci, która czekała na nią w przejściu między rzędami foteli, poczuła spoconą dłoń, która
chwy​tała ją za ramię i ciągnęła za sobą w stronę wyjścia ewa​ku​acyj​ne​go.

Louise w ciemności przyglądała się całemu zdarzeniu, nie wykonując najmniejszego gestu, znieruchomiała,
przy​kle​jo​na do fo​te​la, uśmie​chając się do ojca.

Lorenzo był cały zlany potem i w przyćmionym świetle neonowych lamp dużej sali na białej koszuli zaczynały
po​ja​wiać się gdzie​nieg​dzie żółtawe pla​my.

Agne​se spoj​rzała na nie​go zmar​twio​na i za​sko​czo​na.
— Co się dzie​je? Źle się czu​jesz?
— Nig​dy nie czułem się go​rzej.
— Coś nie tak z pro​jekcją?
— Nie, wszyst​ko jest ide​al​nie, na​wet dźwięk. Tyl​ko, że ten film…
Agne​se cze​kała, aż zakończy zda​nie.
— Po​do​ba ci się?
— Nie wiem, prze​cież jesz​cze się nie skończył.
— Ale chciałbym wie​dzieć, co o nim myślisz.
— Wy​da​je się… za​baw​ny, miło się go ogląda.
— Miły jest przy​miot​ni​kiem, którego nie zno​sisz.
Jeśli naprawdę miałaby powiedzieć, co sądziłao tych pierwszych dwudziestu minutach, powiedziałaby,że był

bezużyteczny. Film, który nie dodawał zupełnie nic do historii kina, i który mógłby być wyreżyserowany równie
do​brze przez ko​go​kol​wiek in​ne​go.

Nie mu​siała tego do​da​wać, a Lo​ren​zo i tak wszyst​ko zro​zu​miał.
— Dlaczego zrobiłem ten film? Przecież nie ma w nim nic mojego. To gmatwanina scen, jednej za drugą,

połączo​nych ze sobą bez żad​nej lo​gi​ki, żad​ne​go sen​su, żad​nej głębi… No i… co myślisz o Lou?
Agne​se wzięła głęboki od​dech.
Ni z tego, ni z owe​go stanęła przed możliwością oba​le​nia mitu pięknej ry​wal​ki.
Może to nawet nie była wina Lou, ale jej kwestie często były tak nijakie, że nie dawało się ich słuchać, a niektóre

ru​chy zdra​dzały nie​pew​ność sie​bie.
W paru scenach jej głos stawał się tak wysoki i świergoczący, że był w stanie obudzić widzów, którzy

w między​cza​sie przysnęli.



— Nie, ona… jest niezła… Tylko ta rola nie jest łatwa do zagrania, jest w niej coś dziwnego, coś niezwykłego…
coś…

— Groteskowego. Właśnie w tym kierunku chciała iść. Tylko że w rezultacie często wydaje się wymuszona,
fałszy​wa, po​zba​wio​na spon​ta​nicz​ności.

Agnese powstrzymała się od śmiechu, bo zdawała sobie sprawę, że to olśnienie, którego doznał, było dla niego
trud​nym mo​men​tem.

Lo​ren​zo nie cze​kał na jej od​po​wiedź, tyl​ko kon​ty​nu​ował swój de​spe​rac​ki mo​no​log.
— To nie jej wina, naprawdę włożyła w to całą siebie, to moja wina. To ja zgodziłem się na nakręcenie tego filmu.

Miałem zupełnie inny pomysł, o wiele bardziej osobisty, chciałem opowiedzieć historię dwóch młodych ludzi,
Palestyńczyka i Izraelki, którzy mieszkają na Zachodnim Brzegu Jordanu, ona jest żołnierką, a on żyje w obozie dla
uchodźców i dzie​li ich mur…

— To mogłaby być na​prawdę piękna hi​sto​ria…
— Istot​nie.
— W ta​kim ra​zie może to być twój ko​lej​ny film.
— Jeśli z tym się nie po​wie​dzie, już nie będę miał dru​giej szan​sy.
Agnese nic nie mówiła, wiedziała, że miał rację, ale nie mogła przecież mu tego powiedzieć. I tak wydawał się

zdru​zgo​ta​ny. W du​chu mu​siała przy​znać, Lo​ren​zo miał rację.
— Moim zda​niem zro​biłeś to świet​nie. To ko​me​dia, więc nie może pójść źle, lu​dzie będą się do​brze bawić…
Lo​ren​zo prze​rwał jej w środ​ku zda​nia.
— Słyszysz, żeby się śmia​li?
Z sali nie do​cho​dziły żadne odgłosy.
Agne​se wy​krzy​wiła się i próbowała zba​ga​te​li​zo​wać sprawę, choć nie było to pro​ste za​da​nie.
— Nie wszyscy reagują od razu głośnym śmiechem, to indywidualna kwestia, a poza tym tutaj nie możemy nic

usłyszeć, sala jest dźwiękoszczelna. Jeśli naprawdę zależy ci na tym, żeby poznać reakcje widowni, powinieneś byćw
środku. W każdy razie powinniśmy wracać. To nie najlepsze posunięcie z twojej strony wyjść z sali podczas premiery
two​je​go fil​mu, nie sądzisz?

Lorenzo spojrzał na nią zaskoczony. Po raz kolejny odgarnął sobie włosy z czoła, ale nałożył na nie taką ilość żelu,
że nie​sfor​ny ko​smyk stał się sztyw​ny i za nic nie chciał pod​dać się jego za​bie​gom.

— Wytłumacz mi, jak ja się mogłem w to wszyst​ko wpa​ko​wać?
— Jak mogłeś? Jak za​wsze, po​wie​działabym.
Agne​se uśmiechnęła się do nie​go, wzięła go za rękęi po​pro​wa​dziła z po​wro​tem do sali ki​no​wej.
Lorenzowi udało się przez chwilę rozluźnić, jego Nina jak zawsze była w stanie znaleźć sposób na to, żeby stać się

dla niego lustrem, w którym mógł się przejrzeć i lepiej wszystko zrozumieć; nawet wtedy, gdy wydawało mu się, że
od​da​lił się od sa​me​go sie​bie o całe lata świetl​ne.

Po​czuł się szczęśliwy, że miał ją bli​sko.
Zno​wu za​to​pi​li się w ciem​ności sali i Lo​ren​zo wciąż nie pusz​czał jej dłoni.
Spróbował dojrzeć jej oczy i, gdy ich spojrzenia się spotkały, odniósł wrażenie, że nie tylko dodawały otuchy, ale

było w nich też coś hip​no​ty​zującego. Po​tem ich dłoniez tru​dem się od sie​bie ode​rwały.

• • •
Za​raz po pro​jek​cji wszy​scy za​pro​sze​ni goście uda​li się na drin​ka.
Giulia, która umierała z głodu, była zachwycona nieograniczoną ilością sushi, pożywnych, wysokobiałkowych

przekąsek, po​ma​gających utrzy​mać ide​alną linię.
Pod​czas gdy przy​ja​ciółka ra​czyła się tymi przy​sma​ka​mi, Agne​se ogłuszała się li​tra​mi szam​pa​na.
Był pyszny, lekki i od razu znikał z kieliszka, nie powodując żadnych, jak się początkowo wydawało, efektów

ubocz​nych.
Zresztą to był jej jedyny sprzymierzeniec w starciuze stałą obecnością Lorenza i Lou, którzy nieustannie pozowali do

zdjęć.
Co jakiś czas on posyłał Agnese dłuższe spojrzenie,na które ona odpowiadała sztucznym uśmiechem, po czym

na​tych​miast mu​siała wyjść za​pa​lić pa​pie​ro​sa, aby znów móc od​dy​chać swo​bod​nie.
— Zno​wu pa​lisz?
— Tak. Od kie​dy się do​wie​działam, że Lo​ren​zo​się zaręczył.
Giu​lia od​sunęła się od niej na krok i zmie​rzyłają wzro​kiem.
Szczupła sylwetka, wysokie obcasy, papieros trzymanyw smukłych palcach zakończonych zadbanymi paznokciami,

zagubiony wzrok przepełniony melancholią,a wszystko to uzupełnione jej śmietankową sukienkąod Valentino,
ozdo​bioną sznu​ra​mi pereł.

— Wiesz, że z cier​pie​niem ci do twa​rzy?



Agnese wypuściła dym ustami, ogarnięta dziwnym uczuciem, które było czymś pomiędzy rezygnacjąi
po​iry​to​wa​niem.

— Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek w życiu czuła się gorzej niż teraz. Nawet na egzaminie z anatomii tak nie
cier​piałam.

Mówiąc to, balansowała na jednym ze swoich dwunastocentrymetrowych obcasów i w pewnym momencie straciła
równo​wagę.

Alkohol już zaczynał dawać o sobie znać i nagle poczuła, że po jej lewej stronie, tej, z której obcas najpewniej się
złamał, otwie​rała się pust​ka. Wie​działa, że za​raz upad​nie.

Jednak nic takiego się nie wydarzyło i, ku wielkiemu zaskoczeniu Agnese, poczuła pod sobą silne ramiona, które
pod​trzy​mały ją, pod​czas gdy w po​wie​trzu uno​sił się za​pach białego piżma i ty​to​niu.

Jeszcze zanim zdążyła odwrócić głowę i na niego spojrzeć, usłyszała jego ciepły głos, który łagodnie sączył się jej
do ucha:

— Wszyst​ko w porządku?
Zie​lo​ne oczy, o podłużnym kształcie, nie​zwy​kle wąskie war​gi i lek​ko wy​czu​wal​ny fran​cu​ski ak​cent.
Giu​lia obej​rzała się w jego stronę i pa​trzyła, jak​by​zo​ba​czyła anioła.
— Miło mi, François Trevès. En​chantè.
François pocałował Agnese w rękę, a ona wciąż nie mogła otrząsnąć się po tym, jak o mały włos uniknęła upadku.

Chwilę później Giu​lia przed​sta​wiła się mężczyźnie, który nie od​ry​wał oczu od jej przy​ja​ciółki.
— Ja je​stem Giu​lia Cam​pi.
Agnese spojrzała na dziewczynę, która tak naprawdę nazywała się Campobasso, i z trudem powstrzymała sięod

wy​buch​nięcia śmie​chem.
Mężczy​zna uśmiechnął się do niej, ale nie spusz​czał swo​jej zdo​by​czy z oczu.
— Pan​na…?
— Agnese, miło mi — odpowiedziała, ograniczając się jedynie do ujawnienia swojego imienia, i znów zaczęła

szu​kać Lo​ren​za wzro​kiem.
Na szczęście wciąż jeszcze siedział na kanapie, za którą rozciągał się widok na morze, a przed nim tłoczyli się

dzien​ni​ka​rze, którzy przesłoni​li mu całą tę scenę.
Do​pie​ro wte​dy Agne​se uspo​koiła się i zwróciła siędo nie​zna​jo​me​go, który właśnie ura​to​wał jej re​pu​tację.
— Dziękuję, po​ja​wił się pan w samą porę.
— Nie miałem wyjścia, zro​biłem to dla pani su​kien​ki.
Oczy Giu​lii zro​biły się ogrom​ne. Zaczęła żałować,że pożyczyła su​kienkę przy​ja​ciółce i zde​cy​do​wała się wtrącić:
— Roz​po​znał pan Va​len​ti​no?
— Robiłem kampanię reklamową kolekcji wiosna lato, to była jedna z moich ulubionych sukienek, niesamowicie

od​bi​ja światło.
Te słowa spra​wiły, że ocza​ro​wał Giu​lię zupełnie.On jed​nak wy​da​wał się za​in​te​re​so​wa​ny wyłącznie Agne​se.
— Co pani tu robi? Założę się, że jest pani ak​torką.
— Nie, nie, nie mam z tym świa​tem nic wspólne​go.
— Przyjechała mi towarzyszyć, ja uczę się aktorstwaw Rzymie — wtrąciła się znowu Giulia, wciąż mając nadzieję, że

jed​nak wzbu​dzi jego za​in​te​re​so​wa​nie.
— Ach tak — od​rzekł François, wpa​trując się w de​kolt i ra​mio​na Agne​se.
— Kie​dy będę mógł panią znów zo​ba​czyć?
Uśmiechnęła się zawstydzona i w tym momencie poczuła na sobie wzrok Lorenza, który obserwował ich z daleka,

wyraźnie zaciekawiony, jeśli wręcz nie poirytowany. Giulia po raz kolejny zdecydowała się wziąć sprawy w swoje ręce.
— Wie​czo​rem, na przyjęciu. Na pew​no tam będzie​my.
Agnese uśmiechnęła się do mężczyzny, który podałjej następny wypełniony po brzegi kieliszek, po czym oddalił się

i zniknął w tłumie.

• • •
Przyjęcie zorganizowano w lokalu o egzotycznej nazwie „Caribe”, położonym przy samej plaży. Długi, betonowy

deptak biegł przez środek piaszczystej plaży, a wokół ustawione były stoliki, nad którymi zwisały słomiane dachy
mające nawiązywać do którejś z plaż Ame​ry​ki Południo​wej.

Tłum zbierał się przy niewielkiej budce, zaprojektowanej w stylu plażowego baru, w którym bezustannie
ser​wo​wa​no drin​ki.

Wbrew złym przeczuciom reżysera film został przyjęty dobrze, krytycy określili go „wspaniałym debiutem”;
mówiono o błyskotliwej, momentami groteskowej komedii i podkreślono talent debiutującej na wielkim ekranieLou
Fer​ret​ti.

Agnese obserwowała, jak Lorenzo, już całkiem swobodnie, jakby zeszło z niego całe napięcie, kręcił się między



sto​li​ka​mi i roz​ma​wiał ze swo​imi gośćmi. Tyl​ko nie z nią. Czuła się igno​ro​wa​na.
— Przy​cho​dzi do mnie tyl​ko wte​dy, gdy cze​goś po​trze​bu​je.
— Na szczęście po tylu la​tach kur​ty​na Majów w końcu się rozstąpiła.
— Jaka kur​ty​na?
— Za​po​mnij. Chciałam po pro​stu po​wie​dzieć, że po tylu la​tach w końcu przej​rzałaś na oczy.
— Ale on wcześniej taki nie był… Kie​dy byliśmy dziećmi…
— Czy nie mówiłaś, że po​zna​liście się, bo wy​pa​tro​szył jed​no z two​ich kaczątek?
Agne​se doj​rzała François, który zbliżał się do nich, trzy​mając w dłoniach dwa drin​ki z pa​lem​ka​mi.
Na​tych​miast odwróciła wzrok w prze​ciwną stronę, próbując wto​pić się w tłum.
— Nie od​wra​caj się. Idzie tu​taj.
— Kto?
— Tam​ten fa​cet, Fran​cuz.
— Fantastycznie, wiesz, że odkryłam, że on jest dyrektorem fotografii tego filmu? Byłby całkiem niezłą partią,

gdy​by tyl​ko nie był żona​ty i dzie​cia​ty. I gdy​by nie stra​cił już głowy dla cie​bie.
— To gdzie jest ta jego żona?
— Miesz​ka w Paryżu i, jak widać, tu​taj się nie po​ja​wiła.
— Skąd wiesz wszyst​kie te rze​czy?
— Uwielbiam brukowce. W każdym razie ty teraz z nim porozmawiasz, bo jest fascynującym mężczyzną, a poza

tym sta​no​wi twoją je​dyną szansę na od​zy​ska​nie Lo​ren​za.
— O czym ty mówisz?
— Masz okazję wywołać w nim zazdrość. Widzisz,ty jesteś wciąż na jego zawołanie, potrzebuje pomocy, a ty jesteś

przy nim.
— Do​praw​dy nie ro​zu​miem, co to wszyst​ko ma wspólne​go z François.
— To proste. Pokaż mu, że budzisz zainteresowanie innych mężczyzn. Zobaczysz, jak żywo zareaguje. Wszyscy są

tacy sami. Ja teraz sobie idę, a ty masz tu zostaćz François, i najlepiej, jakby Lorenzo się szybko zorientował, że
po​ja​wiło się re​al​ne za​grożenie.

Agnese nie zdążyła nic odpowiedzieć, kiedy poczuła na sobie czyjeś ramię. Dobrze znała już ten dotyk,
rozpoznawała też już ten zapach. Truskawkowa ca​ipi​ro​ska z hawajską palemką zatrzymała się wprost na wysokości
jej biu​stu.

Zdecydowała się wziąć drinka, obawiając się, że napój może przypadkiem wylądować na jej sukience od
Armaniego. Giulia kazała jej włożyć tę kreację i była tak apodyktyczna, że Agnese nawet nie pomyślała, że mogłaby
się jej sprzeciwić. Chyba pierwszy raz w życiu była zmuszona przebrać się aż trzy razy w ciągu tego samego dnia. Ale
za każdym razem, gdy przechodziła obok lustra, nie mogła wyjść z podziwu i uwierzyć, że to naprawdę ona była tą
szczupłą i ele​gancką ko​bietą.

Sukienka miała seksowny dekolt na plecach, kończący się tuż przy linii bioder. Poza tym szczegółem była to dość
pro​sta su​kien​ka, czar​na, z de​li​kat​nym ha​ftem przy de​kol​cie, ozdo​bio​nym ma​lut​ki​mi błękit​ny​mi perełkami.

Odwróciła się w stronę François i uśmiechnęła się. Kątem oka wciąż jeszcze widziała Giulię oddalającą sięw stronę
bu​fe​tu, przy którym ser​wo​wa​no gi​gan​tycz​ne owo​co​we szaszłyki w po​le​wie cze​ko​la​do​wej.

— Do​bry wieczór. Cieszę się, że zno​wu cię widzę, Agnès.
Agnese zaskoczyło francuskie brzmienie jej imienia. Mężczyzna wypowiadał je z niezwykłą lekkością, zmysłowo. Aż

ciar​ki prze​cho​dziły jej po ple​cach.
Wypiła swo​je​go drin​ka jed​nym tchem i po​sta​no​wiła dać się po​nieść emo​cjom, które w niej wzbu​dzał.
Kto wie, może Giulia miała rację. Poza tym, postanowiła zmienić swoje nastawienie do życia; bardziej się nim

cieszyć, dać się uwodzić, wzbudzać pożądanie. I, choć nie powiedziała tego głośno, wyrzucić wreszcie Lorenzaze
swo​jego ser​ca.

• • •
Lorenzo prowadził właśnie konwersację z jedną z tych ważnych postaci, od których zależała jego dalsza kariera,

kie​dy uj​rzał ją, jak prze​cho​dziła z François.
Spacerowali razem po długim deptaku, który dzielił plażę na pół i kończył się prawie w morzu. Śmiali siętak, jakby

znali się od zawsze. Lorenzo pomyślał, że sukienka Agnese jest zbyt śmiała, a jednocześnie zdał sobie sprawę, że
nig​dy wcześniej nie wi​dział jej​tak cu​dow​nej.

— Fundusze przeznaczone na kulturę powinny być podzielone równo pomiędzy różne formy sztuki, a kino powinno
mieć swój oddzielny budżet. Kino wytwarza pieniądz, teatr już od dawna przestał to robić, a mimoto wciąż większa
część środków prze​ka​zy​wa​na jest na sztu​ki te​atralne. Nie mówiąc już o ope​rze…

Stojący przed nim mężczyzna miał ogromną twarz, proporcjonalną do rozmiarów jego brzucha, który sprawiał
wrażenie, że mógł pęknąć w każdym momencie. Lorenzo usilnie starał się skoncentrować na rozmowie, ale obraz



Agnese z innym mężczyzną uniemożliwiał mu konwersację. Wciąż próbował wypatrzeć ją w tłumie, ale zniknęłamu
z oczu. To wywołało w nim nie​pokój. W końcu nie wy​trzy​mał i po​wie​dział do swe​go rozmówcy:

— Proszę mi wy​ba​czyć, ale mój agent ko​niecz​nie chce ze mną po​roz​ma​wiać, pójdę zo​ba​czyć, co się stało.
Mężczyzna nic nie odpowiedział. Odprowadził jedynie wzrokiem chłopaka, który szybkim krokiem oddalał sięw

stronę plaży.
Lorenzo, nie zważając na nic, zaczął przeciskać się przez tłum. Jego wzrok wędrował gdzieś daleko, w stronę

mo​rza, które nocą wy​da​wało się zupełnie nie​ru​cho​me.
Kie​dy zro​zu​miał, że dep​tak się skończył, a po Agne​se i François nie było ani śladu, nie​mal wpadł w pa​nikę.
François był w środowisku znanym uwodzicielem. Lorenzo za wszelką cenę nie chciał, by Agnese padła jego ofiarą,

przede wszyst​kim jed​nak od​czu​wał po​tworną za​zdrość.
Po dłużej chwili zdał sobie sprawę, że raczej nie uda mu się już odnaleźć przyjaciółki, wałęsał się więc bez celu

jesz​cze przez jakiś czas. Wy​obraźnia pod​po​wia​dała mu co​raz bar​dziej nie​po​kojące ob​ra​zy.
Widział Agnese nagą, jak kręciła piruety tańczącz François w jego pokoju hotelowym, albo jak kładł jąna parkiecie

i sma​ro​wał jej ciało masłem, jak w naj​gor​szej sce​nie Ostat​nie​go tan​ga.
W końcu w od​da​li zo​ba​czył syl​wet​ki dwóch osób, które spa​ce​ro​wały brze​giem mo​rza.
De​li​kat​na fala mo​czyła jej sto​py, a on przy​bliżał siędo niej i roz​pusz​czał jej włosy.
Lorenzo zdjął drogie buty, które Lou kupiła mu w jednym z weneckich butików, i postanowił boso zmierzyć się

z nie​przy​ja​cie​lem.
Nie bacząc na nic, rzu​cił się do bie​gu i popędził po plaży w stronę pary, unosząc za sobą chmurę pia​chu.
Gdy znalazł się w odległości kilku metrów od nich, zwolnił tempa. Zdołał jeszcze usłyszeć krótki fragmentich

roz​mo​wy.
— Nig​dy nie po​wie​działbym, że je​steś le​ka​rzem.Jaka jest two​ja spe​cja​li​za​cja?
— Chi​rur​gia ser​ca i układu krążenia.
— W końcu…
— Co?
— W końcu ktoś, kto zaj​mu​je się uczu​cia​mi…
Agnese, której nadmiar alkoholu dawał już o sobie znać, chichotała, podczas gdy mężczyzna zbliżał się do niej

co​raz bar​dziej, obej​mo​wał jej ple​cy, gładził włosy, do​ty​kał pier​si.

• • •
Dokład​nie w tym mo​men​cie François po​czuł, że ktoś ciągnie go moc​no do tyłu.
Obejrzał się, ale w mroku nie rozpoznał od razu twarzy reżysera filmu. Instynktownie posłał mu cios pięściąw twarz

i ten aż od​sko​czył do tyłu.
Agne​se wydała z sie​bie krzyk, pod​czas gdy dwa re​flek​to​ry już kie​ro​wa​ne były na ten od​ci​nek plaży.
Kiedy ujrzał Lorenza leżącego na ziemi, ze strużką krwi spływającej ze zranionych warg, podbiegł do niego

prze​rażony.
— Wy​bacz mi, sta​ry, nie wie​działem, że to ty. Było ciem​no. Zro​biłem ci krzywdę?
— Nie, nic się nie stało.
Agne​se po​deszła do nie​go, chcąc wy​trzeć mu krew chu​s​teczką.
Lo​ren​zo jed​nak ode​pchnął ją od sie​bie:
— Chciałbym wie​dzieć, co z nim tu​taj, do cho​le​ry, robiłaś? — wy​du​sił z sie​bie przez zaciśnięte zęby.
Louise, która znalazła się akurat kilka metrów od nich, usłyszała jego słowa. Znieruchomiała patrzyła, jak Agnese

wy​cie​rała twarz jej na​rze​czo​ne​go. Lo​ren​zo na​tych​miast pod​niósł się, próbując wytłuma​czyć.
— Mogę ci wszyst​ko wyjaśnić, Lou.
— Nie mu​sisz nic mówić. Wyjeżdżam na​tych​miast.
Lorenzo patrzył, jak oddalała się wzdłuż plaży. Widział jeszcze, jak dziewczyna podchodzi do swego ojca, bierzego

pod ramię, i ra​zem wy​chodzą.
François, zdawszy sobie sprawę, że chodziłotu o coś więcej, postanowił się oddalić, zostawiając Agnese i Lorenza

samych. Słychać było teraz tylko szum fal, jak wtedy, gdy byli jeszcze dziećmi. Wsłuchiwali się wówczas w niego
godzinami, przycupnięci na swojej skale, spoglądając na morze, które w zależności od pory roku przybierało różne
ko​lo​ry.

Po​pa​trzy​li na sie​bie i, ku własne​mu za​sko​cze​niu, w tym sa​mym mo​men​cie zaczęli się śmiać.
— Biłeś się o mnie!
— Ra​czej byłem bity!
— Tak czy in​a​czej z mo​je​go po​wo​du!
— Chciałem tyl​ko…
— Ochro​nić mnie przed przy​krym doświad​cze​niem…



— Tak.
Agne​se uśmiechnęła się, a w po​wie​trzu za​padła ci​sza.
Nie wia​do​mo kie​dy, zna​leźli się całkiem sami, na plaży, w nocy, pod​eks​cy​to​wa​ni bli​skością, odu​rze​ni al​ko​ho​lem.
Lo​ren​zo zbliżył się do Agne​se i do​tknął jej gład​kich, na​gich pleców.
Przełknęła głośno ślinę, nie poruszyła się jednak, nie zaprotestowała. Mężczyzna delikatnie zaczął gładzić jej

ra​mio​na, po​tem szyję, kark, włosy.
Wydłużone cienie ich sylwetek poruszały się wolno pod jasnym niebem. Księżyc był prawie w pełni i oświetlał plażę,

jak​by był nieśmiałym, bla​dym słońcem, od​ry​so​wującym ich kształty na pia​sku.
Całowali się długo, z dala od wszystkiego, oddając się sobie nawzajem tak, jak nigdy wcześniej nie byli w stanie

tego zro​bić.
Po​tem Lo​ren​zo wy​szep​tał jej do ucha: — Chodźmy.
I Agne​se po raz ko​lej​ny zro​zu​miała, że zna​lazła sięw punk​cie, z którego nie było od​wro​tu.
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Wyjaśnie​nia

eżąc półnagi w skotłowanej pościeli na łóżkuw pokoju hotelowym, Lorenzo po raz kolejny spojrzał na zegarek.
Dochodziło południe. Domyślał się,że Agnese, mimo wszystko, czeka na niego w kawiarnina dole. Nie miał jednak

siły wstać.
Tej nocy zbyt wie​le się zmie​niło.
Przy​po​mniała mu się ta zim​na noc w War​sza​wie, śnieg… i ona, taka piękna.
Byli wte​dy jesz​cze bar​dzo młodzi. Tyle się zmie​niło. Przede wszyst​kim nie znał wte​dy jesz​cze Lou.
Myśl o narzeczonej spowodowała, że zaczął się nerwowo rozglądać. W pokoju było pusto. Odeszła. Na toaletce

dostrzegł srebrną bransoletkę, którą podarował jejna urodziny. Z pewnością nie zostawiła jej przypadkiem. Tym
ge​stem dała mu do zro​zu​mie​nia, że to ko​niec ich związku.

Wiedział doskonale, że jeśli Lou coś sobie postanowiła, to zawsze stawiała na swoim. Nie znosiła zmieniać zdania.
Jego błaga​nia, prośby, roz​pacz nic nie po​mogą, jeśli sama nie ze​chce mu wy​ba​czyć.

Drgnął, bo te​le​fon leżący na noc​nej szaf​ce zaświe​cił się i za​wi​bro​wał.
Chwy​cił go błyska​wicz​nie.
To była wiadomość od niej. Ustawili sobie takie automatyczne wiadomości, by co dzień budzić się czułymi

słowa​mi, nie​za​leżnie od tego, czy są aku​rat ra​zem, czy nie.
Lo​ren​zo roz​myślał jesz​cze chwilę i po​szedł do łazien​ki. Miał na​dzieję, że uda mu się zmyć z sie​bie po​czu​cie winy.
Wie​dział, że Agne​se wciąż na nie​go cze​ka, nie przy​spie​szył jed​nak ruchów.
Zastanawiał się, co dzieje się z Lou. Prawdopodobnie wróciła do jednego z wielkich domów swego ojca. Wyobraził

so​bie, jak żali się uko​cha​ne​mu ta​cie, który, jak mnie​mał Lo​ren​zo, z pew​nością nie chce go już więcej wi​dzieć.
Chyba dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak bardzo ostatnia noc pogmatwała mu życie. Rozstanie z Lou to była

ostat​nia rzecz, ja​kiej chciał. Wszyst​kie te zda​rze​nia wydały mu się te​raz ja​kimś sza​leństwem.
Jesz​cze raz prze​czy​tał wia​do​mość. Treść była ba​nal​nai do​brze mu zna​na: „Dzień do​bry, ko​cha​nie”.
Spoj​rzał na swo​je od​bi​cie w lu​strze i skrzy​wił się. Czuł się jak człowiek, który prze​grał swo​je życie. „Który to już raz”

– zastanawiał się w duchu. Wiedział, że sam był sobie winien. Zazwyczaj działo się tak, gdy nie był wierny samemu
sobie, kiedy robił coś, czego tak naprawdę robić nie chciał. Tak było z matką, potem z Amandine. I z kilkoma innymi
ko​bie​ta​mi, o których już nie chciał pamiętać.

Od​szu​kał po​spiesz​nie nu​mer Lou i błyska​wicz​nie wy​brał połącze​nie.
Zdziwił się, bo odebrała już po trzecim sygnale. Wydawało mu się, że wyrwał ją z głębokiego snu, że odebrała

przy​pad​kiem. Po​sta​no​wił jed​nak wy​ko​rzy​stać tę szansęi drżącym głosem po​wie​dział:
— Dzień do​bry, ko​cha​nie.

• • •
Agne​se spoj​rzała na ze​ga​rek, za​sta​na​wiając się, dla​cze​go Lo​ren​zo tak długo nie przy​cho​dzi.
Iry​to​wał ją bar​man, który co chwilę zer​kał na nią zza baru, za​pew​ne prze​ko​na​ny, że to ona była ak​torką z pla​ka​tu.
Ogarniał ją strach. Bała się, że Lorenzo nie przyjdzie, ale też bała się, że… przyjdzie. Niepokój narastał z minuty na

minutę. Przyjechała tutaj, by go odzyskać, ale teraz nie była już pewna, czy dobrze zrobiła. Docierało do niej, że tak
na​prawdę nig​dy nie byli ra​zem.

Ich wza​jem​ne po​czu​cie przy​na​leżności różniło się od tego ty​po​we​go dla za​ko​cha​nych par.
To, co ich łączyło, wy​kra​czało poza zwykły związek.
Czuła mętlik w głowie, przytłaczającą gonitwę myśli. Postanowiła to jak najszybciej przerwać. Zerwała się na równe

nogi i wyszła z ka​wiar​ni, nie płacąc na​wet za kawę.
Bar​man od​pro​wa​dził ją wzro​kiem, nic nie mówiąc.
Jakiś kwadrans później w kawiarni hotelowej pojawił się Lorenzo, rozglądając się uważnie. Mężczyzna za barem

zmie​rzył go cie​kaw​skim spoj​rze​niem.
— Była tu dziewczyna, siedziała przy tamtym stoliku w głębi. Zamówiła kawę. Czekała na pana. Wyszła nagle,

na​wet nie zapłaciła…
Lo​ren​zo przy​taknął i po​spiesz​nie sięgnął po port​fel.
Wyobraźnia podsunęła mu obraz Agnese siedzącej przy tym stoliku, z niecierpliwością oczekującej na przyjście.

Może bawiła się łyżeczką… A może przesłodziła kawę, wrzu​cając ze zde​ner​wo​wa​nia za dużo cu​kru.
Na​gle ogarnęło go sil​ne i prze​rażające jed​no​cześnie prze​czu​cie, że będzie mu​siał długo cze​kać, nim zno​wu ją uj​rzy.
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Zbie​gi oko​licz​ności

zedł za nią szpitalnym korytarzem. Zawsze tak robił, kiedy jej pragnął. To on o wszystkim decydował – jak, kiedy,
gdzie. Agnese potrafiła wyczuć na sobie jego wzrok, gdy wpatrywał się w jej kark, w miejsce, gdzie włosy stawały

się gęstsze i zaczynały układać się w lekkie fale. To był jego ulubiony fragment jej ciała. Wyprzedził ją i pozwolił, by
teraz to ona za nim podążyła. Porozumiewali się bez słów; wystarczało im tylko spojrzenie, sekunda, by zrozumieć,
jak bar​dzo się po​trze​bują, jak bar​dzo się pragną.

Wszedł do sali wizyt, chociaż wiedział, że o tej porze każdy miał do niej dostęp. Poczekała, aż korytarz opustoszeje.
Po chwili weszła za nim do sali. Zamknął drzwi na klucz i położył ją na kozetce. Podsunął do góry jej fartuch i zaczął
całować jędrne pier​si.

— Nie mamy dużo cza​su — wy​szep​tała, pod​nie​co​na i pod​de​ner​wo​wa​na za​ra​zem.
Zdjął jej zielone spodnie i wszedł w nią pospiesznie, w milczeniu. Położył jej dłoń na ustach. Ona wygięła się do

tyłu i zamknęła oczy, podczas gdy on nie odrywałod niej wzroku. Nie był romantycznym typem. Lubił kochać się
gwałtow​nie, za​ska​kując swym pożąda​niem.

Parę mi​nut, kil​ka głębo​kich od​dechów i było jużpo wszyst​kim.
Agne​se zsunęła na sie​bie far​tuch, a on pocałował jąw szyję, po​tem pod​szedł do umy​wal​ki, umył ręce.
— Mogłabyś zastąpić mnie na dyżurze dziś w nocy?
Agne​se spoj​rzała zdzi​wio​na, nie​co wy​stra​szo​na.
— A co jeśli wy​da​rzy się jakiś nagły przy​pa​dek?
— Na przykład po​czu​jesz nie​od​partą po​trzebę zo​ba​cze​nia się ze mną?
— Mówię se​rio.
— Jeśli zdarzy się coś, z czym nie będziesz potrafiła sobie poradzić, zadzwonisz do mnie. Wiem, że możesz już

zo​stać sama.
— Nie wiem, czy dam radę.
— Już od dawna jesteś na to gotowa. Za długo cięprzed tym chroniłem. Pamiętaj, że nie zostawiłbym oddziału na

two​jej głowie, jeśli nie ufałbym two​im umiejętnościom.
Agnese popatrzyła na swoje odbicie w lusterku i poprawiła kosmyk włosów, który znalazł się nie na swoim

miej​scu. Vit​to​rio pod​szedł do niej i wy​szep​tał jej do ucha:
— Je​steś naj​lep​sza.
Uśmiechnęła się i poczuła znacznie pewniej. Jużod dawna czuła, że powinna uczynić krok dalej. Czasem dziwiły ją

własne wątpliwości, obawy. Przecież tego właśnie pragnęła. A jednak za każdym razem, gdy pojawiała się okazja,
wolała dać so​bie jesz​cze trochę cza​su.

Na sali operacyjnej czuła się pewnie tylko wtedy, gdy Vittorio był tuż obok. Ufała mu. Był jej nauczycielem
i mi​strzem.

Od samego początku okazywał jej swoje zainteresowanie. Agnese długo mu się opierała, unikała jak tylko mogła,
choć nie było to łatwe, bo siłą rzeczy spędzali ze sobą większą część dnia. Już po kilku miesiącach mogła śmiało
po​wie​dzieć, że zna go le​piej niż kto​kol​wiek inny.

Kiedy podnosił brwi podczas operacji, znaczyło to, że coś go martwi, jeśli natomiast marszczył czoło i milczał —
praw​do​po​dob​nie był za​do​wo​lo​ny z tego, co robił.

Kiedy żartował z anestezjologiem i pielęgniarkami, robił to po to, by ukryć zdenerwowanie przed trudną operacją.
A gdy roz​ma​wiał z pa​cjen​ta​mi, mięśnie jego twa​rzy na​pi​nały się w do​dającym otu​chy uśmie​chu.

Agne​se nie była w nim jed​nak za​ko​cha​na.
Podziwiała go za to, jakim był człowiekiem, także za to, w jaki sposób wykonywał swoją pracę. Fascynował ją. Lecz

nie ko​chała go.
Kie​dy odwróciła się kil​ka chwil później, objął ją w pa​sie.
— Kie​dy się znów zo​ba​czy​my?
— Jeśli dziś zo​stanę na noc, ju​tro przyjdę do​pie​ro popołudniu.
— Nie możesz wpaść na chwilę w po​rze obia​do​wej? Pójdzie​my coś zjeść. Może do tej knajp​ki za ro​giem.
Agnese doskonale wiedziała, że ich spotkanie nie skończy się tylko na obiedzie. Vittorio lubił kochać się w dziwnych

miej​scach, głównie na świeżym po​wie​trzu, albo gdzieś, gdzie z łatwością ktoś mógł ich przyłapać.
W ciągu tego roku od początku znajomości kochali się już chyba wszędzie, w środku dnia między samochodami

zaparkowanymi przy centrum handlowym, na schodach wiejskiego kościółka, na ostatnim piętrze klatki schodowej
ja​kie​goś blo​ku i oczy​wiście we wszyst​kich zakątkach szpi​ta​la, w tym na sali ope​ra​cyj​nej.

Przy​najm​niej pod tym względem można było po​wie​dzieć, że był to sa​tys​fak​cjo​nujący związek.
Ich relacje opierały się wyłącznie na seksie, ponieważ uczucia Vittoria musiały skupiać się na Carlotcie, jego żonie,



i dwóch sied​mio​let​nich bliźniacz​kach.
Cho​ciaż Agne​se wyraźnie od​czu​wała, że w ostat​nim cza​sie zaczął oka​zy​wać jej więcej czułości.
Im bar​dziej ich bli​skość fi​zycz​na i za​wo​do​wa się za​cieśniała, tym bar​dziej dawał się po​nieść.
Coraz częściej skarżył się, że nie może znieść dominującego charakteru żony, jej obsesji na punkcie starzenia,

nie​na​wi​dził na​wet jej zamiłowa​nia do fit​nes​su.
— Czasem zastanawiam się, dlaczego wciąż jesteśmy razem. Nie mamy ze sobą prawie nic wspólnego. Dużo więcej

łączy mnie z tobą.
Usłyszawszy to zdanie, Agnese natychmiast zsunęła się z maski samochodu, na którym przed chwilą uprawiali seks.

Nie spodziewała się takiego wyznania, co więcej, czuła, że nie chce „poważnego” związku. Żeby nie przedłużać tego
te​ma​tu, po​wie​działa, że źle się czu​je i chce wra​cać już do domu.

Po uczuciowej katastrofie związanej z weneckim epizodem nie była już w stanie w nikim się zakochać. Romans
z Vittoriem był bardzo prosty: widywali się, kiedy mieli na to ochotę, niewiele od siebie wymagali, ale też czuli się ze
sobą do​brze, zwłasz​cza w sfe​rze sek​su.

Jej życie ostatnio coraz bardziej ograniczało się wyłącznie do pracy. Coraz rzadziej spotykała się z koleżankami.
Ta​kie życie ją sa​tys​fak​cjo​no​wało.

Czasem zastanawiała się, co by było, gdyby jednak została z Michele. Zapewne mieliby już gromadkę dzieci, a
przy​najm​niej jed​no. Pew​nie pro​wa​dziłaby te​raz sta​bil​ne, spo​koj​ne życie mat​ki i żony. Ale czy byłaby szczęśliwa?

Wiedziała, że nie jest w stanie odpowiedzieć na to pytanie. Nigdy się tego nie dowie. Na wszelki wypadek wolała
więc nie dy​wa​go​wać nad tym, co by było gdy​by.

Z Michele widziała się po rozstaniu tylko raz. Poprosił o spotkanie w Giolitti, jednym z barów na Testaccio, gdzie
kie​dyś, gdy jesz​cze miesz​ka​li ra​zem, często przy​cho​dzi​li na śnia​da​nie.

Nie miała pewności, czy to dobry pomysł, ale uznała, że jest mu winna jakieś wyjaśnienia. Wiedziała,że to nie
będzie łatwa rozmowa. Już samo miejsce spotkania nastrajało sentymentalnie. Zapewne chłopak miałpowód, by
wy​brać aku​rat ten bar. Nie za​mie​rzała jed​nak ule​gać emo​cjom.

Pojawiła się nieco spóźniona. Czekał już przy stoliku, pod wściekle pomarańczową parasolką, z kawową granitą
w ręku.

Początko​wo roz​mo​wa się nie kleiła.
— Słyszałem, że pra​cu​jesz te​raz w szpi​ta​lu. W końcu ro​bisz to, co lu​bisz.
— Tak, to bar​dzo stre​sujące i nie​po​układa​ne życie, ale po​do​ba mi się. A ty co po​ra​biasz?
— Pra​cuję dla fir​my, która zaj​mu​je się sta​ty​sty​ka​mi ener​gii wia​tru.
— Pa​sjo​nujące.
— Brzmi absurdalnie, ale w rzeczywistości to bardzo ciekawa praca. Prędzej czy później wszyscy będą korzystać

wyłącznie z ener​gii wia​tru, na całej pla​ne​cie.
Przez chwilę sie​dzie​li pogrążeni w ci​szy, próbując zna​leźć jakiś te​mat do roz​mo​wy. Byli jak obcy so​bie lu​dzie, nic ich

już nie łączyło. Tak przy​najm​niej wy​da​wało się Agne​se. Mi​che​le chy​ba jed​nak sądził in​a​czej, bo w pew​nej po​wie​dział:
— Nie było nam ra​zem tak źle.
— Nie… — od​po​wie​działa, prze​czu​wając jed​nak, że to zda​nie nie za​po​wia​da nic do​bre​go.
— Nie żałujesz?
— Sta​ram się o tym nie myśleć.
— Ja często o to​bie myślę i za​sta​na​wiałem się, czy nie po​win​niśmy spróbować jesz​cze ra​zem.
— Nie wiem. Może kie​dyś… — od​parła wy​mi​jająco.
Mi​che​le zbliżył się do niej i za​py​tał:
— A nie mo​gli​byśmy spróbować te​raz?
Agnese spojrzała na niego zdumiona. Minęło tyle czasu, a on pozostał wciąż w tym samym miejscu, w którymgo

zo​sta​wiła.
— Nie, Mi​che​le, przy​kro mi.
Wszystkie mięśnie jego twarzy napięły się, zdradzając wielkie napięcie i cierpienie. Nałożył okulary

prze​ciwsłonecz​ne i skie​ro​wał wzrok w stronę par​ku pełnego bie​gających, krzyczących radośnie dzie​ci.
Agnese zauważyła, jak potrząsnął ramionami, dreszcz przebiegł po całym jego ciele i łzy spłynęły po kościstych

po​licz​kach.
— Mi​che​le, proszę cię, prze​stań. Dla​cze​go spo​tka​liśmy się właśnie tu​taj? To nie jest naj​lep​sze miej​sce.
— Wiem — po​wie​dział, pociągając no​sem, bez​bron​ny jak dziec​ko.
Siedzieli nieruchomo, w milczeniu – on z trudem powstrzymywał szloch, Agnese sparaliżowana jego zaskakującą

re​akcją.
Dopiero po dłuższej chwili wstali od stolika. Każde z nich udało się w swoją stronę. Michele wsiadł do samochodu

i od​je​chał w pośpie​chu. Agne​se przez chwilę jesz​cze pa​trzyła, jak zni​ka jej z oczu kawałek jej życia.



• • •
— Wódkę z to​ni​kiem.
— Słucham?
— Wódkę! Z to​ni​kiem!
W lokalu było tak głośno, że nawet barman nie słyszał, co się do niego mówił. Miejsce było ciasne, ciemne, głośne

i pełne lu​dzi. Lo​ren​zo bywał tu ostat​nio bar​dzo często. Za​zwy​czaj kie​dy się tu po​ja​wiał, był już po kil​ku drin​kach.
Mniej więcej rok temu przeprowadził się do Rzymu. Miał teraz nowy krąg przyjaciół, z którymi każdej nocy

uma​wiał się na pla​cu Tri​lus​sa, na Za​ty​brzu, i roz​po​czy​nał klu​bo​wy ma​ra​ton.
To miej​sce od​wie​dza​li na sa​mym końcu, wy​cho​dzi​li zeń, do​pie​ro kie​dy świtało.
Właścicielką była pani koło pięćdziesiątki, do której wszyscy zwracali się Annetta. Lorenzo przypuszczał, że nie było

to jej prawdziwe imię. W gruncie rzeczy nie miało to dla niego większego znaczenia. Jedyne, czego pragnął, to
do​brze się bawić.

Annetta znana była z tego, że jest nieco szalona i potrafi pięknie śpiewać. Kiedy zaczynała swój koncert, schodzili
się wszyscy okoliczni dziwacy, desperaci, alkoholicy, aktorzy bez ról, artyści bez weny. Lorenzo przypisał się do tej
ostat​niej ka​te​go​rii.

Po festiwalu film Miłość blondynki wszedł do sal kinowych i zdobył nawet pewien sukces wśród publiczności.
Z pew​nością wzrosła po​pu​lar​ność Lo​uise.

Ich związek jakoś prze​trwał po zda​rze​niu w We​ne​cji, nie był już jed​nak taki sam.
Lou kupiła so​bie pekińczy​ka i właści​wie od tej pory się z nim nie roz​sta​wała.
— Ja jestem twoim chłopakiem czy ten pies? — Lorenzo irytował się coraz częściej, patrząc, ile uwagi poświęca

zwierzęciu.
— On przy​najm​niej jest mi wier​ny. Poza tym, ty nie lu​bisz po​ka​zy​wać się ze mną pu​blicz​nie, czyż nie?
Tak rozpoczynała się kłótnia, której koniec nadchodził dopiero wtedy, gdy któreś z nich opuściło mieszkanie.

Zdawało się, że przez ten czas wyrzucili już sobie wszystko, a jednak każdego kolejnego dnia pojawiały się nowe
pre​ten​sje. Lou nie zważała już na słowa. Lo​ren​zo także.

— Je​steś je​dy​nym reżyse​rem, ja​kie​go znam, który nie po​tra​fi wy​ko​rzy​stać swe​go ta​len​tu.
— To moje życie, od​czep się — ri​po​sto​wał wściekły.
— To jest na​sze życie, biorąc pod uwagę fakt, że miesz​ka​my ra​zem.
Lou co​raz bar​dziej pod​no​siła głos, a pies wtórował jej uja​da​niem.
— Ucisz go, błagam.
Pod​szedł do bar​ku i wlał so​bie do szklan​ki gin. Po chwi​li spróbował łagod​nie:
— Lou, po​gu​bi​liśmy się. To nie był do​bry po​mysł, żeby tu za​miesz​kać. Każde z nas żyje od​dziel​nie.
— Prze​cież, o ile do​brze pamiętam, to ty chciałeś się tu prze​pro​wa​dzić.
Spoj​rzał jej pro​sto w oczy, wzro​kiem pełnym żalu i smut​ku.
Wie​dzie​li do​sko​na​le, że ich związek się wy​pa​lił, jed​nak żadne z nich nie miało od​wa​gi się do tego przy​znać.
Tak na​prawdę wszyst​ko skończyło się tam​tej nocy w We​ne​cji. Gdy Lou zo​ba​czyła go z Agne​se.
Nie miał z nią te​raz żad​ne​go kon​tak​tu. Nie szu​kał jej.
Nie dał jej na​wet znać, że zno​wu za​miesz​kał w Rzy​mie. Nie wie​dział też, gdzie ona miesz​ka.
Lo​uise po​pa​trzyła na nie​go ze wściekłością, wzięła psa na ręce i wyszła, trza​skając drzwia​mi.
Na zewnątrz lało jak z ce​bra.
Lo​ren​zo pa​trzył przez okno, jak kro​czyła pomiędzy sa​mo​cho​da​mi, nie zważając na deszcz.
Wypił ostat​ni łyk ginu i sięgnął po te​le​fon.

• • •
Jakieś trzy godziny później był w dyskotece z Giorgiem, swoim nowym przyjacielem aktorem. Wypił już sporo

al​ko​ho​lu i rozglądał się te​raz, prze​bie​gając wzro​kiem po ko​bie​cych biu​stach.
Jego uwagę przykuła ładna, na oko dwudziestoletnia kelnerka. Odurzony drinkami nie czuł nieśmiałościi od razu do

niej podszedł. Dziewczyna, zajęta pracą, zdawała się nie zwracać na niego uwagi. Czuł narastającą wściekłość. Widząc
to, Gior​gio siłą zaciągnął godo to​a​le​ty.

— Zre​lak​suj się — po​wie​dział, po​dając mu biały pro​szek. — Ko​lum​bij​ska, pierw​sza kla​sa!
Lorenzo nie zastanawiał się ani chwili, potrzebował czegoś, co sprawi, że zejdzie z niego całe to napięcie, nieważne,

co miałoby to być.
Po​czuł lek​kie dra​pa​nie w no​sie i spoj​rzał na swo​je od​bi​cie w lu​strze.
Miał zmęczoną, szarą twarz, ale po chwili w jego oczach pojawił się błysk. Giorgio jakby tylko na to czekał, bo

wydał z siebie okrzyk radości. Lorenzo odetchnął głęboko. Nagle ogarnęło go wrażenie klaustrofobii i wyszedł
z łazien​ki, rzu​cając się w tłum lu​dzi.

Zno​wu do​strzegł kel​nerkę i ru​szył w jej stronę.



Dziew​czy​na zbie​rała właśnie szklan​ki ze sto​li​ka, gdy​go spo​strzegła, uśmiechnęła się.
— Je​steś już wol​na?
— Nie, ale jeśli chcesz, możemy zo​ba​czyć się, kie​dy skończę.
— Ale ja chcę być z tobą te​raz — wyjęczał, obej​mując ją w ta​lii i przy​su​wając do sie​bie.
Dziewczyna odsunęła się i w tym momencie Lorenzo poczuł dziwny ból w piersi, nagłe ukłucie, które jednak

za​miast prze​cho​dzić, z każdą se​kundą sta​wało się co​raz sil​niej​sze.
Instynktownie przyłożył rękę do serca, tak jakby sam ucisk dłoni mógł powstrzymać ból. Ból nie ustępował.

Dziew​czy​na pa​trzyła na nie​go prze​rażona, nie wiedząc, czy uda​je, czy na​prawdę dzie​je się coś poważnego.
— Wszyst​ko w porządku?
Słowa docierały do niego przytłumione, dalekie, tak jakby nagle jakaś niewidzialna bariera dzieliła go od reszty

świa​ta.
Ostatnią rzeczą, jaką ujrzał, zanim zamknął oczy, były pełne i zachęcające usta dziewczyny, które poruszały się

w zwol​nio​nym tem​pie.
Po​tem miał już tyl​ko wrażenie, że wszyst​ko wokół nie​go po​ru​sza się ze zmie​nioną, nie​na​tu​ralną szyb​kością.
Upadł na zie​mię, na podłogę lo​ka​lu, pod​czas gdy światła dys​ko​te​ko​we nie prze​sta​wały błyskać mu nad głową.

• • •
Tam​tej nocy Agne​se zja​wiła się w pra​cy wcześniej​niż zwy​kle.
Wciąż niepokoiła ją myśl, że sama musi zrobić obchód. Dlatego zatrzymywała się przy każdym pacjencie i z troską

wypytywała o samopoczucie, przeglądając kartę choroby; tak na wszelki wypadek, żeby mieć pewność, że niczego nie
po​minęła. Poza tym, zależało jej, by wzbu​dzić w każdym z nich po​czu​cie bez​pie​czeństwa.

Mimo iż szpital stał już się jej drugim domem, wciąż nie mogła przyzwyczaić się do zapachu chloroformu, który
zdawał się wsiąkać we wszystko. Powoli jednak akceptowała myśl, że bez tego zapachu nie da się zrealizować
za​wo​do​wych ma​rzeń. Kie​dy tyl​ko mogła, wy​cho​dziła na zewnątrz, by za​czerpnąć świeżego po​wie​trza.

Szła teraz korytarzem prowadzącym do sali pogotowia ratunkowego, tej części budynku, która nigdy nie była
doprowadzona do porządku. Niektóre z neonowych lamp zwisających z sufitu odmawiały posłuszeństwa i wysyłały
krótkie błyski zim​ne​go światła.

Nagle usłyszała hałas dobiegający z oddali. Potem odgłosy zbliżających się pospiesznie kroków. Zatrzymała się na
środku korytarza i poczuła powiew powietrza – zielone drzwi otworzyły się na oścież i dostrzegła dwie pielęgniarki
wiozące młode​go mężczyznę.

— Pani dok​tor!
Agne​se po​czuła, że jej ser​ce w tym mo​men​cie mogło prze​stać bić.
Ale nie minęła na​wet se​kun​da, kie​dy zro​zu​miała, że nie miała in​ne​go wyjścia, mu​siała go ra​to​wać.
— Co się stało?
— Zawał ser​ca.
— Ile to trwa?
— Koło dzie​sięciu mi​nut.
— Re​ani​ma​cja. Na​tych​miast.
Przystąpiła do masażu ser​ca.
Li​czyła i uci​skała, od​dy​chała i uci​skała.
„Nie od​chodź. Nie mogę cię stra​cić”.
Lo​ren​zo jed​nak nie dawał żad​ne​go zna​ku życia. Błyska​wicz​nie prze​wieźli go na blok ope​ra​cyj​ny.
— Mu​si​my zro​bić an​gio​pla​stykę ra​tun​kową. I to już!
Przez chwilę nie pragnęła niczego innego jak tylko tego, żeby Vittorio był przy niej. Nie miała jednak czasu, by

cze​kać na jego po​moc, sama mu​siała ra​to​wać Lo​ren​za.
Dopiero potem, kiedy czynność serca powróciła, zdała sobie sprawę, że to nie mógł być przypadek, że była wtedy

sama na dyżurze.
Dwie go​dzi​ny później Lo​ren​zo zo​stał prze​wie​zio​nyz blo​ku ope​ra​cyj​ne​go do sali in​ten​syw​nej te​ra​pii.
Właśnie wsta​wał nowy dzień i różowa​we światło prze​dzie​rało się przez zasłony w oknach.
Agnese weszła za nim do sali, przysunęła sobie krzesło i usiadła obok jego łóżka, patrząc w milczeniu, jak

spokojnie oddycha. Siedziała tak ze łzami w oczach, które zatrzymały się między źrenicą a powieką i nie chciały
popłynąć.

Czuła się już znacz​nie le​piej.
Prze​zna​cze​nie (który to już raz?) spłatało im fi​gla.
Przypomniała sobie wspólne sceny z dzieciństwa: Lorenzo, mały chłopiec, który rzuca kamieniami w jej kaczątko.

Jej kaczątku, Ce​sa​re, nie​ste​ty pękło ser​ce.
Na szczęście Lo​ren​zo żył.



• • •
— Je​stem z cie​bie bar​dzo dum​ny — po​wie​dział je​jVit​to​rio kil​ka go​dzin później, gdy wy​szli napić się kawy.
Objął ją czu​le ra​mie​niem, a ona, chy​ba po raz pierw​szy od początku ich zna​jo​mości, od​sunęła się.
— Pójdzie​my na obiad?
Agnese odczekała, aż uwolni ją z objęć. Zdecydowanie nie była w nastroju ani na wspólny obiad, ani tym bardziej

na seks. To, co wydarzyło się w nocy, wywarło na nią ogromny wpływ. Po raz kolejny dotarło do niej, jak bardzo była
przy​wiązana do Lo​ren​za i jak mało zna​czyły dla niej związki z in​ny​mi mężczy​zna​mi.

Spoj​rzała mu w oczy.
— Nie dzi​siaj. Prawdę mówiąc, za​sta​na​wiałam się… Myślę, że le​piej byłoby z tym skończyć.
Vit​to​rio na​wet nie mrugnął okiem, wie​dział, że prędzej czy później to nastąpi.
— Chy​ba masz rację. Wiem już, że dasz so​bie radę sama.
Agne​se uśmiechnęła się. Vit​to​rio od​wza​jem​nił uśmiech i spoj​rzał na nią oj​cow​skim, po​god​nym wzro​kiem.
Odwrócił się i zniknął w ko​ry​ta​rzu.
Kie​dy weszła do sali, w której leżał, Lo​ren​zo właśnie otwo​rzył oczy. Nie pamiętał, co się wy​da​rzyło.
Kobieta w białym fartuchu, z włosami zaczesanymi do tyłu, która miała twarz Agnese, wydawała mu się

ha​lu​cy​nacją.
— Jak się czu​jesz? — za​py​tała.
— Jak po wy​pad​ku. Wszyst​ko mnie boli.
Uśmiechnęła się i po​deszła bliżej. Do​pie​ro wte​dy zro​zu​miał, że to na​prawdę była ona.
Chciał powiedzieć, jak bardzo za nią tęsknił, ale w tym momencie pojawiła się Louise. Dziewczyna wbiegła do salii

na​tych​miast przy​tu​liła go, nie zważając na kroplówki i elek​tro​dy, które mo​ni​to​ro​wały pracę jego ser​ca.
Lo​ren​zo wy​da​wał się za​wsty​dzo​ny całym tym za​mie​sza​niem.
Dopiero kiedy Lou podniosła głowę, rozpoznała lekarkę. Na jej twarzy pojawiło się coś, co Agnese odczytała jako

strach. Może nie​pew​ność.
— Cześć… — po​wie​działa Lou.
Agne​se bez względu na oko​licz​ności chciała za​cho​wać się pro​fe​sjo​nal​nie.
— Podaliśmy mu leki i teraz jego stan jest stabilny. Ale musi przejść rehabilitację po powrocie do domu —

po​wie​działa rze​czo​wo.
— Oczy​wiście — przy​taknęła Lo​uise.
— Jest kilka rzeczy, na które trzeba teraz zwrócić szczególną uwagę. Lorenzo powinien dużo odpoczywać, brać

sys​te​ma​tycz​nie leki, a przede wszyst​kim uni​kać stre​su i sil​nych emo​cji.
Patrzył na nią z podziwem. Nigdy nie widział jej w pracy. Kiedy o niej myślał, zazwyczaj miał przed oczami małą

dziew​czynkę lub piękną, sek​sowną ko​bietę. Te​raz stał przed nim ktoś zupełnie nowy, ktoś, kogo nie znał.
Wciąż nie mógł uwie​rzyć, że ura​to​wała mu życie.
Był bar​dzo dum​ny, że udało się jej zre​ali​zo​wać swo​je pla​ny za​wo​do​we.
On na​wet nie wie​dział, co tak na​prawdę chciałby w życiu robić.
— Muszę już iść. Skończyłam dyżur, or​dy​na​tor przyj​dzie do cie​bie później.
Zrobiła krok w stronę drzwi. Louise podniosła się z krzesła. Agnese instynktownie odsunęła się o krokdalej. Lou

chciała jej podziękować, ale ona zdążyła już zniknąć za szklanymi drzwiami, zabierając ze sobą niewypowiedziane
py​ta​nie Lo​ren​za: „Czy jesz​cze​się zo​ba​czy​my?”.
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War​sza​wa

a znak in​struk​to​ra wszy​scy ak​to​rzy położyli się na podłodze.
Agnese nie mogła się nadziwić, jak mogli wytrzymać ponad pięć minut w tak surrealistycznej pozycji: leżąc na

ziemi z sześcioma piłeczkami tenisowymi pod plecami umieszczonymi w miejscach odpowiadających zamkniętym
cza​kra​mom.

Ce​lem tego ćwi​cze​nia, jak wytłuma​czyła jej Giu​lia, było prze​kro​cze​nie gra​ni​cy bólu i osiągnięcie transu.
Agnese nie była w stanie pojąć, co granica bólu mogła mieć wspólnego z Trzema siostrami  Czechowa. Ale

wi​docz​nie był to je​dy​ny sposób na skłonie​nie gru​py te​atral​nej do wy​sta​wie​nia sztu​ki.
To był do​pie​ro dru​gi dzień wy​ciecz​ki i Agne​se już żałowała, że tu przy​je​chała.
Giu​lia jed​nak tak pro​siła, że nie umiała jej odmówić. Mimo że w tym cza​sie nie miała na​wet jed​ne​go wol​ne​go dnia.
Po tym, jak rozstała się z Vittorio, postanowiła przenieść się do innego szpitala, a ponieważ brakowało w nim

per​so​ne​lu, nie miała in​ne​go wyjścia, jak tyl​ko rzu​cić się w wir pra​cy. Co też uczy​niła.
Najpierw jednak, następnego dnia po uratowaniu Lorenza, wzięła tydzień urlopu, zamknęła się w domu i zużyła

wszyst​kie chu​s​tecz​ki, ja​kie tyl​ko miała, dając upust żalo​wi, roz​go​ry​cze​niu.
Tak, ona z pew​nością wie​działa, co ozna​cza prze​kro​czyć gra​nicę bólu.
Po tych kilku przepłakanych dniach poprosiła o przeniesienie. Odtąd albo była w pracy, albo spędzała czas w domu,

oglądając wszystkie popularne seriale, jakie tylko mogła zdobyć. Najpierw całą pierwszą serię Za​gu​bio​nych, następnie
Mad Mena, później Go​to​wych na wszyst​ko, a na ko​niec oczy​wiście Ostry dyżur.

Schudła kilka kilogramów i zapuściła włosy. Sprawiała teraz wrażenie nieco dzikiej, i to w pewien sposób czyniło ją
jesz​cze bar​dziej atrak​cyjną.

• • •
Je​dy​nym wi​dzem, poza nią, był reżyser.
Miał czarne włosy i ciemną karnację, błysk inteligencji w oku i raczej poważną minę. Wydawał się całkowicie

pochłonięty ob​ser​wo​wa​niem ak​torów, wca​le nie zwra​cał na nią uwa​gi. Wyraźnie różnił się od zna​nych jej Po​laków.
Od czasu do czasu Agnese odwracała głowę w jego stronę i zdawało jej się, że w półmroku ich spojrzenia

spotykały się. Na tym jednak kończyła się ich „znajomość”. Zaczynała nabierać obaw, że jej obecność może
prze​szka​dzać mu w pra​cy.

Giulia mówiła o nim jako o poważnym i wymagającym artyście. Ponoć jeśli aktor zjawiał się na próbie spóźniony
choćby pięć mi​nut, wy​rzu​ca​no go bez skru​pułów.

Agnese starała się siedzieć jak najciszej podczas prób. Tak spędzała niemal cały dzień. Dopiero wieczorem mogły
z Giu​lią wy​brać się gdzieś na ko​lację i po​spa​ce​ro​wać.

War​sza​wa nie różniła się bar​dzo od tej, którą pamiętała sprzed lat.
Wciąż jeździły po niej stare tramwaje, wzdłuż prostych ulic ciągnęły się nieskończenie długie rzędy drzew, a

taksówka​rze nadal nie po​tra​fi​li mówić po an​giel​sku.
Jedyną prawdziwą nowość stanowiły centra handlowe – wielkie sieciówki w końcu tu zawitały i Polki wyglądały

te​raz, jak ko​bie​ty w in​nych dużych sto​li​cach Eu​ro​py.
Co jakiś czas Agne​se ogar​niały wspo​mnie​nia.
Tamta wycieczka wciąż była mocno wyryta w jej w pamięci. Niektóre szczegóły z nocy spędzonej z Lorenzem

po​wra​cały, na​wet po tylu la​tach.
Wystarczył zapach polskiego jedzenia, papierosów czy smak wódki, by poczuła się jak wtedy. To były

nie​skończe​nie piękne i jed​no​cześnie przytłaczające wspo​mnie​nia.

• • •
Tego wieczoru cała grupa teatralna postanowiła zjeść razem kolację. Agnese, która oczywiście towarzyszyła Giulii,

wy​brała się z nimi.
Usiadła naprzeciwko reżysera. Mężczyzna odezwał się do niej wtedy po raz pierwszy, jakby wcześniej nie zauważał

w ogóle jej obec​ności.
— What’s your name?3 Agnies​se?
Rozśmie​szył ją sposób, w jaki sta​rał się wymówić jej imię po włosku.
— Agne​se.
— Agnes​se.
— Agne​se. Only one „S”4.
— Yes — przy​taknął, napełniając jej kie​li​szek białym wi​nem.
Po​tem spoj​rzał jej w oczy, py​tając:



— What are you do​ing here?5

Agne​se znów zaczęła się śmiać.
Nawet nie wiedział, jak celne było to pytanie. Nie brała przecież udziału w seminarium, nie występowała

w przed​sta​wie​niu, nie była na​wet za​in​te​re​so​wa​na Cze​cho​wem.
— I don’t know. I felt lo​ne​ly in Rome and I left6.
Mężczy​zna nie prze​sta​wał pa​trzeć jej w oczy.
Naj​wy​raźniej spodo​bała mu się jej od​po​wiedź, bo uśmiechnął się i po​wie​dział.
— I also feel lo​ne​ly. Eve​ry​whe​re7.
Miał na imię Da​ni​jel. Resztę wie​czo​ru spędziła, słuchając jego opo​wieści.
W 1995 uciekł z Tuzli, niedużego miasta w Bośni i Hercegowinie, aby nie pójść do wojska. Dopiero co wybuchła

tam woj​na i praw​do​po​do​bieństwo śmier​ci było bar​dzo duże.
Wy​je​chał ze swoją ówczesną dziew​czyną, Sonją, która była ak​torką.
Ona chciała przedostać się do Polski. Miała nadzieję, że uda jej się studiować u Grotowskiego. On właściwie wtedy

jesz​cze nie wie​dział, czym chciałby się zająć.Po pro​stu, chciał żyć.
Podróż nie należała do najłatwiejszych. Uciekali oddzielnie, licząc, że w ten sposób będzie łatwiej. Jej udało się

dojechać do Polski, a on przez kilka miesięcy został w Austrii, gdzie pracował jako robotnik. Do czasu, gdy na
bu​dowę przy​je​chała po​li​cja szu​kająca nie​le​gal​nych imi​grantów.

On i dzie​sięciu in​nych zo​sta​li aresz​to​wa​ni.
Wte​dy wy​da​rzyło się coś nie​wia​ry​god​ne​go.
Ofi​cer au​striac​kiej po​li​cji zaczął przesłucha​nie.Naj​pierw pytał, o to, co robi w swo​im kra​ju, czym się zaj​mu​je.
Da​ni​jel, za​sko​czo​ny po​stawą po​li​cjan​ta, od​po​wie​dział mu, że ko​cha te​atr i li​te​ra​turę.
— Kto jest two​im ulu​bio​nym au​to​rem?
— Cze​chow — po​wie​dział bez za​sta​no​wie​nia.
Miał wówczas tyl​ko dwa​dzieścia dwa lata.
— Co ci się bar​dziej po​do​ba? Mewa czy Trzy sio​stry?
— Mewa to bardzo pasjonujący, piękny tekst, ale jest raczej instynktownym dziełem. Trzy siostry  pomimo swojej

lek​kości kryją w so​bie dużo moc​niej​szy sens.
— Uwiel​biam Trzy sio​stry, to naj​pełniej​szy i naj​bar​dziej prze​ma​wiający utwór, jaki kie​dy​kol​wiek czy​tałem.
Po​tem wstał, otwo​rzył drzwi po​ko​ju i po​wie​dział:
— Idź.
Chłopak otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Przez chwilę się wahał, nie rozumiejąc, co się dzieje. Dopiero wtedy

mężczy​zna po​na​glił go. Przy​ci​szo​nym głosem po​wie​dział:
— Idź so​bie, no już. Ucie​kaj stąd!
Da​ni​jel po​biegł uli​ca​mi Inns​bruc​ka, od​dy​chając po​wie​trzem pachnącym od​zy​skaną wol​nością.
Gdy do​tarł do miesz​ka​nia, wszyst​ko było po​przew​ra​ca​ne do góry no​ga​mi.
Nie miał nic.
W ten sposób, z dwoma szylingami w kieszeni, bez żadnych dokumentów, zdecydował się wsiąść do pierwszego

lep​sze​go pociągu i spróbować do​trzeć do Pol​ski.
— Ale to już zupełnie inna historia — powiedział po angielsku, zdając sobie sprawę, jak bardzo Agnese zasłuchała

się w jego opo​wieść.

• • •
Wy​szli na pa​pie​ro​sa z kil​ko​ma in​ny​mi oso​ba​mi.
Był już kwiecień, ale w Warszawie wciąż było zimno. Danijel zauważył, że Agnese drży z zimna. Bez słowa zdjął

swoją kurtkę i okrył jej ramiona. Niepostrzeżenie inni nagle gdzieś się rozproszyli, a oni zostali sami. Agnese
wy​czu​wała unoszące się w po​wie​trzu onieśmie​le​nie spo​wo​do​wa​ne​ich nagłą bli​skością.

Nagle Danijel pocałował ją w usta i Agnese poczuła, że coś w środku niej zaczynało znowu odżywać. Możebył to
tyl​ko dreszcz spo​wo​do​wa​ny za​sko​cze​niem. Pocałunek nie trwał długo. Po chwi​li mężczy​zna od​sunął się od niej.

— I’m sor​ry. I sho​uldn’t, we sho​uldn’t do this. Let’sgo in​si​de8.
Agne​se spoj​rzała na nie​go jesz​cze bar​dziej za​sko​czo​na.
Żałowała, że nie mogą rozmawiać po włosku, wtedy pewnie potrafiłaby lepiej wyrazić, co czuje. Pomyślała tylko

„szko​da”, nic jed​nak nie po​wie​działa.
Kie​dy we​szli z po​wro​tem do środ​ka, od​niosła wrażenie, że chłopak uni​ka kon​wer​sa​cji z nią.
Niedługo potem rozeszli się do swoich domów i hoteli. Agnese czuła się bardzo rozczarowana. Chciała

po​roz​ma​wiać o tym z Giu​lią, ale w ostat​niej chwi​li ugryzła się w język.

• • •



Następnego ranka postanowiła nie iść na próbę. Z ulgą jednak słuchała wieczorem Giulii, która niczego
nieświa​do​ma, opo​wia​dała jej, jak minął dzień, a po​tem po​in​for​mo​wała, że Da​ni​jel pytał o nią.

— Wiem, że podobają ci się skomplikowani mężczyźni, ale pamiętaj: on nie jest taki, jak my, pochodzi z zupełnie
in​ne​go śro​do​wi​ska. Jest wrażliwą, ale trudną osobą.

— A co, gdy​bym zaczęła się z nim spo​ty​kać?
— Mogłabyś mieć wte​dy pro​blem!
— Człowiek ostrzeżony jest człowiekiem uzbrojonym. Tak mówiła zawsze babcia Adriana — odpowiedziałaz

uśmie​chem, co​raz bar​dziej go​to​wa za​ry​zy​ko​wać.
W głębi du​szy czuła jed​nak, że po​win​na była wte​dy wy​je​chać. I to jak naj​szyb​ciej. A le tak nie uczy​niła.
Trzy dni później, przy kolejnym już drinku, po kolejnej wojennej opowieści, znalazła się z nim sam na sam, w jego

domu, w jego łóżku i czuła się wresz​cie szczęśliwa.
Mieszkał w dzielnicy położonej niedaleko centrum, na Mokotowie, w jednej z tych spokojnych uliczek otoczonych

nie​wiel​kim par​kiem.
Na​rbut​ta osiem — wy​uczyła się na pamięć Agne​se.
Już pierwszej nocy poczuła się u niego jak u siebie. Mieszkanie było malutkie, miało niewielki salon z aneksem

ku​chen​nym i wiel​ki​mi okna​mi, ty​po​wy​mi dla krajów północ​nej Eu​ro​py, oraz sy​pial​nię i łazienkę.
To, co na zewnątrz było ogromnym, brzydkim betonowym blokiem, wewnątrz okazało się ciepłe i zadbane

w naj​mniej​szych szczegółach.
Giu​lia miała rację.
Danijel był wrażliwą i nieco dziwną osobą. W jego pytaniach czasami można było wyczuć naiwność dziecka, które

od​kry​wa świat.
Pierw​szej nocy, już o świ​cie, kie​dy pierw​sze pro​mie​nie słońca zaj​rzały do po​ko​ju, pogłaskał ją po czo​le i za​py​tał:
— What do you want from me?9

Agnese, całkowicie zaskoczona tym pytaniem, nie wiedziała, co odpowiedzieć. On jednak nie miał zamiaru dać za
wy​graną.

— What’s this? Is it a ro​man​ce? I don’t want a ro​man​ce10.
To słowo, ro​man​ce, przy​wo​dziło jej na myśl te​le​no​we​le, które jako dziec​ko oglądała z bab​cią i ciot​ka​mi.
Nie zaśmiała się jednak. Danijel miał tak poważny wyraz twarzy, że śmiech wydał się jej kompletnie nie na

miej​scu. Przyj​rzała mu się uważnie. Ciem​ne oczy ob​ra​mo​wa​ne długi​mi rzęsami, nie​sfor​ne ko​smy​ki opa​dające na czoło
spra​wiały, że był bar​dzo pięknym mężczyzną.

Patrząc na niego, Agnese pomyślała, że wreszcie spotkała kogoś, z kim chciałaby być. Wierzyła, że mogłaby przy
nim za​po​mnieć o przeszłości. A jed​nak po​sta​no​wiła wrócić. Do sie​bie, do Rzy​mu. Sama.

Wypiła kawę, ubrała się i zamówiła taksówkę.
On też zbie​rał się na próbę.
Wyszli razem. Danijel nie przytulił jej na pożeganie. Agnese pomyślała, że wstydził się czułych gestów w miejscach

pu​blicz​nych.
Wróciła do hotelu, zjadła śniadanie, chociaż było jeszcze bardzo wcześnie; właściwie nie odczuwała głodu.

Spoglądała przez okno na Plac Kon​sty​tu​cji, z tęsknotą w oczach.
Trud​no było jej wra​cać po tym wszyst​kim do domu.
Mimo to spa​ko​wała wa​lizkę i zamówiła taksówkę.
Po kwa​dran​sie zeszła do holu, ale sa​mo​cho​du jesz​cze nie było.
Zapłaciła za pokój i zo​sta​wiła Giu​lii krótki liścik. „Zo​ba​czy​my się w Rzy​mie”.
Kie​dy wyszła na zewnątrz, ude​rzyło ją chłodne,po​ran​ne po​wie​trze.
Niebo było białe, a chmury zawieszone tak nisko, że wydawały się dotykać obelisku królującego w samym centrum

pla​cu.
Zno​wu po​ja​wiło się wspo​mnie​nie Lo​ren​za. Z zamyśle​nia wy​rwał ją war​kot nad​jeżdżającego sa​mo​cho​du.
— Sor​ry… I must take the pla​ne, co​uld you ple​ase, hur​ry up?11

Mężczy​zna zerknął na nią w lu​ster​ku i uśmiechnął się.
Bra​ko​wało mu górnych zębów, a te dol​ne też po​zo​sta​wiały wie​le do życze​nia.
Miał około sześćdzie​sięciu lat i mówił wyłącznie po pol​sku.
Gdy wsiadła, podgłosił ra​dio i sa​mochód wypełnił się nu​ta​mi jed​ne​go z hitów lat osiem​dzie​siątych.
— I’m sorry, but… we must go! I’m late… 12 — raz jeszcze spróbowała ponaglić go Agnese, ale mężczyzna

kompletnie nie zwracał na nią uwagi. W milczeniu wpatrywał się w drogę pełną samochodów stojących w korku
sięgających gdzieś po ho​ry​zont.

Po kilku minutach taksówkarz zdecydował, że minęło już zbyt wiele czasu i spróbował skręcić w jedną z małych
bocz​nych uli​czek.

Po​sy​pały się na nich gro​my klak​sonów i pol​skojęzycz​nych obelg, ale udało im się uciec z kor​ka.



Agnese odetchnęła z wielką ulgą, chociaż mężczyzna wcale nie przyspieszył, mimo że droga była już zupełnie
wol​na.

Zerknęła na swój te​le​fon.
Da​ni​jel przysłał jej wia​do​mość: „I al​re​ady miss you”13.
Agnese uśmiechnęła się, a z radia zaczęły dochodzić pierwsze nuty piosenki Madonny. Chciała mu coś odpisać, gdy

usłyszała wiel​ki huk.
Taksówkarz skręcił gwałtownie i wjechał na chodnik, by uniknąć zderzenia z innym samochodem, który nagle

wy​je​chał z bocz​nej ulicz​ki.
Samochód osiadł na mieliźnie przydrożnego klombu i Agnese została wbita w siedzenie. Jej walizka spadła na

podłogę, otwo​rzyła się i wszyst​kie ubra​nia były te​raz po​roz​rzu​ca​ne po podłodze i tyl​nym sie​dze​niu sa​mo​cho​du.
Wzięła głęboki od​dech. Mężczy​zna w kółko po​wta​rzał:
— Prze​pra​szam, prze​pra​szam!
Było to jed​no z nie​wie​lu słów, ja​kich się na​uczyła.
Mężczy​zna wy​siadł z taksówki i zaczął kłócić się z kie​rowcą dru​gie​go auta.
Agnese była w szoku. Starając się zachować spokój, zaczęła zbierać swoje porozrzucane wszędzie ubrania i wkładać

je z po​wro​tem do wa​liz​ki. Po chwi​li sa​mochód zno​wu ru​szył.
Kiedy dotarła na lotnisko, spojrzała błagającym wzrokiem na asystentkę siedzącą na stanowisku odprawy lotu do

Włoch. Ale ko​bie​ta wy​da​wała się nie​ugięta. Od​pra​wa zo​stała zakończo​na.
Próbowała jesz​cze pro​te​sto​wać, tłumacząc, że to nie była jej wina, że taksówka, którą je​chała, miała stłuczkę.
Kobieta zmierzyła ją wzrokiem. Miała duże błękitne oczy. Agnese wpatrywała się w nie błagalnie. Ta jednak

wzru​szyła ra​mio​na​mi, odsyłając ją do biu​ra re​kla​ma​cji, by złożyć wnio​sek o zwrot kosztów bi​le​tu.
Tego dnia był to ostat​ni lot do Rzy​mu.
Pomyślała, że może to jednak przeznaczenie. Postanowiła się temu poddać, spróbować jeszcze raz. Udała się na

Na​rbut​ta.
Do miesz​ka​nia Da​ni​je​la.
Kie​dy zna​lazła się przed blo​kiem, ner​wo​wo spoj​rzała w stronę okien na czwar​tym piętrze.
Było wid​no, więc światła były zga​szo​ne.
Nie wie​działa, czy już wrócił z prób, czy może był jesz​cze w te​atrze.
Za​sta​no​wiła się przez chwilę, po czym zde​cy​do​wała, że war​to za​ry​zy​ko​wać.
Wzięła wa​lizkę i zde​cy​do​wa​nym kro​kiem weszłado blo​ku.
W środku przez chwilę panowała ciemność. Światło na klatce schodowej zapalało się tylko wtedy, gdy ktoś tamtędy

prze​cho​dził.
Ser​ce biło jej jak sza​lo​ne.
Do​tarła pod drzwi i na​cisnęła dzwo​nek.
Od​cze​kała chwilę, wciąż ciężko od​dy​chając.
Ze środ​ka nie do​cie​rały żadne dźwięki.
Po​li​czyła do dwu​dzie​stu. Ci​sza. Już miała odejść, gdy nie​spo​dzie​wa​nie drzwi się otwo​rzyły.
Neo​no​wa żarówka za​mru​gała kil​ka razy, po czym rozbłysła ja​snym, jed​no​staj​nym światłem.
Da​ni​jel spoj​rzał na nią zdu​mio​ny. Zro​bił krok w jej stronę i przy​tu​lił ją moc​no.
Agne​se oparła głowę na jego ra​mie​niu i wresz​cie po​zwo​liła rękom opaść bezwład​nie wzdłuż ciała.
Sta​li tak przez chwilę, aż wresz​cie Da​ni​jel zaczął się śmiać.
Jego śmiech był głośny i zaraźliwy. Od​bi​jał się echem na całej klat​ce scho​do​wej.
Jeszcze przez jakiś czas stali tak przytuleni do siebie na chłodnej klatce schodowej i śmiali się pod światłem

neo​no​wej lam​py, która po kil​ku chwi​lach zno​wu zgasła.
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Po​wro​ty

onduktor pociągu do Mediolanu dał sygnał i Lorenzo był zmuszony rzucić się do biegu po peronie, ciągnąc za sobą
wa​lizkę.
Zdołał wsiąść do pociągu w momencie, gdy drzwi już się zamykały. Pociąg ruszył i zaczął przesuwać się szybko

pomiędzy pe​ro​na​mi.
Oparł głowę na szy​bie, dysząc głośno.
Nie mógł już się tak wy​si​lać. Nie miał kon​dy​cji, na​wet na tak krótki bieg.
Mu​siał przy​znać, że jak na swo​je trzy​dzieści trzy lata był w kiep​skim sta​nie.
Gdy​by Agne​se się o tym do​wie​działa…
Ale ona nie wie​działa o nim nic już od ja​kie​goś roku, tak jak on nie wie​dział nic o niej.
Po ope​ra​cji próbował ją od​szu​kać.
Kie​dy Lou nie było w domu, dzwo​nił do szpi​ta​la.
Kilka razy powiedziano mu, że nie ma wtedy dyżuru, potem któregoś dnia telefon odebrała dziewczyna

o świer​goczącym głosie, która spo​koj​nie oznaj​miła mu:
— Ale ona już tu​taj nie pra​cu​je. Prze​niosła się.
— A czy wie pani dokąd? Do którego szpi​ta​la?
— Nie mam pojęcia. Słyszałam, że wy​je​chała za gra​nicę.
Lo​ren​zo nie mógł dłużej znieść tych nie​wia​do​mych. Iry​to​wało go, że nie wie, co dzie​je się z Agne​se.
Bardzo chciał jej podziękować. Właściwie nie miał wtedy możliwości. Wszystko wydarzyło się tak szybko. Potem ona

zniknęła.
Nie przyszła na​wet, żeby za​py​tać, jak się czu​je.
Za to za​miast niej przy​szedł or​dy​na​tor — szpa​ko​wa​ty dry​blas o opa​lo​nej twa​rzy.
Gdy Lorenzo zobaczył go po raz pierwszy, pomyślał, że byłoby mu bardziej do twarzy w hawajskiej koszuli niż

w białym far​tu​chu.
Po​dob​no był zna​ko​mi​tym le​ka​rzem.
Mówił pewnym siebie i pogodnym głosem. Jakimś cudem udawało mu się uspokoić Lou. Zawsze miał w pogotowiu

ja​kieś miłe słowo. Lou była nim ocza​ro​wa​na.
Pew​ne​go dnia, pod​czas ru​ty​no​we​go ba​da​nia, Lo​ren​zo za​py​tał:
— Daw​no nie wi​działem le​kar​ki, która mnie ura​to​wała. Chciałem jej po​dziękować.
— Wy​je​chała — od​po​wie​dział zdaw​ko​wo or​dy​na​tor.
Lo​ren​zo chwilę się za​sta​no​wił.
— Dokąd po​je​chała? Na Ka​ra​iby? — za​py​tał jesz​cze.
— Nie sądzę. Ka​ra​iby ra​czej nie należą do jej ulu​bio​nych miejsc.
Or​dy​na​tor skończył ba​da​nie, ale Lo​ren​zo nie ustępował.
— Długo już państwo pra​cują ra​zem?
— Jakiś czas. Była moją asy​stentką.
Zauważył, że mężczyzna unikał rozmowy o Agnese. Uciekał wzrokiem, odpowiadał zdawkowo. Jakby mówienie

o niej spra​wiało mu przy​krość. Wciąż próbował zmie​nić te​mat.
— Jest pan teraz, dzięki niej, w całkiem dobrej formie. Powoli można myśleć o powrocie do domu. Musi pan

jednak bardzo na siebie uważać, żyć spokojnie, nie denerwować się, unikać dużego wysiłku fizycznego. No
i oczy​wiście żad​nych używek.

Lo​ren​zo nie za​py​tał już więcej o Agne​se.

• • •
Zo​stała w War​sza​wie na ko​lej​ny ty​dzień.
I po raz pierw​szy od bar​dzo daw​na od​kry​wała radość miesz​ka​nia ra​zem z mężczyzną.
Była zaskoczona tym, jak dobrze czuła się w Polsce. Z prawdziwą przyjemnością przejęła obowiązki gospodyni,

podczas gdy on pracował nad scenariuszem. O dziwo, udawało jej się nawet dogadać ze sprzedawczynią, gdy
po​trze​bo​wała po​liczków wie​przo​wych do ma​ka​ro​nu ama​tri​cia​na.

Przez ten cały czas spędza​li ra​zem pra​wie każdą wolną chwilę.
Ale kiedy Danijel wychodził na próby, ona podążała swoimi ścieżkami. Coraz bardziej lubiła to miasto. Spacerowała

po War​sza​wie, zwie​dzała śródmieście, po​tem inne dziel​ni​ce. Fa​scy​no​wały ją przed​wo​jen​ne ka​mie​nicz​ki.
Za​zwy​czaj spo​ty​ka​li się o ósmej wie​czo​rem na Pla​cu Zba​wi​cie​la, ulu​bio​nym miej​scu Agne​se.
Było zupełnie inne niż wszystkie. Panowała tam atmosfera, która dobrze ją nastrajała. Lubiła siadać w jednej

z kawiarń i przyglądać się przechodzącym ludziom, zastanawiając, kim są, czym się zajmują, co dziś im się



przy​da​rzyło, czy są szczęśliwi…
Szyb​ko zna​lazła so​bie knajpkę, w której po​da​wa​no do​bre wino i świeże bułecz​ki, jak we Włoszech czy Fran​cji.
Właści​ciel za​pew​ne był Fran​cu​zem, bo na​zwał swą knajpkę Char​lot​te.
Roiło się w niej od młodych lu​dzi.
I chyba właśnie z tego powodu Danijel nie bardzo lubił to miejsce. Jak dla niego było zbyt głośno, zbyt gwarno

i zbyt mod​nie. To gro​ziło spo​tka​niem ze stu​den​ta​mi lub ludźmi z branży, na które nie miał ocho​ty.
Ale, żeby zrobić jej przyjemność, poświęcał się i cieszył razem z nią. Czasem wychodzili na kolację w inne miejsce,

tylko we dwoje, ale chętnie też spędzali wieczory w towarzystwie aktorów z jego grupy. Zwłaszcza z Giulią, która nie
po​tra​fiła ukryć za​sko​cze​nia tą ich nagłą miłością.

Przy​ja​ciółka cie​szyła się, że Agne​se zna​lazła wresz​cie miłość. Bar​dzo chciała, żeby ten związek trwał wiecz​nie.

• • •
Lo​uise zo​stała w Rzy​mie, w ich miesz​ka​niu na Za​ty​brzu, i zajęła się swoją ka​rierą.
Lo​ren​zo na​to​miast zde​cy​do​wał się wrócić do Me​dio​la​nu i tam roz​począć wszyst​ko jesz​cze raz, od nowa.
Jego agent zmusił go do przyjęcia propozycji pracy przy dość komicznej reklamie papryki konserwowej, która miała

nawiązywać do sta​rej, słyn​nej re​kla​my z lat dzie​więćdzie​siątych fir​my Pe​per​li​zia Pon​ti.
Głównymi postaciami byli dwaj komicy, przebrani za papryki, którzy mieli przedstawiać radosny proces

doj​rze​wa​nia świeżej i prze​pysz​nej pa​pry​ki aż do chwi​li, gdy tra​fia ona do słoika.
Na planie, po czterdziestym siódmym z rzędu klapsie, Lorenzo zrezygnował z mówienia aktorom, co mają robić. Ich

twa​rze były bez wy​ra​zu. Wresz​cie uznał, że dziś już nie uda mu się nic z nich wy​krze​sać i kazał wra​cać do domu.
Sam pojechał do matki. Wcześniej jednak próbował dodzwonić się do Giulii. Miał nadzieję, że może ona ma jakiś

kon​takt z Agne​se. Nie​ste​ty, nie od​bie​rała.
Matkę odwiedzał teraz dość często. Marie-Helèn jakiś czas temu rozstała się ze swoim trenerem aerobiku i teraz całą

energię poświęcała gotowaniu. Dziś postanowiła przygotować ulubioną potrawę swego syna – krewetki w białym
wi​nie.

Kiedy usiedli przy dużym stole, przy którym za dawnych czasów jadali wszyscy razem, we trójkę: on, ona i jego
oj​ciec, ogarnęła go dziw​na fala przy​jem​nej me​lan​cho​lii, której pod​dał się bez oporów.

Za to Marie-Helèn nie przestawała mówić. Zastanawiał się, jak ta kobieta to robi, że zawsze tyle ma do
opowiedzenia. A to o lekcjach gry na fortepianie, a to o gotowaniu, a to znowu żaliła się, że ojciec nie daje znaku
życia.

Zamyślił się i do​pie​ro po chwi​li do​tarło do nie​go, co mówi:
— Wy​sta​wi​liśmy willę Car​lottę na sprze​daż.
— Jak to wy​sta​wi​liście na sprze​daż? Dla​cze​go?
— Od lat nikt już tam nie jeździ. Ogród jest zupełnie zapuszczony. Dom zresztą też. Nie można jej tak zostawić na

pastwę losu, w ta​kich wa​run​kach. Gdy​by żył dzia​dek albo gdy​byś miał dzie​ci…
W taki oto sposób matka znów nawiązała do trudnego tematu. Fakt, że do tej pory syn nie obdarzył jej wnuczkami,

sta​no​wił dla Ma​rie-Helèn praw​dziwą tra​ge​dię.
Lo​ren​zo nie zno​sił, gdy mat​ka za​czy​nała ten te​mat. Nic nie od​po​wie​dział, tyl​ko wziął łyk wina.
— Do​brze, ro​zu​miem, w su​mie tak jest le​piej — sko​men​to​wał po chwi​li.
A le mat​ka ciągnęła da​lej.
— Roz​ma​wiałeś z Lo​uise?
— Nie, mamo, nie roz​ma​wiałem. Nie je​steśmy już ra​zem, nie ma sen​su, żebyśmy ze sobą roz​ma​wiali.
— Więc nie ma zupełnie żad​nej szan​sy, żebyście…?
Przez parę miesięcy po jego chorobie Lou była bardziej obecna w życiu Lorenza, opiekowała się nim

i do​trzy​my​wała mu to​wa​rzy​stwa w pierw​szym okre​sie re​ha​bi​li​ta​cji.
A le po ja​kimś cza​sie ich re​la​cje zno​wu się po​gor​szyły. Prze​sta​li ze sobą sy​piać.
Lo​ren​zo na​brał prze​ko​na​nia, że miała in​ne​go mężczyznę.
Na​wet nie był za​zdro​sny.
I tak był jej wdzięczny, że się nim tak długo opiekowała. Bardzo się starała, sprzątała, próbowała gotować, choć

przyrządze​nie naj​prost​szych po​traw spra​wiało jej kosz​mar​ne pro​ble​my.
Do​ce​niał jej sta​ra​nia. Nie mógł jed​nak znieść myśli, że jest z nim tyl​ko z litości.
Pew​ne​go dnia usłyszał, jak roz​ma​wia z kimś przez te​le​fon.
— Przy​kro mi, ale dzi​siaj nie mogę. Zo​stanę w domu. Nie mogę go tak zo​sta​wić.
Tego dnia po​sta​no​wił wresz​cie skończyć tę fikcję.
Za​brał się za pa​ko​wa​nie wa​li​zek.
— Co ro​bisz? — za​py​tała Lou zdzi​wio​na.
Spoj​rzał na nią, ale nic nie od​po​wie​dział.



Lou wie​działa, że na​deszła pora roz​sta​nia.
— Co masz za​miar zro​bić? Wra​casz do Me​dio​la​nu?
— Myślę, że tak. Za​pro​po​no​wa​li mi pracę. To naj​lep​sze, co mogę te​raz uczy​nić.
Lou siedziała na kanapie z białej skóry, pijąc kawę. Odgłos kółek walizki jadących po parkiecie, zamykającesię drzwi

i już po chwi​li Lo​ren​zo na za​wsze od​szedłz jej życia.
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Prze​zna​cze​nie

dy tylko zeszli ze statku na ląd, otoczył ich natarczywy tłum właścicieli pokojów do wynajęcia, którzy zjechali się do
por​tu z całej wy​spy. Rozglądali się wokół za​gu​bie​ni i wciąż jesz​cze oszołomie​ni podróżą.
Do​tar​cie tam z Aten wca​le nie było ta​kie pro​ste.
Morze było wzburzone i Danijel cierpiał przez cały czas, milcząc i odgradzając się od całego świata. Agnese

próbowała mu jakoś pomóc, ale on tyl​ko potrząsał głową, dając znać, że ni​cze​go nie po​trze​bu​je.
Kie​dy po​czuł się le​piej, za​pro​po​no​wała mu spa​cer​na pokładzie stat​ku, ale odmówił.
Agne​se co​raz częściej miała wrażenie, że nie mogą się do​ga​dać, że gdzieś się mi​jają.
To, że mu​sie​li po​ro​zu​mie​wać się w języku an​giel​skim, też nie ułatwiało spra​wy.
W końcu Agnese dała za wygraną i udała się samana pokład, by pooddychać morską bryzą i popatrzećna horyzont,

pośród set​ki ro​man​tycz​nych par, które przy​tu​lały się na tle wy​spy.
Zbliżali się do wy​spy Mi​los.
Na​gle ogarnął ją smu​tek. Pomyślała, że może Da​ni​jel nie był tym je​dy​nym. Może tyl​ko jej się zda​wało.
Do tej pory nigdy się nie kłócili. Wydawał się niezwykle pogodnym człowiekiem, choć w pewien sposób poważnym,

in​nym, nie​co zalęknio​nym.
A jednak zawsze był gotowy na to, by z uśmiechem na twarzy spełniać wszelkie jej zachcianki. Często powtarzał, że

dzięki niej zno​wu czu​je, że żyje.
W całym swoim dotychczasowym życiu miał tylko jedną kobietę, Sonję, tę samą, z którą uciekł z Bośni, i do której

po​tem dołączył w Pol​sce. Kie​dy ich związek się skończył, on już nie szu​kał miłości.
Poświęcił się wyłącznie pracy. Owszem, czasem nawet próbował zawrzeć jakąś nową znajomość. Zresztą jego

śródziemnomorska uroda cieszyła się sporym powodzeniem wśród Polek. One go jednak zupełnie nie interesowały.
Uważał, że były wyjątko​wo chłodne i, jak​kie​dyś po​wie​dział Agne​se, jego zda​niem wszyst​kie uda​wały w łóżku.

— Pani Agnes​se!
Nikos, mężczyzna, u którego mieli wynająć pokój, wyszedł im na powitanie i wykrzykiwał jej imię, wypowiadając je

w nie​zwy​kle ko​micz​ny sposób, po​dob​nie jak robił to Da​ni​jel.
Mężczyzna zaproponował im, żeby wynajęli również skuter, ponieważ dom znajdował się w wiosce rybaków po

dru​giej stro​nie wy​spy i mając taki śro​dek trans​por​tu, mo​gli o wie​le wy​god​niej zwie​dzić całą wyspę.
Agnese uciszyła się na tę propozycję, ale Danijel był nieugięty. Uznał, że co najwyżej mógłby rozbić się na nim lub

złamać nogę.
Pa​trzyła na nie​go z nie​do​wie​rza​niem:
— Wy​pa​dek na sku​te​rze nie jest obo​wiązko​wy, dro​gi są tu​taj bez​piecz​ne…
— Kto będzie go pro​wa​dził? Ja nie mam pra​wa jaz​dy.
— Ja jeżdżę na skuterze, od kiedy skończyłam dwanaście lat — odpowiedziała, przypominając sobie stary skuter

dziadka Lorenza, na którym wszystkiego się nauczyła: jak przechylać się na zakrętach, jak trzymać prosto kierownicę
na​wet na po​lnych dro​gach, ze żwi​rem pod kołami.

— Nie wiem, czy mogę za​ufać two​im umiejętnościom.
Agnese pomyślała, że to nie był najlepszy pomysł, żeby kłócić się przy obcym facecie, więc uśmiechnęła się

i po​wie​działa, że być może wy​najmą sku​ter in​ne​go dnia.
Postanowiła już więcej nie poruszać tego tematu. Zaczynała wreszcie rozumieć, że miała przed sobą mężczyznę

przerażonego życiem, który uciekł z kraju, w którym trwała wojna, czuł się bezdomny, a przede wszystkim, nigdy
w życiu nie był na wa​ka​cjach.

Na szczęście ich pokoik był bardzo przytulny. Miał mały balkon wychodzący na jedyny plac wioski rybaków, która
nosiła nazwę Pol​lo​nia. W sa​mym środ​ku znaj​do​wała się ty​po​wa grec​ka ta​wer​na z błękit​ny​mi sto​li​ka​mi.

Zmęczeni położyli się na łóżku. Przytulił ją do siebie. Jego oschłość zniknęła. Agnese odetchnęła z ulgą, ale miała
dziw​ne prze​czu​cie, że to, co ją cze​ka, może nie być ta​kie przy​jem​ne, jak sądziła.

Była zmuszona w duchu przyznać rację Giulii,która od początku twierdziła, że związek z Danijelem nie będzie
pro​sty.

• • •
Lo​ren​zo zde​cy​do​wał się za​mknąć książkę do​pie​ro wte​dy, gdy usłyszał gong za​po​wia​dający przy​bi​cie do por​tu.
Podniósł wzrok i zorientował się, że dwie dziewczyny, stojące po drugiej stronie pokładu, przyglądały mu się

uważnie. Miały około dwu​dzie​stu lat i jasną kar​nację. Naj​praw​do​po​dob​niej były An​giel​ka​mi.
Jedna z nich sprawiała wrażenie wyrafinowaneji wyzywającej. Jeszcze kilka lat temu pewnie oszalałbyna jej

punk​cie.
Te​raz jed​nak, nie za​wra​cając so​bie nimi dłużej głowy, za​rzu​cił ple​cak na ramię i odwrócił się ple​ca​mi do ko​biet.



Wyjechał, żeby pobyć trochę w samotności, żywiąc nieśmiałą nadzieję na to, że uda mu się napisać wreszcie
sce​na​riusz do fil​mu.

W tym roku, o dziwo, całkiem dobrze powodziło mu się finansowo. To wszystko za sprawą reklamy, przy której,
jak się oka​zało, za​ro​bił niezłe pie​niądze.

Jego zmartwieniem było teraz to, by aktor przekonująco przeczytał nazwę pasty do zębów, by jak najlepiej ukazać
ruch włosów mo​del​ki po użyciu no​we​go szam​po​nu, w zwol​nio​nym tem​pie.

Zrezygnował niemal zupełnie z alkoholu, używek. Zaczął wreszcie o siebie dbać. Poczuł się dobrze sam ze sobą.
Wte​dy po​sta​no​wił wy​brać się na wa​ka​cje.

Wybrał malutką wysp Nyssiros. By się tam dostać, musiał najpierw zatrzymać się na innych dwóch, większych
wy​spach.

Pierwszą z nich była Na​xos.
Lorenzo wysiadł z promu razem z liczną grupą wyrostków, którzy zapewne udawali się na podbój dyskotek na

wy​spach Ios i San​to​ri​ni, i po​czuł się prze​raźli​wie sta​ry.
Trzydzieści trzy lata, wciąż niezrealizowane marzenie w kieszeni, bez kobiety, i z matką, która nie robiła nic innego,

tyl​ko wy​rzu​cała mu to, że jesz​cze nie założył ro​dzi​ny.
„Mogło być go​rzej”, pomyślał, sta​rając się jed​nak nie tra​cić do​bre​go hu​mo​ru.

• • •
O pierwszej trzydzieści 15 sierpnia na wyspie Milos temperatura wynosiła czterdzieści pięć stopni w cieniu. Na

szczęście w au​to​bu​sie była kli​ma​ty​za​cja.
Agne​se z za​zdrością spoglądała przez szybę na ra​do​sne pary prze​jeżdżające obok na sku​te​rach.
Czuła złość. Kie​dy jed​nak spoj​rzała na Da​ni​je​la, to uczu​cie na​tych​miast gdzieś pierzchło.
Tamtego dnia postanowili wybrać się na najpiękniejszą na całej wyspie plażę – zbudowaną z białych skał,

wygładzo​nych wia​trem, które two​rzyły de​li​kat​ne zejście do tur​ku​so​we​go, krysz​tałowo czy​ste​go mo​rza.
— Sa​ra​ki​ni​ko! — krzyknął kie​row​ca.
Agne​se i Da​ni​jel za​bra​li w pośpie​chu swo​je rze​czyi wy​sie​dli z au​to​bu​su.
Uderzyła w nich fala gorącego powietrza i Agnese od razu zauważyła cień niepokoju na twarzy Danijela. Nie było

tam żad​ne​go baru, żad​ne​go za​cie​nio​ne​go miej​sca.
— It’s so hot14 — po​wie​dział nie​pew​nie.
Uda​li się w stronę białych skał, już dość zatłoczo​nych przez ama​torów kąpie​li.
Znalezienie wolnego miejsca graniczyło z cudem. Poszukiwania zajęły im przynajmniej pół godziny. Kiedy wreszcie

usie​dli, kąpiel w mo​rzu wydała się ma​rze​niem. Tyl​ko Agne​se. Bo Da​ni​jel na​wet nie chciał o tym słyszeć.
Wykończona upałem, spocona i zmęczona zdjęła ubranie i pognała w stronę skały, z której wszyscy skakali do

wody. Gdy wypłynęła na powierzchnię, zobaczyła Danijela w oddali, nieudolnie próbującego wbić parasol pomiędzy
dwie ostre skały. Za​nu​rzyła się i przez jaki czas pływała pod wodą, tak jak to robiła w dzie​ciństwie.

Cisza panująca pod wodą była przeszywająca i dodająca otuchy. Agnese pomyślała, że chciałaby zostać tamna
za​wsze.

Kie​dy wyszła z wody, ro​zej​rzała się w po​szu​ki​wa​niu chłopa​ka.
Nie było go w miej​scu, w którym zo​sta​wi​li ręczni​ki. Miała wrażenie, że się rozpłynął w po​wie​trzu.
Cho​dziła boso po białych skałach, prze​ska​kując z jed​nej na drugą.
Niektóre z nich miały nieprawdopodobne kształty i czasem tworzyły niewielkie groty wypełnione wodą albomiały

w so​bie otwo​ry tak wiel​kie, że można było przez nie przejść.
Nig​dzie jed​nak nie było śladu po Da​ni​je​lu. Po​sta​no​wiła więc wrócić na przy​sta​nek.
Słońce prażyło niemiłosiernie. Kiedy doszła do asfaltowej drogi, ujrzała go siedzącego pod drzewem na skraju

szo​sy, dokład​nie w tym miej​scu, gdzie za​trzy​mał sięich au​to​bus.
— What are you do​ing here?15

— It’ s too hot, I can’t stand it16.
Miał po​chmur​ny wy​raz twa​rzy i nie wy​da​wał się ani trochę spo​koj​ny.
— When will be the bus here?17

Agnese spojrzała na zegarek. Autobus na pewno nie przyjedzie wcześniej niż za godzinę. Kiedy mu o tym
po​wie​działa, po​sta​no​wił wra​cać pie​szo do wio​ski.

Agne​se aż wy​trzesz​czyła oczy. Za​cho​wy​wał się tak, jak​by w ogóle jej tam nie było.
— Pollonia is four kilometers far away from here.I can’t walk in this sun!18 — powiedziała coraz bardziej

po​iry​to​wa​na.
Kłótnia sta​wała się co​raz bar​dziej poważna. Da​ni​je​lo​wi pusz​czały już wszel​kie ha​mul​ce.
Nie mogła uwie​rzyć własnym uszom, słysząc, jak oskarża ją o to, że namówiła go na te wa​ka​cje.
Jego narzekania na upał, na Greków, na kryzys finansowy spowodowany ich lenistwem wprawiły ją najpierw



w zdumienie, potem we wściekłość. Oddychała głęboko, żeby się uspokoić, i zastanawiała gorączkowo, co powinna
te​raz uczy​nić.

Była coraz bardziej przekonana, że ta złość, tak naprawdę, nie miała nic wspólnego z ich wakacjami. Tu chodziło
o coś więcej. O nich.

Za​czy​nała ro​zu​mieć, że związek z Da​ni​je​lem jest pomyłką.
Próbowała jeszcze się jakoś bronić, twierdząc, że gdyby wynajęli skuter nie byliby teraz uzależnieni od autobusu,

ale on odwrócił się na pięcie i zaczął iść wzdłuż as​fal​to​wej dro​gi.
Agne​se za​marła. Przez chwilę miała ochotę wsko​czyć do wody i zniknąć między fa​la​mi.
Da​ni​jel co​raz bar​dziej się od​da​lał i Agne​se, ze łzami w oczach, zaczęła podążać za nim.
Czar​ny as​falt topił się w słońcu, a po​wie​trze drżało, tworząc cie​niutką mgiełkę.
Miała wrażenie, że znalazła się w jednym z tych filmów, w których bohater idzie przez pustynię i patrzy na

ho​ry​zont, który drży w ośle​piającym świe​tle, ocze​kując na cud.
Wokół nich nie było domów, drogą nie przejeżdżały żadne samochody, a trawa na poboczu była spalona słońcem

i bar​wiła całą oko​licę na żółto.
W głębi widać było morze, które jawiło się niczym linia rozpięta na horyzoncie, trochę tylko ciemniejsza od nieba,

z którym się sty​kała.
Da​ni​jel nie miał naj​mniej​sze​go za​mia​ru się odwrócić.
Szedł przed sie​bie, w stronę wio​ski, zupełnie nie zważając na to, że zo​sta​wił ją samą.
W pewnym momencie wydała z siebie krzyk wściekłości. Rozległ się wśród spalonych pagórków z taką mocą, że

zdzi​wiła się jego siłą.
— Da​ni​jel!
Odwrócił się do​pie​ro po chwi​li.
Był za da​le​ko, by Agne​se mogła zo​ba​czyć wy​raz jego twa​rzy.
— Why did you fol​low me? Why?19

Zatrzymał się, a potem zaczął iść w jej kierunku. Zachowywał się, jakby wciąż chciał sprawdzać, jak bardzo jest
go​to​wa się dla nie​go poświęcić.

Agnese czekała, aż się zbliży, nie wiedząc, czego się po nim spodziewać. Ich związek wydawał się teraz tak kruchy,
że każde wspomnienie wspólnych planów na przyszłość wywoływało w niej ból. I pomyśleć, że była gotowa przystać
na jego prośby i zo​stać z nim na za​wsze w War​sza​wie.

W mil​cze​niu wrócili ra​zem na przy​sta​nek au​to​bu​so​wy.
Usiedli na dużym kamieniu w cieniu drzewa. Dochodziła tam delikatna morska bryza i po chwili ich policzki

prze​stały razić ognistą czer​wie​nią.
To on ode​zwał się jako pierw​szy.
— I’m sor​ry, I went cra​zy, you were ri​ght20.
Odwróciła się w jego stronę. Chyba po raz pierwszy od czasu, kiedy zaczęli się spotykać, miała wrażenie,że siedział

przed nią ktoś zupełnie obcy. Z tym kimś jesz​cze nie​daw​no pla​no​wała spędzić resztę życia.
Chciała coś po​wie​dzieć, ale w tym mo​men​cie na przy​sta​nek pod​je​chał au​to​bus, roz​pra​szając wszyst​kie myśli.
Kiedy dojechali do wioski, ich nastroje nie były najlepsze, ale byli już znacznie spokojniejsi. Zwłaszcza Danijel

ode​tchnął – w znja​omym miej​scu czuł się bez​piecz​niej.
Agnese zrozumiała wtedy, że to właśnie było to, czego on tak bardzo potrzebował: czuć się u siebie, niezależnieod

miej​sca, w ja​kim się znaj​do​wał, może z po​wo​du tego,że tak długo błąkał się po świe​cie, ucie​kając przed wojną.
Kiedyś wyznał jej, że nawet w Polsce czuł się ho​me​less21, i że niezwykle ważne było dla niego spotkanie z nią,

ponieważ poznali się w Warszawie, w mieście, które nie należało ani do niego, ani do niej, on uwierzył, że z tej pustki
mo​gli ra​zem stwo​rzyć coś cen​ne​go.

Agnese początkowo nie dostrzegła smutku, który krył się za tymi słowami. Zinterpretowała je w romantyczny
sposób. Tym​cza​sem on po​strze​gał ich miłość, jak​by była je​dy​nym spo​so​bem na prze​trwa​nie.

• • •
Na przy​stan​ku pełno było tu​rystów, którzy ocze​ki​wa​li na ko​lej​ny au​to​bus jadący w stronę por​tu.
Zmęczony Danijel w pośpiechu udał się do pokoju, ona postanowiła jeszcze chwilę zostać. I właśnie wtedy ujrzała

chłopa​ka, który wyglądał jak Lo​ren​zo.
Miał identyczne rysy twarzy, podobną postawę, kolor włosów. Było w nim jednak coś innego, Agnese nie potrafiła

jed​nak stwier​dzić co. Za​in​try​go​wa​na owym po​do​bieństwem za​trzy​mała się, by przyj​rzeć mu się uważniej.
Był sam. Stał oparty o murek, zaczytany w grubej książce. Bił od niego jakiś niesamowity głęboki spokój,

opa​no​wa​nie.
Coś ją tknęło. Zbliżyła się do nie​go nie​pew​nie, ale też z nie​po​ha​mo​waną cie​ka​wością.
Mężczy​zna pod​niósł głowę i jego twarz na​gle roz​pro​mie​niała.



— Nina! — wy​krzyknął i przy​tu​lił ją z taką ener​gią, że wywołał tym za​cie​ka​wie​nie gru​py nie​miec​kich tu​rystów.
Agnese osłupiała. Pozostawała nieruchoma w jego objęciu, czując to samo ukłucie w sercu, jakie czuła zawsze, gdy

Lo​ren​zo przy​tu​lał ją na​gle, z za​sko​cze​nia.

• • •
Ode​zwa​li się do​pie​ro po chwi​li.
— Jadę do por​tu. Muszę dopłynąć do Nys​si​ros. To mała wy​spa — wyjaśnił.
— Faj​nie… — Agne​se nie po​tra​fiła nic więcej z sie​bie wy​du​sić.
— Pew​nie nie uwie​rzysz, ale to moja pierw​sza w życiu sa​mot​na podróż.
— Po​dzi​wiam cię. Ja chy​ba nie odważyłabym się sama.
Mówiąc to, wciąż mu się przyglądała.
Schudł, cho​ciaż opa​le​ni​zna spra​wiała, że wyglądał zdro​wo, na pew​no le​piej, niż gdy go wi​działa ostat​ni raz.
— Jak two​je ser​ce?
Lo​ren​zo spuścił głowę.
— Dobrze, rozwiązałem moje problemy sercowe— powiedział ironicznym tonem. — Z Lou to jużskończone.

Ostat​nie mie​siące uda​wa​liśmy, że jed​nak coś nas łączy…
„Dziew​czy​na-prom”, pomyślała Agne​se.
Lo​ren​zo po​pa​trzył na nią i w głębi jej wiel​kich zie​lo​nych oczu do​strzegł cień smut​ku.
— A co u cie​bie? Wszyst​ko w porządku?
„Nie, nic nie jest w porządku i tak na​prawdę chciałabym zo​stać z tobą”.
— W porządku, tak, oczy​wiście, że porządku. Je​stem tu… na wa​ka​cjach…
— Z Giu​lią?
— Nie…
Agne​se nic nie dodała. Lo​ren​zo nie po​trze​bo​wał żad​nych dal​szych wyjaśnień.
— Ro​zu​miem…
Po chwili Agnese zrobiła krok do tyłu, jakby chciała już się z nim pożegnać i odejść. On jednak poczuł nieodpartą

ko​niecz​ność za​trzy​ma​nia jej przy so​bie.
— Kim on jest? Co robi?
— Jest reżyse​rem te​atral​nym. Miesz​ka w War​sza​wie.
— Związałaś się z Po​la​kiem?
— Nie, jest Bośnia​kiem… To długa hi​sto​ria.
— Po​bie​ra​cie się?
Agne​se wy​buchnęła śmie​chem.
— Nie, je​steśmy ra​zem od nie​daw​na.
— Nie ma się z czego śmiać, wszyscy się pobierają, to chyba jakaś galopująca epidemia. Albo jesteśmy jużtacy

sta​rzy.
Zamilkli na chwilę. Lorenzo odgarnął jej kosmyk włosów z twarzy, obdarowując ją przy tym delikatną pieszczotą.

Agnese uśmiechnęła się. Przez chwilę jedyne, czego chciała, to żeby ta chwila mogła przeciągnąć się
w nie​skończo​ność.

Au​to​bus jadący do por​tu za​trzy​mał się po dru​giej stro​nie uli​cy.
W tym sa​mym mo​men​cie pod​niósł się wiatr, unosząc po​ma​rańczową su​kienkę Agne​se.
„Wyglądasz tak pięknie, dlaczego nie zostawisz tutaj tego Polaka, Słowianina, czy kim on tam jest, i nie pojedziesz

ra​zem ze mną?”
— Muszę le​cieć — po​wie​dział jed​nak.
Agne​se przy​taknęła głową, nie spusz​czając z nie​go wzro​ku.
Lo​ren​zo wziął swój ple​cak i nie​dba​le za​rzu​cił go so​bie na ramię.
Odwrócił się i od​szedł w kie​run​ku au​to​bu​su.
Agnese powoli weszła w uliczkę prowadzącą do wynajmowanego pokoju. Idąc, liczyła uważnie każdy krok,który

dzie​lił ją od nie​go, nie​zde​cy​do​wa​na, co po​win​na te​raz zro​bić.
Spo​tka​nie z Lo​ren​zem w wio​sce ry​baków na grec​kiej wy​spie nie było ni​czym in​nym, jak ko​lej​nym żar​tem losu.
Na​gle usłyszała za sobą głos Lo​ren​za.
— Nina!
Odwróciła się i uj​rzała go biegnącego w jej stronę.
Wyjął długo​pis i za​pi​sał jej swój nu​mer te​le​fo​nu​na kawałku kart​ki wy​rwa​nym z książki.
— Słuchaj, wiem, że w ciągu tych wszystkich lat nie zawsze zachowywałem się w porządku i może nie chcesz mnie

już więcej znać, ale ja chciałbym się jeszcze z tobą widzieć. Albo słyszeć… zawsze… przynajmniej raz dziennie… więc
jeśli kie​dyś będziesz miała ochotę po​ga​dać, za​dzwoń do mnie.



Podał jej kawałek pa​pie​ru. Agne​se uśmiechnęła się.
Tak chciała się do nie​go zno​wu przy​tu​lić.
Lo​ren​zo wsiadł do au​to​bu​su, zo​sta​wiając ją na uli​cy.
Wiatr pod​niósł kurz z uli​cy i za​brał ze sobą również jego, od​da​lającego się na tle białego światła.



G

Małżeństwa

dy tyl​ko po​sta​wiła nogę w swo​im miesz​ka​niu, ogarnęło ją po​czu​cie sa​mot​ności.
Wydawało jej się, że nawet ze ścian wydobywa się smutek. A przecież pomalowała je na błękitny kolor,

postępując zgodnie z radami jednej z koleżanek Giulii, chromoterapeutki, która twierdziła, że w domu należy
po​ma​lo​wać każdy pokój na inny ko​lor, aby wnętrze wpra​wiało miesz​kańców w do​bry nastrój.

Błękit i jasna zieleń miały gwarantować spokój, pomarańcz i ochrowa żółć rozgrzewać i dostarczać pozytywnych
emo​cji.

Biorąc pod uwagę etap, przez jaki wtedy przechodziła, wybrała jasny błękit w nadziei, że wypełni jej życie
spo​ko​jem.

Związek z Danijelem skończył się ostatniegodnia wakacji. W okropnym fast foodzie w Atenach, w pobliżu portu.
Prawie w ogóle nie było potrzeby o tym rozmawiać. Po prostu – on nie był tym mężczyzną, którego ona sobie
wymyśliła.

Zresztą te​raz zro​zu​miała, że nig​dy nie mogłaby prze​pro​wa​dzić się na zim​ne i ciem​ne pol​skie zie​mie.
Choćby nie wiadomo, jak się starała, nie mogła wyobrazić sobie siebie w rzeczywistości z filmów Kieślowskiego,

w wielkim, ponurym bloku w stylu komunistycznym. W rzeczywistości, w której kobiety nakładają czerwone ubrania,
żeby odro​binę ożywić kra​jo​braz, i w której jest tak zim​no, że z tru​dem można wyciągnąć ręce z kie​sze​ni płasz​cza.

• • •
A jed​nak ten sa​mot​ny powrót do domu wca​le nie był po​wo​dem do radości.
Postanowiła, tak na wszelki wypadek, już nigdy więcej się nie zakochać. Zasiadła wygodnie w fotelu i poddała się

napływo​wi myśli.
Wte​dy za​dzwo​nił te​le​fon.
— Nina?
Agne​se nie mogła wy​du​sić z sie​bie ani słowa.
— Cze​kałem, aż za​dzwo​nisz, ale tego nie zro​biłaś, więc… za​dzwo​niłem do domu Giu​lii i po​pro​siłem o twój nu​mer…
— A ona oczy​wiście się zgo​dziła.
— Wprost przeciwnie. Prosiła, żebym dał ci spokój. A le ja nalegałem. Powiedziałem, że mam arytmię sercai pilnie

muszę się z tobą skon​tak​to​wać.
— Masz aryt​mię?
— Nie. Czuję się świet​nie.
Lo​ren​zo szyb​ko zmie​nił te​mat.
— Giu​lia po​wie​działa, że wy​cho​dzi za mąż…
— Tak, to praw​da. Jest w ciąży.
— Chcesz po​wie​dzieć, że ten ślub jest z po​wo​du dziec​ka?
— Wiesz, ro​dzi​ce Giu​lii są z Apu​lii. Nie przeżyli​by, gdy​by ich córka była panną z dziec​kiem.
— Będziesz druhną?
— Nie wiem, może.
Przez chwilę za​pa​no​wała ci​sza.
— Dla​cze​go dzwo​nisz?
— Chciałem cię usłyszeć. Pomyślałem so​bie, że szko​da by było, żebyśmy stra​ci​li kon​takt. Byliśmy kie​dyś tak zżyci…
— Kie​dyś tak. Ale nie można żyć przeszłością.
— Tak, ale tam​te​go dnia, gdy spo​tka​liśmy się na wy​spie…
Lo​ren​zo prze​rwał w środ​ku zda​nia i za​milkł.
— Co wte​dy?
— Nie wy​da​wałaś mi się szczęśliwa.
Zno​wu ci​sza.
— Te​raz już wszyst​ko do​brze.
— Cieszę się. Bo wiesz, jakoś nie mogłem wyobrazić sobie ciebie w Warszawie. Tam jest tak zimno. Pamiętasz?

Robiło się ciem​no już o trze​ciej po południu… I ten dziw​ny język…
Agne​se mil​czała, wsłuchując się w jego od​dech.
— Muszę kończyć — po​wie​dział na​gle. — Po​wi​nie​nem na​kar​mić psa. Mam owczar​ka nie​miec​kie​go…
— Miłego wie​czo​ru.
— Jeśli będziesz przy​pad​kiem w Me​dio​la​nie…
— Ja​sne — po​wie​działa, mało prze​ko​nującym to​nem.
— Nina…?



— Tak?
— Mogę jesz​cze do cie​bie kie​dyś za​dzwo​nić?

• • •
Zdecydowali się pobrać w niewielkim kościółku na wsi. Niedaleko znajdował się piękny stary dom, w którym

urządzano przyjęcia weselne. Giulia, niewiarygodnie szczęśliwa i podekscytowana, opowiadała jej godzinami o tym
miej​scu.

Był koniec września i rozbrajające piękno jesieni równało się rozbrajającej ilości komarów i innych owadów, które
wgry​zały się w łydki od chwi​li, gdy tyl​ko wy​siadła z sa​mo​cho​du.

Giu​lia zde​cy​do​wała się wyjść za Lucę, ak​to​ra z jej gru​py te​atral​nej, z którym spo​dzie​wała się dziec​ka.
Gdy Agne​se usłyszała o tej de​cy​zji, po​czuła ukłucie w ser​cu. Chy​ba trochę jej za​zdrościła.
Tego dnia wróciła do domu i spędziła całe popołudnie na smażeniu wszystkiego, co tylko miała pod ręką. Potem

zajęła się ogląda​niem ostat​nie​go se​zo​nu Go​to​wych na wszyst​ko.
Cie​szyła się, że przy​ja​ciółka była szczęśliwa, że zna​lazła wielką miłość, że wkrótce zo​sta​nie matką.
Luca był po​zy​tyw​nie na​sta​wio​nym do życia młodym człowie​kiem, nie​co sza​lo​nym i bar​dzo za​ko​cha​nym w Giu​lii.
Do tego wciąż popadał w tarapaty. Nawet kiedy stali już przed ołtarzem… Chwilę przed tym, gdy miał rozpocząć się

marsz we​sel​ny, Agne​se zo​ba​czyła, że Luca wy​ko​nu​je ja​kieś de​spe​rac​kie ge​sty w jej stronę.
Przeszła przez nawę kościoła, uśmie​chając się do wszyst​kich, i dys​kret​nie zbliżyła się do pana młode​go.
— Co się dzie​je?
Po​ka​zał jej obrączkę, którą przez pomyłkę włożył nie na ten pa​lec i te​raz nie mógł w żaden sposób jej zdjąć.
Agnese spróbowała siłą, ale nic to nie dało. W końcu zmusiła go do zanurzenia ręki w wodzie święconej. Po chwili

udało się ściągnąć obrączkę z pal​ca.
Ślub miał się roz​począć już za chwilę.
Agne​se uśmie​chała się do sie​bie.

• • •
Tym, z czego naprawdę czerpał radość, od kiedy wrócił do Mediolanu, była szybka jazda na motorze. Mimo tego, że

lekarze radzili mu nie przesadzać z szybkością podnoszącą poziom adrenaliny, ponieważ stan jego zdrowia wciąż nie
był naj​lep​szy, nicze​go nie ko​chał bar​dziej, niż pędzićna swo​im mo​to​rze.

Kiedy wsiadał na Monstera, będącego jedynym żywym wspomnieniem po związku z Lou, ogarniało go odurzające
wrażenie, że znów mógł być kowalem swojego losu. Im bardziej oddalał się od miasta i zapuszczał w odległe zakątki,
pędząc między rozciągającymi się fabrykami i pustkowiami Niziny Padańskiej, tym bardziej czuł się w zgodzie
z sa​mym sobą.

Jego umysł uwalniał się, pamięcią sięgał do szczęśliwych minionych czasów, pojawiały mu się przed oczami
wyraźne wspomnienia, które kolorowały się nowymi emocjamii przelatywały mu przez głowę jednostajnym
stru​mie​niem, aż do mo​men​tu, w którym de​cy​do​wał się zga​sić sil​nik.

Teraz też zatrzymał motocykl na pustym poboczu, w miejscu, gdzie asfaltowa droga się kończyła. Wyjechał
z mia​sta z prędkością światła i na​wet się nie zo​rien​to​wał, gdy minął ostat​nie za​bu​do​wa​nia.

Zanieczyszczenia z fabryk sprawiały, że na niebie tworzyły się fioletowe chmury, które czaiły się na horyzoncie, na
tle pomarańczowego zachodu słońca. Lorenzo podniósł wzrok w kierunku stada ptaków przelatującego nad głową.
Przez dłuższą chwilę wpatrywał się w ten prąd malutkich czarnych istotek, które poruszały się wszystkie razem tworząc
dziwne kształty, jakby były jednym ciałem, jakby ich serca biły jednym rytmem. Przypomniał sobie o jaskółce ze
złama​nym skrzydłem, którą zna​lazł któregoś ran​ka przy brze​gu ba​se​nu.

Tęsknił za dzieciństwem, za willą, którą zwali Carlottą. To było miejsce, w którym spędził najlepszy okresw swoim
życiu.

Wsiadł z po​wro​tem na mo​to​cykl i od​pa​lił sil​nik. Po​sta​no​wił prze​je​chać jesz​cze parę ki​lo​metrów.

• • •
Wycieraczka poruszała się z góry na dół, wydając przy tym piekielny zgrzyt. Powinna była doprowadzić samochód

do porządku przed wyruszeniem w podróż. Kiedy tak jechała po prawie pustej drodze, o siódmej nad ranem,
ogarnęło ją dziw​ne uczu​cie deja-vù.

To ciekawe, że za każdym razem, gdy wracała do Romanii, napotykała na swej drodze burzę. Deszcz uderzał o jej
sa​mochód, jak​by chciał zrzu​cić go z mo​stu au​to​stra​dy.

Tak jak ostatnim razem padał deszcz i tak jak ostatnim razem Agnese miała ochotę płakać. Tym razem jednak
po​wstrzy​my​wała łzy, była ich bar​dziej świa​do​ma.

Jej walizka była rzucona od niechcenia na tylne siedzenie. Przy rączce przyczepiona była jeszcze naklejka
przy​po​mi​nająca ostat​nią podróż do War​sza​wy.

Na ślubie Giulii spotkała w zasadzie same pary– zgodne, szczęśliwe, z planami na wspólną przyszłość. Ta nagła



wi​zja miłości, którą – jak się oka​zy​wało – od​naj​dy​wa​li wszy​scy oprócz niej, wy​pro​wa​dziła ją z równo​wa​gi.
Kie​dy w od​da​li zo​ba​czyła pro​fil sta​re​go domu, od razu po​czuła się le​piej.
To miejsce zawsze potrafiło ją uspokoić i sprawić, że czuła się dobrze. Deszcz zamienił się teraz w grad, który

bez​li​tośnie prze​ci​nał nie​bo.
Agnese wbiegła do środka domu i od razu poczuła znajomy zapach stęchlizny i spalenizny. Już sam ten aromat

działał na nią uspokajająco. Wrzuciła kilka drewien do starego kominka i zaniosła walizkę do swojego pokoju.
Ro​zej​rzała się do​okoła, nie​co wy​stra​szo​na i jed​no​cześnie go​to​wa na to, by dać się opa​no​wać przez wspo​mnie​nia.

Lubiła ten me​lan​cho​lij​ny nastrój, który ją opa​no​wy​wał, kie​dy tyl​ko prze​kra​czała próg domu.
Zrobiła kilka kroków w dół po marmurowych stopniach i powoli zaczęło ją dochodzić dziwne echo szepczących

radośnie głosów.
Weszła do kuchni i w rogu ujrzała swoją prababcię Lisę, ubraną na jasno, z tymi długimi siwymi włosami, siedzącą

przy ku​chen​ce i prze​wra​cającą pia​dinę na drugą stronę.
Potem odwróciła głowę i zobaczyła, jak na starym filmie, ciotkę Claudię, Aurorę i babcię Adrianę, siedzące wokół

drew​nia​ne​go stołu, pogrążone w roz​mo​wie. Wszyst​kie były o wie​le młod​sze, a ich głosy roz​brzmie​wały radośnie.
Obok nich siedziała jeszcze jedna kobieta o ciemnozielonych oczach, takich jak jej, i długich, opadającychna

ra​mio​na włosach. Miała na so​bie let​nią su​kienkęw małe, biało-nie​bie​skie kwiat​ki i ma​lo​wała so​bie pa​znok​cie la​kie​rem.
Kobieta podniosła głowę i spojrzała na Agnese stojącą w progu kuchni. Agnese pomyślała, że jej matka za młodu

była na​prawdę piękna. Chy​ba była do niej po​dob​na.
— Co tak sto​isz? Wejdź.
Zro​biła krok do przo​du i wspo​mnie​nie, choć byłotak żywe, zniknęło.

• • •
Ulewa złapała go, gdy wyjeżdżał z autostrady w kierunku Rimini. Mimo tego, że miał zabudowany kaski osłony

przeciwdeszczowe, bardzo zmókł. Postanowił skręcić w stronę oświetlonego szyldu stacji benzynowej, któraw tej mgle
była je​dy​nym przebłyskiem zba​wie​nia.

Zdjął przemokniętą kurtkę i wszedł do środka, schronili się tam również inni motocykliści. Dziewczyna stojącaza
ba​rem podała mu menu i Lo​ren​zo usiadł przy wol​nym sto​li​ku na​prze​ciw​ko okna.

Myślał o Agne​se. Pamiętał, że wczo​raj był ślub Giu​lii. Pew​nie jesz​cze śpi zmęczo​na wrażenia​mi z we​se​la.
Cieszył się, że nie przeprowadziła się do Warszawy. Świadomość tego, że byłaby tak daleko, jeszcze bardziej

pogłębiałaby jego tęsknotę.
Patrzył na ludzi, którzy wchodzili i wychodzili z tego miejsca tymczasowego przystanku, w którym można było

nie​spo​dzie​wa​nie spo​tkać każdego. Właśnie w tym mo​men​cie do​znał pew​ne​go olśnie​nia.
Już od kilku miesięcy nie mógł zakończyć scenariusza do swojego filmu o przyjaźni pomiędzy dwojgiem młodych

ludzi z Zachodniego Brzegu. Myślał już chyba o wszystkim: nocna ucieczka przez stanowisko kontroli, przedarcie się
przez drut kolczasty rozciągnięty wokół obozu uchodźców, w którym mieszkał chłopak, ale wszystkie możliwe
zakończenia wydawały mu się mało prawdopodobne, za każdym razem w jego wyobraźni ta dwójka znów zostawała
złapa​na i na nowo roz​dzie​lo​na.

W tym momencie zrozumiał, że nie chodziło o wydostanie się na zewnątrz. Nie istniało żadne miejsce, z którego
trzeba było uciekać, żadna granica, którą należało pokonać. Chłopak i dziewczyna powinni iść razem po dzielącym ich
mu​rze. Po​win​ni zo​stać tam, spędzając noc na roz​mo​wie, czując się wresz​cie wol​ni.

Dzieląca ich ba​rie​ra ist​niała wewnątrz nich.
Poprosił kelnerkę o kartkę i długopis. Zaczął pisać. Gdy skończył, podniósł głowę i spojrzał przezszybę na

sa​mo​cho​dy pędzące po au​to​stra​dzie – deszcz po​wo​li usta​wał.
Po​czuł, że wszyst​ko na pew​no skończy się do​brze, bo te​raz od celu dzie​liło go już tyl​ko kil​ka kroków.

• • •
Gdy deszcz przestał padać, Agnese wyszła na dwór. Burza z gradem przeszła, pozostawiając za sobą niebo

całko​wi​cie za​snu​te białymi chmu​ra​mi.
Przeszła obok Carlotty i zatrzymała się chwilę przy wyblakłej tabliczce z napisem „Na sprzedaż”. Weszła na

ścieżkę,którą prze​była już wie​le lat wcześniej. Minęło po​nad dwa​dzieścia lat. A las wciąż bu​dził w niej tę samą grozę.
Przez rozciągającą się nad jej głową powałęz liści przedzierały się gdzieniegdzie promyki jasnego światła, a odgłosy

zwierząt mieszały się z odgłosem jej kroków. Przypomniała sobie, że doszli wtedy o wiele dalej, na sam środek lasu,
mi​jając drze​wo cze​reśnio​we i wchodząc na te​ry​to​rium, które dla niej było za​ka​za​ne.

Tamtego popołudnia on prowadził ją za rękę pewny siebie, szczęśliwy z powodu niespodzianki, jaką jej
przy​go​to​wał.

Ścieżka była teraz jeszcze trudniejsza do pokonania, prawie całkowicie zarośnięta chwastami. Agnese nie wiedziała
do końca dla​cze​go, ale wciąż szła naprzód.



• • •
Za​par​ko​wał mo​to​cykl na początku po​lnej dro​gi, która pro​wa​dziła do wil​li.
Gdy do​tarł przed dom, dreszcz prze​biegł mu po ple​cach.
Lorenzo wstrząsnął ramionami i zrobił kilka kroków, przekraczając granice ogrodu. Basen był pusty, a jegościany

pokrywał mech, jakby była to jakaś postmodernistyczna instalacja artystyczna. W wysokiej trawie jeszcze
gdzie​nieg​dzie leżały kul​ki gra​do​we, ma​lując ogród w białe, świe​tli​ste pla​my.

Pod​szedł do garażu na tyłach wil​li.
Podniósł zardzewiałą bramę, która wydała przy tym nieznośny dźwięk, i poczuł uderzający zapach benzyny.

Wszyst​ko leżało poukłada​ne tak, jak zo​sta​wił to jego dzia​dek – garaż był jego ulu​bio​nym miej​scem. Pokręcił się trochę
między uporządkowanymi narzędziami, zapasowymi oponami ułożonymi równo w stos, i w końcu go znalazł. Stary
sku​ter. Kto wie, czy nie byłby jesz​cze spraw​ny.

Przykrył go starym prześcieradłem i dostrzegł ten jego dziwny kształt przypominający kucyka, jaki ujrzała w nim
kie​dyś Agne​se, gdy przyszła tu po raz pierw​szy, jako mała dziew​czyn​ka.

Potem wyszedł z garażu i poszedł na sam skraj ogrodu, aby przyjrzeć się domowi stojącemu obok. W odróżnieniu
od ich willi, która z biegiem lat kompletnie podupadła, dom zupełnie się nie zmienił. Wciąż był w takim samym
sta​nie.

Lorenzo błądził wzrokiem po starych oknach i ścianach, przez chwilę mając nadzieję, że ujrzy w drzwiach
dziew​czynkę o ru​dych włosach.

Wte​dy właśnie do​strzegł za​par​ko​wa​ny przed do​mem sa​mochód.

• • •
Agnese zaszła bardzo daleko, tam, gdzie polanastawała się coraz gęstsza, a las coraz ciemniejszy. Zatrzymała się

przy dębie, który wydawał się jej znajomy – właśnie tam najprawdopodobniej kiedyś stał ich mały drewniany domek.
Oczy​wiście pod dębem dom​ku już daw​no nie było.

Naiwnie było myśleć, że mógł przetrwać wszystkie te lata. Zatrzymała się tam i przysłuchiwała szumowi strumyka,
który wciąż płynął nie​opo​dal, kil​ka metrów od dębu. Na ka​my​kach gdzie​nieg​dzie za​trzy​mały się kul​ki gra​du.

W tym mo​men​cie usłyszała za sobą czyjś głos.
— Nina.
To był pra​wie szept, ale ro​ze​rwał tę przytłumionąciszę lasu.
Odwróciła się.
Lo​ren​zo stał tam, kil​ka metrów od niej i pa​trzył na nią wzro​kiem o wie​le bar​dziej poważnym niż zwy​kle.
— To było tu​taj, praw​da? — za​py​tał po chwi​li mil​cze​nia.
— Tak, tu​taj — od​po​wie​działa, uśmie​chając się.
Lorenzo zrobił kilka kroków w jej stronę i wypuścił z ust obłoczek białej pary. Tym razem nie wziąłjej w ramiona,

nie przy​tu​lił, pod​cho​dził do niej​po​wo​li, nieśmiało.
— Jak się masz? — za​py​tała onieśmie​lo​na jego bli​skością, spusz​czając wzrok.
Lo​ren​zo nic nie po​wie​dział, tyl​ko da​lej po​wo​li się przy​bliżał.
To oni byli prawdziwymi bohaterami jego filmu, to oni przez lata wierzyli, że dzielił ich jakiś mur. Teraz wreszcie

mo​gli kro​czyć po tym mu​rze, ba​lan​sując na nim całą noc, a może na​wet przez całe życie.
Objął dłońmi jej twarz i pod​niósł jej głowę, zmu​szając, by na nie​go spoj​rzała.
— Mam coś dla cie​bie — po​wie​dział, sięgając ręką do kie​sze​ni.
Agne​se pa​trzyła na nie​go, nie ro​zu​miejąc.
Lo​ren​zo wyjął z kie​sze​ni prze​zro​czystą to​re​beczkę, w którą za​wi​nięty był srebr​ny pierścio​nek.
Ten, który Agne​se daw​no temu zna​lazła na dnie ba​se​nu.
— Dziś wiem, że mój ojciec podarował go twojej ciotce, Aurorze. Tamtego dnia chciał poprosić ją o rękę… Potem

się pokłócili i ona go wy​rzu​ciła… Nie wia​do​mo jak,ale zna​lazł się w ba​se​nie, może po to, żebyś mogłago zna​leźć.
Lo​ren​zo wziął jej lewą dłoń i wsunął jej pierścio​nek na pa​lec.
Agne​se błądziła wy​stra​szo​nym wzro​kiem w jego oczach, wresz​cie prze​pełnio​nych szczęściem.
— Te​raz już jest na cie​bie do​bry, obie​całem, że ci go po​da​ruję.
— Nie mogę go za​trzy​mać, prze​cież nie był dla mnie.
— Tam​ta hi​sto​ria to już sta​re dzie​je. Te​raz na​sza ko​lej.
Lo​ren​zo wziął jej wypełnioną nie​do​wie​rza​niem twarzw swo​je dłonie i przy​bliżył ją nie​bez​piecz​nie do swej​twa​rzy.
Agne​se po​czuła jego ciepłą i gładką skórę, a po chwi​li coś lo​do​wa​te​go zaczęło opa​dać na jej po​licz​ki, ręce, włosy.
Otworzyła szeroko oczy i spojrzała w to białe niebo, dziękując mu za to, że właśnie wtedy zdecydowało się

otwo​rzyć nad nimi.
Agnese zamknęła oczy i oddała się pocałunkowi, po raz pierwszy czując, że nie było nic złego w tym, żeby dać się

ko​chać Lo​ren​zo​wi, w sa​mym środ​ku dnia, pod spa​dającymi płat​ka​mi śnie​gu.
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Po​dzięko​wa​nia

a szczególne podziękowania zasługuje Francesca Mancini, bez której ta powieść nie mogłaby powstać. Giusi
Sorvillo, która w najmniejszych szczegółach zadbała o formę i treść. Raffaello Avanzini, który uwierzył

w debiutantkę. Także Marco Ponti, który jako pierwszy przeczytał powieść i podzielił się swymi sugestiami. Beatrice
Ruta, która po​da​ro​wała mi dom ide​al​ny do pi​sa​nia.

Raffaella Di Giulio, przyjaciółka i towarzyszka uczuciowych niepowodzeń. Babcia Adriana, ciocia Claudia, ciocia
Au​ro​ra, i pra​bab​cia Lisa, które stały się in​spi​racją dla mo​ich li​te​rac​kich po​sta​ci.

Oraz…
Carolina, Guido, ciocia Agnese i ciocia Silvana, wujek Mauro i Titta, wujek Angelo, Claudio, Mattia, Giorgio,

Alessandro, Denjal, Iacopo i Jacopo, Claudia i Gloria, Giovanni z rodziną, Alfredo i Mangia, Giorgia, Antonellai
Riccardo, Carolina i Ugo, Laura i Rocco, Rosa, Bernardo i Pat, Chiara i Claudio, Irene i Nicola, Manuela i Claudio,
Adriano i Marta, Toto i Cristina, Pia, David i Frida, Paolo i Mario, Carlo i A lberta, Giulia, Roberta, Valentinai Costanza,
Ro​ber​to, Mar​ti​na, Fa​bio, Se​ba​stia​no, Pino, Bea i Ma​rian​na.



1 Pia​di​na – ro​dzaj cien​kie ​go plac​ka z mąki pszen​nej, po​da​wa​ne ​go na ciepło, na​dzie ​wa​ne ​go mięsem, szpi​na​kiem, se ​rem bądź kon​fi​turą.
2 Japoński se ​rial ani​me, emi​to ​wa​ny we W łoszech w la​tach sie ​dem​dzie ​siątych, nakręcony na pod​sta​w ie po​w ieści pi​sar​ki Ky​oko Mi​zu​ki.
3  (ang.) Jak masz na imię?
4  (ang.) Tyl​ko jed​no „S”.
5  (ang.) Co tu po​ra​biasz?
6  (ang.) Nie w iem. Czułam się w Rzy​mie sa​mot ​na, w ięc wy​je ​chałam.
7  (ang.) Ja także czuję się sa​mot ​ny. Wszędzie.
8  (ang.) Prze ​pra​szam. Nie po​w i​nie ​nem... nie po​w in​niśmy tego robić. Wejdźmy do środ​ka.
9  (ang.) Cze ​go ode mnie chcesz?
10 (ang.) Co to ma być? Ro​mans? Nie szu​kam ro​mansów.
11 (ang.) Wy​bacz... Muszę zdążyć na sa​mo​lot. Czy mógłbyś się po​spie ​szyć?
12 (ang.) Prze ​pra​szam, ale... mu​si​my je ​chać! Je ​stem już spóźnio​na...
13 (ang.) Już za tobą tęsknię.
14 (ang.) Jest tak gorąco.
15 (ang.) Co tu​taj ro​bisz?
16 (ang.) Jest zbyt gorąco. Nie wy​t rzy​muję tego upału.
17 (ang.) Kie ​dy przy​je ​dzie ten au​to ​bus?
18 (ang.) Pol​lo ​nia znaj​du​je się czte ​ry ki​lo ​me ​t ry stąd. Nie będę szław ta​kim słońcu!
19 (ang.) Dla​cze ​go idziesz za mną? Dla​cze ​go?
20 (ang.) Wy​bacz mi, po​niosło mnie. Miałaś rację.
21 (ang.) bez​dom​ny


